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D ozw ala aię przedrukow ać pod tyin w arun kiem , abv po w ydruko­

w an iu , nie zaczynaiąc p rzed aw ać, z ło io n e  b y ły  w  K om itecie  cenzury 

ezem plarze z ią ik i  t e y : ieden dla te g o i K o m ite tu , dwa dla D eparta­

mentu m inisterium  o św iecen ia , dwa exem plarze dla I m p e r a t o r s k i b y  

pu bliczn ey b ib lio te k i, ieden d la  I m p e r a t o r s k i e *  A kadem ii n au k , i 

ieden dla I m p e r a t o r s k i e g o  U niw ersytetu  w  A b o . Dan w  W iln ie  

dnia 17 Czerw ca 1824 roku.
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W ypis z protokołu  posiedzeń 

Rządu Cesarskiego W ileńskiego 

U niw ersytetu.

'• Ą.  ̂ f ( • ’•

Roku tysiąc osmset dwudziestego pierwszego mie­

siąca lutego iedeoastego duia.

Na posiedzeniu Rządu Uniwersytetu czyta­

ne było doniesienie Komitetu Szkolnego pod d. 9. 

m. t ., ie Komitety po przeyrzeniu w rękopiśmie 

dziełka pod tytułem: ,, Pan Jan ze Swisłoczy 

kramarz wędruiący(t napisane przez dozor­

cę honorowego Szkół powiatu Dziśnieńskie- 

go Chodikę, znalazł: i z autor w niern opi- 

suiąc w sposobie powieści mieyscowe zwyczaie, 

toykłada obok tego poprostu i iaśnie każde obo­

wiązki , ohydzaiąc nałogi i przywary właściwe 

temu stanowi, dla którego pisze: przy tern wy­

stawia wielkie pożytki z wieyskiego gospoaar- 

stwa, chouju bydła i zamiany rzeczy rolniczychy 

a tśm samem wskazuie drogę do wewnętrznego 

handlu i przemysłu, w celu zamiłowania stanu 

rolniczego. Sądzi przeto} ze pomieniane dzieł­
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ko wielce iest pożyteczne do czytania dla dzieci 

po szkołach parafiialnych, i przeclstawuie Rzą­

dowi Uniwersytetu,, ażeby po iego wydrukowa­

niu polecono było szkołom parafiialnym do uży­

cia , ' z dozwoleniem autorowi wyrażenia na ty­

tule, iz to dziełko uznane iest przez Rząd Uni­

wersytetu za pożyteczne dla szkół parafiialnych. 

Postanowiona: opiniią Komitetu przyiąć i po­

twierdzić tak co do polecenia szkołom parafiial­

nym, użycia wyzey rzeczonego dziełka do czy­

tania uczniom,' iako tez połoienia na tytule o 

uznaniu iego dla tychże szkół pozytecznem.

Zgodno Sekretarz F e lix  Mierzeiewski.
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PAN JAN ZE ŚWISŁOCZY
K R A M A R Z  W Ę D R U I Ą C Y .

* ■

R O Z D Z I A Ł  I.

Kiermasz w Bieszeńkoiuiczach. Poznanie się 
z Panem Janem.

. ' i ’

W  dzień świętych Apostofów Piotra i 
P a w ł a ,  rozpoczyna się corocznie, s ławny 
na całą Białoruś, kiermasz w  miasteczku 
Bieszeńkowieżach, i trwa przez niedziel 
cztery. K upcy,  z rozmaitych stron Cesar­
stwa naszego przybywa iący, dostarczaią 
wszelkich to w a r ó w ; a nadto zaleca go han- 
del koni» do każdego użytku zdatnych.

Znaydziesz tam wszystko, co tylko 
pierwszym potrzebom człowieka, w y g o ­
dzie dostatnieyszych mieszkańców, i zby­
tkom nawet wystarcza. Kupcy rossyyscy, 
główny skład przemysłu kraiowego maią- 
cy w  mieście Moskwie, przywożą stam­
tąd perkale, na boy ki, płócienka, chustki 
rrtzmaite, mydło, świece, herbatę. Na. sta­
tkach wodnych rzeką D zw iną,  która śrzod- 
kiem miasteczka płynie,  sprowadzaią zpół-

t ' ' ■ i
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nocnych części kraiu żelazo w  sztabach, 
blachach, tudzież wyrobióne na rozmaite 
narzędzia gospodarskie i rzemieślnicze: z po­
łudniowych zaś sól, tabakę, chmiel, cy- 
tryny ,  winne grona i inne ciepłych kra ió w ,  
owoce. Źydżi,  utrzymujący handel zagra­
niczny, przywożą z Lipska i Prus sukna 
droższe, płótna hollenderskie, materye je­
dwabne. Z  Berdyczewa Ormianie i Grecy 
dostarczaią tytuniu do palenia, lulek i in­
nych tureckich towarów. T runki  zamor­
skie sprowadzaią mieszkańcy bieszeńkow- 
scy z ttygi lub K ró le w ca : pomnieysi zaś 
kramarze, chrześcijanie i żydzi, drobniey- 
szemi towarami,  które od znacznieyszych 
k u p có w ,  z W iln a  nayczęściey, biorą i kro- 
be czk o w y (iak nazy waią, prowadzą handel.

W  ciżbie zebranych na kiermasz ludzi, 
rozmaitego stanu , wyznania i narodu, ogłu­
szony nieustannem przedaiących wołaniem, 
w zyw aiącćm ,  aby widzieć ich towary i 
roztrącany od przechodniów; zatrzymałem 
się przy iednym małym sklepiku, którego 
właściciel, chrześcijanin, zdawał  mi się od­
miennym postępować sposobem: twarz ie­
go czerstwa i wygodzona, okazywała  zdro­
wie dobre, i żadnym złym nałogiem nie­
skażone: sposób tłumaczenia się rozsądny 
i otwarty,  dał w  nim odrazu widzieć czło­
wieka, lubiącego prawdę, i maiącego umysł  
prosty, doświadczeniem długiem wykształ­
cony: ubiór skromny, ochędożny, a właśnie

http://rcin.org.pl



5

stanowi iego właściwy, świadczył ,  iz się go 
nie wstydził , i rad był Lem, czem się urodził. - 

Przy patrzy v\ szy mu się przez kilka 
chwil ,  zapytałem: iakinni handluie towa­
rami? Druhneini, Mości Panie, (odpowie­
dział) wszystkie zaś są tylko do użytku  
współbraci moich rolników. Znaydziesz tu 
W as p a n  nieco xiążek,  dla nich właśnie po­
trzebnych, dałby tylko Bóg! aby czytelni­
k ó w  przybywało:  bo w  tych zwłaszcza oko­
licach skąpo ich nader. T o  są elementa­
rze:  to człowiek chrześcijański przez xiędza 
Legowicza, plebana korkożyskiego. B o ż e ! 
błogosław twóy kościół takimi pasterza­
m i —  T o  Pielgrzym w  Dobrnmilu, króciu- 
chno uczący wieśniaków historyi oyczystey, 
i celnicy szych obowiązków ich stanu. T o  
jest Pan Macicy z Jędryehow a, wlocęga do 
mnie podobny, lecz sczęśliwszy, bo pokra-  
iu oświeceńszym podróż odbywa —  Tain 
stoi Kmieć proszewicki, ten nie dla nas: 
a i naszym zaniemeńskim współbraciom iuż 4
niepotrzebny; sprowadziłem go dla tego, 
ze się kmieciem nazwał W  tein osobnem 
zwinięciu , są Tablice dla szkoły wzaiemne- 
go uczenia. Ach mospanie, co to za dobro­
czynny wynalazek ’ JNioch Opatrzność na­
gradza tego poczciwego Anglika Lankastra!
T o  prawdziwy przyiaciel ubogich rolni- j
k ó w ;  lada żaczek, iak zacznie grabolić na 
piasku, tak za rok naydaley, nie postrzegł­
szy się prawie , nauczy się czytać, pisać i
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liczyć. Musieli to bydź bardzo poczciwi i- 
bogoboyni ludzie, którzy własnym nakła­
dem, posiawszy poiętnego młodziana do 
Petersburga, wyu zyli go togo sposobu, i 
zaprowadzili w W i l n  o, w domu T o w a r z y ­
stwa Dobroczynności, rzeczona szkolę: z tey 
iedney urodziła się przccię iuz druga, a ia 
zasięgnij wszy ięzyka o tak szacowney no­
wości,  daley do Wilna po Tablice: kupi­
łem ie w  drukarni Pana Marcinowskiego, 
i iuz przecię parę exemplarzy w Gieckiszkaeh 
i Wieleśnicy wyprzedałem —  B o g u  dzięki 
i za to! W  tych stronach ieszcze na tę no­
w in kę  dzika w  o nieco patrzą; ale nadzieia 
w  B o g u , w  opiece mądrego Monarchy, 
yv usilności władzy oświecenia narodowe­
go, nakoniec w gorliwości światłych i cno­
tl iwych obywateli ,  ze się to powoli roz- 
krzewi:  a iak raz zaprowadzą, to iuz po­
tem i samo iśdź będzie. Tani daley w  po­
złocistych oprawach,  są xiązki do nabożeń­
stwa, T e ,  wyznać należy, utrzymują zna­
cznie móy handel, i szlachta i kmiecie czy­
tać umieiący, kupuią ie często: dobrze przy- 
naymnicy, ze ostatni, choć w  mafey liczbie, 
B o g a  chwalić umjeią; to się potem i wię- 
cey nauczą: bo w  naszym stanie bardziey 
rozsądnym, pobożnym, cnotliwym i pra­
cow itym , niż uczonym bydź "potrzeba.

Dalsze towary moie, w  czyści do na­
bożeństwa, a w części do ozdób wieśniacze­
go ubioru służą. T u  iest skład szkapłerzy,

4 ,  ,
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różańców, medalików i obrazów świętych: 
w  tey zaś szufladzie paciorki, korale fał­
szy w e ,  tasiemki, wstążeczki i temu podo­
bne drobiazgi. Sprzedaż tego nie źle mi 
idzie: bo przestaię na zysku pomiernyin, i 
dotąd nikt się nie skarży, abym go oszu­
kał. W  tey skrzynce są rzeczy farbierskie: 
mniemci ia sam nici i wełnę farbować, uczę 
z ochotą każdego: należy oszczędzać na to 
w yd atku ,  co w domn łatwo zrobić się mo­
że —  A  iak to pięknie,  poczciwcy wie­
śniaczce w  chędogim gorseciku i spódniczce 
własnego tkania i farby, na święto ustroić 
się, lub mężowi kapotę w paski i pas czer­
wony podarować.

Przepraszam W  Pa na, żesię tak rozpa- 
plałem; to móy zwyczay,  a może iuź i na­
łóg z wiekiem naciągnięty. Cóż robić, k a ­
żdy człowiek ma swoie ale, a B ó g  dobry 
wszystko łaskawie przebacza, co nie pocho­
dzi zeszłego serca. Lecz muszę W  Panu 
iescze i resztę kramu pokazać: iuź to osta­
tnia krobka , w tey się zawieraią lekarstwa, 
sczegolnie dla bydła antimonium, siarka i 
kw as siarczany. JNie raz mi się zdarzyło 
zaradzić w  potrzebie, i pocieszyć strapionego 
gospodarza. Dla koni daię siarkę z anti- 
monium: to ich oczyscza i zatwardzenie 
leczy, a w  gorączkach bydlęcych dziesięć 
kropel kwasu siarczanego, rozpusczonych 
w  garncu w ody,  sprawuie kwaśny napóy, 
który chłodzi i chorobę uśmierza. Są tu
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iescze niektóre drobne rzeczy, i %dla ludz­
kich dolegliwości pożyteczne. Lecz nie ro- 
zutniey YVPan, że wożę z sobą apteczkę 
w ęgrzyńską,  którą ci próżniacy, wędruiąc 
po wsiach, ludzi durzą, i więcey im dale­
k o  guslów i zabobonów wrażaią,  niżeli się 
nauczyli od starych babek swoich. Broń 
mnie B o ż e  o $J podobnego zarobku ! Proste 
tu są ty lko ,  Mości Panie, i na proste 
choroby rzeczy. Kwiat siarczany od w y ­
sypek dziecinnych, nasienie c ytw aro w e od 
robaków :  kamfora, która rozpuszczona
w  wódce, pomocna iest na suche bole, 
stłuczenie i puchlinę: magnezya trawiąca 
k w a s y  w  żołądku, dobra-sczególniey dla 
dziatek ssących iescze. Oloź i wszystko, 
albo mato co więcey od tego: w  waźniey- 
szych bowiem chorobach, radzę każdemu, 
B o g u  się poleciwszy, wezwać lekarza, a 
unikać, ile możności,guślarskich batamuctw, 
które zdrowiu pewnie nie pomogą, a kie­
szeni zaszkodzą, i hańbią chrześcijańskiego 
człowieka. Znam oprócz tego wiele zioł, 
które dobroczynna ziemia nasza obficie w y -  
d a ie ; te chętnie gosposiom na wsiach oka­
zu ę , i za łaską Bożą pomaga często, ieżeli 
tylko zdrowie nie iest pijaństwem i innemi 
obrzydliwemi nałogami nadwerężone.

Jesczeby daley rozprawiał ochoczy sta­
rzec; ale przybycie kupuiącycb do kranru 
jego, przeszkodziło niezmyśloney ochocie.
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R O Z D Z I A Ł  IŁ

■ 7

Pan Jan przednie swoie towary, a przytóm roz­
prawia o różnych rzeczach.

Rozmowy wczoraysze poczciwego kra­
marza tak mnie zaięły, iz prze po umiałem1 
nawet zapytać się o nazwiskowego i miey- 
sce urodzenia; dziś więc przybywszy do 
kramu od tego zacząłem. Nazywam się 
(rzeki) Jan ze Swisłoczy do usług W  Pana. 
Maiętność ta należała do dziedzictwa zeszłe­
go Tyszkiewicza, referendarza litewskiego: 
cnotliwe to było Panisko, przyjaciel nauk. 
i ludzi,  czego znamienite zostawił dowody. 
Włościanie iego odznaczaią się w  całey oko­
licy dostatkiem, budową i odzieżą; sło­
w e m ,  tern wszystkiein, co dobrego stanu 
rolnika, zasilonego opieką bogoboynego Pa­
na, naocznie dowodzi» Tam  urodziłem się: 
z młodości sługa we dw orze, daley żoł­
nierz w 5tym regimencie litewskim, na k o ­
niec dooyczystey wróciwszy zagrody, oże­
niłem się  ̂ Bóg mię pobłogosławił dwoma 
pracowitymi synami, osadziłem ich na ino~ 
iem gospodarstwie, a sam bawię się na sta­
rość godziwym przemysłem, iak W P a n  
widzisz*

Nadeszła do kramu wieśniaczka z k i l ­
kunastoletnią córką, źądaiąc, aby pokazał 
szk a pierze, które dla niey kupić chciała. 
Są na różne ceny (odpowiedział Pan Jan):
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te kosztiiią gr* j o ,  te jedwabiem wyszyte 
groszy 20, a te bogate zloty i.  Czyby nie 
można tych świecących się oddadi za gro­
szy 20? (zapyta wieśniaczka): E y  matko! 
na co się targuicsz (przerwie dziewczyna); 
wszakże w  tamlytn kramie za takież same 
szkaplerze proszono groszy 5o ,  a od 4ostu 
oddadź nie chciano —  Prawda (rzecze Pan 
Jan), że ia zawsze ostatnią powiadam cenę, 
od którey nie zw yk łem  odstępować; ależ 
waszeć, dzieweczko, wcale niegrzeczną mi 
się wydaiesz: któż widział poprawiać mat­
k ę ,  która ma więcey od ciebie doświadcze­
nia? iNie wiesz iescze, dziecko, ile iey ko­
sztowało pracy, póki uzbierała złoty na 
kupienie ci tych szkapierzy; nie raz może 
własney urwała  wygodzie,  pamiętaiąc na 
ciebie. T e  paciorki na szyi,  ten kamloto- 
w y  gorsecik, i tę chustkę w  kwiaty,  od 
niey masz zapewne, a przecięż, iak uw a­
żam, nie tyle ią, ile należy, szanuiesz: chcąc 
nibyto więcey pokazać rozumu od doświad- 
czoney matki. Małe to są wprawdzie rze­
czy, ale z małych idzie się do większych, 
i ieśli tak postępować będziesz, za czasem 
wypowiesz  iey 2Upełnie posłuszeństwo, i 
staniesz się nieszczęśliwetn stworzeniem. 
„  Czciy oycci i  matkę tw o ięu wszak to 
przykazanie B oż e  przy codziennym Pacie­
rzu odmawiać musisz? a czemuż na nie 
nie pamiętasz! W t e m  postrzegłszy łzy w o -  
czach matki,  wzruszony Pan Jan zawołał:
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E y córko!  córko! w  domu bydź musi go- 
rzey iescze, niżeli przy ludziach; patrzay! 
Izy te na ciebie spadaią! strzeż się ie w y ­
ciskać, radzę tobie, ieżeli aa błogosławień­
stwo Bozkie chces| w życiu swoiein za­
służyć.

Słuchay! powiem ci stosowną do tego 
baieczkę.

Pew ny rolnik żonaty, maiący wiasna 
dzieci, przykrzył sobie w  domu starego i 
niedołężnego oyca, który nie był iuż zdol­
ny  do pracy. Dnia więc iednego umyślił 
go w ypraw ić  na żebraninę: a że staruszek 
z trudnością się w łó c z y ł ,  wsadził  go do 
małego w ó z k a ,  i sam ciągnął na publiczną 
drogę, dosyć od wsi odległą, którędy lud 
miał przechodzić na odpust do naybliźszey 
parafii. Dziesięcioletni synek biegł za oy- 
cem i dziadkiem, c iekaw y znać, co się ze 
staruszkiem stanie: gdy przybyli na obrane 
przez gospodarza mieysce; ten rzuca na woz 
ku starego, a sam, uiąwszy syna za rę k ę ,  
chce z nim powrócić do domu Tatulu 
(odezwie się chłopiec) na co waszeć dziad­
ka tu rzucasz? Dla tego, że niepotrzebny 
w  chacie, bo nie może pracować; każdy 
niech się stara na siebie (odpowie gospo­
darz): to weźże przynaymniey wózek cło 
domu (zawoła synek). A toż na co? —  
Jak waszeć, tatuiu, zestarzeiesz' i nie bę 
dziesz mógł pracować, to ciebie na tym 
wózku  daley iescze zawiozę, Osłupiał iŷ
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tę m o w ę  gospodarz: poznał całą wielkość 
występku swoiego, rzuci! się ze izarni do 
nóg oyca, przeprosi! starca, aż do śmierci 
iego szanował,  i w e  wszelkie opatrywał  
w ygody —  Otoż popraw się i waszeć, moie 
dziewczę, iezeli daley zabrnąć nie chcesz; 
czciy rodziców! a b y ,  gdy starości docze­
kasz,  dzieci twoie nawzaiem szanowały 
ciebie.

Przerwał  tę przykładną naukę w ie­
śniak pytaiący się: czy nie ma lekarstwa 
od czarów? Pan Bóg z nami! cói to wa- 
szeci? (zawołał Pan Jan) Przeklęta baba 
sąsiadka moia urzekła mi syna (odpowie 
wieśniak): cierpiał nieborak ból g ło w y
przez pół r o k u ,  żadne leki nie pomogły, 
wozi łem go po mioyscach cudownych, aż 
przecię w iw inął  mu się kołtun. Dopiero 
zdrowszy, prawda, ale nic robić nie chce: 
bo powiada, że kołtun pracy nie lubi;  ie 
przecięź za d w óch ,  i śpi dobrze, a wszyscy

Eowiadaią,  że urzeczony i sczarowany Trze-  
aby babę spławić ,  takby naylepiey pra­

w d y  dóyśdź można; ale cóż poradzisz, ani 
gadać o tern w e  dw orze,  a xiądz pleban 
wyraźnie  nawet pogroził mi utratą zbawie­
nia ,  ieżeli w  to wierzyć będę. Jednako­
w o ż  ludzie poradzili mi,  abym się do vva- 
szeci udał ,  iako bywałego;  a nuż co nie 
pomożesz. Od razu móy oycze (rzecze Pan 
Jan), a!e będzieszże mnie słuchał? Ach móy 
Panie! (przerwał wieśniak) z całego serca;

l O
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proszę tym czasem pór rubla za fatygę.—  
Broń mię B oże  (odezwał się Pan Jan): ia  
przyiaciolskiey rady nie przedaię, i lekar­
stwo moie nic kosztować nie będzie— C z y  
nie iest twóy syn w  nałogu pijaństwa? I 
bardzo (odpowie wieśniak): powiada, i e  
wódka go wzmacnia. Nie wierz temu; 
w  małey ilości użyta nic szkodzi wprawdzie 
na tę chorobę, lecz do zbytku,  iest prawdzi­
w ą  trucizną. Niechże się teraz ustatkuie, 
jeżeli chce bydź zdrowym. Nie leczyć go, 
póki kołtun na suchych głosach nie z a w i ­
śnie, i od g łow y nie odstanie; wówczas, po­
radziwszy się lekarza, bezpiecznie ustrzydz 
można będzie Tymczasem staraysię oycze, 
abyś syna na hultaia nie wykierował .  Pró­
żnowanie iest matką wszystkiego złego: 
uymiey mu obroku,  zaniechay piesczoty, 
niech pracuie w  miarę sił, niech ci gospo­
darstwa dopomagaj a zobaczysz, ie  prę- 
dzey zdrów będzie. Pomierna praca wzm a­
cnia siły nasze, obudzą poty, a to na koł­
tun bardzo dobra. Babie zaś, sąsiadce 
swoiey, na którą się uskarżasz, day po- 
k o y ; nie przystoi chrześcijaninowi w gu­
sła wierzyć. „ N ie  będziesz m iał Bogów  
„ cudzych przede m ną.u Bóg sarn przy- 
kazuie; bez iego więc woli nic dziać się 
nie może: a kto mu ufa,  i iy ie  cnotliwie, 
żadnych czarów i u roków  lękać się nie 
powinien.

Jak się masz poczciwy Panie Janie? (za-
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wolał podżyły wieśniak, zbliżaiący się do 
kramu podaiąc przyjacielską rękę Panu 
J a n o w i ) —  Z d rów  dotąd za łaską Bożą 
(odpowiedział), a w a m ,  Panie Jakóbie, iak 
się powodzi? JNiech będzie B ó g  pochwa­
lony. (rzekł wies'niak) sczęśliwa bytność 
waszecina w  moim domu! Odtąd,  iake- 
śniy rady waszey posłuchali, w  całey wsi 
poszło inaczey. Pan z nas kontent: bo 
ma należytą wysługę i zapłatę; a m y  zna­
cznie zapomogliśmy się, od tego czasu, 
iak byłeś u nas.^Nie poznałbyś teraz vrio- 
ski naszey, Panie Janie. JNiech B ó g was 
w e  wszystkiem błogosławi za waszę do­
brą radę —  Cóżto takiego było? (zapyta­
łem Pana Jana) —  Czwarty rok temu (od­
powiedział),  iak powracaiąc z Bieszeńko- 
wicz zepsuł mi się w ó z ,  którego opatrzyć 
na mieyscu nie miałem ostrożności; potrze­
ba więc było szukać wsi naybliższey, za­
wlokłem się do nich, i trafiłem na dóm 
Jakóba- Obeyźrzał zaraz popsute koła,  
podiął się naprawić; a że kute były ,  w e ­
z w a ł  pomocy k ow a la ,  w  teyze wsi mie- 
szkaiącego. Przyszedł r y c h ł o , ale naypier- 
wsze obudwóch było żądanie, aby im k w a r­
tę wódki postawić. Musiałem więc z ni­
mi udadź się do arendarza żyda: mieszkał 
on we śrzodku w s i ,  w  chacie przez wło­
ścianina opusczoney. Za iedną kwartą po­
szła i dru ga, po którey wzaiemnie często­
w ać  mię chcieli. Nieprzyzwyczaiony od

* *.
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młodości do tego napoiu, w y m ó w i łe m  się 
przecię, żądaiąc szklanki piw a;  śmiano się 
ze mnie, i nowąrozpoczęłf) koley. Po chwili 
zebrało się więcey gospodarzy, za mężami 
p rzywędrow ały  żoneczki:  a kiedy usłużny 
żydek dostarczał na wezwanie każdego; ży­
dówka tym czasem , zgromadziwszy kobiety 
w  sieniach, len, iaia, płotno i temu podo­
bne domowe zapasy na wódkę mieniała. 
Szła przeklęta ochota coraz ż w a w i e y ,  gło­
w y  coraz się mocniey zagrzewały, wrzaski 
przeraźliwe sprowadzały łudzi coraz wię­
cey;  a ia straciłem zupełnie nadzieię, .aby 
dnia tego ktokohyiek  był  w  stanie pomy- 
ślić o naprawie wozu moiego. W te m  na­
deszło dwóch ludzi ze dworu,* w  blizkości 
wsi położonego: z początku chcieli niby 
w ypraw ie  piiących z szynku;  ale potrakto­
wani razy kilka wódeczką, złączyli się 
z gromadą: zawsze iednak wyższości swo- 
iey pilnuiąc, pierwsze mieysce, i za każdą 
koleią pierwszą czarkę ,  mieć chcieli. Nie 
podobało się to gospodarzom, których 
wódkę pili; przyszło do zwady, a od tey 

'/ do niemiłosiernych czubów. Arendarz chciał 
godzić, ale tym razem nie udało mu się; po­
trącony i przewrócony pod stół, zawadził 

x o kilku cbwieiących się piianych: ci przy­
cisnęli go należycie, wrzasnął,  a źydzięta 
nuż w yrze kać ,  żetatę zabili. Przelękniona 
ż y d ó w k a  pobiegła do dw oru ,  nadszedł 
ekonom z kilką ludzi, okładał niemiło-

http://rcin.org.pl



siernie kto tylko mu się nawinął;  tak roz­
pędziwszy tę bezprz-ytomną tłusczę, win- 
nicyszych do dwSru prowadzić kazał, a ia 
w y m k n ą w szy  się z gromady, powróciłem 
do gospody na nocleg. Gospodyni moia, 
żona Jakóba, nie była w  karczmie, bo w ó d ­
ki (iak mówiła) ô d urodzenia nie piła. Opi­
sała mi nędzny stan wioski całey, w  którey * 
było domów włościańskich i 5 , a pustek 7. 
Konie i w o ły  do roboty wszystkie prawie 
ze dw oru dane. Krów ledwie 6 w  całey 
znaydowafo się wiosce. Przyczynę celniey- 
szą znisczenia przypisywała żydo w i ,  któ­
ry,  rozpoiwszy rnężczyznJ kobiety, ostatnią 
łu b k ę  zboża za długi swoie z gumna na­
w e t  zabierał. Móy B o ż e  (zawołała) do czego 
to nas doprowadzi! mąż móy iest człowiek 
poczciwy, gospodarz dobry, umie nadto ko­
ła wyborne robić, to mu nie inafy zysk 
przynosi; ale cóż! przeklęta gorzałka! co­
kolwiek zapracuie, wszystko to arendarzo- 
wi oddadi potrzeba. Żal mi było tey bie- 
dney matki , N otoczoney czworgiem dro­
bnych dzieci; pomyśliłetn więc sobie: do­
bry B o ż e , iak by to im do po mód z? i póty 
inyślifem , aż ułożyłem sposób, który mi się 
nadał sczęśliwie. Nązaiutrz, złożywszy u 
gospodyni znacznieyszą część towarów mo­
i c h , upakowałem re f̂ctę w k r o b k ę ,  i za­
wiesiwszy ią na plecy, ruszyłem do dworu. 
Trafiłem właśnie na tę chwilę,  kiedy ukara­
ni wieśniacy za wczorayszą swawolą stali
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wszyscy przy fo lwarku i rozmawiali z so­
bą. Pozna! ipnie Jakób, i przepraszał, ie  
z iego winy dotąd w  drodze zatrzymany 
b y łe m ;  klęli wszyscy gorzałkę, przecięż 
z oblicza niektórych łatwo pomiarkowałem,
¿e powróciwszy do wsi ,  póydą znowu dla 
pocieszenia się do karczmy. Moi przyia- 
ciele, rzekłem do nich: czylibyto nie było 
sposobu powstać z tak obrzydliwego na­
łogu? Przez tobyście i zdrowie wfaszc po­
prawili ,  i gospodarka poszłaby inaczey, a 
przy pracy Pan Bógby pobłogosławił; w y-  
dźwignęlibyście się z dzisieyszey nędzy wa- 
szey, i zostali z czasem majętnymi gospo­
darzami.—  Któżby tego nie chciał (odezwał 
się ieden), ale póki żyd w e wsi siedzi, nie 
ma sposobu. —  T o  proście Pana, aby go 
wygnać kazał, a szynk zniósł.—  T o  bydź 
nie może (rzecze inny): z tego szynku Pau 
ma 20 rubli na rok dochodu; któż to pła­
cić będzie? W y  sami (odpowiedziałem).—  * 
A zkądze my tyle pieniędzy weźmiemy? 
(zawołali wszyscy) — ®|fchay cir z! W i e l e  
z was każdy dawać incfl^Uja rok żydowi 
za gorzałkę? pomiarkuycie! mrliey, wię-  
cey. —  (na to Jakób) A iuz ci naybiedniey- 
szy gospodarz da mu przynaymniey tyle, 
ile beczka żyta w a r t a — .Wiecież co? Be­
czkę żyta liczmy naytaniey rubli 5, a w y  
gdybyście Panli po io  zł. złożyli na rok 
z każdego domu, za wolność kupowania 
w ódki  na stronie, lub robienia iey czasami
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u  siebie, patrzcież, ilebyście zyskali!  Przę­
dą wszy tylko tę beczkę żyta,  którą daiecie 
żyd o w i ,  opłacilibyście nie tylko kapsczyznę 
Panu,  ale iescze i monarsze podatki; reszta, 
którą B ó g  za pracę waszę zrodzi, zostałaby 
w  domu: a w  konieczney potrzebie kupu- 

* iąc w ó d k ę ,  dostalibyście iey w  połowie 
taniey niż od żyda bierzecie, — Nadto, nie 
niaiąc szynku w e  wsi,  nie mielibyście zrę­
czności upiiania się tak często; niktby was 
do tego nie zachęcał: zczasem odzwyczaili­
byście się zupełnie sami, a dzieci wasze, 
nie widząc złego przykładu,  aniby pomy­
ślały o wódce. U ważcież,  wiele to razem 
p o ż y t k ó w ! — Trzeba tylko sczerey chęci, 
i nic w ięcey .-— Dalibógci on dobrze mówi 
(rzekł ieden do drugiego), ale iakby to zro-, 
bić?— Nayłatwiey (odpowiedziałem). Uday- 
cie się do Pana, i ia ź wami póydę.

Zwróciliśmy się zatem do mieszkania 
pańskiego, który usłyszawszy o co rzecz 
idzie, zgodził się chętnie; mnie za dobrą 
radę podziękował, i za kilkadziesiąt złotych 
towarów zakupił. Słowem, tak się wszyscy 
ź v w o  około tey odmiany zakrzątnęli, ż e r ó ­
wno z moim odjazdem z ich wsi,  ruszył i 
żydek bez powrotu , z całą czeredą swoią 
do pobliźszego miasteczka.—  i to iest, za 
co mi teraz dobry Jakób dziękuie.

INie dosyć na tein (odpowiedział Iakób), 
ia przysłany iestem od całey gromady z pro­
śbą do waszeci,  abyś byt łaskaw wieś na-
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szę odyfiedzić mimoiazdem, zobaczyć sku­
tek swego dobrego serca, i iescze nam co­
kolwiek pożytecznego poradzić.— Z  duszy 
moiey (zawołał Pan Jan). W y r u s z ę  z Bie- 
szeńkowicz umyślnie tą drogą, przy którey 
mieszkacie.—  Ale iuż się zmierzcha, pora 
zamknąć kramik. W as ze ć  zaś, Panie Ja- 
kóbie,  chodź do moiey gospody, wypiiemy 
po kwarcie  piwa, i iescze pogawędzim sobie 
po przyjacielsku.

*7

R O Z D Z I A Ł  I i i .

Co się stało z młodzieńcem, który uciął sobie 
palec. Nocleg u Pana Jakóba. O zasadzaniu 
i utrzymywaniu chmielników.

Już kończył się kiermasz w  Bieszcńko- 
wiczach, Pan Jan zabierał się do podróży; 
a że i moia w  też strony zmierzała, zaga* 
d le n r g o ,  czyliby sobie nie życzył ,  abyśmy 
razem iechali.—  Z całego serca, mości pa­
nie, (od powiedział). U ważam, ze W aspana 
bawi moie paplotanie; i ieźeli to poczytasz 
sobie za r o z r y w k ę ,  uręczam, źe nudzić się 
nie będziesz. —  Ruszyliśmy więc razem tra­
ktem ku Czasznikoni, bo w  tein miasteczku 
kiermasz następował: a oprócz tego Pan 
Jan chciał dotrzymać słowa Jakóbowi;  za­
mierzyliśmy przeto u niego nocować.
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Zatrzymaliśmy się dla popasu przy kar­
czmie, którą nanowo budowano. Konie . 
pusczono na w y g ó n ,  a m y  siedząc na bru­
sach zasilaliśmy się śniadaniem.^Pan Jan 
pilnie przypatrywał  się iednemu z parob- 
czaków , obrabiaiących drzewo. Przyjacielu 
(zawołał) z iakiegoto przypadku utraciłeś 
połowę skazuiącego palca na prawey ręce?—
A to tak sobie (odpowiedział).—  Mozę b y ­
łeś w w o y s k u ,  i postradałeś go w bitwie?—  
Owszem (rzekł chłopak) obawiaiąc się na­
boru, sam go sobie odrąbałem.—  Przebóg! 
zastanowiłżeś się naówczas, iak wielki po­
pełniłeś występek przeciwko B o g u , kra- 
iowi i sobie samemu9-*-- E y  co tam (bur­
knął tamten) wielki występek obronie siebie.
U nas więcey iest takich, którzy sobie nie 
tylko palcy ucięli, ale zęby powybiiali i 
oczy popsuli. —  Posłuchayże mnie teraz 
cierpliwie (zawołał Pan Jan), a nie będzjesz 
o tern tak lekko sądził.—  Na te słowa pa­
robcy porzucili robotę, i ostąpili Pana Jana, 
a ten tak daley rzecz prowadził.

Każdy, kto podobnego kaleclwra do­
browolnie na sobie dopuscza się, wykracza  
przeciw prawom b ożym , które, ani życia 
odbierać, ani rozmyślnie przyprawiać siebie 
o  kalectwo nie dozwalaią. —  W i e d z  mło­
dzieńcze, że rządy Opatrzności naywyższey  
ustanowiły wszelką władzę na ziemi, aby 
ludzie w  bezpieczeństwie i pokoiu żyli,  i 
każdy zatrudniał się w  stanie swoim po-
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zyteczną bliźnim i sobie pracą.. . .  „  Odday 
„ B o g u  , co iest bozhiego, a Cesarzowi, co 
„iest cesarskiego“  naucza Zbawiciel  w  E- 
wangel.i świętey.—  T o  się znaczy: iż pra­
wego Monarchę swoiego kochać, czcić i 
woli iego bydź posłusznym należy. Jeżeli 
on płacić każe podatki i dawać rekruta, 
nie *dla ‘próżney to tylko dumy swoiey 
czyni;  porządek i bezpieczeństwo kraiu 
wymaga tego. G d y b y  nie było pieniędzy 
w  skarbie, a woyska w  polu gotowego 
do obrony; cóżby się wówczas z tobą na­
w e t ,  z twoiem domostwem i dobytkiem 
stało? Oto kto mocnieyszy, ten byłby le­
pszym; wydarłby ci k r w a w ą  twą pracę; 
nie byłoby komu ani bronić cię od napa­
ści, ani zasłużoną karą poskromić w ystę­
pnych, iżby nie robili szkody bliźniemu. 
Pomyśl sobie: iaki byłby porządek w  t w o ­
im domu, żeby gospodarza nie było? że­
by  każdy to robił, co się iemu podoba? 
żeby młodszy nie słuchał starszego*? Nie 
miałbyś ani chałupy, ani roli, ani odzie­
nia,  ani dobytku: iednem słowem, mu­
siałby cz łowiek, iak dzikie zwierzę, po 
lasach się tułać, żołędzią i trawą się kar­
mić. Otoż, co w  chacie iest gospodarz, 
to w  narodzie Monarcha. Jak słuchasz 
oyca, lub starszego w  domu, i robisz to, 
co on każe , abyś miał chleb, posilną stra­
w ę ,  odzież i ciepłą izbę na zimę; tak słu­
chać należy powszechnego Oyca całego na-
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rodu, Cesarza, który  przemyśla nieustan­
nie nad tem, aby każdy mieszkaniec iego 
ziemi, spokoynie u ż y w a ł  pracy swoiey 
ow oców , a z tych cząstkę dla dobra po­
wszechnego udzielaiąc, szedł, gdy tego po­
trzeba w skaże ,  bronić spólbraci i siebie.
Dla czegóż ty chcesz bydź od powszechne­
go prawa w y ię ty m ?  Dla ęzeg^ ^ragiiiesz, 
aby to drudzy za ciebie robili, co ty sam 
wypełniać powinieneś? Przykazanie Boże 
powiada: , , kochaj bliźniego twego , iaho 
„ siebie s a m e g o A kochaszże ty iego ka­
lecząc siebie? staiąc się niezdatnym na żoł­
nierza? i zmuszaiąc drugich, aby twoię po- ; 
winność wyręczali?  Jesteś zapewne z do- ; 
mu ludnego? Czy pomyśliłeś podnosząc na 
siebie żelazo, ze może na twoiem mieyscu 
póyśdż będzie musiał syn iedynak ubogiey 
i zgrzybialey matki,  która z pracy iego co­
dzienny odbierała pokarm? Ł z y  tey nie- 
sczęśliwey przedarły się do tronu JNaywyż­
szego, i zesłały na głowę twoię przeklęctwa, 
wyrzeczone od tey opusczoney sieroty .. .  
Oprócz tego, nie sądź, źe ucięciem palca 
uwolniłeś się iuż od służby w oyskow ey,  i 
nazawsze osiadłeś w  domu; owszem prze­
ciwnie: z mniemanego w  prawdziwe popa­
dłeś niesczęście. \Vieśniak, idący ocho­
czo d o w o y s k a ,  sprawuiący się poczciwie, 
pilnie i odważnie,  ma zaletę od swoich 
naczelników, lubią go wszyscy, szczodro­
bliwy Monarcha nagradza, częstokroć się
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nawet zdarza, że postępuie na wysokie  ofi­
cerskie stopnie, i staie na równi z tymi, 
którym z urodzenia swoiego podlegać mu­
siał. W y s łu ż y w s zy  lata naznaczone, opa­
trzony w pieniądze, które na część iego 
z kassy pólkowey przypadną, obiera stan 
życia, iaki mu się podoba, osiada gdzie chce, 
i z poddanego obywatelskiego, staie się na­
rodu i Monarchy poddanym. Opieka.praw 
sczególniey go zasłania : wiele zwiedził świa­
ta,  wiele widział; nabytego więc doświad­
czenia u żyw a w  dalsżem swobodnein ży­
ciu na wygodne iego przepędzenie: z ro- 
skoszą wTspoininaiąc, iż to wszystko męz- 
twera i pracą swoią wysłużył.  Jeżeli iest 
raniony na woynie; bogate dla kalekich 
fundusze staią się iego własnością, u ży w a  
tam wygód i spokoyności, z którą wesoło 
resztę życia przepędza. T y  przeciwnie: lada 
chwila,  nayniesczęśliwszym bydź możesz; 
surowe prawa karzą podobnych tobie prze­
stępców, albo^wieczną w o y s k o w ą  służbą, 
w  którey do robót ciężkich użyty będziesz, 
albo też wygnaniem n a S y b e r y ą ,  gdzie do 
śmierci zostać musisz.

Ledwie  to w y r z e k ł  Pan Jan, postrze­
gliśmy kilku ludzi ze wsi idących; parobcy 
opowiedzieli, iż to setnik z dziesiętnikami: 
zbliżyli się, skrępowali  niesczęśliwego chło­
paka ,  i poprowadzili do d w o ru ;  gdzie 
przybył  assessor, niższego sądu ‘ na w y ­
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śledzenie iego w ys tęp ku ,  za który sądzony 
będzie.

Palrzali na to ze drżeniem parobcy, a 
ieden z nich zawołał:  B o g u  dzię ki  za tę 
naukę! Następuiącey iesieni, skorobym 
zasłyszał o naborze, postanowiłem uciąć 
sobie palec; lecz iuż teraz o tern ani pomy­
ślę. Niech się dzieie wola Boża!

Wieczorem zbliżyliśmy się do wsi,  
w  którey mieszkał Jakób. —  Mospanie (za­
wołał  Pan Jan), Jakób nie k łam ał ,  znaczną 
tu widzę odmianę; pola, które przed trze­
ma laty odłogiem leżały,  okryte są pięknem 
zbożem: domostwa opatrzone chędogo,
wszędzie porządek. Patrz W aspan!  patrz! 
ile to bydła do wsi p o w r ac a ! . . .  a przed­
tem ledwie 6 k ró w  było całym dobytkiem 
piętnastu gospodarzy. B o g u  dzięki! to mnie 
prawdziwie cieszy. Zatrzymaliśmy się przed 
domem Jakóba: wybiegi uprzeytny wie­
śniak z żoną i dziećmi, przywitał serdecznie 
Pana Jana, a wkrótce z całey wsi gospo­
darze do niego zebrali się —  A cóż dobrzy 
ludzie, iak się wam powodzi? (zapytał Pan 
Jan)— B o g u  chwała (odezwie się naystar- 
szy),  teraz przecię do ludzi podobni ieste- 
śmy. Patrz waszeć, Panie Janie, co to ie­
den żyd narobił,  o mato nas dusznie i cie­
leśnie nie zgubił. W i ę c e y  iescze na pocie­
chę W aspana powiemy: żeśmy się wódki 
całkiem prawie odrzekli; a w  święta przy 
ochocie dobrem piwem posilamy się sobie.—

$#
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Oto dobrze (w y k rzy k n ą ł  Pan Jan), to mi 
się podoba, zobaczycie, iak wszystko ina- 
czey póydzie.

Pani Jakóbowa zaprosiła nas na wiecze­
rzę: zastawiono prosię kwaśno gotowane, 
twaróg z mlekiem, i bliny z mąki grycza- 
ney. Posiliwszy się do syta,  wryszliśmy 
znowu na dziedziniec, na którym gromada 
czekała na nas. Pod dębem postawiono 
beczkę piwa, przysłaną ze d w o ru ,  obsie- 
dliśmy w około, a Pan Jan tak mówił :  —  
Dobrzy przyiaciele! Pan B óg błogosławi po­
czciwcy pracy, widzicie sami iak słodkie są 
owoce trzeźwości i starania. T o  uprzeyme 
nas przyięcie, dowodzi dobre serce wasze; 
ale razein i stan wasz pomyślny znać daie. 
Chciałbym z duszy zostawić wam iescze 
iaką pamiątkę; macież obfitość siana? do­
brze pomnożyć hodowlę owiec,  to znaczny 
przynosi pożytek. —  Nie , Panie Janie (ode­
zw ał  się Jakób), na to u nas przyskąpo; nie 
mamy lasu, a zatem nie możemy zarośli ł ą ­
cznych całkowucie wytrzebiać: bobyśmy
paszy dla bydelka nie mieli. Siana więc 
ledwie tyle zbieramy, ile na przeżywienie 
pary koni, dziesięciorga owiec,  i kilkoro 
bydlątek wystarczy. —  Cóż z tern czynić? 
(powie Pan Jan) trzeba iednak pornyślić, 
żeby z czegokolwiek na dobre piwo zaro­
bić. Panie Jakóbie, co się to tam u was 
w;iie po tym płocie?—  Chmiel to niby (od­
powiedział Jakób), ale zdziczał zupełnie;
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oycicc niebosczyk iescze go zasadzał, i ile 
pamiętać mogę, przedawał czasem dwa i 
trzy pury szyszek; ale teraz iakoś to się 
zaniedbało.—  T o  szkoda wielka: a macieź 
dobre ogrody?— Jak Waspan widzisz.—  
Pan Jan powstał zrnieysca, obeyźrzał zie­
mię, i powróciwszy, tak daley mówił. W s z ę ­
dzie macie czarnoziem, grunt n ie w y so k i ,  
a zatem naylepsze na chmiel mieysce. Po- 
sluchaycież mnie ten raz iescze: oddzielcie 
każdy w  ogrodzie swToim po kilk 
n ó w  na chmiel; lepiey siać mniey 
bo te i połowy zysku nic przyniosi 
stąpicie tym sposobem.

Mieysce obrane na chmiel, zawieziecie 
w  iesieni grubo gnoiem bydlęcym, i zao- 

N rzecie zaraz iak naygłębiey, toiest orząc 
sochę za sochę, żadnych nie robiąc zagonów. 
G d y  ziemia zorana przeschnie, w y  brono­
wać należycie, i zostawić póki się gnóy 
dobrze nie w yparzy;  wówczas, tymże sa­
m ym , co pierwszy raz sposobem, powtór­
nie wpoprzek przeorać, i naymocniey bro­
nami rozbić, a potem walcem w yrów nać  
ziemię. Następnie rozmierzyć plac cały na 
kwadraty,  po półtora łokcia w każdą stro­
nę, i przecięcia linii kolkami naznaczyć; 
w  mieyscach tych kopać dołki okrągłe,  na 
łokieć szerokie, a patrzy  ćwierci głębokie. 
W  kopaniu d o łków  zachować należy tę 
ostrożność, aby ziemię wierzchnią, rodzay- 
ną i z gnoiem pomieszaną w y s y p y w a ć  na

a zago- 
konopi, 
\ y  i po-
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ieduę stronę dołka, a spodnią na drugą, nie 
mieszaiąc razem. W  dołkach wykopanych, 
znowu kołki po śrzodku pozatykać: tak 
przygotowana ziemia zostaie do aastępney 
wiosny.

A dla B o g a ! c o  to roboty (odezwie się 
ieden z wieśniaków), to nie na nąszę siłę 
i na nasz ro zu m ! . . .  —  Śmieszny jesteś móy 
przyiacielu (odpowie Pan Jan), wszakże bez 
pracy nic nie będzie; tak mały kawałek 
ziemi, choćbyś i rydlem razy kilka prze­
kopał,  nie wiele ci zaymie czasu: a do te 
go robi się to wszystko ku  iesieni, po 
Przemienieniu pańskiem, kiedj' ugory iuż 
pomieszane, i samo żniwo zaymuie kobie­
ty;  wówczas mężczyźni są wolnieysi: nic 
nie stracisz, gdy na rzecz tak pożyteczną 
trzy dni czasu, i to nie razem poświęcisz: 
korzyść sotoita nagrodzi twoię pracę; a ia- 
daiako sprawiwszy ziemię, ladaiaki też i 
pożytek będzie. Co do rozmiaru na ró­
wne kw ad raty ,  we dworze zapewne bydi 
musi ogrodnik, iego więc poprosicie. —  
Nie potrzeba (zawołał ieden z wieśniaków) 
ia to znam należycie.—  Tem lepiey. Siu- 
chaycież daley.

Z  wiosny zaraz, odkopiecie wasze po- 
dziczałe chmiele, i wybierzecie z nich do 
sadzenia korzenie grubsze i zdrowe, które 
tak sadzić będziecie. W  każdy dołek wsy-  
puie się na spód ziemia rodzayna, wrzuca 
się na nię garść świniegó gnoiu, lub prze-

4 ' : />
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guiiego trzasko wiska, które z wierzchu tak­
ie  ziemią przykryć  trochę; na te zasadzaią 
się korzenie chmielu, na kawałki pocięte, 
oczkami w  górę, i zupełnie zasypuią się 
ziemią. Ażeby kopczyk nad dołkiem był 
wyższy, należy z boków więcey ziemi mo­
tyką naciągnąć, lub rydlem nasypać. U w a ­
żać pilnie, aby zasadzenie szło w liniiach 
prostych, bo to następnie przy opatrzeniu 
chmielnika, wiele osczędza pracy. Skoro 
latorośle chmielu zaczną okazywać się nad 
ziemią, stawiać będziecie przy każdym ko­
pczyku, pod sznur, po iedney tyczce, z kory 
oskrobaney, długiey łokci 8, a naymniey 
6: uważać, abyś na tyczkę niepusczał wię­
cey iak 2 lub 3 latorośle, resztę drobnie j­
szych nożem oderznąć; zawiiać należy na 
tyczkę latorośle podług obrotu słońca, i ł y ­
czkiem starym miękkim przywiązać zlek- 
k a ,  aby nie ścisnąć, a zatem wzrostowi nie 
przeszkodzić. Po ustawienip tyczek, gdy 
trawa rość zacznie, należy liniie próżne 
chmielnika oborać małą końską sochą, 
aby wygubić trawę. Powtarza się to dw a 
lub trzy razy przez lato, podług potrzeby; 
do oborywania dwóch koniecznie u żyw a 
się ludzi, ieden prowadzi po liniiach kp- 
nia, a drugi sochą kieruie.

Po Narodzeniu Nayświętszey Panny, 
chmiel pospolicie doyźrzewa: co poznaie się 
z koloru brunatnego szyszek i mocnego za­
pachu, który  sczególnie potarłszy szyszkę
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czuć się daie. Naówczas, iezeli dni pogo­
dne służą, poderżnąć łodygi na tyczkach, 
na łokieć od ziemi w y s o k o ,  i tak ie przez 
dni 3 lub 4 zosldjRyić: iezeli zaś czas iest 
słotny, zaraz po p^erźnięciu wyiąć chmiel 
z tykami z ziemni ,\SL szyszki obrywać na 
płachty rozesłane, u&uszy się chmiel nay- 
lepiey na poddaszu y w  cieniu, gdzie wiatr 
przechodzić może; tąrn życzę toczek z gliny 
wybić ,  i na tym szyszki rozsypać, ususzo­
ny pakować w kadki;  nakryć dneui i ka­
mieniami u a cisnąć.

T a k  urządzonego chmielu przedaie się 
kamień w  lata obfite po rubli 3 , .a w  nieu- 
rodzayne. po 6 i drożey. W s t y d  nam przy­
jaciele, źe w  każdym prawie przemyśle, 
włościanie wnętrznych prowincyy flossyy- 
skich nas uprzedzaią. Przywożą oni chmięł 
o wiorst kilkaset w nasze strony, i znaczny 
odnoszą pożytek; a my niedbali, maiąc i 
ziemię i ręce po temu, sami do wygody 
własney i godziwego zarobku przyłożyć 
się nie chcemy.

Lecz iescze nie skończyłem obeyścia się 
z chmielem, należy wam  opowiedzieć, iak 
na dalsze lata utrzymywać chmielnik, i cią­
gle z niego użytkować.

Po zebraniu chmielu należy znowu zie­
mię przeorać i z t raw y oczyścić; gdy liść 
z drzew lipowych i innych opadnie, zebrać 
go potrzebną ilość i chmielnik grubo na 
cale 5 lub 4 wysłać: poprawicie takim na­
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wozem wybornie ziemię, i trawa rość w  ro­
k u  następnym nie będzie. Każdey wiosny 
gdy się odroslki z ziemi pokaią ,  korzenie 
w  bok rosnące poodrzynać, (których użyć  
można do rozmnażania chmieJu) podobnież 
ze spróchniałych i uschłych krzak oczyścić, 
i więcey na tyczkę nad 2 lub 3 latorośle nie 
zostawić; odkryte korzenie garścią świnie- 
go gnoiu lub przegniłego trzaskowiska po- 
trząść i znowu ziemią zasypać. Daley zaś, 
iak się w y z e y  rzekło, postępować. Macie 
iescze i tę ostrożność zachować, aby lato­
rośli, na których drobne okrągła we szyszki 
wyrastaią,  zupełnie z chmielnika nie w y ­
gubiać; roślina ta iest dwu płciowa, samica 
ma szyszki długie, a samiec krótkie okrą- 
gfawe: wytraciwszy tak ow e ,  chmiel rodzić 
przestanie.

Skończyłem, dobrzy przyiaciele: spo­
dziewam się, źo usłuchacie rady moięy, 
wspartey na doświadczeniu przeze mnie 
samego sprawdzonem, i żywo zakrzątnie- 
cie się koło chmielników, a wspomnicie 
nie długo, ze stary Jan i to wam nie źle 
poradził. Poina iuż póra, czas udadź się 
na spoczynek: żegnam was i wszelkiego 
dobra życzę; iutro przed słońcem iescze 
w  dalszą podróż wyruszę.

ż '
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R O Z D Z I A Ł  IV.

Kiermasz w Czasznikach. Zdanie Pana Jana• 
o żebrakach. Przygoda z małżeństwem swar- 
liwern. JKrózbiarstwa i kradzieże Cyganów.

Nic sczególnego nie zdarzyło się nam 
w  dalszey podróży. Pan Jan znalazł wiele 
osób znaiomych sobie na kiermaszu w Cza­
sznikach: a źe te doświadczyły nieraz iego 
rzetelności, i innym ią zaleciły; wyprzedał 
znacznie tow arów , tak dalece, że czuiąc 
potrzebę odpoczynku, wcześnie przed wie­
czorem zamknął kram ,  i udał się ze mną 
na przechadzkę dla przypatrzenia się kier- 
maiszuiącym.

Blizko kram ów siedzieli na ulicy w e 
dwa rzędy żebracy, rozmaitem kalectwem 
dotknięci, i ciągłym wrzaskiem wzbudzali 
przechodzących do litości. Mospanie (rzekł 
do mnie Pan Jan) nigdy nie mogę bez gniewu 
i zawstydzenia patrzyć na nieład, i pra­
wdziwie nie chrześcijański obyczay w  na­
szym kraiu. Nie ma tego gdzie indziey; 
każdy gospodarz w domu utrzymuie oka- 
leczałych, lub zgrzybiałych rodziców, i 
krewnych swoich; a gdy są pozbawieni fa­
milii, wieś icb rodzinna dostarcza z ogól- 
ney składki na wyżyw ienie  i odzież. T a  
obojętność na cierpienie i nędzę bliźniego, 
przeciwna iest g łów ney zasadzie świętey 
religii naszey, nakazuiąeey, abyśmy się
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wspólnie iak bracia kochali,  i wzajemnie 
wspierali siebie w e  wszystkich przygodach 
życia tego, zwłascza nie z winy naszey 
przy trafionych. Scierpiź przykładny i bo- 
goboyny chrześcijanin, aby dzieci własnych 
rodziców zgrzybiałych z domu na żebra­
ninę pusczały? aby rodzina nie przytuliła 
w  chacie swoiey krewnego, gdy go kale­
ctwo dotknęło? A gdy ci niesczęśliwi nie 
maią nikogo ze k r w i ;  czyliź dopuści, aby 
dla tego włóczyć się mieli? JNie iestie po­
winnością każdego korzystać z nauk, iakie 
gorliwi plebani, wykładaiąc prawdy E w an­
gelii świętey, tak często powtarzaią, i w ł a ­
snym zachęcaią przykładem? Nie trzeba 
na załatwienie nieodbitych potrzeb pra­
wdziwie ubogich wielkich nakładów; ma­
łe ofiary, ale rządnie użyte,  stałyby się do­
statecznym w  każdey «parafii funduszem 
do utrzymania zgrzybiałych i kalekich.

Co gorsza Mospanie, że liczba żebraków 
coraz zdaie się powiększać. Nieieden sprzy­
krzywszy pracowity k a w a ł  chleba, okryie 
się brodą, zawiesi torbę na plecy, i daley 
na w ę d ró w k ę;  a nikt go się nie spyta, do­
kąd i dla czego wędruie? Patrz W P a n ! '  
oto ślepy dziadek miia, chłopak wyrostek 
prowadzi g ó j ’ rozumiesz może, źe to syn 
pobożny czyni tę posługę ślepemu oycu? 
Przekonaym y się —  Staruszku! czy tutey- 
szy iesteś? —  Nie, dobrodzieiu, p rzyw lo ­
kłem się zdaleka— Zkądze przecię? Aż zza
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Połocka— A  tenże chłopiec, czy to twóy 
. w n u k ? —  Nie Mospanie, iest to sierota, 
służył za pastuszka u gospodarza, namó­
wiłem go, aby mnie prowadził ,  i poszli­
śmy razem —  A widzisz W P a n  (rzekł da- 
ley Pan Jan) to iuź nowe pokolenie żebra­
k ó w .  Chłopak ten do niczego zdatuy nie 
będzie, nauczy się zniłodu próżnowania, 
pijaństwa i temu podobnych nałogów, przy­
w ykn ie  do łatwego chleba, cóż będzie czy­
nił, gdy mu go zabraknie? Bogdaybym, 
nie w y w ró ż y ł !  ale wyydzie niezawodnie 
na hultaia i złodzieia. Gdyby ten ślepy 
został w  swoiey wiosce, i pilnował para- 
fiialnego kościoła, nie potrzebowałby prze­
wodnika. G d y b y  gospodarze, sąsiedzi ie- 
go ,  znali obowiązki religii# nie puściliby 
go na włóczęgę; przewodnik pomagałby 
któremu w  chacie, i wyrósł z czasem na 
dobrego parobka, a teraz iuż go i popra­
wić  niełatwo.

Szliśmy daley. -—  Hey, bey,  Panie g o ­
spodarzu! (zawołał Pan. Jan) za cóż waszeć 
biicsz tę biedną kobietę? —  T o  iest moia 
żona (odpowiedział) —  Tern ci gorzey przy­
jacielu! B ó g  ci dał towarzyszkę nie dla te­
g o ,  abyś się z nią po katowsku obchodził: 
iest to wspólniczka twego życia, matka 
tw ych dzieci, i gospodyni domu, a zatem 
warta poszanowania —  E y  co tam! (ofu­
knął  się wieśniak) co to do waszeci należy? 
ia wiem, co robię —  Nie chce mi się temu
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wierzyć  (odpowie Pan Jan): ale przecięź 
powiedzcie, o co rzecz idzie?-— W i e ś n i a ­
c z k a :  Ach dobrodzieiu! nie uwierzysz wa- 
szeć, co to za przeklęty opilec! Dziś rano 
poszliśmy na kiermasz i kozę do przedania 
wyprowadzili ,  przedaliśmy ią za złotych 6, 
potem on i ia, byliśmy na chwałę Panu 
B o g u  w spowiedzi, po nabożeństwie w y ­
piliśmy kw aterkę  wódki; chciałam, żeby 
się na tern skończyło: ale ten opóy,  do­
brawszy sobie podobnych towarzyszów, iuż 
d w a  złote przepił, i nie można go było 
z karczmy wyciągnąć,: biedna ia kobieta! 
Dzieci bez chleba w  domu płaczą, a on tu 
bankietuie, i póty będzie siedział, aż wszyst­
kie pieniądze przepiie.—  J/p ri e ś n i a k :  Co to­
bie do tego, te pieniądze są własne mc;/; 
rozumiesz? ia za swóy grosz p iię—  J f  e- 
ś n a c z k a :  T w o ie ,  opoiu, twoie! a to ska­
ranie B o ż e ! . .  przemieniałeś z żydem aren* 
darzem moię posainą krow ę na tę kozę, 
wziąłeś przydatku rubla i dwa garnce wódki, 
przepiłeś wszystko i iescze teraz gadasz.. .  
O  ia niesczęśliwa kobieta ! skarał mię Pan 
B ó g  takim hultaiem—  W i e ś n i a k : A pókiż 
tego . . .  T u  znowu zabierał się do bicia żo­
ny, ale Pan Jan przeszkodził, i tak nrówil 
do wieśniaczki: Matko! zatrzymay swóy 
ię zy k ,  on tu nie tylko nic nie pomoże, ale 
gorszego iescze narobi licha. Powiadasz, że 
byłaś w  spowiedzi, musiałaś wyznać przed, 
kapłanem grzech tak ciężki,  toiest świego-
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tliwość, dla którey, iak uważam, uatawnie 
mężowi głowę piłuiesz. Któż wie,  może 
zmartwienia, iakich staiesz się przyczyną, 
przyprowadzaią go do piiaństwa? Bądź 
więc,  matko, łagodną: powiedz w  czasie 
co masz powiedzieć, bez wyrzekania i 
przeklęctw;  zobaczysz, ze B óg  cierpliwość 
twoię pobłogosławi, mąż się ustatkuie, i go­
spodarstwo poprawicie —  A c h ! iakźe W P a n  
słusznie mówisz (przerwał wies'niak), po­
wiedziawszy prawdę, nie myślę czasem 
póyśdz do karczmy; ale iak zacznie Agata
mleć ię zy k ie m  Człowiek nie święty,
w  złość wpadnie, i upiie się z b iedy—  To 
nie w y m ó w k a  gospodarza (odpowie Pan 
Jan), mąż iest głową domu: żebyś waszeć 
był pracowity i stateczny, żebyś dawał do­
bry przykład żonie i dzieciom, żebyś doby­
tku i chudoby z domu do Ikarczmy nie 
włóczył ,  wszystko inaczey byłoby;  żonaby 
ciebie szanowała i słuchała, ustałaby przy­
czyna d o sw a ró w ,  gospodarstwo szioby iak 
z płatka, a dobra corazby przybywało, 
Ale to, iak uważam, oboieście lepsi: a co 
naygorsza, źe i spowiedź wam nie pomaga; 
gdy nawet tego dnia, któregoście za grze­
chy swoie żałowali,  znowu do nich powra­
cacie. Posłuchaycież mnie teraz, wstrzy- 
maycie się od nałogów swoich, i od dziś 
dnia zacznieycie: z początku będzie może 
przycięźko, ale potem sarni nie postrzeżecie, 
iak lepszemi zostaniecie. T y ,  gospodarzu,
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zanieś resztę pieniędzy do domu, a b y ś  miał 
czeui dzieci pożywić. A ty, matko, cierpli­
wością i łagodnością staray się zasłużyć na 
iego przychylność: pracuycie sczerze i
wspólnie, a B óg  wam dopomoże, T y m  cza­
sem ruszaycie zaraz z kiermaszu, i prosto 
iedźcie do domu —̂  Niechże \ tak będzie 
(rzecze wieśniak), aby ty lko  w  pokoiu —  
Męczę ci za to, Macieiu (odpowie zona). 
Dziękuiemy W  Pa nu za dobrą radę.

Cóż tam zn ow u  nowego (rzecze Pan 
Jan), gdyśmy kilkadziesiąt k ro kó w  ryn- 

. kiein uszli. T o  są widźę cygani i cyganki, 
' których tłum wieśniaków otacza: otoż po­

dobne żydom piiawki; póydzmy przypa­
trzyć się ich oazustostwu. Cyganki w róży ły  
wieśniaczkom z rąk i oczu, a cygani grali 
rta szałamaiach i tańcowali. Zbliżaliśmy się 
w  cichości. Pan Jan poskoczył raptownie 
l schwycił  iednego cygana, wyciągającego 
wieśniakowi wprek z kieszeni. A tuś mi 
łotrze (zawołał), takżeto pięknie bawicie 
tych łatwowiernych ludzi? W y r w a ł  się 
w inow ayca  i potrafił u kr y ć  się w  ciżbie: 
pomieszały się tańce i wróżbiarstwa. A 
Pan Jan oddaiąc skradziony worek wie­
śniakowi (tak mówił) — - Moi przyiaciele, 
żal mi was prawdziwie,  źe się pozwalacie 
durzyć tym oszustom: gdy icdni Was zaba- 
wiaią ,  a drudzy przeszłe rzeczy niby wró­
żą; każdy z nich o tern tylko myśli, i na 
to cały próżniacki wysila dowcip, iakby

\
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was oszukać, lub okraśdź. Pomiarkuycie 
sami: zęby ich w różby  sczęście i a k o w e  

sprawić wam  mogty, lub przyszłe rzeczy 
przepowiadały; czyliżby naypierwey sobie 
co dobrego nie w y  wróżyli,  i nie znaleźli 
sposobu wydźwignienia się bez pracy z nę­
dzy w  iakiey zostaią. Przyszłość jednemu- 
tyiko B o g u  wiadoma; u kr y ł  on przed c z ło ­
wiekiem dalszą koley życia iego, aby w  pra­
cy swoiey szukał zabezpieczenia od nędzy,

starość

me od
tych bałamutek dowiedzieć: czy będziesz 
miała z dziatek swoich pociechę? lecz ta 
od ciebie samey zawis ła : w ych o w u y ie w  bo- 
iażni Bożey, bądź sama przykładną i cnotli­
w ą ,  i nic takiego nie dopusczay się, coby 
dzieci gorszyć mogło: zaprawiay ie w c z e ­
śnie do pracy i trzeźwości, nie psuy pie- 
sczotą, nie kochay iednego więcey nad in­
ne; a zobaczysz, ze ci się wszystkie uda­
dzą, i na starość będziesz z nich miała p o ­
moc w domu, i poszanowanie, naymilszą 
za starania rodzicielskie nagrodę.

Ą ty, dz iewczyno, czegoś się pytała? 
pewnie o za mąż póyście, kiedy nastąpi, 
i iakiego dostaniesz męża? Płonisz się! 
więc prawda: wiedzże o tern, że i ja wró- 
żbitern iestem, a ieżeli rady moiey posłu­
chasz, naylepszy w  wiosce dzieciuch nie 
minie ciebie. Bądź zawsze obyczayną i sk ro -

i k aw ałek  chleba spokoyuy ną 
przygotował. '

Ty* matko, chciałaś się zapev^
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mną, tak ściśle przestrzegając siebie, aby iv 
nayiadowitszy ięzyk nic złego o tobie po­
wiedzieć nie mógł; to w  twoim stanie nay- 
pierwsza cnota. Nie wiele usiłuy, aby ubrać 
się wykwintnie i piękrzyć;  to płochych 
tylko pociąga, i nie iednego kłopotu staie 
się przyczyną: ochędożnie i podług stanu 
ubrana dziewka, naylepiey się podoba, bo 
często ludzie o wewnętrznych przymiotach 
z powierzchowności sądzić z w y k l i ,  i nie 
zawsze się mylą. Bądź pracowitą, wszyst­
k ie  roboty stanowi swemu przyzwoite u- 
miey dobrze, i wypełniay ie ochoczo, uni- 
k a y  sw aró w  i plotek, nie m ów  źle o nikim, 
aby o tobie w e  tróynasób nie odgadali. A 
z temi przymiotami, choćbyś i posagu nie 
miała, zaręczam, źe naylepiey za mąż póy- 
dzjesz. W y  zaś wszyscy, ieieli dobra sw o­
jego pragniecie, unikaycie nazawsze spo­
łeczeństwa cyganów: czegoź dobrego od 
tych włóczęgów nauczyć  się możecie? Za­
stanówcie się sami i osądźcie, iakiey war­
tości iest cz łowiek, który będąc zupełnie 
zdrowym unika pracy, i z oszustostwa 
tylko chce pożywać chleba? Strzeżcie się 
ich, mówię, iak morowey zarazy; i skoro 
się w e  wsi pokażą, wyganiaycie natych­
miast. Hultaie nie zasługuią na litość, oka­
zać im owszem wzgardę należy, i zamknąć 
serce i chatę przed nimi. T o  będzje iedyny 
sposób poprawienia ich i przyuczenia do 
pracy.

36
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Ledwie  skończył mówić Pan Jan, hałas 
wielki dał się słyszeć opodal—  Pobiegli­
śmy w  tę stronę i dowiedzieliśmy się, źe 
cygan ukradł włościaninowi konia, i co 
tchu z nim u m knął .—  Otożto prawdziwie 
nauka, doświadczeniem wsparta (rzekł do 
mnie Pan Jan wzruszaiąc ramionami). Móy 
B o ż e ! i takich próżniaków i złoczyńców 
cierpią iescze! Lecz i my tutay czekać nie 
mamy czego; opuśćmy miasteczko przed 
nocą, aby i nam co podobnego nie przy­
trafiło się w  kiermaszowym zgiełku. .

'37

1

R O Z D Z I A Ł  V.

TVędrówka do Kublicz. Skutek opilstwa. W ieś  
bagnista. Zabawki dla pastuszków.

Puściliśmy się. traktem do Kublicz,  wszę­
dzie omiiaiąc gromady piianych wieśnia­
k ó w :  iednych bez zmysłów konie w le k ły  
do d o m ó w , drudzy snem zdięci spoczywali  
na drodze; ale nayobrzydliwszy widok 
sprawowały niewiasty piiane, i ledwie na 
nogach utrzymać się zdolne. Patrz W P a n  
(rzecze do mnie Pan Jan), ile przeklęta go­
rzałka klęsk nienagrodzonych społeczeń­
stwu przynosi! iak wielu ludzi tę okropną 
ochotę życiem przypłaci! albo w  czasie 
terąinieyszym, letnim, złożonych długą
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chorobą, opuści gospodarstwo, i wyydzie 
na żebraków. Alboż tu ieden bezwładny 
do domu powracając utraci konia, odzież 
i całą chudobę, iaką miał przy sobie! Mnie 
się zdąie, ze ze wszystkich klęsk, wyniscza- 
iąęych rolnictwo, piiaństwo iest nayokro­
pniejszą: nigdy się albowiem nie kończy, 
i z pokolenia do pokolenia przechodząc, co­
raz okropnieyszą nędzę w  nayludnieyszy 
stan społeczności wprowadza*

Temi uwagami zaięci, zbliżyliśmy się 
do karczm y;  gromada ludzi otaczała iedne- 
go wieśniaka na ziemi rozciągnionego, a 
dwie kobiety żałosne w y d a w a ły  krzyki. 
Pan Jan ż y w o  zeskoczył z wozu pj^laiącsię 
coby to było ? Jeden półpiiany (odpowie- 
dział mil), źe sąsiada wódka zapaliła, i nie 
tua sposobu ratowania —  Jak to nie ma 
sposobu (rzeknie Pan Jan). Rozbierzcie go 
natychmiast z odzienia —  Ey to naprózno 
(odezwie się drugi): czy raz mu się zda­
rzyło  bydź piianym, a nigdy się tak nie 
przytrafiło; iuż to taka woia Pana B o g a !

i\ie tracił i chwili czasu Pan Jan, za­
wołał  na płaczące kobiety, aby pomogły, 
zdiął oho rem u chustkę z szyi, wierzchnią 
suknią i piersi obnażył,  pod głowę pode­
słał słomy, aby w y ż e y  leżała, i całe ciało 
na boki? prawym położył;  rozkazał po- 
dadź w o d y  zimney i octu, zmieszał i skra» 
piał obumartego: potem głowę iego pod­
niósłszy zimną oblewał wodą. Miałem na
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sczęścic przy sobie flasżeczkę z tęgim oclem, 
zapytałem więc Pana Jana, czy go nie po- 
trzebiiie? —  Bardzo dobrze (odpowiedział), 
chciey Waspari namoczyć koniec chustki, 
i trzymać choremu pod noseni, oraz w y- 
trzyy mu szyię, skronie pod uszami i pod 
łyżk ą:  sam zaś połą od kapoiy swoiey na­
cierał mu piersi i boki, naprzód zwolna, a po- 
tern coraz moeniey. 'Tymczasem zawołał na 
żyda, aby ciepłey wody kubek podano, przy- 
mieszał do niey trochę wódki i chciał cho­
remu ły ż k ę  wlać do gęby, lecz, ie  zęby 
zupełnie miał ściśnięte, a zatem dokazać 
tego nie podobna było;  rozkazawszy więc 
kobiecie ocierać bezprzestannie ciało pła- 
chtą sukienną, sam rozdiął mu zęby łyżką  
drewnianą, i piórkiem w gębie około gar­
dła łechtał. Po kwadransie podobnego ra­
tunku, chory dał znak życia; na ciele po­
strzegliśmy naprzód małe drżenie, potem 
oddech powracać zaczął, a po chwili mo­
cne womity zupełnie go ocuciły. Pan Jan 
dał mu pić razy kilka ciepłą wodę ztrochą 
w ódki zmieszaną, położył na właśney p o ­
ścieli, noc całą nie odstąpił; i ttaźaiutrz 
miał to ukontentowanie, że chory o s w o ­
iey mocy do domu powrócił (*).

(*) W ypisano z instrukcyi do rozpoznania śm ierci p taw dziw ey od 
p o zo rn ej, Wydaney przez radę m edyczny t y t t y  minisieriurtk 
spraw  w ew nętrzn ych  18 ig  t o k u —  tudzież z D ziennika w ile ń ­
skiego z roku  t8of> Nr. 9. i z roku 1806 N r. 10 i t i .  o  p o zo r- 
tiey »'fuierći p ttez  Jędrzeia Śniadeckiego.

\
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Dzień b y ł  słotny i podróż szła nam 
niepośpieszno, konie po gleiach pomordo­
w a ły  się prędko; przymuszeni zatem by­
liśmy do wsi na popas zaiechać, ledwie 3 
inile od, noclegu odległey. Leżała na niz- 
kiey ziemi, i ze w zgórków  ią otaczaiących 
woda na ulicę spadaiąc, w  głębokich stała 
kałużach, tak dalece, źe konie po brzuch 
prawie brnąc musiały. Niewygodne wcale 
będziemy mieli stanowisko (rzekł do mnie 
Pan Jau), patrz W aspan iak tu wszystko 
w  błocie gniie: domy w  połowie do ziemi 
zalazłe, strzechy dziurawe; trudno wybrać  
chałupę porządnieyszą, do któreyby zaie­
chać można, bo wszystkie są sobie podo­
bne: cóż robić, konie posiłku potrzebują, 
więc  wstąpmy do naybliższęy. JednosŁayne 
i na dziedzińcu i w  sieniach znaleźliśmy 
błoto, z którego z biedą wybrnąwszy w e ­
szliśmy do izby. Pan Jan na progu iescze 
zawołał:  Niech będzie J e z u s  C h r y s t u s  po­
chwalony!  a czy tu ludzie mieszkaią? —  
Przecięż waszeć widzisz (odezwie się na pół 
ślepa babka), że to domostwo. —  Przepra­
szam dobra staruszko (rzecze Pan Jan), ale 
z ochędostwa i opatrzenia podobne bar- 
dziey do chlewu, a u dobrego gospodarza 
i bydełko czyścieyszą ma zagrodę. —  E y  
to tak u nas zawsze (odezwie się wcho­
dzący gospodarz), przeklęte bagnisko! i 
w  nay większe pogody nie wiele wysycha.—  
T e m  ci gorzey przyiacieiu (rzekł Pan Jan):
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skutekto iest waszego niedbalstwa, przez 
co sobie przyczyniacie bardzo wicie złego: 
uważam, gospodarzu, żęc i  się kołtuny na 
głowie powinęły ,  a żona Iwoia ma oczy 
czerwone, płynie z nich łza usta w nie, i 
wkrótce zupełnie olsnąć może.—  Takie  to 
skaranie Boże (odpowie staruszka). Nie ia 
tylko iedna: i dzieci, i sąsicdzi toż samo 
cierpią —  Nie dziwię się temu (przerwie 
Pan Jan), gdyż żyiecie w  zgniłem i wilgo- 
tnem powietrzu; w cbacip grzyby po ścia­
nach rosną, okienka równe t ziemią, bło­
ta pełno wszędzie. U ważcie sami: do tey 
wwgoci, z którey nigdy nie w yłazicie, gdy 
iescze w tak nizkiey i zaklęsłey chałupie 
W  pi^cu podpalicie, dym aż po ziemi słać 
się musi; ód tego więc i wzrok utracić, i 
życie nawet ukrócić koniecznie trzeba. Ko- 
zumictn, że i w gospodarstwie nie lepiej  
wam się powodzi; bydelko bydź musi nę­
dzne, owieczki parszywe, świnie nie wiele 
większe od ieżów, a wszystko to skutek 
waszego lenistwa, niedbalstwą i ciemno­
t y —  Jakto mospanie?(odezwie się wieśniak) 
A cóż my temu winni?—  I bardzo winni 
jesteście. Chodino ze mną na dw ór,  go­
spodarzu. Patrzay! tam za ogrodami zda- 
ie mi się, że iest n iz ina?—  T a k  iest, to 
błoto, i strumyk po nim się sączy. —r- Do- 
kądże wpada ten s tru m y k?—  Do icziora —  
Jak daleko? — O dwoić stai. —  Otoż w i­
dzisz /'rzecze dalcy Pan Jan), ia zaraz p o -
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miarkowałem, źe tu spad niedaleko bydź 
musi. Cóż za wielka rzecz całą wioskę 
osuszyć!—  A to iak? (zapyta wieśniak)***- 
Nic łatwieyszego, i ręczę w a m ,  że zebra­
wszy się gromadą za tydzień to zrobicie. ' 

JNa ulicę naścielcie chróslu drobnego, 
na łokieć przynaymniey w y s o k o ,  potćrn 
z obu stron rowami okopać, i płotkiem bo­
k i  grobli od ro w ó w  ogrodzić: ziemią z ro­
w ó w  w ydobytą  zasypać chróst i w y r ó ­
w n a ć ,  piasku na wierzch nawieźć, a potćm 
kostrą wyściełać corocznie; przez śrzodek, 
gdzie iest nayniźey, przekopać rów a i  do 
strumienia; cala woda zbiegać nim będzie, 
ulica wyschnie,  i droga zrobi się wyśmie­
nita, nie tak iak teraz, gdzie konie topić 
prawie i koła łamać potrzeba. Chałupy 
koniecznie w y ż e y  podnieść należy: ieźeli 
nowych tak prędko wystawić niepodobna, 
tedy pod stare dw a wianki podwaliny pod­
łożyć, rowkiem dom okopać, strzechę po­
prawić,  suchym piaskiem przynaymniey co 
niedzielę izbę wysypać;  a zobaczycie, ie  i 
sami zdrowie odzyskacie, i dobytek wasz 
poprawi się, a w  czysŁem mieszkaniu spo- 
cząwszy, ochoezey nawet uymiecie się pra­
cy, i obfitsze z niey zbierzecie pożytki. 
Ogrody wasze podobnież osuszenia potrze- 
b u i ą ; r ó w  około grobli na drodze i im 
pomoże. Samym zaś ochędoźniey odziewać 
się radzę, myć się często, i g łow y wyczc- 
sywać. O  bydełku także nie przepomniy-
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cie, i nogi mu p rzy n ajm n ie j  obm jw aycie :  
bo tak ustawnie w  biocie zawalane upa­
dnie na nogi, i rzadkie z zimy w y j d z i e . —  
W szy stko  to pięknie i prawdziwie waszcć 
inów.sz (rzecze wieśniak); ale iak tego do- 
k a z a ć ? —  Uękoma, móy przyjacielu: za- 
krzątnieycie się tylko wspólnie a ochoczo, 
ręczę w a m ,  ze się nic postrzeżecie, iak 
wszystko zrobiono będzie. —  Ale b o . . —  
Źadnego*alc, ieżcli o w ła sn e  życie, o zdro­
wie dzieci waszych, i waszę chudobę dba­
cie. —  Jać iestem w ó jte m  to prawda (po­
wie wieśniak)— Tern lepiey; daycie zsie- 
bie początek, za dobrym przykładem póydą 
wszyscy, i wspominać będziecie z rado^ 
ścią, ze stary Jan dobrze wam radził.

Puściliśmy się w  dalszą drogę, a zbli- 
iaiąc się do karczmy, w  którey nocleg nam 
przypadał, Pan Jan postrzegł blizko drogi 
pasące się bydło i przy niein pastuszków, 
z których iedni spali, drudzy zaś rozcią­
gnięci na mórawic bezczynnie czas pę­
dzili.— Dzieci (zawołał), czy w y  tak za­
wsze całe dni próżnujecie?—  A cóz mamy 
robić (odpowiedział ieden) pasąc bydło? —  
Bo nic nie umiecie, a to niedobrze;  iak 
przywykniecie  do hultaystwa za miodu, 
to i z dorosłych niewielka pociecha będzie. 
Czy wieś wasza blizko tey karczmy le-ijr, 
którą widać na górze?—  Tak  iest (odpo­
wiedzieli), zaraz za górą —  Słuchayciez! 
iak zapędzicie bydło do domu, przyydzcie
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do karczmy, a ia was wiele pięknych i 
c iekawych rzeczy naliczę, z których bę­
dziecie mieli zysk niemały. Zobaczycie iak 
to dobrze będzie; pokiipniecie sobie czapki, 
pasy, a nawet i bóty, iezeli tylko pracować 
zechcecie. Dziewczęta zaś na chustki kra- 
nine i paciorki bitwo uzbierają kilka zło- 
ty ch .— Ey to by di  nie może (rzekł nay- 
starszy z nich, skrobiąc się w  głowę) —  
Przyydźcie tylko! a wspomnicie nioic słowo, 
lak to snadno będzie.

Jechaliśmy ku karczmie nglądaiąc się 
na dzieci. T c ,  zebrawszy się wiedno miey- 
sce, naradzały się snąć iak postąpić maią. 
Szyn karz był chrześcijanin, i karczma oehę- 
doznie utrzymana. Lcdwieco konie opa­
trzone zostały, postrzegliśmy kupę dzieci, 
ze wsi ku nam idących, zbliżały się z nie­
śmiałością, ale Pan Jan zawołał na nie: 
póydieic tutay, kochane dzieci, widać, ze 
się liczyć chcecie/ to dobrze; zobaczycie 
ile na przyszłość skorzystacie z tego. Ale 
czy umiecie pacierze? bo każdą czynność 
od B o g a  zaczynać należy —  Umiemy —  
T o  mię cieszy, a więc naprzód odm ów m y 
pacierze —  Odm ów ił  Pan Jan pacierz, a 
dzieci powtarzały za nim —  Teraz daley do 
roboty — Panie gospodarzu! czy nie ma u 
Waspana kula słomy? —  Jest (odpowie­
dział) i natychmiast go przyniosę — A W a -  
spani, gospodyni, podaruy nam trochę nici, 
będziemy wyplatać kapelusze, z których

' 4 4
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naypierwszy waszecinemu dostanie się mę- 
¿owi —  Przyniesiono wszystko. —  Dzieci 
ostąpiły Pana Jana, ten zaś odwilżywszy 
wodą słomę, ułożył kilka zdziebel w po­
rządek, i zrobił plecionkę—  Daleyze dzie­
ci (zawołał) zrobić takich więccy — Rzuciły 
się dzieci z ochotą cło pracy, Pan Jan tyin 
czasem odrąbał kawał  kłody, i kloc zrobił. 
W  pół godziny gromadę plecionek zniesły 

; mu dzieci, ułożył ie na klocu, i zszy­
wał  niemi. Niedługo uformował się cały 
kapelusz, z którego dzieci nacieszyć się nie 
mogły —  A widzicie (zawołał) iak to łatwo 
się robi! iak wygodnie od słońca! chro­
powato wprawdzie iescze wygląda, ale ze 
świeżey ięcztnienney słomy zrobiony, bę­
dzie daleko gładszy: osobliwie, gdy do te­
go lepiey się w praw icie— - O my to od ra­
zu potrafimy (krzyknęły  dzieci)— W ie r z ę  
temu. Uważaliście, iak to prędko idzie, 
każdy da wam z ochotą półzłótka za taki 
kapeleusz; a więc powoli,  powoli,  zbierze 
się na świąteczną czapkę. A uiniecież pleść 
k o s z y k i ? —  Nie (odpowiedziały), to musi 
bydź daleko Łrudoiey— - Nie tak bardzo; 
póydźcie tylko ze mną —  Ruszył Pan Jan 
z dziećmi na blizką łą k ę ,  narznąf młodych 
gałązek łozowych, dzieci mu pomogły, i 
z ogroinnemi pękami wróciły do karczmy. 
Obrano naprzód gałązki z kory, Pan Jan 
pokązał kilka sposobów uplatania koszy­
ków, dzieci nie długo poięły wyśmienicie,
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i ciągle się tem zatrudniały, —  Już moie 
chłopcy nie próżnuią (rzekł Pan Jan), trze­
ba i dla was dziewczęta coś przemy ślić—  
I my to samo potraliiuy (odezwały się) —  
T o  dobrze, ale należy przy tem umieć ro­
boty pici waszey przyzwoite —  JNie chcia- 
ly  z byście na przykład prząśdź chodząc za 
b y d ł e m ? — Jak to byd i  może? (zawołały) 
przęślnice są tak ciężkie, ze nosić ie z sobą 
nie podobna —  Jest sposób na wszystko 
(odpowiedział Pan Jan). Pani gospodyni! 
chcieyno waszeć do nas wyniśdź: weź z so­
bą trochę lnii i wrzeciono — Pan Jan odrą­
bał kaw ał  kiia, ostrogaf go cieniey z ie- 
dnego końca, wyciął kdka zarębów na 
grubszym , do którego przywiązał len. Otoź 
i przęślnica (rzekł), waszeć, pani gospodyni, 
załóż ią sobie za pas, i sprobuy prząśdź 
chodząc. Po kilku razach próba wybornie 
się udała. —  Móy ty B oże (zawołała gospo- 

% dyni),  iaklo rzecz mała i łatwa! a nam 
nic podobnego nigdy do g ło w y  nie przy­
s z ł o . —  Matko, przemysł i ochota wszyst­
ko na święcie zrobiły. Czy nie masz u was 
w e  wsi kobiet, któreby umiały robić poń­
c z o c h y ? —  Jest kilka (odpowiedziała), ia 
sama umiem to wyśmienicie —  A zatem 
(przerwał Pan Jan) cóż trudnego, w  czasie 
długich zimowych wieczorów, nauczyć 
dziewcząt; niech robią wełniane i niciane 
pończochy, i same się na święta c hę doga 
przybiorą, i zbywaiące ,  gdy na targ za­
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niosą, każdy 2 ochotą kupi:  a to trzy razy 
więcey przyniesie z y s k u ,  niżeli sprzedaż 
niowyrobioncy przędzy. —  Zabawiły  się 
dzieci dopoźna nad robotami, iakirh się 
nauczyły; rodzice, nie mogąc się ich do­
czekać, sami do karczmy przybyli; a zna­
lazłszy zatrudnionych pożyteczną pracą, 
dziękowali  Panu Janowi za iego do^re 
serce.

R O Z D Z I A Ł  V I.

Kiermasz w Kubliczach. Pan Jan rcituie dzie­
cko przyciśnięte w tłumie. Żydzi kuglarze. 
Gra w kupki. Dworka i wieśniaczki. Powieść 
o pokoiowey Marysi.

Dzień cały zszedł nam na dalszey do 
Kublicz podróży, wieczorem przybyliśmy 
do tego miasteczka. Nazaiulrz Pan Jan, niin 
iescze rozłożył swoie towary, udał się do 
kościoła na pierwszą mszą, aby dzień uro­
czystego święta od ch w a ły  Bożey zacząć. 
Znaleźliśmy tak wielki tłum ludzi, że na 
powrot z trudnością wyciskać się przyszło. 
"W samych drzwiach usłyszeliśmy k r z y k  
niewiasty, od tłoczących się przyciśmętey. 
Pan Jan zwrócił  się nazad, użył całych sił 
do rozepchnięcia t łumu, i W'ydobył tę nie- 
sczęśłiwą, niosącą małe przy piersiach dzie­
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cię —  M atko,  cóż ci iest (zapytał się Pan 
Jan, prowadząc ią w miejsce przestron­
nie jsze)—  IVlnic iako tako (odpowiedziała), 
ale niesczęśliwe dziecię moie, Bóg wie, co 
się z niein stało! przyciśnięte mocno, pier­
w e j  krz jezało,  a dopiero Spiesz się
m atko,rozpow ij  ie niezwłocznie!—  W  isto­
cie dziecię zdawało się do martwego podo­
bne, oddjebania nawet nie znać b j f o  —  
Pan Jan, porwawszy z najbliższego stołu 
szynkowego kieliszek w ó d k i ,  zaczął  nią 
dziecię ocierać; g d j  to prędkiego nie dało 
ratunku,  usta własne przyłożywszy do 
dziecinnych, i zatuliwszj mu ręką nosowe 
o t w o r j ,  usiłował przez dęcie powolne wpu­
ścić świeże powietrze w  płuca niemowlę­
cia: za kilkakrolnem powtórzeniem podo­
bnego dęcia odetchnęło przecię. Pan Jau 
znow u cale dziecko wódką w j t a r ł ,  i stra­
pionej  matce żyw e powrócił (*).

Kim się to skończyło, niesczęśliwa ma­
tka powtarzała w jrzekania  płaczliwe: co 
sprowadziło wiele oboiej płci wieśnia­
k ó w .  —  Zastanów się niewiasto (mówił 
Pan Jan oddawszy dziecię), iak wielki po­
pełniłaś nierozsądek, biorąc drobne niemo­
w lę  zsobą na to mie jsce,  gdzie się laka ciż­
ba ludzi zbiera.—  Kie miałam przy kim zosta­
wać, (odpowiedziała wieśniaczka)— Sainey

(*) W y ią lk i z p o w y ie y  p rzyw ied zio n ych : iu s t iu k c y i, i D ziennika 
w ileń skiego.
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iśdi nie należało ¿przerwał Pan Jan). M a ­
tka dziecięcia swóiego na niczyie ręce zo­
stawiać nie powinna, wówczas zwłascza, 
gdy w piersi swoiey pokarm dla niego 
nosi. Nioby ś nie straciła, opusczaiąc ten raz 
kiermasz, i p i lnu je  domu. Jeżel.ś przy­
szła dla odpustu, lepiey było nabożeństwo 
na drugi raz odłożyć; lub w  niedzielę, gdy 
nie tak ludno, przyyśdź do kościoła. Ani 
matki karmiące dzieci, ani kobiety ciężar­
ne, nie powinny nigdy w takie mieysca 
uczęsczać, gdzie potrącane i tłoczone bydi 
mogą; iestto wielka nierostropność, i na­
rażenie się na oczywistą zgubę: bo cho­
ciażby uniknęły ściśnięcia, sam zaduch po 
kościołach, gdy w  nich ciżba ludzi zgro­
madzi się do nieobięcia, niesczęśliwe bar­
dzo i matkom i dzieciom sprawić może 
skutki. Pomniycie na moię radę i na obo­
wiązki,  do iakich was samo przyrodzenie 
skłania. . Ja znam wielu gorliwych kapła­
n ó w ,  którzy w  czasie lak tłumnych od­
pustów ciężarney i z dziecięciem przy pier­
siach niewieście, póły rozgrzeszenia nie da­
dzą, póki im nie .przyrzeką, więcey na po­
dobne nie uczęsczać inieysca.

Niedługo Pan Jan bawił w  kramie; o 
xiążki nikt się nie zapytał, a z drobiazgów 
wyprzedawszy część niemałą, zw inął ' to­
w a ry  przed wieczorem, i udał się ze mną 
na przechadzkę po kiermaszu. —  Póydimy,

7
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rzekł,  między Judzi, a nuż znaydzie się o 
czein now ą rozpocząć gawędę.

W eszl iśm y do obszernego domu szyn­
kowego, który byi razem karczmą za­
jezdną. W  stodole żydzi kuglarze rozmaite 
pokazywali  sztuki, na które tłum zgroma­
dzonych wieśniaków z niemymowną po? 
glądał ciekawością. Czego też to czło­
wiek nie dopuści się dla marnego zysku 
(odezwał się Pan Jan), skoro się rozhultai 
i odwyknie  od pracy,  do iakiey go samo 
przyrodzenie skazało! W o l i  narażać się 
co chwila na nadkręcenie sobie k a r k u ,  zła­
manie ręki ,  nogi, lub skaleczenie się ostrem 
żelazem, robiąc te wszystkie łamańce, kul­
ki i temu podobne z siebie łiglasy; niżeli 
uiąć się roli, lub pożytecznego rzemiosła, 
i z tego pracowity wprawdzie ,  ale spokoy- 
ny,  i długo trwały  chleb sobie zapewnić. 

v W s z y s t k o  to są łapki na poczciwych Da- 
szych rolników; nie postrzeże się, iak kil­
kanaście groszy na takie wyleci fatałaszki, 
a iak okoliczuość podobna częściey się w y ­
darzy;  drobne wydatki nie mało wyniosą, 
i nie raz na nieodbitc zabraknie potrzeby.

W eszliśmy do izby;  tu w id o k,  iaki nas 
uderzył ,  mocniey zaiął Pana Jana. T w a rz  
iego silnym okryła  się rumieńcem, i co­
raz wyraźnieysze okazyw ał  nieukontento- 
wanie. .Chłopaki otaczały stół i grały 
w  k u p k i ,  obdartus iakiś ustawiał ie z kart, 
a ci prostaczkowie o starszą stawiali po 10
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groszy i w i ę c e y ; zawsze tuz znalazł się u 
trzymającego grę ,  i zawsze pieniądze do 
niego przechodziły. Zbliżał się Pan Jan 
coraz do stołu, podnosił się na palcach, za­
bierał się na perorę: ale pomiarkowawszy,  
że wszyscy grą zapaleni, nikt go słuchać 
nie będzie; znowu powracał,  kręcił się po 
izbie niespokoyny: nareszcie postrzegłszy 
siedzącego w  kącie podiyfego wieśniaka, 
zbliżył  się do niego,—  Przyiacielu (zapytał) 
czy znasz tego oszusta, który tym dzieciu- 
chotn kupki układa na stole? —  Nie, mo- 
spanie (odpowiedział): to iakiś przy by lec —  
A ciz, którzy z nim graią, majętnych go­
spodarzy dzieci bydź muszą? —  Gdzie zaś 
(zawołał zapytany) owszem biedacy; zale­
ga na nich nie mało i skarbowi i dw oro­
wi:  dziś na kiermasz ten św inkę,  ó w  owcę,  
inny podciołka przyprowadził;  przedali to 
i marnotrawią—  Niemaszze tu nikogo star-* 
szego ze dworu na przy kład? —  Nie ma ni­
kogo. Ale oto wchodzi dopiero kluczwóyt  
tuteyszy —  Pan Jan poskoczył do niego: 
Panie kluczwoycje  (zawołał),wszak W P a n  
iesteś stróżem porządku i dobrych obycza­
jów :  poskromie taką swawolą. Oto ci mło­
dzieńcy, z chat biednych, którzy skarbowi 
i d w orow i dłużni,  i może w  domu chłeba 
nie maią, graią z tym oszustem , który od 
nich widocznem oszukaniem ostatni grosz 
w y ł u d z a —  Zbliżył się k luczw óyt  do stołu, 
uiął za rękę szulera i zapytał, ktoby był?
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Odpow iedzia ł ,  źe tuteyszy: ale gdy tego 
nikt nie przyświadczył;  k luczwóyt  przy­
patrzywszy mu się z pilnością, dobyt z kie­
szeni papier i raz w e ń ,  drugi raz na prze­
lęknionego opryszka poglądał: chciał się 
on w yniknąć  g ładko,  ale Pan Jan obok 
stoiący, porwał  go za k a r k ,  i przymusił 
zostać. Po długiem rozważeniu (zawołał 
kluczwóyt)  nie mylę się: to iest ten sam pa­
nicz, który przed dwiema miesiącami uciekł 
z ostrogu w  W iteb sku ,  zfodziey i łotr wie­
rutny. Trudno było dłużey zapierać się, 
wyznał wszystko: a gdy go iuż odprowa­
dzić miano do domu kluczwóyta, Pan Jan 
(rzekł): za pozwoleniem W P a n a ,  Panie 
kluczwóycie ,  iescze sprawa nieskończona: 
należy tym biednym ludziom oddadź, co 
od nich wyłudził  —  Nic sprawiedliwszego 
(odpowiedział). Przeszukano zatem ściśle 
kieszenie winowaycy, pieniądze złożono na 
stole; a Pan Jan przy świadectwie klucz­
wóyta ,  zliczywszy, ile czyich było, spi­
sał, zawołał  gospodarza, z którym pirwcy 
rozmawiał,  oddał mu pieniądze, aby do 
dworu odniósł na opłatę podatków, i przy­
łączył  wiadomość z podpisem kluczwóyta. 
Potem rzekł do zawstydzonych graczów: , 
znacie sami całą sprosność występku w a ­
szego; przemarnowaliście to, co z ostatniey 
chudoby wyprzedaney na nieodbite po­
trzeby u ż y ć  należało. Widzicie  z iakim 
człowiekiem zabraliście towarzystwo: nie
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może bydź żaden lepszy z podobnych iemu. 
Kosterstwo niczem się od złodzieystwa nie 
różni, owszem ie&t jadowitsze: bo pod po­
zorem wzaiemney korzyści j próby sczę- 
ścia, ostatni szeląg nieostrożnemu zabiera, 
i do poszukiwania \zadnego nie zostawia 
prawa. Niech ta nauka na cale życie pa­
miętną watn będzie i ustrzeże was nadal 
od podobney zabawy —  Odeszły zawsty­
dzone chłopaki;  Pan Jan nagadał tysiąc 
pochwał kluczwóytowi.

Powracaliśmy do naszey gospody, która 
w  komorze iednego domu szynkowego 
była. Wszedłszy do pierwszey izby, za­
staliśmy kilkanaście dziewcząt wieyskich, 
bawiących się z sobą: iedna z nich ubra­
na w  sukni perkalowey, wykwintnie do  ̂
syć zrobioney, włosy z przodu ^sztucznie 
nakręcone, z tyłu  na grzebień zapięte, 
trzymała pierwsze mieysce, i poglądaiąc 
z pogardą na wieśniaczki ią otaczaiące 
rozprawiała: —  „ T a k ,  inoie dzievyczęta, 
tak! nie rna nad dworską służbę. Żal mi 
was prawdziwie,  że tak niezgrabne pro­
staczki jesteście: żeby was po naszemu w y ­
strychnąć, nie iednaby wcale nie zle w y ­
glądała—  T e  czuhaie, iak w ory:  te trzewi­
k i ,  kat wie po iakiemu zrobione: te chu­
stki kwieciste na głowach; fe, aż brzydko 
patrzeć. A ręce! r ę c e ! . . .  biedaczki mu­
siałyście wczoray gnóy trząść? Jakże w y  
niesczęśliwe! Nie ma życia,  iak bydź po-
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k o io w ą  u panienek! W szy stkie  cięższe 
roboty praczki pełnić muszą; a ia sobie 
śpię równo z panienkami, iem toż samo co 
one, i bawię się ledwie nie iednostay nie: 
bo kiedy goście przyiadą, lokaie częstokroć 
równie są grzeczni i edukowani,  iak ich 
panowie. O  odzieniu ani pomyślę: suknie 
podnoszone z panienek idą na mnie, sło­
wem żyię iak pani“ —  A gdybyż przypad­
kiem moia Panno (odezwał się Pan Jan), 
oddalono cię ze dworu i do chaty odesła­
n o ? —  Co? ia do chaty (krzyknęła  dzie- 
wczyoa)!  A cózbym ia tam robiła? Ja 
żaduey grubey roboty nie umiem, i żeby 
do tego przyyśdi miało, wcale się nie lę­
kam. Naprzód, ze inam łaskę u panienek; 
powlóre, że nie iedno zamążpóyście do­
bre iuz się mi nadarzało: dwóch kamer­
dynerów gościnnych nie żartem się o mnie 
starało, a i nasz pisarz prowentowy coraz 
wyraźniey  się oświadcza—  W szakże  z tak 
pięknemi nadziejami (przerwał Pan Jan) 
bardzo niesczęśliwą bydz możesz, i dowio­
dę ci tego, ieśli mnie cierpliwie posłuchać 
zechcesz —  Bardzom ciekawa (odpowiedzia­
ła ) —  U w ażay  tylko (tak dalcy mówił).

T e  wieśniaczki, któremi pogardzasz i 
ubolewasz nad ich losem, są w  porówna­
niu z tobą nierównie sczęśliwsze i pe- 
wnieysze, źe ich nędza nigdy nie doymie. 
P r z y w y k łe  do pracy, stanowi swernu wfa- 
ściwey, nie wstydzą się iey wcale,  owszem
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staraiąsię to wszystko umieć, co dodobrey 
gospodyni naleiy:  ieieli są przytem do­
brych obyczaiów, bogoboyne i skromne; 
dostaną rychło pracowitych m ężów ,  osią­
dą na wlasnem gospodarstwie, a przy 
wspólnem staraniu na niczem im nie zbę­
dzie: wychowaią dziatki podobne sobie, 
które ich na starość szanować i żywić będą. 
Pracowity rolnik , iezeli przez niesczęśliwy 
przypadek utraci dobytek, lub nieurodzay 
go dotknie, łatwo zapomozenie znaydzie 
w e  dworze:  z tym zasiłkiem wynidzie
z nędzy, i znowu do dobrego powróci bytu: 
bo dobroczynna ziemia, którą uprawia, r y ­
chło mu wszystkie nagrodzi szkody. Stan 
zatem wieśniacki, lubo z pozoru nie bły- 
sczy; ale gruntownie poznany, iest iakonay-  
użytecznieyszy, nie tylko godzien szacunku, 
ale nadto naypewniey zabezpiecza nas od 
tibóztwa, i sami tylko hultaie z rolników 
na żebraków przechodzą. Ten zaś, do któ­
rego się waszeć wybierzesz, powabny w pra­
wdzie na o k o ,  ale rozpatrzy wszy się w  nim, 
nie ma czego zazdrościć, a lękać się wszyst­
kiego należy.

Bardzo podobną dowaszeci miałem kre­
w n ą ,  o którey nigdy bez ia lu  wspomnieć 
nie mogę. Jinie iey było Marysia: iak na 
niesczęście, Pan B óg  pięknie ią stworzył;  
co iuz z małego znać było. W zię to  ią do 
d w o ru ,  poięła prędko posługę, wpadła 
w  łaski u Pani; nui ią pięknie odziewać,

http://rcin.org.pl



nuż pieścić: a każdy, kto ią zobaczył, po­
wtarzał:  ach iaka ty piękna Marysiu! Po­
dobało się to niedoświadczonej? gąsce, i ro­
zumiała,  ze piękność wszystkie przymioty 
zastąpić zdoła: stawała się coraz lemwszą, 
nie myślała tylko o stroiach, co chwilę radaby 
baraszkować z mężczyznami i słuchać po­
chw ał  swoich. Między innymi Pan pisarz 
prowentowy, rów ny zapewne waszecinemu 
zalotnik, bałamucił naygorzey dziewczynę: 
głucha na upomnienia Pani, straciła u niey 
względy, i coraz się gorzcy iey działo: ale 
zaślepiona sczęściem, iakie ią z Panem pi­
sarzem spotkać miało, nie dbała o resztę. 
Oddalono pisarza ze dworu, a Panna Ma­
rysia następney nocy powędrowała cicha­
czem za nim, i razom udali się do Grodna: 
tam, Pan pisarz przyrzekł z nią się ożenić; 
lecz niecnota! zbałamuciwszy do reszty - 
dz ie w czjn ę ,  nie myślił podobno o ożenie­
niu : a chociażby i myślił,  niesczęśliwy przy­
padek przeszkodził wszystkiemu: poznany 
przez Pana swoiego, od którego przed kil­
ką  lat uciekł,  a że był  poddanym iego, 
wzięty i w  rekruty oddany został. Mary­
sia bez sposobu pozostała na bru k u ,  od­
w y k ł o  się od pracy, więc się na służbę nie 
chciało: powracać do domu wstyd fałszy­
w y  przeszkadzał; dopadłszy więc równie 
rozpustnych towarzyszek, puściła się na 
nayobrzydliwszy i nayhaniebnieyszy spo­
sób życia,  którego wzmianka, bogdayby się
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nigdy o wasze niewinne nie obiła uszy! 
Bies przeklęty dopomagał iey z początku 
w  rzemiośle swoiem; widząc ią ubraną, 
rzeklibyście, ze to iaka iaśnie wielmożna 
pani. Ale niedługo trwały te g o d y:  pię­
kność, rozpustą wycieńczona, znikła wkrót­
ce, zaięły iey mieysce iadowite i zaraźliwe 
choroby; nędza zatem w  ślady przyszła, 
i tak nieboga postradawszy nosa i zębów, 
obrzydzenie i wzgarda wszystkich, ząkoń- 
czyła nayokropnieysze życie w  szpitalu; 
nieżałowana od nikogo: bo na niesczęście 
własnemi zasłużyła występkami. -

Moia Panno! łzy  iak uważam, zwiiaią ci 
się w  oczach, to znak dobry! słuchay tego 
cnotliwego wzruszenia; ostatnie to iest mo­
że,  iakie ci B óg  dobry przesyła: stoisz 
podobno na śladach Marysi, cofniey się więc 
póki czas iescze: zostań pracowitą, porzuć 
wykwintne stroie, i życie stanowi swemu 
nieprzyzwoite: a ieźeli iuż do domu rodzin­
nego powrócić nie możesz, i przyw yknąć 
do prac wieśniaczych; staray się przynay- 
mniey podobać poczciwemu iakiemu rze­
mieślnikowi: póydź za niego, stań się do­
brą żoną i gospodynią: a iak zostaniesz
matką, w p r a w u y  wcześnie dzieci swoie 
do pracy, ieżeli chcesz mieć z nich na sta­
rość pociechę.—  Dziękuię W P a n u  za do­
brą radę, (rzekła rozczulona i upokorzona 
pokoiowa) i spokoynie do domu ode^ 
szła —  Moie poczciwe dziewki (odezwał się
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Pan Jan do wieśniaczek): słyszałyście w szy ­
stko, bierzcież z tego przykład;  bądźcie 
cnotliwe i pracowite,  dziękuycie B o g u , 
źe w  tym stanie urodzić się wam pozwo­
lił ,  a nigdy go nie porzucaycie.

R O Z D Z I A Ł  VII .

Podróż do Głębokiego. PrZyięcie niedźwiedzia 
we wsi. Roźmówa z wieśniaczką mieniaiącą 
zboże na wódkę. O grzybach. W ieś przedtem 
zamożna. N» / J

W  podróży z Kubl icz do Głębokiego 
pierwszy popas przypadł nam we wsi. 
Ledw ieśmy w  gospodzie stanęli, sczekanie 
mocne psów i hałas ludzi zewsząd w  ie- 
doo micysce biegących, dał nam znać o 
sczególney iakieyś przygodzie. Zapytany 
wieśniak odpowiedział,  że niedźwiednicy 
przybyli  z niedźwiedziami, i zatrzymali się 
przy pierwszym domu. Póydźmy zobaczyć 
(rzekł do mnie Pan Jan), iestto iescze ro- 
dzay oszustów na ułudzenie łatwowierney 
prostoty biednych rolników naszych. Zbli­
żyliśmy się: stół, na dziedzińcu wystaw io­
ny,  p rzy k ry w a ła  gospodyni obrusem, a 
gospodarz niosący bułkę chleba i flaszkę 
w ó d k i ,  z wielką liniźonością niedźwiedzia 
do domu zapraszał. Prowadzący go, ł y ­

V . . \
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knąwszy porządnie, kroił chlćb i raź sie­
bie, drugi raz niedźwiedzia częstował. Pro­
wadził  go potćrn do chaty, ale ten uparłszy 
się we drzwiach, daley postąpić nie chciał: 
ieden z wieśniaków obok nas stoiący (rzekł 
z ubolewaniem): biedni ludzie! dom ich iest 
zaczarowany, bo niedźwiedź dośrzodka nie 
wchodzi. T y m  czasem gospoda rslwo za- 
krzątnęło się około podarków, aby wzglę­
dy niedźwiedzia pozyskać. Gospodyni w y ­
niosła na misie kumpie i kilkanaście iay, 
gospodarz zaś łubkę sporą jęczmienia przed 
nim postawił;  w ó tvvczas niedźwiednik zno­
w u  niby nakłaniał bestyą, aby na to wzglę­
dną była ,  i weszła do domu szepcząc iey 
do ucha-

T u  nie stało cierpliwości Panu Janowi: 
wysunął  się na’ przód i wzniosłym zawo­
łał głosem: JYloi ludzie! iakiey w y  w iary  
jesteście? —  A to śmieszne pytanie (odpo­
wiedział gospodarz), przecięź w  tych stro­
nach wszyscy są chrześcijanie —  Nie śmie­
szne (rzekł daley Pan Jan) ale bardzo do 
rzeczy. Widziałem wprawdzie wieźdzaiąc 
do wsi waszey krzyże,  pamiątkę męki i 
śmierci Zbawiciela; ale z tego, co teraz po­
strzegam, nic innego rozumieć nie mo­
gę ,  ty lk o ,  ze żadnego Boga nie znacie,- i 
ciemnota wasza równa się dzikim i bał- 
Wochwalskim narodom. Jako ! T y  chrześci­
janin,- naliczony znać iednego i wszechmo­
cnego Bo g a , bez którego woli włos ieden
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z g ło w y  twoiey spaśdź nie może; ty ufność 
swoię przenosisz do dzikiey bestyi, odda- 
iesz iey pokłony, i sądzisz, źe błogosła­
wieństwo niebieskie opuściło dom tw ó y  
dla tego, ze niedźwiedź do niego weyśdź 
nie chce? O ślepi ludzie! nie widzicieź 
oszustostwa tych włóczęgów i hultaiów! 
Niedźwiedź przez nich z małego hodowa­
ny, p r z y w y k ły  iest poymować ich wolą; 
popusczenie kagańca, lub targnienie nazad, 
daie znać bestyi, aby szła na przód, lub 
w  tył  się cofnęła. T o  samo zrobił ten dar- 
moiad przeklęty na progu chaty twoiey, 
targnął powód, dlatego niedźwiedź nie po­
stąpił daley, i póty na mieyscu zostanie, 
póki nie zniesiecie mu rozmaitych poda­
r u n k ó w ,  aż te zamierzoney na obdarcie wa­
sze dóydą miary. Postrzeżcie się, powia­
dam wain, ieżeli sczęśliwymi bydź chcecie! 
Gwałcąc  wyraźnie przykazanie Boże, mar- 
nuiecie razem chudobę waszę, którey użyć 
na co lepszego należy. Wspomagacie tych 
oszustów, gdy ich raczey iak w i lkó w  żar­
łocznych odganiać potrzeba, i do wsi ża- 
dney nie dopusczać. Skarżycie się nie raz 
na niedostatek, powiadacie, ze ustawna 
praca, iaką ponosicie, nie wystarcza nawet 
na w yżyw ienie  wasze; iakże wystarczyć 
m oże, gdy żydzi,  cygani,  niedźwiednicy i 
im podobni hultaie, podług własney woli 
was odzieraią? gdy nic was od zabobonów, 
gusłów i uprzedzeń waszych odwrócić nie
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raoże? Ach ten raz przynaymniey, bądźcie 
lepszymi, siebie samych i dzieci waszych 
przyjaciółmi! dozwólcie,  abym tych oszu­
stów wygnał natychmiast ze wsi; owszem, 
ieźeli macie cokolwiek zdrowego rozsądku, 
sami do tego dopomóżcie.—  Złączyłem się 
z Panem Janem, pomogło trzech śmielszych 
wieśniaków, wypędzi l iśmy niedźwiedni­
k ó w ;  dalsze zgromadzenie, między radością 
i boiaźuią, spokoynie temu przypatrywało 
się.

Nocleg przypadł nam w  karczmie, za- 
mieszkaney przez żyda: w  godzinę, iake- 
smy się u kładli i stodoła zamkniętą zosta­
ła ,  usłyszeliśmy kołatanie do okna, i glos 
kobiety wołaiącey naarendarza, aby otwo­
rzył :  wybiegł coprędzey, wprowadził  przy­
chodząca do karczmy, kazał ,źenie, aby 
ognia przyniesła: tymczasem zaś, usłysze­
liśmy przy drzwiach następną między ż y ­
dem a przybyłą rozmowę.

Czego chcesz Maryno? (zapytał źyd) —  
"Wódki (odpo w iedzia ła)—  A czy masz 
.pieniądze? —  W s z a k ż e  za płótno, które ci 
przyniosłam przeszłey niedzieli, iesczeby 
z kwartę należało —  W y b r a ł a ś  wszystko 
(zawołała żyd ów ka  wchodząca z ogniem), 
raz wzięłaś k w a r t ę ,  potem pólkwarty,  a 
nakoniec kw aterk ę ,  otoz i wszystko —  
Ależ płótna było łokci 10. —  T a k  też wła­
śnie wypada:  wszakże podówczas targ był 
skończony; iesteś piiaczka, nie pamiętasz
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co robisz, i budzisz niepotrzebnie w  no­
cy  —  W i ę c  pożyczcie mi kwartę wódki 
do ¡osieni —  A z  czegóż oddasz (przerwał 
żyd): dobytek macie dw orny,  chleb bierze­
cie z magazynu, a iarzyny małoście co przy- 
siali —  Mamy żyto B o g u  dzięki niezłe —  
Żyto! T o  ledwie wystarczy za długi twego 
męża, nabrał u mnie wiele w ó d k i ,  soli, 
tabaki. —  No! cóż robić, to iuż wam od­
dam półczećwieryka mąki żytniey, którą 
przyniesfam —  A zkądżeś ią wzięła? —  
W  przeszłą sobotę mąż przyniósł z ma­
gazynu os'minę żyta,  którą nam dano na 
dwutygodniowy chleb; upiekłam iedno pie­
c z y w o ,  zostawiłam cokolwiek na drugie, 
a to reszta. Żal mi iey prawdziwie,  bo 
biedne dzieci kilka dni bezchleba będą; ale 
cóż robić, kiedy inaczey nie można— Nie 
turbuy się (odpowie żyd) póydziesz sama 
do d w o ru ,  zaczniesz płakać, powiesz, że 
dzieci chore, to ci znowu dadzą; teras 
czas roboczy, praca ustawna, nie trzeba na 
własny posiłek żałować-— Dobrze mówisz 
panie arendarzu, dziękuię za dobrą radę, 
otoż iest mąka, wieleż za nię dacie wód­
k i ? —  Pokaż! to mąka nieczysta, przesia­
wszy  i połowy nie będzie; nie mogę dadź 
więeey nad kw artę  wódki —  A bóy się 
B o g a ! niech iuż przynaymniey półgarnea —  
Czy  ty szalona! wszak ia płacę arendę! —  
No to iuż półtorey kwarty —  I to bydź nie 
może —  Otoż tak (odezwie się żydówka)
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weźmiesz kw artę  w ó d k i , i wypiiesz por- 
cyą na borysz —  No to i dobrze; daway- 
cież.

Jakto kobieto? (zawołał Pan Jan) i ty 
powiadasz, ie  masz dzieci, a dopusczasz, 
aby głód cierpiały?—  Któż to iest? (zapy­
tała wieśniaczka u żyda) —  To iakiś po­
dróżny kramnik,co iemu do tego —  Owszem 
i bardzo do tego (rzekł Pan Jan powstaiąc 
z pościeli); iestem chrześciianin i iey bli­
źni, a zatem niedopusczę, abyś tę biedną 
gospodynię tak niegodziwie miał oszuki­
wać. Upamiętay się matko! przypomniy 
na swoie obowiązki,  i ,  ieźeli ci własne dzie­
ci są iniłe, odnieś tę mąkę do domu. Ja 
nie zniosę, abyś ią za w ódkę rrneniała: a -  
ieźfcli mnie nie posłuchasz, iulro raniuteńko 
idę do d w oru ,  i opowiem wszystko —  
Zamilkła zawstydzona wieśniaczka; Pan Jan 
odebrawszy od żyda mąkę, oddał ie y ,  i 
niezwłocznie z karczmy wyprawił .  Ż y d  
burczał coś niewyraźnie pod nosem, ale 
gdy i ia ofuknąłem się, trzasnął drzwiami 
od komory, zasunął się, i reszta nocy była 
spokoyna.

Nazaiutrz Pan Jan zaiechal prosto do 
d w o ru ,  opowiedział rzecz całą,  przełożył 
iakie straty ponosi Pan Jan z ubóstwa w ł o ­
ścian, którego źyd iest przyczyną —  Nie 
pierwsze toiuż zdarzenie (odpowiedział dzie­
dzic), ale iakoś mniey uważało się na to: 
lecz teraz przebrał m i a r y , w y p ę d zę  go
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natychmiast, i szynk d w orn y  dam do kar­
czmy, osadzaiąc na nim chrześciianina —  
Bardzo chwalebnie W aspan zrobisz (odpo­
wiedział Pan Jan): karczm a,  położona na 
gościńcu, słuszny dochód zawsze przynie­
sie, a chłopkowie iego, ostatniego kawałka 
chleba, i to iescze pożyczonego, przepiiać 
nie będą. O by  dziedzicy raczyli bydż czul­
szymi na postępki arendarzy swoich, i czę­
sto ich śledzili ♦ ręczę , że ledwie niecodzień 
na podobne natrafiliby zdarzenia! Czy Pan 
nic kupi u mnie xiążki doktora Szymkie­
wicza1, H istoryia piiaństw a?  z niey iasno 
widzieć można, ile przeklęta gorzałka za­
biera przed czasem ludzi ze świata,  i iak 
włości sczególnie wyludnia: kosztuie wpra­
wdzie zł. 8, ale dla użytku swoiego daleko 
więcey  warta —  Day ią (rzekł pan). —  Oto 
iest: niech ią pan raczy do czytania i sąsia­
dom swoim udzielać, a ręczę, że nieieden 
żydek z karczmy wyleci.

W  dalszey podróży zatrzymaliśmy się 
dla popasu w  domu wieśniaka, odrębnie 
od wsi blizko lasu mieszkającego: dzieci 
gospodarskie przyniesty kobiałkę grzybów, 
które gospodyni zabierała się gotować. Jak- 
to matko, (zapytał Pan Jan): czy w y  wszyst­
kie grzyby, nie przebrawszy pierwey do­
brych od jadowitych, gotować myślicie? —  
T u  nie ma (odpowiedziała wieśniaczka) ani 
psich, ani muchomorów, tylko same syro-' 
ie iki —  (Na to Pan Jan) Syroieżek rodzaie
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niektóre są bardzo złe i maią truciznę w  so­
bie; chcąc ieśdź bezpiecznie, trzeba konie­
cznie umieć rozróżnić —  Jegomość dobrze 
mówi (odezwał się gospodarz)* Pamiętasz 
Elżbieto, w  roku przeszłam nagotowałas' 
syroieżek, i dzieci zjadłszy pochorowały 
wszystkie; sczęściem womity  ie ratowały.  
Przecięż niebożęta kawęczały  długo, i usta- 
wnie kwas piły: widać, że to im pomo­
g ło — - Zgadłeś gospodarzu (rzekł Pau Jan), 
ocet, albo dobry kwas chlebny, iest w  tym 
razie bardzo skutecznem lekarstwem. JNa 
syroieżkacn łatwo oszukać się można; złe 
i dobre maią iednostayną prawie powierz­
chnią i iednostayny k olor—  T e  zdaią się bydź 
wszystkie zdrowe (przerwała gospodyni), ta­
kie czerwone i młode *— * A iednakże nie 
wszystkie są iednostaynie dobre (odpowie­
dział Pan Jan). Sprobuiemy zaraz: dayno 
matko parę czystych przetaków, i zagotuy 
w o d ę — W o d a  iest wrząca (rzekła gospo­
dyni)— Pan Jan ułożył  grzyby na przetaki, 
i zalał ie warem; skoro ostygły nieco: pa- 
trzayże, matko (mówił daley), te są białe 
i kruche, te zaś iak stwardniały i śniadego 
nabrały koloru; teraz łatwo ie oddzielić, a 
same tylko białe i miękkie wziąć do użycia. 
G rzyby takowe życzę k wąsko wato goto­
w ać,  to im odbierze wznaczney części moc 
szkodzenia. Jeśliby zaś bez tey ostrożności 
użyte by ły ,  i iedzący źle się poczuł; nay- 
prostsze na to i nayskutecznieysze lekar­
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stwo wam doradzę: do trzech k u b k ó w  
octu (nie zbyt wszakże mocnego, bo taki 
wodą rozprowadzić należy) zmieszać czwar­
ty kubek przasnego miodu, i ugotowawszy 
należycie, pic po pól kubka póty, aż wo- 
mity nie nastąpią: a tak w  kilka godzin „ 
choroba ustanie. Wszelkich zaś, mniey zna­
jomych g r z y b ó w ,  chociażby i pięknie z po­
zom wyglądały, życzę nieieśdź; lepsza za­
wsze ostrożność, niżeli próżny żal po szko­
dzie (*)>

Słońce iuż zaszło, gdyśmy wjechali do 
wsi iedney, na trakcie pocztowym połoźo- 
ney; we śrzodku iey wznosiła się cerkiew 
z drzewa wprawdzie ,  lecz okazale i kształ­
tnie zbudowana. Domy rolników rozciąga­
ły  się przez dwie  długie ulice: przy każdym 
b ył  sad owocowy. Lecz cała ta piękna po­
stać obszernej i zamożney niegdyś wioski, 
W rozwalinach teraz była. —  Z iaką bole­
ścią (rzekł do mnie Pan Jan) przejeżdżam 
przez tę kwitnącą niedawno osadę! W o y -  
na okropna naywięcey przyłożyła się do 
iey żnisczenia; ale i arendowni dzierżawcy, 
w  których ręku zawsze zostawała, równe 
nieprzyjacielskim zadali klęski. Przed dzie- 
sięcią lat, gdy pierwszy raz tu byłem , le­
dwie wierzyć można, iak dostatnich miała 
mieszkańców. T a  ce rk ie w ,  tak kształtna

(*) W yiątek  z D ziennika zdrowia N r. i i 2. w ydaw anego w  W ar­
szawie przez L . la F on tain e, M. D . 1801 roku.
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i kosztowna, wystawiona iest ze składki 
parafiianów, w miescu takiem, gdzie każdą 
sztukę drzewa kupić,  i o inii dwie sprowa­
dzać potrzeba. Domostwa rolników były  
porządne, dobytku dostatek, sady obłite, 
lud zdrowy,  czysty i pięknie odziany; sto* 
w e m ,  Mości panie, vyieś podobną znaleźć 
w  tycb okolicach nie bytoby łatwo. Ale 
niesczęście! pan iey, dziedzic nader obszer­
nych włości,  sam doyrzeć nie mógł; kom- 
misarzę zaięci sczególnie podwyższaniem co­
raz dochodów, drogą nader ustanowili ro­
czną opłatę. Dzierżawca wnoszący ią do  ̂
stawał razem przywiley uciskać nowerai 
powinnościami włościan: a ze oprócz in­
wentarza, i swoich iescze niesczędził przy­
datków ;  patrz W as p a n  do czego przyszło! 
Nakoniec rok 1812, pamiętny klęskami, do­
pełnił znisczenia. JNaywięcey ubolewam 
nad stratą szanownego plebana tego mieysca; 
ze śmiercią iego zgasła razem i szkółka 
parafiialna, dosyć porządnie utrzymywana. 
W i e l u  miałem tutay znaiomych, chciałbym 
z duszy i teraz z nimi się zobaczyć; i ieźeli 
Waspan zezwolisz, iutrobyśrny odprawili 
iutay niedzielne nabożeństwo, bo i po po­
łudniu wyjechawszy, wcześnie iescze sta­
niemy na noc w  Głębokiem. Przystałem 
z ochotą na żądanie Pana Jana, i rozloko­
waliśmy się w  karczmie na nocleg.

Z  rana udaliśmy się na nabożeństwo; 
przystoyna odzież ludu świadczyła iescze
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dawny ich dostalek; wielu modliło się na 
xiążkach, lubdobranemi głosami mszą śpie­
wało:  słowem, wszędzie widać było ślady 
pierwiastkowego oświecenia i dobrego by­
tu. W y c h o d z ą c  z cerkwi Pan Jan spotkał 
kilku znaiomych gospodarzy, przywitali się 
s nim uprzeymie, i powróciwszy do kar­
czmy usiedliśmy razem na ganku —  Patrz 
W a s p a n ,  Panie Janie, (odezwał się ieden 
z mieyscowych) do czego u nas przyszło.—- 
Dobrzy przyiaciele (odpowiedział Pan Jan), 
nie rozrzewniaycie mnie i siebie tern smu- 
tnem wspomnieniem. B óg  opatrzny nikogo 
iescze nie opuścił , kto poleciwszy się iemu 
uiął się sczerze pracy i zniósł mężnie nie- 
sczęście. Zostaliście z resztą chudoby przy 
życiu i zdrowiu, a gdy to ostatnie służy, 
wszystko iescze naprawić można —  T a k  i 
my rozumiemy, (rzekł ieden) zwłascza, źe 
B ó g  miłosierny, dał nam od lat dwóch za­
cnego bardzo dzierżawcę;  zaiął się usilnie 
około poprą w y  naszego losu, zapomaga 
W dobytek i usiewy, nie przyciska zbytnią 
powinnością: s ło w e m , gdy dlużey nami tak 
rządzić będzie, spodziewamy się za łaską 
Bożą, iako tako,  ieżeli nie do pierwszego 
powrócić stanu, to przynaymniey nędzy 
nie cierpieć.—  Prawda to iest (odezwrał się 
drugi), ie  coraz lepiey opatruiemy nasze 
gospodarstwo; lecz daleko iescze do tego 
co było,  i B ó g  wie, czy kiedy powróci. 
JMic bardziey nie żałuię, iak szkółki,  którą
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nasz pobożny i cnotliwy pleban był  zało­
żył:  iak się to pięknie dziateczki układały! 
iak wiele iuż umiało czytać! a teraz pożal 
się B o ż e ! ros'nie dziecina iak bydlątko, bo 
rodzicom nie staie, aby ie po dawnieysze- 
mu przyuczać, i tylko śię serce kroi od 
żalu. Żeby to iescze człowiek w  tern nie 
zasmakował,  ale raz doświadczywszy. . .  a 
teraz.. .  Nie frasuy się oycze (przerwał Pan 
Ja n) na wszystko można znależe sposób. 
A żebyż na przy kład taką zaprowadzić szkół­
k ę ,  któraby n ie w ie le  kosztowała, a dla 
tego można w niey nauczyć się razem czy­
tać, pisać i liczby, i to nie dłużey iak 
w  przeciągu iednego r o k u —  Czy podobna? 
(odezwało się kilku, którzy czytać umieli) —  
Nieinaczey (rzekł Pan Jan). P raw d ziw y  
przyiaciel ludzi, Anglik Lankaster wynalazł  
ten sposób. Jeżeli chcecie, zrobimy maleń­
ką z dziećmi próbę—  O B o ż e ! z nay w ię k ­
szą radością (krzyknęli wszyscy) — Zaw o­
łano dzieci bawiących się na ulicy,

Pan Jan rozkazał przynieść zedel z kar­
czmy, postawił go przed gankiem, nasypał 
nań piasku suchego na ćwierć cala grubo­
ści: otoż i tablica gotowa, (rzekł usmiecha- 
iąc się) trzeba iescze pióra zaostrzyć. Na- 
strugał zatem patyczków, rozdał po iednyrn 
każdemu dziecięciu, i posadziwszy ie w’ po­
rządek przy zedlu, zawiesił na osobnym 
paliku, wybitą  na papierze wielką literę— * 
Uw ażaycie  dzieci dobrze! ta litera nazy­
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w a się A , Prowadzisz pierwey z góry k u  
le w e y  ręce półkołko, a potem łączysz oba 
końce liniyką prostą, która w  dole zakrzy­
wia się nieco w  przeciwną stronę. Pisały 
dzieci, Pan Jan poprawił niektórych, aż 
nareszcie wyśmienicie się udało. Pan Jan 
zapytał głośno, iak się nazywała litera? 
Odpowiedziały wszystkie A ,  i znowu ią 
napisały —  Toż  się stało z B , C , D .  —  Pa- 
trzali na to zadziwieni rodzicy,  a ieden 
z uniesieniem zawołał:  oddałbym z ochotą 
ostatnią chudobę, żebym tylko mógł dzieci 
moie wyuczyć. W  naszym stanie przy po­
czątkach nauki,  aby ta tylko pracom rol­
niczym nie przeszkadzała, i do nich nie od­
bierała ochoty; pewnym bydź zawsze mo­
żna kaw ałka  chleba —  JNic sprawiedliwszego 
(rzekł Pan Jan): lecz iuż m ówiłem, że to 
nie tak wiele kosztuie iak ci się zdaie. Po- i 
wiedzcie mi,  żeby tutay założyć szkołę 
wzaiemnego uczenia, czyli Lankastra; ile- 
byście dzieci mogli zgromadzić do niey? —  
Naym niey 100 (odpowiedzieli)— Idzie tyl­
ko o wystawienie domu, a z resztą koszt 
b y łb y  niewielki —  A iak obszerny dom 
bydż powinien?—  W i e l k a  izba na szkołę, 
mnieysza na mieszkanie nauczyciela, skład 
na iego ruchomość i sień, w  którey k u ­
chenka, i piec piekarski bydź może-—  
T o  właśnie szpital nasz iest tak wielki;  
można go na szkołę tymczasem obrócić, 
bo ledwie trzech kalekich w nim mamy, a
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przez zimę kupi łoby się drzewa, i z czasem 
n o w y  mnieyszy wystawilibyśmy —  (Ode­
zwał  się inny): ale cóż będzie z utrzyma­
niem nauczyciela? to koszt niemały. —  
T o  rzecz nmieysza: żebyście mu od k a ­
żdego dziecka po rublu iednym zapłacili na 
r o k ,  po kilka garncy różnego zsypali zbo­
ża, ogrodowiny i drew dostarczyli, to i do­
syć. Ale oprócz tego potrzeba na raz ieden 
złożyć około 100 rubli, na zaprowadzenie 
wszystkich porządków szkolnych —  Ey to 
fraszki! iescze nam na tyle bez usczerbku 
wystarczy. A gdzież dyrektora znaleźć?—- 
W  tćm wam nie pomogę dobrzy ludzie; 
ale powszechny nas wszystkich Oycieę,  
Nayiaśnieyszy Monarcha, troskliwy sczegól- 
nie o dobry byt stanu rolniczego, iaki tylko 
przez oświecenie nabydź się może; ustano­
w ił  osobny w każdym powiecie urząd ho­
norowych dozorców szkól,  których nay- 
pierwszyrn iest obowiązkiem starać się o 
zaprowadzenie szkół parafiialnych, i chcą­
cym ie zakładać, we wszelkich potrzebach 
dopomagać—  A więc i dobrze! dowiemy 
się o nim, i naradziwszy się pierwey 5̂ są­
siadami, a potein z dobrym i łaskaw ym  
dzierżawcą naszym, założymy dla dziatek 
naszych szkółkę —  Niech Opatrzność was 
błogosławi w  tak chwalebnym zamiarze; 
zawsze wszelako starayciesię, tak urządzać 
naukę waszych dzieci, ażeby ta nie odry­
wała ich , w czasie roboczym , od prac roi-

, 7 ł

http://rcin.org.pl



picsycli i znaiomości gospodarstwa* Nie 
można więcey w  roku uczyć się, tylko przez 
miesięcy 6 z im ow ych;  resztę czasu dzieci 
powinny bydź przy w as,  pomagać ile sił, i 
sczerego nabierać przywiązania do tego sta­
nu, w  lakim ie przeznaczenie Boże postawiło, 
staraiąc się umysł swóy na to oświecać, 

■ aby w  nim przyieinniey żyć,  ochoczey pra­
cować i pilniey zachować się umiały.

Pożegnaliśmy tych poczciwych ludzi, a 
przeieżdżaiąc wieś ,  po obu stronach drogi 
iiyrzeliśmy nakreślone na piasku litery A , 
B y Cy D .  T o  naszych dzieci robota (rzekł 
Pan Jan): iest wszędzie ochota i poiętność, 
ale sposobów braknie.

r *

R O Z D Z I A Ł  VIII.

Kiermasz w Głębolciem. Handel koński. Pan Jan 
rozmawia z dworshiemi. Uwagi o hrowiey 
ospie.

Kiermasz w  Głębokiem szedł z iedno- 
stayną iak i gdzieindziey dla Pana Jana 
korzyścią; tu wszakże więcey iescze prze- 
daw ał:  miał albowiem xiążki elementarne 
dla szkół powiatowych, i z tych kilkadzie­
siąt exeinplarzy do szkoły  xięży Bazyliia- 
nów  Berezweckich wyprzedał.  Ci szano­
wni zakonnicy, przy wszystkich prawie
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klasztorach swoich ulrzymuiący szkoły, 
kupili nadto exemplarz tablic Lankastra,  
chcąc się obeznać z tym nowym  uczenia 
sposobem, dla pożytku uboższey klassy 
dzieci.

Pan Jan wcześnie zamknął kram swóy, 
i zaraz ruszyliśmy między kiermaszuiących. 
INayludniey było na rynku, gdzie konie prze- 
dawano i mieniano. Żydzi i cygani handlem 
się i przedażą zatrudniali. INasi zaś poczci­
w i  wieśniacy, ledwie nie całkiem na ich 
wierze i rzelelnem 'niby słowie polegali: 
tak dalece, ze czy to nałóg mienia wszyst­
kiego z cudzey ręk i ,  czy nieufność w so- 
bie, czy małe dbanie o to, co w  razie nie­
dostatku dw ór pospolicie dostarczać im mu­
si: czy wszystkie te, w  iedno połączone 
przyczyny, to sprawuią, ze nic bez żyda 
przedsiębrać, i bez rady iego kończyć nic 
chcą. Uwiiali się bezprzestannie na ostro- 
kościstych szkapach cygani i iy d z i ,  mię­
dzy którymi nasi wieśniaczkowie, gdzie 
niegdzie ukazuiąc się na swych koniach, 
ostatnie zawsze trzymali mieysce. Jeden 
z tych przeieźdżaiący mimo nas, zatrzymał 
żyda, w y zy w ają c  go na handel. Koń go­
spodarza był  wprawdzie nieco chudy, ale 
młody, szerokiego krzyża i piersi, nóg ró­
w n y c h  i osadnych, g łow y mierney, noz­
drzy otwartych,  oka pełnego, słowem 
wszystkie przymioty mocnego i zdrowego 
konia okazywał;  żydowski przeciwnie, miał
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nogi koźle, uszy obwisłe, boki wielkie,  ty l­
k o ,  źe lepiey był wypaszony od gospodar­
skiego, i dla tego źyd bez przydatku mie­
niąc nie chciał -—  Przyiacielu! (zapytał Pan 
Jan wieśniaka) dlaczego chcesz mieniąc tak 
dobrego konia na podleyszego nierównie?—  
Niesczęści mi się (odpowiedział), nie idzie 
ręką* spaść go nie m oina,  chociaż dozoruię 
należycie —  W ie le ż  masz koni do robo­
t y ? —  D w o i e —  Zapewne osobno iescze 
w o ł y  do orania?— U  nas wołami nie orzą, 
te konie wszystko odby wad muszą —  A więc 
niedziwno, źe chude, ieżeli nadto nie umiesz 
się z niemi przyzwoicie obchodzić. Nie do­
syć nakarmić konia; potrzeba iescze wie­
dzieć, iak z nim i przy pracy i przy w y ­
poczynku postąpić. Chomąt powinien bydź 
zrobiony podług karku końskiego: bo wiel­
ki omula go, a tnały dusić będzie. W y r o ­
zumieć należy siłę bydlęcia, i nad tę W o ­
zów nie obciążać; cierpliwie Zawsze obcho­
dzić się, nie bić bez uwagi,  a tern bardziey 
po głowie i piersiach, iak często zw y cza y  
niegodziwy macie, kiiami boków nie okła­
dać: bo to wszystko psuie konia, kaleczy, 
uczy  n aro w ów ,  i niezdatnym do pracy ro­
bi. B óg  nas obdarzył rozumem, a więc 
każd y  postępek rostropnością odznaczać na­
leży. Co winna biedna bestya, że się z nią 
obeyśdi nie umiesz? i dla tego katuiesz bez 
miłosierdzia, nie pomniąc, że sobie samemu 
szkodę rohisz. Zmordowanego konia nie
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poić, lecz pierwey dadz mu wypocząć na­
jeżycie, iiiech przekąsi trawy lub siana; a 
gdy oschnie z potu zupełnie, wóyvczas do 
wrody prowadzić, Niedobry macie zw y cza y  
wodzenia na noclegi koni; bo Stróże nocni, 
dzienną pracą zmordowani, zamiast dozoru, 
śpią pospolicie, a tym czasem wilcy iak swo- 
ie biorą. Próżno wystrzegacie się konia, 
który (iak mówią) ma ząb wilczy,  i zwie­
rzę go prędzey pożrze niż innego ; są to gu­
sta i zabobony, których wstydzić się należy. 
Niedozór iest cafą przyczyną szkody;  le- 
piey po obmieszkach, i tnieyącach na paszę 

-przeznaczonych, nakosić tyle trawy,  aby 
koniom na noc ieduę wystarczyła,  tak i 
od wilka i od ztodzieia bezpiecznieysze 
będą, i sami po pracy dżienney wypocznie­
cie należycie w  nocy.

Handle uslawne pozbawiaią was nie 
raz dobre y  uprzęży: starego i leniwego 
konia mieniąc należy, a ieźeli zdrowy,  po­
znać tylko dobrze iego naturę, i stosownie 
się do niey obchodzić, &tóż waszeci zarę­
czy, żeten,  na którego się mieniasz, nie iest 
gorszy od twego? że nie ma wad iakich, 
lub kalectwa ukrytego, które handlarze ła- 
tw'o bardzo na czas krótki utaić umieią; 
kto zaręczy, że nie iest ukradziony?..«. .  
Iteź to łatwowiernych traci ostatnią przez 
to chudobę: bo, iak mówi przysłowie, 
„ z  cudzego konia i w  błocie zsiadaią.“ Nie 
życzę więc żadnemu poczciwemu góspoda-
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rzow i,  bez ważney przyczyny, dla śmie­
sznego zabobonu, żcręk ą  nie idzie, lub ma 
ząb wilczy, mieniąc koni: bo nayczęściey^ 
tak się dohandluie, ze i kawałka ogrodu 
poorać czem nie będzie. Naylepiey było­
by dla gospodarza, starać się mieć własnęy 
hodowli konie: czego łatwo dokazać mo­
żna, utrzymuiąc w e  wsi kilka młodych i 
dobrego składu ogierków; wiosną odcho­
walibyście wasze klacze: a iak wypoczną, 
pracować równie z innemi przy należytey 
wygodzie mogą. A tak w lat kilka docze­
kalibyście się własnych koników. Po wie­
lu mieyscach d w ory  utrzymuią ogierków 
dla kobył włościańskich; ale gdyby u was 
do tego przyyśdi nie mogło: nic trudnego i 
samym gospodarzom, zwłascza po w ię­
kszych wioskach, pomiarkowawszy się po 
sąsiedzku, ułożyć tę wzaiemną dla wszyst­
kich wygodę i pożytek —  Nie dosluchal 
iy d ek  i połowy tego kazania; ale gospo­
darze skupieni pilnie ie uważali,  i zdawali 
się przekonywać o prawdzie tego, co mó­
w i ł  Pan Jan.

Dzień był  gorący, zaszliśmy przeto z Pa­
nem Janem do domu szynkowego na piwo. 
W  izbie stół wielki osiedli około ladzie 
dworscy, furmani, lokaie. Aby nie prze­
szkadzać, usiedliśmy w  kącie przy małym 
stoliku, przysfuchuiąc się ich rozmowie. 
Ta była o Panach —  Co ia, to anielskie 
prowadzę życie,  (odezwał się ieden z ko­
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lei) służę u sędziego: ieździ ustawnic po 
exdywizyach i innych zjazdowych sądach. 
Tamto wygoda! człowiek co każe, to bydź 
inusi; iesdź i pić, póki się zmieści; ubra­
wszy Pana, caty dzień wybornie spać mo­
żna, nikt nie przeszkodzi: budzą tylko za­
praszając na obiad i wieczerzę. VV nocy 
nowe gody, uktadfszy Pana, idzie się do 
karczmy, na hulankę, tańce, trunek; aż 
milo, a iescze z tak spokoynym Panem, iak 
iest móy; poburczy czasem, i na tern się 
skończyło —  Sczęśtiwyś bracie (przerwał 
drugi), móy zaś złośnik przeklęty, gospo­
darz zabity, a skąpy, aż strach wspomnieć. 
Siedzi ustawnie w  domu, posty częste, stra­
wa prosta, a mięso ledwie vy niedzielę i 
święto zobaczysz; człowiek czasem się pod­
chmieli, żwyezaynie trudno, iak mówią, 
bydź świętym; zaraz wrzawa, a często i 
chłosta. Lecz dla-tego nie cierpię głodu* 
serek , *schabek , wódeczka, cokolwiek się 
nawinęło, myk zcicha; a wszystko niby 
n ie ia . . .  W s z a k  prawda Panie Grzegorzu! 
m y - z  W P a n e m  naybliżey sąsiaduiem, to 
się często traktuiemy wzaieinnie, bo i W  Pa­
na nie od tego—  Panowie nasi są sobie po­
dobni (odpowiedział Grzegorz), a więc i słu­
dzy iednostayni. Z  moim wszakże nie czę­
sto wykręcić  się można; pilny kaducznie 
i przezorny. Kłamstwo tylko ratuie czło­
wieka: zwalić na trzeciego, spleść plotkę, 
na to ia gracz; co tylko zemknę cicho, po-
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sili wszy się należycie, lob wziąwszy, ile 
potrzeba, resztę mu odnoszę; daiąc do zro- 
miepia, ze to ktoś inny wziąć musiał, a ia 
znalazłem. Zaraz kweres,  śledztwo, chło­
sta; czemu to. Grzegorz poczciwy? czemu 
pańskiego dobra pilpuie?..masz przyiacielu 
za twoię wierność z łoty—  (Smieęh powsze­
chny, przerwa! to opowiadanie, zaczął in­
ny z kolei) —  T o  wam iescze iako tako: 
dostańcie się tylko do moi ego, a wówczas 
zobaczycie; ustawnie łazi do stayni, usta- 
wnie balasuie, że konie chude, że ni? chę- 
dożone; a gdzieś podział obrok? a dla cze­
go siano pod nogami? a chomąty nięwy- 
czysczone, poiazdy nie omyte, nie opylone, 
s łowem, człowiek momentu wolnego qie 
m a — Ale bo waszeć, Panie Józefie, pra­
wdę powiedziawszy (przerwał któryś) nie 
bardzo pilnujesz koni: pamiętasz ̂ kiedyśmy 
z Panem byli u was w gościnie, iąk w nocy 
na staiennych koniach hasaliśmy*na igrzy­
sko, a za obrok mienialiśmy, u żyda w ó d ­
k ę —  Zdarza się to czasem iak*i drugim (od -- 
powiedział), ale B og u  dzięki, ‘Pan nie do­
szedł iescze tego: kiedy rano konie spoco­
ne widzi,  pyta się o przyczynę, powiadam, 
że diabeł na nich w  nocy ieździ; ze dla od­
straszenia go wieszam zabite sroki w  stay­
ni; ale i te nie zawsze pomagaią: nakrzyczy, 
nataie, i na tern koniec— Ależ waść, Panie 
Piętrzę, (rzekł inny do siedzącego obok) 
wyglądasz iak oszarpaniec! Surdut w pla-
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fcnach cały, dziur pełno, znać ze nie na 
swoiem służysz odzieniu— Naturalnie, (od­
powiedział) mało mi Pan płaci, ale sam 
odziewa;  niechayźe patrzy, żebym czysto 
chodził, kiedy chce paradować: co mnie 
do tego —  Jak widzę moi Panowie (odezwai 
się ieden iescze) piękne sami sobie daiecie 
pochwały} coby to było, żeby Panowie usły­
szeli, albo kio im doniósł?— A cóżby było 
(przerwał inny) wielkie rzeczy! —  Niebar- 
dzo i małe (przemówił Pan Jan) —  Za po­
zwoleniem waszeciów, czy bym i ia do ich 
rozmowy coś dołożyć nie m ógł?— Coźbyto 
takiego? (odezwali się) —  Oto chcę wam po­
wiedzieć prawdę, ieźeli się nie pogniewa­
c ie—  JNaprzykfad? (zawołali)-— Źe wszyscy, 
coście dotąd prawili, iesteście ladaco, i źle 
skończycie Otóż nam kaznodzieia! —  
W s z a k ż e  to tylko przyjacielska rozmowa 
(odpowiedział Pan Jan): słuchałem W a s -  
p anów , posłuchaycież mnie wzaiemnie cier­
pliwie,  może to nie zaszkodzi — No mniey- 
sza o to (rzekło kilku). Leybowa! daway 
iescze półgarnca wódki,  i dwra garnce pi­
w a ,  Panowie będą we dworze ieśdź wiecze­
rzę,  a zatem możemy się zabawić.

W ę d r u ią c  po świecie (tak daley m ó ­
w i ł  Pan Jan) napatrzyłem się wielu bardzo 
rzeczy, a do tego i sam za młodu służyłem 
w e  dworze. Miałem niektórych kolegów, 
podobnych W as pan ó m , widziałem i po in­
nych dworach nie lepszych; ale nie zdarzy-
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lo się mi iescze znać ani iednego, któryby 
tak postępując, skończył iak człowiek po­
czciwy,  i na starość albo zebrać nie b y ł  
przymuszony, albo gorzey iescze nie trafił. 
Służba dworska, iest to stan w  społeczno­
ści ludzkiey potrzebny: bo Panowie, zaięci 
waźnemi posługami kraiu , lub rządem w ła­
snego maiątku, bez sług i czeladzi obeyśdz 
się nie mogą. Lecz iak w  każdym stanie 
dobre obyczaie i cnotliwe postępki są 
pierwszą powinnością; tak i w tym bez ta­
k ow ych  przymiotów długo pożywać w y ­
godnego chleba niepodobna : owszem prę- 
dzey iescze i srożey odpokutować trzeba. 
Piiaństwo i hultaystwo do niczego dobre­
go nie doprowadzi,  osobliwie, gdy z młodu 
zaczynamy. JNie w y m ó w k a  to,  źe iesteś 
z Panem w  gościnie, a zatem, że wygody 
same ci do rąk idą: kto iest poczciwy i 
bogoboyny, i tam znaydzie pożyteczne za­
trudnienie. Pomyśli sobie: skończą się r y ­
chło te gody, powrócę do domu: ieżeli wpa­
dnę w  nałóg, ieżeli zleniwieię, odkryiesię 
to prędko; Panu sprzykrzy się bydź cier­
p l iw ym , odpędzi mnie od siebie: dokądże 
się udam? W  chacie, podobnież nie cier­
pią hultaia, bo tam każdy na chleb dla Pana 
i siebie pracować musi. Jeżeli zaś iestem 
z łu d z i  wolnych, i póydę szukać służby, 
jligdzie próżniaka z nałogiem nie przyymą. 
A chociażby się kogo i zwieśdż udało, to 
nie na długo; będę znowu wypędzony:  a

http://rcin.org.pl



tak , z kąta do kąta tułaiąc się, głód i nę­
dza na gorsze wprowadzi mię występki ,  
a zatem i haniebna kara opłakane zakoń­
czy życie. Co do oszukiwania Pana i k ra ­
dzieży, o tych zbrodniach i mówić nie ma 
czego: każdy zna ich obrzydliwość i sku­
tki,  iakie za sobą prowadzą. Naycięiey 
pierwszy k/ok uczynić: potem rui chętka 
iakaś ustawnie po cudze sięgać każe, i 
dobrze mówi stare przysłowie „ o d  łyczka 
„ d o  rzemyczka, od tego d o k o n i c z k a ,  aż 
„zakończy szubieniczka.“ JNiedozór powie­
rzonego sługom dobra pańskiego, źle podo­
bnież nagradzany b y w a ;  pochodzi on ze 
złego serca i lenistwa: iak przywykniesz 
nie dbać o cudze, zmarnuiesz i swoie,  ie- 
żeli przypadkiem iakim co nabędzicsz. S ło­
w em : obraz dobrego sługi w  tych kilku 
zamyka się słowach. „ S łu ż  tak, iakbyś 
„chciał,  aby tobie służono. (( W y s t ę p e k  
każdy staiąc się prawdziwą hańbą człowie­
k a ,  równą ieinu samemu, iak innym przy­
nosi szkodę, a nikt iescze z przepędzoney 
na próżniactwie i złych sprawach młodo­
ści, nie ucieszył się na starość.

Przeciwnie: dobry, pracowity i wier­
ny  sługa, chociażby był  pańskim podda­
n y m ,  a zatem przywiązanym do micysca, 
u w a żm y  iak sczęśliwym zostaie, staiąc się 
prawdziw ym przyjacielem Pana swoiego, 
zastuguie nie tylko naiego łaskę, ale nawet 
i szacunek: nie tylko i e m u  uia, co iest nay- 
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pierwszą poczciwego sługi nagrodą; ale też 
dba o wszystkie iego potrzeby i o dobry 
byt na potem. Jeżeli chce osieśdi na w ła-  
snem gospodarstwie, sporządza mu wszyst­
ko,  zapomaga dobytkiem , odznacza porzą- 
dnieyszą od innych włościan budową, Uwal­
nia od pańsczyzny, a częstokroć się zdarza, 
że zupełnie z potomstwem nawet,  od pod­
daństwa i opłaty za dzierżawę ziemi oswo- 
badza. Jeżeli przyrodzony rozsądek sługi, 
wsparty iest oświeceniem, ieżeli umie czy­
tać i pisać, „ P a ń  doświadczy wszy wier­
ności iego (if»k mówi ftwangeliia święta) na 
małem, nad wielą go postanawia.“ Z  lokaia 
na szafarza, ż szafarza na ekonoma, z eko­
noma na kommissarza; aż tu Pan Bartło- 
miey, czy Jakób, pąrąduie w tróykonney 
bryczce, ubrany podobnie z Panem, dzieci 
iego chodzą do szkól z Paniczami, i tak cale 
poczciwe pokolenie B óg błogosławi i pod­
wyższa. JNie raz mi się zdarzyło widzieć, 
ze wdzięczny Pan, Umieraiąc zapisał wier­
nemu słudze dożywociem wiosczynę; przy 
pracy i pilności, do którey n a w y k ł ,  z tey 
iedney zrobiła się druga: a ieżeli i dziatki 
podobną rodzicom póydą drogą, zostaną i 
sami niedługo w  możności usczęśliwiać 
sług swoich. G d y  tak pomyślna przyszłość 
czekać może wiernego sługę, urodzonego 
w  poddaństwie; osądźcie sami, że też ko ­
rzyści pomnażaią się dla ludzi w o ln ych ,  i 
snadniey dóyśdź mogą do wszystkiego.
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Skończyłem Panowie moi: aże  nie z w y ­
kłem upierać się przy zdaniu, moiem, cze­
kam cierpliwie, może który z waszeciów 
co zaprzeczy, i zechce dowieśdz, że i źle 
służąc dobrze dziać się będzie —  Z a w ią ­
załeś nam W aspan usta (odpowiedział ie- 
den): sczęśliwi będziemy, ieżeli nauki iego 
zostaną nazawsze w  naszey pamięci.

W yszl iśm y,  zmierzaiąc do naszey go­
spody. Szła naprzeciwko nas wieśniaczka 
niosąca ślepe dziecię na ręku —  Matko! 
cóż to waszemu dziecięciu? (zapytał Pan Jan). 
Od czego i iak dawno oślepło?—  Od ospy 
(odpowiedziała kobieta), iuż od pół r o k u —  
Okaleczyłaś dobrowolnie dziecko swoie,  
nie staraiąc się przysczepić mu ospy kro- 
wiey, którey wszędzie z łatwością dostać 
m ożn a—  Ey to nic nie warto! Sczepiono 
dawniey we wsi naszey tę ospę, i Pano­
wie gwałtu nawet używać musieli, ale to 
nie pomogło: bo wiele dzieci dlatego potem • 
na prawdziwą ospę chorowało. P raw d a,  że 
móy starszy synaczek, któremu także sczc- 
P» ono ospę nie zaraził się; ale ia, widząc na 
drugich przykłady, pożałowałam tey dziew­
czynki. Żebyś Waspan wiedział,  iak ona 
była piękną przed ospą! a teraz .. .o  ia nie- 
sczęśliwa m atka!—  Słusznie narzekasz nie­
wiasto i opłakuiesz swóy nierozsądek; ma­
jąc pod ręką pewne lekarstwo, należało z nie­
go korzystać, a teraz żal nie pomoże, i nikt 
biednemu dziecku w?zroku nie przywróci.
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T a k  mów ił  Pan Jan , gdy otoczyło nas wielu 
wieśniaków, a on daley^rzCcz prowadził 

Słuchaycie mię oycowie i maiki!  ia 
wam zaręczam, ze krowia ospa niezawo­
dnie ochrania od naturalney; na własnych 
tego dzieciach i tysiącach cudzych doświad­
czyłem. Niesłusznie uprzedzeni jesteście, ze 
po ospie sczepioncy, choruią drugi raz dzie  ̂
ci na zwyczayną:  iest to fałsz naywiększy. 
Ale razem wiedzieć potrzeba, że nie każde 
sczepienie jest dobre, i ochrania bezpiecznie; 
nie dosyć iest igłą,  lub lancetem skórkę 
na ręku  przeciąć, i materyi zapuścić; to 
tylko początek: od dalszego umieiętnego
obeyścia się i uwagi na bieg choroby wszyst­
ko zawisło. Samo sczepienie iest łatwe: ale 
snaiomość gruntowną mieć potrzeba, iak 
daley postąpić i iak poznać, czyli ospa na­
leżycie się przyięła; na tern cała sztuka. 
Bywaią  zdarzenia, i dosyć częste, gdzie dwa 
i trzy razy sczepią dziecięciu, póki się pra­
wdziwie  nie przyymie. Nie wierzcie ba­
łamutom, którzy ieżdżąc po wsiach, sczepią 
niby krowią ospę, a o bożym świecie nie 
wiedzą i nie znaią iak z nią postąpić. Dla 
tego radzę w a m ,  abyście prosili Panów w a ­
szych o sprowadzenie felczera doskonałego 
w t e y  rzeczy; powinien on bawić przez czas 
cały, póki wszystkie dzieci zupełnie nie prze- 
choruią. Abyście zaś i sami znali po części, 
na czetn przyjęcie się prawdziwe ospy za-, 
wislo,  opowiem to wam w krótkości.
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Po zasczepieniu krowiey ospy, odey- 
muią się na czwarty dzień plastrzyki, a k  
bo lekkie zawinięcie, a w  miejscu zakló- 
ęia lekkie zapalenie, czyli czerwoność oka­
zać się powinna, z małą wyniósł ością nad 
skórą, iak g łówka od szpilki. Codziennie 
wyniosłość i objętość powiększa się, i czer­
woność pomnaża. Szóstego dnia ospa, czyli 
narwanie iest wyraźne, we śrzodku w k l ę ­
słe, a po bokach podniesione, na kształt w a ­
łe czk ó w ,  napełnionych przeźroczystą ma- 
teryą, którą i u ż można brać do sczepienia. 
Dnia siódmego ospa większa iescze w z r a ­
sta, dziecko czuie ból pod pachami, a czę­
stokroć nabrzęka tamże gruczoł, który za do­
tknięciem w  palcach czuć można. W  ósmym 
dniu ospa iest zupełnie doyrzafa: w  tym
dniu naylepiey brać z uiey uiateryą dla za- 
sczepienia drugim, a ból się pod pachą, 
zmnieysza: w  końcu tey pory, wyraźną na 
dziecku widać odmianę: traci zwyczayną 
wesołość i apetyt, iest senne, ociężale, 
skarży się na droscz, i dostaie lekkiey go­
rączki. U dzieci krwistych ona iest mocniey- 
sza, i trwa czasem do dnia dziesiątego. 
Około ospy robi się wielka czerwona pla­
ma, czasem szeroko ramie zaymuiąca, po 
tey rozsypane są maleńkie prysczki na- 
kształt róży. Znakiem to iest, że gorączka 
iuż przebyta, która w  dzieciach niektórych 
tak bywa mała, ze po tern tylko bytność 
iey się poznaie. W  poźnieyszych dniach
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plama czerwona powoli ginie, a ospa na­
pełnia się gęstą i nieprzezroczystą ropą, któ­
ra do sczepienia nie iest zdatną. Zaczyna 
potem posychać, i zamienia się w  strupek, 
ten około 21 dnia sam z w y k ł  odpadać, zo- 
stawuiąc po sobie bliznę dosyć wyraźną, 
która między innetni iest takie  dowodem 
dobrze przebytey w a k cy n y .

Ztąd sami osądzicie łatwo, źe nie do­
syć iest zasczepić ospę, aby od naturalney 
na całe życie zostać wolnym. Troskliwa 
matka pilnie postrzegać powinna opisanych 
przeze mnie znaków: które, gdy nie oka- 
zaiąsię wszystkie,  albo nie dosyć wyraźnie, 
prosić należy o powtórzenie sczepienia. 
Ostrożność ta nigdy zbyteczną nie będzie: 
bo iczeli dziecko za pierwszem dobrze prze­
było, drugie niezawodnie się nie przyynmie. 
T a k  postępując, przestaniecie narzekać na 
ospę k r o w ią ,  i owszem, doświadczając iey 
dobroczynnych skutków , dopełnicie nay- 
świętszego waszego obowiązku, zachowuiąc 
zdrowie i życie dzieci waszych (*).

(*) W ypisano z dzieła o W ak cyn ie , czy li tak nazwancy Ospie k r o -  
w ie y , wydanego przez A ugusta B e cu , w  W ilu ie  i 8o3 roku.
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R O Z D Z I A Ł  IX.

Podróż do Budsławia. Załomy w zbożu. Skutki 
porzucenia rodzinnego sianu. Powieść o Bar- 
tłomieiu ządaiącym uszlachcić się.

Dokądże udamy się z Głębokiego? za­
pytałem Pana Jana —  Moia rzecz ciągle 
miasteczek i kiermaszów pilnować, (odpo­
wiedział) aż póki nie zbliżę się ku domowi; 
a zatem z kolei obrócimy teraz drogę do 
Budsławia.

Ledwie  milę uiechaliśmy, kupa wieśnia­
k ó w  stoiących blizko drogi przy życie za­
jęła uwagę naszę. Cóżby to oni robić za­
myślali? (odezwał się Pan Jan), do żniwa 
iescze daleko: póydźmy do nich, ia zawsze 
lubię byd i  w  gromadzie. Przyiaciele moi, 
czegóż tak zadumani i smutni stoicie przy 
tern zbożu? żyto wcale iest piękne, i ie- 
żeli do was należy, cieszyć się raczey po­
trzeba —  Niech B ó g  każdego uchowa od 
takiey pociechy (odpowiedział gospodarz). 
Patrz W a s p a n ,  iakiś złośliwy człowiek 
oczarował moie żyto: ktoś z rodziny mo- 
iey nie będzie iadł z niego chleba. T e  za­
łomy na nasze g ł o w y  zrobiono —  To może 
ktoś z przejeżdżających zawadził kołem, i 
połamał nieco kłosów w tern inieyscu —  
Gdzie zaś: patrzno W a s z e ć ,  iak to na krzyż 
tu i ówdzie pogięto, i umyślnie powiązano 
włosami, we śrzodku bydz iescze muszą
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lakiieś czarodziejskie z a p r a w y M o i  przy­
jaciele, kiedyż sami siebie lękać i zwodzić 
przestaniecie, staiąc się igrzyskiem waszey 
łatwowierności. Powiadasz, że to ztego 
człowieka sprawa: zgadzam się na to, że 
t w ó y  nieprzyiaciel w  chęci szkodzenia to­
bie zrobił załóm, że weń w łoży ł  coś ia- 
dowitego^ lecz iakże zdrowym rozsądkiem 
przypuścić można, żeby te kilkanaście, czy 
kilkadziesiąt kłosów, zarazić mogły całe 
żyto, albo miały iakow y związek zżyciem 
twoiem i twoiey rodziny. Zaszkodził ci 
wprawdzie  tw ó y  nieprzyjaciel, ale zaszko­
dził dla tego, że wiedział,  iż łatwowier­
nym iesteś, czyli raczey sam sobie przez 
to szkodzisz. Martwisz się, trwożysz siebie 
i dzieci, a niespokoyność psuie zdrowie i 
odbiera do pracy ochotę; stracisz nadto nie 
mało czasu i poniesiesz w ydatek,  dla tego 
mniemanego niesczęścia; szukać będziesz 
doradzców', wróżbitów i temu podobnych 
bałamutów, aby to złe mocą sobie znaiomą 
odwrócili. JNie iestźe to istotne bałwo­
chwalstwo i prawdziwa hańba chrześcija­
nina? Jakże wierząc w iedynego i wszech­
mocnego B o g a , razem wierzyć możesz, aby 
słowo wyrzeczone od złośliwego człowieka 
przy schyleniu garści zboża, równą B o g u  
samemu moc miało? Bo chcąc słowem po- 
roódz, albo zaszkodzić, B o g i e m , nie zaś 
człowiekiem bydź potrzeba. Sami się nad 
tem zastanówcie, a śmiać się razem ze mną
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będziecie z waszey płochośęi. Zawierzcie 
uii dobrzy ludzie, iż nie m a ,  i nie było 
żadnego czarownika, któryby słowem w y ­
rzeczone ni lub w y  szep tanem czegokolwiek 

i dokazał. Zuaią mniemani wróżbici iado- 
wite zioła, które w  napoili, pokarmie, ta­
bace i innych do użytku  rzeczach poda­
w s z y ,  o nagłą chorobę, a może i śmierć 
przyprą wilią. Tego się strzedz należy; ale 
nie stów: bo te, bez innych sposobów, ża- 
dney nie maią mocy. '  Życzę wam przeto 
porzucić próżną boiaźń, mieć więcey ufno­
ści w  B o g u  opatrznym, ,bez którego woli 
nic dziać się nie może; a w e zw a w s zy  iego 
pomocy, w y r w a ć  te pogięte głosy, czy za­
łom iak nazywacie,  i wesoło odeyśdź do 
dornu—  Na to żaden się z nas nie odważy 
(odezwał się ieden). Myślimy posłać po xię- 
dza—  Móy oycze, to iest myśl wcale chrzo- 
ściiańska: przed każdetn dziełem ważniey- 
szem w z y w a ć  błogosławieństwa kościoła 
świętego bardzo iest dobrze: lecz to nie- 
warto tyle zachodu —  Qtoź go m acie . . .  
Gdy te słowa w y m a w ia ł  Pan Jan, w y r w a ł  
zgięte żyto: odskoczyli zebrani wieśniacy 
o kilka k r o k ó w ,  a on tak daley mówił :  
Czegóż się lękacie? zobaczymy co iest w e  
śrzodku —  Rozwiązał załóm , rozebrał po 
iednytn kłosie, i nic się wewnątrz  nie zna­
lazło. —  O toż i po wszyslk iem: zaręczam 
w a m ,  że się mi nic złego nie stanie, i ie- 
śli będziecie na następującym kiermaszu
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w  Bud sław i n , spodziewani się przy łasce 
Bożey, ze mnie tak zdrowego iak dzisiay 
zobaczycie.

Słońce schylało się ku zachodowi, gdy 
omiialiśmy karczmę^zapytałem Pana Jana: 
dla czego do niey na nocleg nie zaieidźa ? —  
T u  za wzgórzem znaydziemy wieś (odpowie­
dział). Ja karczmę, osobliwie przez żydów 
zamieszkaną, wówczas tylko obieram, gdy 
wsi w  blizkości nie m a ; woląc resztę wie­
czora z poczciwymi przepędzić rolnikami, 
i rozmową pożyteczną czas zbywaiąoy za- 
iąć, niżeli patrzeć na postępki o w y c h  pró­
żniaków , prawdziwych trutniów, którzy 
z cudzego ula miód wyiadaią.

Zaiechaliśmy we wsi do gospodarza, po­
rządnie dosyć zabudowanego; przyiął nas 
ochoczo: a gdyśmy usiedli na ławce przy 
chacie iego, u żyw ać  miłego chłodu, nader 
pięknego wieczora; czyiez to iest domo­
stwo, naprzeciwko waszeciney chaty? (zapy­
tał Pan Jan gospodarza), zdaie mi się bydź 
osobliwsze. Parkan i wrota warte dobrego 
fo lwarku,  chata zaś i inne budynki tak 
opusczone, ze bardziey do pustki,- niżeli 
do mieszkania podobne—  Mospanie (odpo­
wiedział z westchnieniem wieśniak) mieszkał 
tam poczciwy bardzo i maiętny gospodarz; 
szanowany od sąsiadów swoich, i zuany 
w  całey okolicy. Pan uwolnił  go od pań- 
sczyzny: bo był  bardzo rostropny i usłu­
żny: czy co gdzie kupić,  czy przedadź trze-
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ba b y ło ,  wszędzie używano Michała (to 
było imie iego), wszędzie się sprawił trze- 

\ źwo i wiernie. Prowadził  i sain do K r ó ­
lewca handeiek pieńką, lnem i miodem, 
słowem: Pan B óg  mu przy pracy we wszyst- 
kiem błogosławił. Za życia podzielił synów, 
których miał czterech: dla każdego na za- 

. możne gospodarstwo wystarczyło; naymłod- 
szy został przy oycu w  tein domostw/ie. 

A Dziesięć łat temu, iak cnotlivvy starzec wie­
ku  dokonał,  i wT tak krótkim czasie pa- 
trzay W as ze ć  do czego przyszło! Przeklęta 
pycha opanowała synów iego: a chociaż 

x Pan przez pamięć zasług oyca , uwolnił  ich
domy od pańsczyzny, przeznaczy wszy tylko 
pomierną opłatę ,  ̂ i drogi do W i ln a ;  nie- 
kontenci byli i z tego. Świerzbiały oycow- 
skie pieniądze: rozumieli, że za grosz wszyst­
kiego dostać można, a zapomnieli, że sta­
tku i rozumu ani za sto talarów nigdzie 

, nie kupisz. Krótko mówiąc, zachciało się
im bydź szlachtą: daleyże radzić się po pa- 
lestranlach, daley ich tu do siebie sprowa­
dzać, daley ze szlachtą kompaniyki,  bie­
siady, traktamenla, daley włóczyć się po 
miastach szukaiąc w y w o d ó w ,  których obłu­
dni doradziciele, łudzigrosze bezbożni, za­
wsze im obiecali, a nigdy nie dostarczyli. 
Za każdym razem znalazła się nowa prze­
szkoda, a zatem więęey potrzeba było pie-' 
niędzy, i tak koleyno przez czas cały przy­
byw ało  przeszkód, a z niemi ubywało gro-
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sza i dobytku chatníego. Caía korzyść,  a 
ta ich do reszty zaślepiła, iż iakoby gdzieś 
tam w  starc y znaleźli xiążce, że się oni na­
z y w a ć  powinni Ziemnia ko wieżami, a nie 
Ziemniakami, iak dotąd byío. A więc Pa­
nowie Ziem niakow iczow ie , nadęci nowćm 
nazwiskiem, zaczęli pogardzać sąsiadami, 
odmawiać im córek w z a m ę ź c i e ,  i wszel­
kiego z chłopami (iak mówili) unikać po- 
bratymstwa. Pogardziliśmy nimi wzaienmie, 
i odtąd nie widuiemy się prawie. Ale co 
gorsza, ze Panowie Ziemniakowiczowie i 
dworowi posłuszeństwo wypowiedzie li ; gdy 
ten swego upominaćsię Zaczął, daley w  pro­
cederá. Oycowskie  zapasy pierwey iuz w y ­
szły po szlachectwo; teraz więc trzeba by­
ło z ostatniego na prawo w ażyć:  psczófki, 
bydełko, dobytek, ruchomość, wszystko 
poszło na cztery wiatry: pola nawet nie 
ma czém uprawić;  iuż ziemię ich na trzeci 
snop zasiewamy, i B óg  w ie  na czém się to 
skończy.

G d y  to mówił  gospodarz, postrzegliśmy 
wychodzącego z owego domostwa człowie­
k a ,  i zbliźaiącego się do nas: miał na sobie 
łachmanę dziura wą, do kapoty wszakże po­
dobną, reszty bótów na nogach i czapkę, 
która kiedyś siwym baranem obłożona bydź 
musiała. Zbliżył się,  i poruszywszy zlekka 
czapkę na głowie ,  zapytał: czy W  Pa qo wie 
z Mińska iedżiecie? JNie, (odpowiedział Pan 
Jan) iestem kramarzem, i z miasteczka ie-_
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dnego do drugiego przeieżdżam po kierma­
szach—  T o  więc na próżno wyszedłem, nic 
się od nich nie dowiem —  A o czernie to 
"WPan chcesz wiedzieć?— Przed trzema ty­
godniami wysłałem brata moiego do Miń­
ska po papiery, które mnie palestrant nasz 
dadź obiecał; ale się ich doczekać nie mo­
gę — By wam w  Mińsku podczas kontra­
k t ó w ,  i znam wielu z palestry, którzy w  są- 
downictwach utrzymuią sprawy —  On do 
żadnego sądownictwa nie należy: bawi się 
w y w o d a m i ,  i ma takich, iak ia familiy kil­
kadziesiąt, któremi się opiekuie —  ¿yczę 
W P a n u  sczęścia; ale bardzo się, lękam, że­
byś na podobnego nie trafił, iaki się zda­
rzył  sąsiadowi moiemu Bartłomiejowi: to 
prawdziwie straszne było zdarzenie —  Cie­
k a w y  iestem posłuchać—  Usiadł zatem przy 
nas, a Pan Jan tak mówił.

Bartłomiey, by ł  synem maiętnego i po­
czciwego gospodarza mieszkaiącogo we wsi, 
o milę tylko od domostwa moiego odlegfey, 
znałem się dobrze z oycem iego, który  za- 
młodu służył w e  dwmrze, poźniey ożeni­
wszy się osiadł na roli; pracą, pilnością i 
statkiem do bardzo dobrego przyszedł mie­
nia. Pan, względny na.iego dawnieysze za­
sługi, uwolnił  od powinności dwornych; 
czynsz tylko pomierny corocznie opłacał. 
Po śmierci oyca, obiął Bartłomiey dostatek 
wszystkiego: a że lekko  mu przyszedł ma­
jątek, i wiciu sąsiadów dla iego dobrego

• * " /
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mienia zdawali się go szanować; ztąd na­
brał durny, zaczął przed równymi sobie 
rolnikami nos do góry zadzierać, właśnie 
iakby był co lepszego. Dowiedziałem się
0 tern: bo inaiąc przyia^ń i zażyłość z oy- 
cem, nie mogłem bydź obojętnym na los 
syna. Bartłomieju, rzekłem do niego, tak- 
zeto korzystasz z przykładów cnotliwego 
oyca swoiego! Kochali go wszyscy sąsiedzi
1 szanowali,  bo wart byi tego: nie pogar­
dzał on uboższymi od siebie, owszem chę­
tnie, ile możności, każdemu się udzielał. 
Nikim pomiatać nie należy, bo któż wie 
na czyię łaskę przyydziemy! Nie podobała 
się przyiazna przestroga dumnemu chłopa­
k o w i ;  odpowiedział mi w rę cz ,  że iego

V nauczyciele dawno i u i  nie zyią. W i e l k a  
szkoda, rzekłem odchodząc, bo teraz w ła­
śnie naywięcey ich potrzebujesz. „ S w ó y  
swego znaydzie“ powiada stare przysłowie; 
toż się właśnie i naszemu, Bartłomiejowi 
nadarzyło,  znaleźć zonę dumnieyszą iescze 
od siebie. Nic wprawdzie nie miała, ale sczy- 
cąc się pochodzeniem ze szlacheckiego rodu, 
rozumiała, że usczęśliwiaiąc ręką swoią 
prostego kmiotka, upadla siebie: póty więc 
głowę mu klektała i podsycała iuż zagnież­
dżoną dumę;  aż nakłoniła starać się o szla­
chectwo. „ K t o  ma worek długi, znaydzie 
„ochoczych do posługi “ i to nader pra­
wdziwe przysłowie; znalazł więc rychło i 
Pan Bartłomiey takiego, który ród iego od
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samego króla Salomona wyprowadzić  przy­
rzekł. Ponadawał mu starych iakichsis par- 
gaminóvy z wielkiemi pieczęciami, powia- 
daiąc, ze to wszystko iego przodków do- 

' wody.  S łow em : tak odurzył niesczęśłi- 
wego prostaczka, ze opuściwszy gospodar­
stwo, żonę i dzieci, włóczył się ustawnie 
do miasta, pilnował w y w o d ó w ,  a w  na­
dziei obiecanego rychło końca, gdzie stą­
pił, tam sowicie płacił każdemu, kto tylko 
miał ochotę przyjęcia. Zle  zawsze, kiedy 
człowiek weźmie się za to, czego nie umie, 
i do czego zmłodu nie n a w y k ł :  ptaszek
powietrzny zdycha w  wodzie,  rybka dusi 
się w  powietrzu; tak i biedny wieśniak, 
chodząc około prawa, a nie znaiąc co pra­
w o ,  a co lewo, błądził z workiem w r ę k o ,  
a wypróżniwszy ieden, po drugi wracał się 
do domu. Spotkałem go iakoś w  swoiey 
zwyczayney wędrówce;  iak się masz Panie 
Bartłomieiu? (za wołałem) schudłeś iak uwa­
żam.—  Nic to, odpowiedział,  B o g u  dzięki, 
iuż blizki koniec— Czego, (zapytałem) ma­
jątku twoiego, czy szlachectwa?— Prawda 
(rzekł Barlłomiey), że mi kosztuie bardzo 
wiele,  i ieźeli sczerze w yznać ,  podupadłem 
zupełnie. Ale za to będę człowiekiem w o l ­
nym, szlachcicem, będę ży ł  podług w ła-  
sney chęci, nie daiąc z tego nikomu spra­
w y —  Móy Bartłomieiu, (przerwałem) od­
powiedz ieśliś ła sk a w ,  co to iest szlachcic? 
przecięż należy znać stan, do iakiego się
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zabierasz. Ale wprzód, nim odpowiesz, po- 
słuchay mię cierpliwie.

Źe wszyscy ludzie są iednego sczepu, o 
tern nas Pismo święte upewnia, naznaczaiąc 
powszechnym oycem naszym Adama. Mu­
siała bydż ważna przyczyna, dla którey lu­
dzie w e  wspołeczeństwa większe, czyli na­
rody rozdzieleni, rozliczne pomiędzy sobą 
przyięli i zachowuią stany. W ie r n y  z te­
goż Pisma świętego, że B óg  sam dawał Izrae­
litom kró lów ,  aby narodem rządzili, nau­
czając przez to ludzi, że iak dóm bez go­
spodarza, tak naród bezrządzcy obeyśdż się 
nie rnoże. T y m  sposobem ustanowiwszy 
władzę naywyższą, czyli Monarchę, natu­
ralny ludziom w sk a zy w a ł  rozsądek, że 011 
ieden zayrzeć w  każdy kąt obszernego pań­
stwa, pilnować sprawiedliwości, porządku 
i bezpieczeństwa poddanych swoich, strzedz 
ich od kłótni wnętrzney i napaści sąsiadów, 
nie zdoła. Powstał zatem stan pośrzedni, 
któremu Monarcha część w ładzy  swoiey 
udzielaiąe* uczynił pomocnikiem swoim; 
naznaczył iednych do rady, drugich do są­
d ó w ,  innych do oręża: i w  tych wszyst­
kich czynach, kto celował cnotą, bezstron­
nością i męztwem, zasługiwał na większe 
poszanowanie, miał nadane sobie/i nastę­
pcom swoim ziemie i inne przywileie: ztąd 
wzięło początek szlachectwo. Bzecz sama 
pokazuie,  że nie dosyć było urodzić się sy­
nem szlachcica; potrzeba nadto wymagała,
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ażeby przez naukę sposobił się młodzieniec 
do zastąpienia oyca, aby przy iego boku 
znosił tysiączne trudy i niebezpieczeństwa, 
aby wyższość stanu swoiego wyższością cnót 
i znamienitych czynów odznaczał. T o  w y ­
magało długiego czasu, znacznych nakładótyy 
i zupełnego oddania się obowiązkom sw o­
im , i dla tego uwieczniło się szlachectwo. 
W  ten poczet policzyć należy duchowień­
stwo, którego wzniośleysze iescze iest prze­
znaczenie nauczać lud świętych prawd reli- 
gii, zasczepiać weń zamiłowanie cnót, w y ­
korzeniać w y s t ę p k i : słowem, sercem i u m y ­
słem człowieka kierować dla wieczney i 
doczesney iego sczęśliwości. Maiąc tym spo­
sobem rządzców, obrońców i nauczycieli, 
zostawała iescze naywaźnieysza część spo­
łeczności, toiest rolnictwo, któreby osobi­
stą pracą i powyższe Stany i siebie żywiła,  
i to iest nasz udział, Panie Bartfomieiu! Jakże 
chcesz ten porządek , od samego B o g a  usta­
nowiony, zuchwale pomieszać? Cóż będziesz 
robił zostawszy szlachcicem, gdyś się do 
tego nie sposobił, gdy nawet czytać i pisać 
nie umiesz? Ubiegasz się za rzeczą całkiem 
niepożyteczną sobie; tracisz pewny maiątek 
za czczy tytuł ,  który ci i k a w a łk a  chleba 
nie da: owszem pomnoży w yd atki ,  a tych 
opędzić nie będziesz miał za co. Powstał 
rozgniewany Bartłomiey, i nic nie odpowie­
dziawszy odszedł ode mnie. W  rok po- 
iniey dowiedziałem się, że iemu iako nie-

1 5  r

97

http://rcin.org.pl



w y  płatnemu grunt odebrano, zona siedzia­
ła kątem, a on w  mieście u protektora 
swoiego przebywał.  Po nieiakiin czasie 
własne interesa sprowadziły mię do tegoż 
miasta; przypadkiem postrzegłem Bartło­
mieja rąbiącego drwa na dziedzińcu icdne- 
go domu —  A W aszeć  tu, Bartłomieiu! (rze­
kłem) a tam w e  wsi biedna żona z dziećmi 
kątem siedzi, i sposobu żadnego do życia 
nie m a ! —  Niech będą cierpliwi (odpowie­
dział), rychley niż mniemaią, wszystko się 
zakoń czy— - Lecz iak uw ażam , nie pilnu- 
iesz iuż w y w o d ó w ,  ale służysz za parob­
k a ? —  Broń mię B o ż e , tu mieszka móy 
protektor, pomagam mu w  gospodarstwie, 
bo nie mam czein płacić -—  Hałas w tyrn 
domu przerwał naszę-rozmowę: poszedłem 
dowiedzieć się. Była to* policyia, która ze 
zlecenia rządu szpieguiąc oddawna czynno­
ści Pana protektora, doszła nakoniec, że 
fab rykow ał  rozmaite stare pisma, miał do 
tego sporządzone pieczęci, które przykła­
dał,  i tęm durzył  biednych wieśniaków, 
których iuż kilkadziesiąt fainiliy przypro­
wadził do torby. Opieczętowano wszystkie 
iego rzeczy, a samego w  ostrogu osadzono. 
Zmieszany Bartłomiey nie wiedząc co z so­
bą robić, ratuy mię Panie Janie! zawołał,  i 
poday w yb aw czą  rękę —  Zadaleko zabrną- 
leś biedaku, rzekłem mu; trzeba długiey po­
kuty, nim się kawałka  chleba nanowo do­
robisz. A ied y n y  śrzodek, iaki zostaie, iest,
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powrócić ze mną do wsi rodzinney, prze­
prosić Pana swoiego, i przyrzec statecznie, 
ze więeey o tein przeklętem nie pomyślisz 
szlachectwie: proś go, aby ci dal zapomo- 

; zenie, weźmiey się sczerze za rolą, bądź 
pilnym, pracowitym i bogoboynym, a ie~ 
scze z głodu nie umrzesz. Posłuchał mnie 
ten raz przecię; piąty iui rok iak gospoda­
rzy: wypłacił  Panu daną zapomogę, i iako 
tako wyskubane przez Pana protektora piór­
ka porastać zaczynają; lecz do pierwszego 
stanu powrócić nigdy nie zdoła.

Skończył Pan Jan, a JPan Zienmiako- 
w icz ,  kręcąc się cały czas na zedlu coraz 
mocniey, wstał niespokoyny, i do swego 
odszedł domu —  Siedzieliśmy iescze z go­
dzinę przed udaniem się do spoczynku; 
niesczęśliwy ten c łowiek wychodził razy 
kilka z chaty, byl iuź czasem w  pół ulicy 
zmierzaiąc ku nam, i znowu nazad powra­
cał, nakoniec zamknął wrota i wszedł do 
domu —  Mospanie, (rzekł Pan Jan) ten czło­
wiek niespokoynie noc przepędzi; gryzief 
go podobno zdarzenie Bartłomieia. M y zaś, 
którzy się nie pniemy w yzey nad możność; 
póydźmy poleciwszy się Bogu zasypiać 
z wolną głową.

iNazaiutrz ledwieśmy z gospody na ulicę 
wyiechalf, zaszedł nam drogę ów uszlachca- 
iący się wieśniak. Mospanie (rzeki do Pana 
Jana), wczoraysza powieść o Bartłomieia 
otworzyła mi niesczęśliwemu oczy : swóy

http://rcin.org.pl



joo

obraz widziałem: zruynowany iestem zu­
pełnie, i rady sobie dadź nie umiem. U w a ­
żałem z wczorayszego rozboworu, że W a s -  
pan masz dobre serce, proszę więc o ra­
dę— Jedyny śrzodek (odpowiedział Pan Jan) 
ten sam iest, iakiego się uiąl Barlłomiey, 
Jeżeli Waszecine papiery lepsze są niż iego 
były ,  nie potrzebuiesz żadnych zabiegów: 
bo władza w y  wodowa postąpi podług prze­
konania, iakiego z nich nabierze: ieźeli zaś 
fabryki podobney, z iakiey Bartfomieiow- 
skie wyszły,  źałuy straconego czasu i ma­
jątku. Cofniey się iescze, póki siedzisz w  cha­
łupie a powróć do posłuszeństwa dw orowi:  
bo póki w yw od u  sam Monarcha nie po- 
twierdzi, uległym bydź musisz Panu, na 
którego ziemi mieszkasz; inaczey policyia 
przez nayostrzeysze śrzodki zmusi cię do 
tego. Zawsze myśl pierwey o chlebie, go­
spodarstwie i wypełnieniu tego wszyst­
k iego,  co do rolnika należy, abyś i w ó w ­
czas, iak zawędruie szlachectwo, miał za 
czem n o w y  rozpocząć z a w ó d : bo iak zruy- 
nuiesz chudobę, póki iesteś pracowitym,.  , 
zostawszy Mościpaoem , pewnie nie popra­
wisz,  i zakończysz życie niesczęśliwe na ło- 
trostwie, lub żebraninie.
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R O Z D Z I A Ł  X X S 2 F

Dalsza podróż do Budsławia. Wzmianka o go­
ścińcach i lasach. Rozmowa z ludem idą* 
cym na odpust. Ratunek utonionego.

Przeieżdżaliśmy okolice leśne, droga b y ­
ła naygorsza, nawalona drzewem okrągłem, 
w  części przegniłem, pełna brodów i trzę­
saw isk—  Zleśmy się w y  kierowali (odezwał 
się Pan Jan): day B oż e  wydobydźsię  z całym 
powozem; lecz zdaie się, ze ten nieporzą­
dek nie długo iuź w  kraiu naszym, trwać 
będzie. Po zrobieniu dróg pocztowych, 
iak każdy doświadczy wygody 1 przyie- 
inności po rów nym  i bezpiecznym gościń­
cu, będzie się starał i na własney ziemi po­
prawić mnieysze drogi. Dobrzy wieśniacy 
póydą za przykładem Panów, i powoli 
wszędzie przeiazdy należycie sporządzone 
zostaną: bo iak mówi stare przysłowie „ i  
K r a k ó w  nie razem zbudowano/4 T o  gor­
sza, co koło  drogi widzim y: te piękne lasy, 
iak ogromnemi zarzucone są powałami! 
Stare drzewa, nie użyte w  swoim czasie, 
upadły, nałamały młodszych, a na całym 
przestworze, iaki gałęziami swerai zaięfy, 
przeszkadzaią wzrostowi płonek, trudnią 
wstęp do lasu, i utrzymuią w  nim wilgoć 
ciągłą, nie dopusczaiąc osuszaiących w ia ­
tró w ,  ani ciepła słonecznego do ziemi, sło­
w e m ,  smutny zburzenia w id ok!  Gospo-

l O l
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dar^fcu^deśne w  innych kraiach tak staro- 
wnie utrzymane, u nas iescze się nie naro­
dziło; a przecięż w  wielu nader okolicach 
niedostatek lasów iest wielki,  i powiększa 
się codziennie nierząd nem puscz utrzyma­
niem. T e  odwieczne załomy ileżby przy­
niosły pożytku pocięte na drw a, przedane, 
lub do własney potrzeby obrócone. U w o l ­
niona ziemia z tak gęstych zawfad, dałaby 
mieysce, nowym latoroślom; młode zaś ro- 
skoszniey ib uynieyby porastały. Lecz wie­
śniaków naszych szkodliwy iakiś wstrzy- 
muie od tego, przesąd; nie cierpią oni na 
żadną gospodarską potrzebę powałów,z  pnia 
wszystko walić radzi, a i ściętego drzewa 
zostawuiąc w  lesie wierzchołki,  daią im 
gnić bezużytecznie. Co gorsza: leśnych oko­
lic mieszkańcy pospolicie mało trzymają 
bydła;  zamiast więc nawozu na rolą, coro­
cznie wycinaią pasieki, palą wszystko bez 
miłosierdzia, i na tern zasiewaią zboże. 
Dobre to na lat k i lka ;  iak grunt ziałowieie, 
brną daley w pusczą, porzucając około 
bezużyteczne obszary. Znam mieysea, k tó­
re za pamięci inoiey dostatek iescze miały 
lasu, a dzisiay o mil dwie i daley po wóz 
drew ieidzić potrzeba; lecz trudno razem 
zaradzić wszystkiemu: wiele iescze rolnicy 
nasi maią do nauki,  nim z kolei lasy na 
ich uwagę zasłużą.

T a k  rozmawiaiąc, zajechaliśmy na ob­
szerny pomiędzy lasem d y rw a n ,  na któ-
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rym gromada wieśniaków, wozami i pie­
szo do Budsławia udaiących się, popasy- 
wafa —  W iesz  W aspan co, (powiedział Pan 
Jan) nakarmimy tutay nasze konie; mam 
dzisiay wielką do gadania ochotę, i nie 
chciałbym z tak licznem zgromadzeniem 
wilczkiem się rozstać.

Zsiedliśmy z wozu udaiącsię dotegomiey- 
sca, gdzie naywiększa gromada była Ju­
dzi —  Czegoto oni tak się zebrali? (rzekł 
Pan Jan) coś tam bydź musi ciekawego. 
Patrz Waspan i tutay przemyślny zydek 
z wódeczką trafił; prawdziwie skaranie Bo­
że! nigdzie pokoiu od nich nie ma. Zdaie 
się, że biednych wieśniaków ciągle w oblę­
żeniu trzymaią, i nigdy się nie dadzą prze- 
trzeźwić,  aby do rozumu przyszli i po­
znali zguby swoiey przyczynę. W i e l u  było 
iuż piianych, z tych nie mało śpiących, nay- 
więcey tak mężczyzn, iako i niewiast czę­
stowało się iescze —  Jakto, moi przyiaciele, 
i w y  idziecie na odpust? (zawołał Pan Jan) —  
A tak iest (odpowiedzieli): ofiarowaliśmy 
się do ‘Nayświętszey M a t k i  cudowney —  

4 T o  bardzo dobrze: ależ przecię zaczynać 
nabożeństwo od piiaństwa nie należałoby; 
zapewne wielu z was iutro będzie w  spo­
wiedzi,  i takież czynicie przygotowanie do 
pokuty? JNie iestżeto naygrawaćsię z przy­
kazań kościoła świętego, powierzchownie ie 
wypełniaiąc,  a sercem i uczynkiem g w a ł­
cąc bezprzestannie? Zbieracie się tłumnie
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na mieysca odpustami uprzywilejowane, i 
to byłoby nader chwalebnie,  żeby tam po­
stępki wasze odpowiadały celowi,  na ia- 
ki odpusty są ustanowione; lecz zamiast na­
bożeństwa, zamiast poprawy obyczaiów 
z nauki i kazań, których słuchacie, powra­
cacie częstokroć bardziey grzesznymi, ni- 
ieliście z domów wyszli . Cóż więc taka 
modlitwa znaczyć będzie? osądźcie sami, i 
czy iest zdolna, aby skutek prośbom w a ­
szym przyniesła? C h r y s t u s , nasz Boski 
nauczyciel, powiada^ w  Ewangelii świętey 
„ a  gdy się modlicie, nie bądźcież jako obłu- 
„dnicy, którzy się radzi w  bożnicach, i na 
„rogu  ulic stoiąc, modlą, aby byli widziani 
„ o d  ludzi. Zaprawdę powiadam wam, wzięli 
„zapłatę swoię: ale ty, gdy się modlić bę- 
„  dziesz, wnidź do komory swoiey, a zawarł- - 
„ sz y  d rzw i ,  módl się Oycu twemu w s k r y -  
„tosc i,  a Oyciec twóy,  który widzi skry- 
„ tości ,  odda tobie.“  Nie idzie za tein, że­
byśmy do kościołów uczęsczać nie mieli: 
owszem iest to konieczny chrześcijanina 
obowiązek;  ale zachowanie się w  nim, ale 
uczynki dobre i przed modlitwą i po mo­
dlitwie, ale życie ciągle cnotliwe, trzeźwe, 
bogoboyne, nie robiące k rzy w d y  bliźniemu, 
cierpliwie znoszące przykrości, od każdego 
stanu nieoddzielne, stanowi wszystko. Bo 
tak i Ewangeliia naucza: „ N ie  każdy, któ- 
„ r y  mówi Panie Panie, wnidzie do królestwa 
„Niebieskiego: ale który czyni wolą Oyca
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„inoiego; który iest w  Niebiesiech, ten wni- 
„dzie do Królestwa Niebieskiego.“ Pomniy- 
cież zawsze na to, dobrzy przyjaciele: przy- 
naymniey, ile razy na odpust wybieracie 
się, zaniechaycie tych mieyscach piiań- 
stwa, sk o kó w  i temu podobnych hulałyk, 
bo takowe zabawy prowadzą częstokroć 
do większych w ykroczeń,  zaymuią w po­
rze roboczey więrey  czasu niżby na na­
bożeństwo potrzeba, .naraźaią na rozliczne 
straty i wydatki ,  czego wszystkiego dobrze 
myślący gospodarz unikać powinien —  Ile 
tyle skutkowała żarliwość-Puna Jana: przy 
szałasie szynkow ym  ubywało  znacznie lu­
dzi,  ruszyli nareszcie i wszyscy,  a my za 
nimi do Budsfawia. Ledwie przejechaliśmy 
most na rzece Serweczu, postrzegliśmy 
gromadę ludzi, otaczających człowieka z w o ­
dy wyciągnionpgo i obumarłego. Przynie­
siono beczkę, na którey podług zwyczaiu 
miano go taczać—  Zatrzymaycie się (zawa­
lał Pan Jan zeskoczy wszy z woza),  podo­
bny ratunek nic nie wart: pomóżcie mi 
ty lk o ,  i pilnie uważaycie ,  iak w  podobnem 
zdarzeniu postąpić należy.

Zanieśmy naprzód ciało do naybliższego 
domu; ieśliby taki przypadek zimą się w y ­
darzył ,  izba powinna bydź dobrze ciepła —  
Zaniesiono ciało do szpitala. Pan Jan kazał 
łóżko na śrzodku izby postawić, nakłaśdg 
pościeli mocno wygrzaney, rozebrać ciało, 
i-położyć na prawym  boku, tak układaiąc,
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aby głowa i piersi znacznie w y ż e y  leżały —  
Moi przyjaciele (zawołał): kto ma miłość 
bliźniego w  sercu swoiem, niech 1111 poma­
ga! Postarajcie się więcey  pościeli, po­
duszek, pierzyn, i ogrzawszy ie należycie 
podawaycie,  aby ciepło w  obumarłem cie­
le wzbudzić: nadto, czy by nie można mieć 
nagrzanych kamieni,  lub w o d y  ciepfey 
w  zamkniętćm iakiem naczyniu, naprzy- 
kład w  radiach'Z pokrywami,  i tein obło­
żyć pościel, izby prędko nie wystygała. 
Przynieście popiołu ciepłego, obłożymy tein 
żołądek, ręce i nogi leg»» nicsczęśliwego. 
Wagrzeycie mocno cegły, i obwinięte w płó­
tno przyłóżcie mu do podeszew —  C d y  
tak ogrzewano ciało, Pan Jan ocierał ie 
pod nakryciem kawałkam i sukna, zmo­
czonego w  ciepfey wódce. Inny sozotką 
podobneż czynił nacieranie.* Czasem kazał 
powoli obracać ciało, i zlekka uderzał dło­
nią w  grzbiet przeciw piersi. Po godzinie 
pracy, nie było iescze znaku życia; pomo­
cnicy zaczęli tracić nadzicię, ale Pan Jan 
wołał:  odważnie przyiaciele moi micymy 
ufność w  B o g u ! udało mi się czasem pa 
dwóch i trzech godzinach utonionego po­
wrócić  do życia. Wie ustawało więc nacie­
ranie i ogrzewanie, a Pan Jan tym czasem 
zrobiwszy rureczkę z piórka, w ło ży ł  do 
ust obumarłego, i dął mocno; gdy to nie 
skutkow ało,  kto z was iest śmiały (zapy­
tał), aby własne usta złączywszy z ustami
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tego nicsczęśliwego, nadymał zwolna po­
wietrze,  dla obudzenia oddechu: a gdy  nikt 
nic chciał, Pan Jan po kilka razy sam to po­
wtarzał. Oprócz tego, kazał zmoczyć chu­
stę wodą zimną, trzymać ią o kilka łokci 
w y z e y  nad ciałem, i pociskać z lekka,  aby 
krople padały zwolna na piersi i pod łyżkę* 
Na koniec po długie v usilności i powtarza­
niu w yzey  opisanych sposobów, zebra po­
dnosić się zaczęły. Pan Jan porzuciwszy 
nadymanie płuc, pociskał nieco piersi od 
iehcr w górę; nacieranie zaś zawsze szło 
swoim porządkiem. Gdy i to pożądany nie 
rychło zbliżało sk u lek , spuscżnuo ciało do 
wanny ciepłą wodą nalaney; po kwadran­
sie znowu dobyto, i otarłszy do sucha, po­
łożono w pościeli dobrze wygrzaney , i roz­
poczęto nacieranie. Przybyły  cyrulik chciał 
krw i  upuścić, ale Pan Jan odradzi ł, po- 
wiadaiąc, że to wów czas n i leży czynić, gdy­
by chory miał twarz czerwoną i nabrzękią, 
a po przywróconym oddechu, zdawał się 
bydź w glębokiem śnie zanurzony. Prze­
stano więc na daniu enemy z ciepfey wody 
z solą; przybliżano często do nosa mocny 
ocet,  i tom czoło, skronie, pod uszami i 
pod łyżką nacierano. Nakoniee ciało po­
częło odmiękczać się i micyscami bydź cie­
płe,  piersi się podnosić i opadać, okazało 
się drżenie po ciele, i lekki ruch warg, 
twarzy i oczu —  W ygral iśm y!  (krzyknął 
Pan Jan) nie przestawaymy wszakże ogrze­
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wania i nacierania, póki chory nie otworzy 
oczu, i nie będzie mógł połykać —  Jakoż 
po chwili znaki wyraźnieysze życia co­
raz szły iedne po drugich, burczenie w żo­
łądku, kaszel i oddychanie lżeysze nastą­
piły. Wtenczas Fan Jan wpusczal w usta 
po łyżeczce rumianku ciepłego, zmieszanego 
z małą ilością wódki: a gdy do zmysłów 
powrócił,  zostawił chorego staraniu cyruli­
ka, a sam udał się ze mną dla wyszuka­
nia gospody (*).

R O Z D Z I A Ł  XI.

Pobyt w Budsławiu. Pan Jan odwiedza szkołę 
parajiialną. U  urągi i rozmowy z tego względu.

Znaleźliśmy w  Budsławiu porządną 
szkołę do 4ostu uczniów miesczącą, przez 
oyców  Bernardynów zesczególney gorliwo­
ści bez żadnego na to funduszu utrzymywa­
ną. Nazwisko miała parałiialney, ale w rze­
czy samey była prawdziwie szkołą przyspa- 
sabiaiącą do. wyższych nauk: mieściła bo­
wiem wszystkie przepisane dla szkół po­
wiatowych na klassę pierwszą i drugą. Od­
wiedziliśmy ią z Panem Janem, przyięci

(*) W y ią te t  s  p o w y ie y  p rzyw ied zion ych : instrnkcyi i Dziennika 
w ileńskiego.
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ludzko od nauczyciela. Po skończeniu go­
dzin naukom, Pan Jan w y p y t y w a ł  się
0 dzieciach iakiego były stanu. —  Roz­
maitego (odpowiedział nauczyciel): są i
z wieśniaków, i tych kilkunastu liczymy, 
Zasczyt to czyni Łey okolicy, i właścicielom 
ziemskim (rzekł Pan Jan), ze ich włościa­
nie są w możności posyłania dzieci na nau­
k ę ;  lecz moiern zdaniem, młodzieniec w s ta ­
nie rolniczym urodzony, oddzielne zupełnie 
wychow anie  mieć powinien. jNie potrze­
bna iemu łacina, trudno bydź uczonym 
pilnuiąc sochy, a nawet i czas nie wystar­
czy do ćwiczenia się w wyższych naukach: 
znać Bo g a  i zasady świętey religii naszey, 
ugruntować się w cnotach chrześcijańskich
1 towarzyskich, które nierozdzielnie spo­
jone są z sobą i koniecznie potrzebne do 
doczesney i wieczney sczęśliwości, poznać 
stosunki, iakie między mieszkańcami ie- 
dnego kraiu zachodzą, dla czego oni konie­
cznie na osobne stany rozdzielać się muszą, 
i w każdym sczególnvm podlegaćobowiąz­
kom powinni, zasmakować w pracach rol­
niczych, uczuć całą ich wartość i potrzebę, 
pozhydźsię szkodliwego przesądu, źe te upa- 
dlaią ludzi, nauczaćsię owszem, ze w tym sta­
nie, równie iak w  innym bydź można poży­
tecznym i szacownym obywatelem kraiu: 
poznać, iakie są obowiązki nasze względem 
tey ziemi, na klórey wzięliśmy życie, wzglę­
dem Monarchy, iako g łow y i rządcy naro-
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d u ,  względem właścicieli, pod których wła­
dzą mieszkamy, nareszcie względem sąsia­
da, z którym o miedzę zyieiny,  zgłębić 
powinności gospodarza, oyca, męża, syna: 
s łowem, umieć w każdćm położeniu, czyto 
familiynćm, czy lovvarzyskiém, obowiązki 
należne zachow ać: pozbydź się obrzydłych 
nałogów, t.i. piiaństwa, kradzieży, obłudy, 
kłamstwa, oszukania, i temu podobnych, 
w  każdym stanie nieznośnych i szkodli­
w y c h :  uwolnić ścieśniony dotąd przesą­
dami umysł od wierzenia w gusła, zabo­
bony, czary i temu podobne baiamuctwa, 
które święta wiara nasza, a z nią i zdrowy 
rozsądek, potępia. Teto są zasad y moralnego 
oświecenia rolników, przydawszy do nich 
wiadomości, pracom wieśniaczym odpowia­
dające, a to w  przykładach prosto w y ł o ­
żonych : niezegoby iuż nadto ani im żądać, 
ani władzy oświecenia Na rodowego dozwo­
lić nie należało. T em u  wszystkiemu w y ­
starczy umiejętność czytania i pisania w  ję­
zyku oy czystym, wsparta objaśnieniem i 
gorliwością cnotliwego nauczyciela, grun 
łownie zuaiącego cel i ważność powołania 
swoiego.

Przyznawał Nauczyciel słuszność uwag 
Pana Jana, lecz dwie-zawady uważał ,  któ- 
reby koniecznie pierwey znieść należało: 
pierwszą, że dzieci rolników oddawane są 
do iedney szkoły z temi, których stan i* 
możność dozwala do wyższych uspasabiać
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się nauk;  drugą, ze braknie potrzebnych
xiążek, sezególnie dla dzieci włościańskich 
napisanych —  Po części słusznie Jegomość 
mówi (odpowiedział Pan Jan): co do pier- 
wszey zgadzam się, ze ta koniecznie usu­
niętą by di  powinna, i rozdział uczynić na­
jeży; lecz co do drugiej  zupełnie innego 
jestem zdania, sczegolmey pod względem 
nauki moralney. Bozsądny i gorliwy nau­
czyciel zaradzić temu niedostatkowi łatwo 
pótrali. W y k ł a d  lociu Przykazań Bożych 
i stosow ne wyiątki z Ewangelii ś wielcy,  będą 
wystarczającą nauką moralną dla każdego 
liawet stanu. Cóż można nad to dodadź do 
doskonałości cnotliwego cz łow ieka ,  do po­
winnoś« i, ia kie B o g u , społeczeństwu i sobie 
winien? słowem do prawdziwego u kształ­
cenia serca i naprawy obyczaiów? Grze­
czność W  Pana, i gościnne nas przyięcie, 
zadaleko mnie uniosły; wszedłem w rozu­
mowanie ani stanowi moiemu przyzwoite, 
ani właściwe zamiarowi,  dla którego tutay 
przybyłem; chciałem tylko prosić iego, abyś 
mi dzieci rolników pokazać raczvł,  z któ- 
remi pomówić pragnę — Oto są (odpowie­
dział): Janku, Antośku, Matcuszku, Pio­
trusiu, Macieyku, Dominiku, wystąpcie na 
przód!

Jak dawno waszeć Dominiku byłeś 
w  domu (zapytał Pan Jan) i kiedy przy­
byłeś do s z k o ł y ? —  Przybyłem do szkoły 
na święty Michał,  byłem w  domu podczas
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wielkiey nocy, a teraz powrócę na waka- 
cye«— Ależ to zadiugo bawisz w szkole, la­
tem należałoby pilnować chaty i rodzicom 
gospodarstwa pomagać-— Mam dwóch bra­
ci starszych, którzy pracuią w d o m u , a ia 
chcę się uczyć —- T o  iedno drugiemu nie 
przeszkadza: cóż będziesz robił, iak na wa- 
kaeye powrócisz?*— ¡Nic, będę odpoczywał,  
czasami poczytam xiążkę, czasami na tabli­
cy po piszę— Czy to i uż wszystko?— A cóż 
w i ę c e y ? - -  Powiedzże mi: czem się będziesz 
zatrudniał, iak wyrośniesz i skończysz nau­
k i ? —  Ja sam nie w i e m —  To źle bardzo, a 
przecież o Łćm naywięcey myśhć należy; 
staramy się o naukę dla tego, abyśmy w dal- 
szćm życiu oswieceńszymi w naszych po­
winnościach, a zatem sczęśWwszymi byli 
wstanie,  w iakim nas Opatrzność bożka po­
stawiła. T y  urodzileśsię rolnikiem, naprzód 
więc obowiązki iego poznać powinieneś: bo 
bez tego wszelka inna nauka iest dla ciebie 
nader szkodliw ą. widzisz iak óyciee tw óy 
pracnie z matką, bracią i siostrami twoie- 
ini, abyście wszyscy iniel- pożywienie, odzież 
i dalsze potrzeby zasp<>koinne. Nadto iescze 
musi wysługiwać się Panu, którego ziemię 
trzyma i musi dawać podatki skarbowi mo­
narszemu: ho te koniecznie są potrzebne 
dla spokoyności i bezpieczeństwa was sa­
mych. Cóżby się stało, gdyby oyciec tw ó y  
tego wszystkiego zaniechał, i gdyby nau­
czywszy się z młodości czytać i pisać, sie­

http://rcin.org.pl



1 1 >

dział sobie, iak ty myślisz, bezczynnie? albo 
tylko czytaniem i pisaniem się zatrudniał? 
Oto, ty i rodzeństwo twoie,  nie mielibyście 
chleba ani odzienia, wypędzonoby was ia- 
ko n iew ypiatnych ' z chałupy, odebranoby 
grunt,  a wówczas głód i nędzę naywiększą 
cierpiećbyście musieli. Uważ zatem, iak k o ­
nieczną iest potrzebą, abyś i teraz podług 
w ieku  i sił swoich będąc w  domu poma­
gał rodzicom w  gospodarstwie; przypatruy 
się pilnie rolniczym pracom, abyś umiał 
wszystkie, gdy dorośniesz i sam z czasem 
gospodarzem zostaniesz. ■ Teraz zaś w  po­
rze tak roboczey powróciwszy do domu, 
radzę ci paść bydełko,  to praca naylzcysza: 
można mieć i xiąźkę za nadrą, czasem po­
czytać sobie; ale zawsze pilnie strzedz, abyś 
szkody nie zrobił ani sobie, ani sąsiadowi 
przez niedozór. Jak bydełko przypędzisz 
na południe, będziesz miał parę godzin wol­
n y c h ,  a zatem i napisać wierszy ki lka czas 
znaydziesz—  E y !  iabym wstydził się paść 
b y d ło ,  będąc studentem (odezwał się obok 
stoiący chłopiej) —  Atoź dla czego? W y -  
stępków tylko i próżnowania wstydzić się 
poczciwy człowiek powinien, i tych iako 
prawdziwego niesczęścia unikać. W s t y d  
taki na wielką naganę zasługuie; i ieźeli 
chcesz bydź cnotliyyym, zrzec się go i nie- 
niezwłocznie poprawić się trzeba. W s t y ­
dzisz się teraz paść byd ła ,  zabawy,  która 
iest stanowi twoiemu przyzwoita,  a którą
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się bracia i siostry twoie  zatrudniaią; więc 
iak wyrośniesz, wstydzić się będziesz po 
kolei swoiey rodziny, wstydzić się oyca i 
matki,  przestępuiąę przykazanie Boże, abyś 
ie czcii i kochał zalecaiące. Cóżbyś wolał  
obrać z tego dwoyga:  czy próżnuiąc nie 
mieć chleba, odzienia i żadnych wygód 
nieodbicie cz łow ieko w i potrzebnych? czy 
pracować dla opatrzenia się w to wszyst­
k o ?  W ie d zż e  o tern, że bez hodowli do­
bytku  niczemu zadosyć uczynić nie bę­
dziesz mógł:  w o ły  i konie ' uprawuią ro­
lą, na którey zasiewasz zboże: k r o w y  do­
starczają mleka, które tak lubisz: owce da- 
ią w e łn ę  na twoie odzienie a świnie okrasy 
do w a r z y w a ;  trzeba więc to wszystko pie­

l ę g n o w a ć ,  karmić, strzedz od w i lkó w  i od 
złodzieia. Czyliż więc słusznie byłoby, abyś 
ty zbierał równe z rodzeństwem swoiem 
pożytki ,  a nie przykładał się do utrzymania 
tego, co pożytek przynosi; Oyciec tw ó y  
ze starszym bratem orze, kosi i wszystkie 
naycięźsze gospodarskie roboty załatwia: 
matka z siostrami żnie, piele i dalsze do­
m owe pracey ó b y w a ;  brat mnieyszy bro- 
nuie rolą, grabi siano; a ty, że nie masz 
iescze sił dostatecznych do tego, powinie­
neś paść bydło,  i wspólnie pracować, gdy 
tak iak inni pokarmu i odzienia potrzebu- 
iesz. A waszeć Mateuszku (zapytał trzecie­
go Pan Jan) co będziesz robił powróciwszy 
do domu? —  Jużci pełnić będę to wszySt­
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k o ,  co każą rodzice (odpowiedział), a cho­
ciażby i bydło paść przyszło, posłucham 
ich, ale nigdy nie zgodzę się na to, abym 
się łączył z innymi pastuszkami, którzy nic 
nie umieią; prostacy i grubiianie, piękna 
z nimi kompaniia, aź w sty d !—  W s t y d  ten 
wcale iest niedorzeczny,moie dziecię: żebyś 
b y ł  prawdziwie rostropnyin, czyliżbyś na­
wet mógł pomyślić o tern, ażeby się w sty­
dzić swoich krew nych  i sąsiadów, a co gor­
sza żebyś nimi pogardzał? Nauka prawdzi­
w a  nie to się nazywa,  aby umieć czytać i 
pisać: są to tylko pomocy do oświecenia, 
które istotnie zasadza się na ukształceniu 
serca człowieka, aby poznał iakie są iego 
obowiązki względem siebie samego i tych, 
z którymi żyć będzie. Umiesz zapewne j o  

przykazań Bożych? powtórz i e ! — (dziecię 
powtórzyło)—  Czyliź zastanowiłeś się kie­
dy nad tern, które wymówiłeś,  przykaza­
niem ? „  Kochay bliźniego twego iak o sie- 
„ bie samego“  co i C h r y s t u s ,  nasz Nay- 
świętszy Nauczyciel  obiaśnia w  Ewangelii 
sw e y  „ wszystko tedy , cokolwiek chcecie, 
aby ludzie wam czy n ili, i  wy czyńcie u —  
Gdybyś sam nie był oddany przez rodziców 
do szkoły, gdybyś nic nie umiał, miłoż by­
łoby tobie doświadczać od innych pogardy 
i pośmiewiska? miłoż byłoby, aby dlatego 
unikali -ówiennicy twoi od towarzystwa 
z tobą?f~Któż w ie ,  może rodzice ty c b ,  iak 
nazy wasz ‘ prostaczków, nie są w  możności
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oddania ich do szkoły, moie nie maią do- 
stateczney ludności w  chacie do robót rol­
niczych, i obeyśdź się bez nich nie mogą? 
Dziękuy raczey B o g u  , że ci lepszą nada­
rzy! sposobność, i nie tylko nie waz się ni­
mi pogardzać, lecz owszem kochaiąc iak 
sw oich współbraci / przestaway z nimi z o- 
byczaynością i grzecznością, iakiey w  szko­
le powinieneś się nauczyć; obiaśniay ich 
w  tych wiadomościach, które sam posia­
dasz, a to wówczas, gdy się o to pytać będą 
ciebie: bo ieśli nadęty uczoną pychą sam 
wyieżdżać zaczniesz ze sw ą  doskonałością; 
zawstydzisz przez to tych prostaczków', i 
oni społeczeństwa twroiego unikać zaczną; 
staniesz się nawet ich pośmiewiskiem i bę­
dziesz prawdziwie niesczęśliwem stworze­
niem. Moie dziecko (rzekł Pan Jan obró­
ciwszy się do czwartego), iak mi się zdaie, 
nie wiele uważasz na nasze rozmowy, krę­
cisz się ustawmie i dłubiesz około siebie, 
tęskno ci bydź musi w  szkole?—  Zgadłeś 
W aspan (odpowiedział nauczyciel). Pio­
truś iest navleniwszy z moich uczniów, ni­
czego uczyćsię nie chce—  A dla czegóż trzy­
masz go W aspan  w  szkole i do rodziców nie 
odeślesz? Zastanów się dziecko, iak ciężką 
sobie i im wyrządzasz krzywdę:  sobie, że 
czas trwonisz napróżno i sposobisz się za- 
młodu na hultaia; rodzicom zaś przyczy­
niając daremnego kosztu ¡zawodząc ich na­
dzieje/ Ci poczciwi ludzie uymuią zapewne
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własnym potrzebom, osczędzaiąc starannie 
k r w a w ą  pracą grosz nabyty, obracaią go na 
twoię naukę; a ty niewdzięczny synu mar- 
nuiesz to wszystko swoiem lenistwem! ia- 
kąż przyniesiesz im pociechę, gdy ze szkoły 
do doinu powrócisz? Rówiennicy twoi bę­
dą popisywać się przed rodzicami z czyta­
nia,  pisania i liczby, a ty cóż im okażesz? 
Zasluguieszże na to, ażeby oni ciebie pró­
żniaka żywili i odziewali? Sam zastanów 
się, do czego przyydziesz gdy wyrośniesz? 
Wie maiąc do nauk ochoty, mieć iey zape­
w n e  i do gospodarstwa nie będziesz: bo kto 
iest w  iedney rzeczy hultaiem i w dalszych 
ta kimże się okaże. C qż więc poczniesz? i 
czyli myślić nawet rozsądnie możesz, że 
zawsze kto inny potrzeby twoie załatwi,  
a ty sobie sczęśliwie cudzey pracy chleb 
zjadać będziesz.

Ach dzieci kochane, przed wszystkiem 
strzeżcie się naybardziey próżnowania: bo 
to iest matką wszystkich występków iźrzó- 
dłem niesczęść człowieka, od czego sama 
praca zasłonić nas tylko może: wdrażay-  
cie się do niey zamłodu! nędzny to czło­
w ie k ,  który powiada, że robić nie ma cze­
go; przeciwnie krótkie są chwile dla pra­
wdziwie rozsądnego, ani się postrzeże iak 
u pływ aią ,  a odpoczynku tyle tylko używa, 
ile do naprawy sił pracą wycieńczonych po­
trzeba. Pomniycie nieustannie, że sam Bóg 
do pracy stworzył człowieka; u w pocie
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„ czoła ¿wolego pozywać będziesz chleba“  
powiada Pismo święte. Praca więc iedna 
ochroni nas od w ystępków  i drogą cnoty 
poprowadzi;  kto ią zannfuie, nie dozna nę­
dzy nigdy; sczególniey zaś w  waszym rol­
niczym stanie, w  którym dobroczynna zie­
mia tak obficie usiłowania wasze nagradza. 
Cafe przyrodzenie ze wszystkiemi boga­
ctwami swoiemi czeka tylko pracowitey 
rolnika ręki,  aby zbiera! tysiączne plony.

Skończył Pan Jan i żegnaiąc dzieci, da­
ro w a ł  każdemu obrazek, oprócz Piotrusia, 
któremu odchodząc powtórzył iescze na­
pomnienia.

K o n i e c  c z ę ś c i  p i e r w s z e y .
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PAN JAN ZE ŚWISŁOCZY
K R A M A R Z  W Ę D R U I Ą C Y .

R O Z D Z I A Ł  I.

Podróż do Miadzioła. Dzieci chore na biegun­
kę. TJwagi Pana Jana o karmieniu bydła i 
nawozach. Pożar. O oświecaniu domów.

U p a ł y  letnie ciągle nam dokuczały w  po­
d róży ,  dla tey przyczyny wcześniey m u ­
sieliśmy na popas zaieżdżać. Pan Jan, iak 
się w y i e y  rzekło, nayczęściey domy rol­
ników na to obierał; zatrzymaliśmy się więc 
w  podobneyże gospodzie.

Cóżto matko? (zapytał Pan Jan gospo­
dyni,  zakrzątnioney około pieca) postrze­
gam, ze dzieci wasze są chore, czy nie le­
karstwo dla nich gotuiecie? —  A  tak iest 
(odpowiedziała). Ode dni kilku dostało tych 
dwoie mocney biegunki, połączoney ze 
rznięciem* —  Czernie ie leczyć chcecie? —  
Sąsiadka poradziła mi zrobić troiankęf* 
z wódki,  miodu i pieprzu, i właśnie ią sma­
ż ę —  Niech was B óg  strzeże od podobnego
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na tę chorobę lekarstwa: przez to gorzcy 
iescże zaszkodzicie dzieciom i możecie ie 
nawet o śmierć przyprawić. Czemże się 
zatrudniały te dzieci, gdy były z d r o w e ? — - 
Pasły b y d ło —  A więc ia zgadnę przyczynę 
ich choroby: dni są od dwóch tygodni na­
der gorące; dzieci te bieganiem lub ciągiem 
na słońcu przebywaniem musiały się nie 
raz zbytecznie rozegrzać Lupotnieć; w  ta­
kim stanie łaziły do w o d y  zimney lub do 
błota , a przez to nogi "i żołądek zaziębiły, 
albo półnagie tarzały się długo pochłodney 
trawie w  czasie wilgotnych wieczorów, gdy 
iuż rosy zimne opadną: albo, co nayczęściey 
bywa bez względu, że zmordowane i spo­
cone, lały w  siebie do zbytku wiele wody,  
i przez to 'oziębi ły  się do reszty. T e  więc 
są przyczyny biegunki,  która nader często 
wieśniaków napada; źle leczona przechodzi 
w  k r w a w ą  i wielu ludzi przed czasem ze 
świata zbiera. Potrzeba w ięc ,  gdy ciągłe 
upały panuią, a prace rolnicze długo na 
słońcu przebywTać zmuszaią, bardzo bydź 
ostrożnymi: nie pić spotniałym zimney w o ­
dy, nie kąpać się rozegrzanym, nie szukać 
mieysć wilgotnych do nagłego ochłodzenia 
się, ale wprzód, przestawszy pracy kilka* 
chwil wypocząc ,  z potu osuszyć się, a po­
tem do napoiu i kąpieli chlodnycfi przystą­
p ić —  Ey gdzie to nam pracowitym ludziom 
(przerwała gospodyni) właśnie iest czas da­
wać na to wszystko baczność—  A przecięi
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bez niey nader wielu podlegacie chorobom 
i niewczesnym pośpiechem tracicie więcey: 
bo dostawszy biegunki lub co gorszego, 
wówczas łóżka,  nie gospodarstwa pilnować 
trzeba; to więc co ubezpiecza zdrowie, nie 
opoźni roboty. U  ważcie sami: któż z was 
poi konia, kiedy przez pracę rozgrzany iest 
i spotniały? JNie daiecież mu pierwey w y ­
począć? A dla czegóż sami przeciwnie po- 
stępuiecie? Czyliż btfrdziey cenicie zdrowie 
i życie waszego bydlęcia, niżeli własne? 
Ogólne więc i proste prawidła dla ustrze­
żenia się biegunki, która często nader w  tey 
porze roku was napada, są następuiące; 
wystrzegać się, aby po zbytniem rozgrza- 

. niu i spotnieniu nie oziębiać się nagle przez 
napoie, albo kąpiele; w ó d k ę  nawet pić 
w upały ubaTdzo iest szkodliwie,  i więcey 
iescze złych skutków niż od w ody ściągnąć 
na siebie można. Chociażby i naygorętsze 
dni były, idąc w  pole na robotę brać z sobą 
ciepleyszą odzież, aby gdy descz z wiatrem 
zimnym napadnie, lub chłodnym wieczo­
rem do domu powracać przyydzie, nie bydi 
wystawionym w  iedney koszuli na prze­
ziębienie, które rozmaitych długich i tru­
dnych do w?yleęzenia chorób staie się przy-- 
czyną. G d y  pić macie rozgrzani, naylepiey 
przeżuć pierwey kawałek chleba, potem 
zw7olna napisy poły kać, nie wiele u ż y w a ­
jąc na raz ¿eden i nie zale waiąc się nagle. 
Domy wasze życzę utrzymywać o^hędo-
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¿nie i przewietrzać często, aby zaduch i 
wilgoć, iaka się tam częstokroć zbiera, nie 
były  przyczyną,zwłascza dzieciom, choroby. 
W  razie zaś zdarzoney biegunki, nigdy 
leczyć iey nie należy w ó d k ą ,  pieprzem i 
tym podobnemi gryzącemi i zapalaiącemi 
rzeczami; ściskaiące nawet nagle, iakoto: 
kurze ziele, w ę żo w n ik ,  iaskółcze zieie, któ­
rych pospolicie u ży w a cie ,  są niewłaściwe: 
chybaby przy końcu długo trwaiącey bie­
gunki użyto: nagłe albowiem zatrzymanie 
biegunki w  początkach nader iest szkodli­
we. Naylepiey zaradzić się wprzód leka­
rza, aby żołądek przez wolno ściągaiące le­
karstwo oczyścić, a potem zachowuiąc się 
ciepło, nie wychodząc z łóżka, zwłascza 
w  czasie chłodnych i wilgotnych wieczo­
r ó w ,  u ż y w a ć  za napóy zw yczayny ru­
mianek ugotowany i zmieszany w połowie 
z kleykiem owsianym, lub ięczmiennym; 
dobry takie  owies lub ięczmień, rozkleio- 
ny przez gotowanie w  wodzie, tę letnią pić 
często: bo ta choroba potrzebuje użycia 
wiele napoiu. W y c h o d ą c  z pościeli dla 
wypróżnienia się, starać się nie zaziębiać 
nóg i ¿o ładka, co naybardziey wówczas 
szkodzi. Dobrze iest przeto, aby żołądek 
b y ł  zawsze obwiązany skórką baranią w ło­
sami do ciała; podobnież na nogi, za każdem 
wyyściem wkładać o b ów ie .^ W y strzeg a ć  
się należy mleka, mięsa, warzywa i wszel­
kich t łustych i trudnych- do strawienia po-
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karmów. Krupoiczek ięczmienny lub owsia­
ny naylepszym iest posiłkiem, i tego trzy ­
mać się należy, póki biegunka nie ustanie. 
W  żaduem zaś zdarzeniu nie naglić cho­
rego do iedzenia, nie przemyślać mu przy­
smaków i niemi nie częstować; szkodliwy 
to nader iest zwyczay, którego nazawsze 
wyrzec  się należy. Obeyście się w y ż e y  
wyrażone nie iest trudne; a skuteczne nie­
zawodnie stanie się; i ieżeli tak postępować 
będziecie ze swoiemi dziećmi, ręczę wam 
za rychle ich uzdrowienie (*).

Czckaiąc póki konie popasu nie ukoń- . 
czą,  przechadzaliśmy się z Panem Janem po 
wsi pod cieniem drzew strzegących od upa­
łu;  na każdym dziedzińcu widzieliśmy w ie ­
śniaczki doiące k r o w y .  Pan Jan zatrzyma­
wszy się przy iednych wrotach, zapytał j 
gospodyni dla czego bydełko tak chude? —  
Upały teraz są wielkie (odpowiedziała wie­
śniaczka), a zatem bydło wcześnie z pola 
ucieka, i aż pod wieczór wychodzić znowu 
może na paszę —  Dla czegóż nie karmicie 
go w  domu przez czas upału?— A czemże 
iego karmić? Bydło skoro zakosztuie tra­
w y ,  suchego karmu nie ie —  W i ę c  narwać 
trawy świeżey. Patrzay matko iak opłotki 
w  ogrodzie twoim piękną porosły trawą, 
na miedzach w  pośrzód zboża tożsamo bydż 
musi; có za wielka rzecz w  dniu każd ym

(*) W yiątek z  w jz e y  przyw iedzionego D ziennika zdrowia N r. 4 *
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pół godziny odważyć  czasu i nażąć trawy 
tyle, ile potrzeba k r o w o m ,  póki upal prze- 
będą; ztąd dwoiaki mielibyście pożytek;  
mleka w e  dwoie przybędzie, a k r ó w k i  
okrągluchnoby wyglądały,  łatwiey przebę- 
dą zimę i sporsze dadzą cielęta^rŻebyś w ie­
działa, matko, iak to po innych kraiach 
starownie około bydełka chodzą, iak go 
pielęgnuią i karm ią,  za to też maią pocie­
chę i pożytek nader znaczny; tam rocznia­
ki większe są od naszych krów stałych; a 
k r o w a  iedna rubli 60 i drożey płaci się^—  
T o  też i wyhodowanie ich (rzekła gospo­
dyni) drogo kosztować musi? —  iNie tak 
bardzo! więcey dokładaią starania i prze­
mysłu niż w y d a t k u ;  z dobrze zahodowa- 
nych i karmionych k ró w ,  maią w e czw o ­
ro więcey nierównie tłuścieyszego mleka 
niż nasze daią ; co więc od potrzeb domo­
w y c h  i sprzedaży zbywa,  sczególniey k w a ­
śne mleko i serwatka idzie na karm dla 
k r ó w ;  zalewraią niemi siekaną trawę, nać 
w^ąrzy w n ą  i same warzy wa ogrodowe; w i e -  
sieni zebrawszy w a rzy w o  z ogrodów po- 
m ia rk u ią ,  ile na doiryowe obeyście się za­
chować do wiosny potrzeba, a reszta dla 
bydełka idzie. Kartofle i rzepę przyspo- 
sobionemi do tego rzezakami kroią, suszą i 
tak przez zimę cbnwaią; odparzone potćm, 
osolone, lub mlekiem kwaśnem czy serwa­
tką zalane, w yb ornym  są dla krów pokar­
mem. Sieią nadto posilne i soczyste trawy
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na ten Użytek* t. i. koniczynę i w y k ę ;  te usu­
szone rzną na sieczkę i daią bydłu,  aby 
,karm iednostayny nie przyiadf się;  przy 
tern wszystkiern bydło nayoehędożniey 
utrzymuią, obrnywaią często, wyczesuią 
z brudu zgrzebłem i sczotką , wycieraią pła­
chtą sukienną, to tez aż miło patrzeć. Chle­
w y  suche, światłe, należycie opatrzone, sło­
wem wszystko starannie urządzono. Prawda, 
źe tak znaczney odmiany razem uskute­
cznić nie podobna; lecz przynaymniey od 
inuieyszych rzeczy począć należy, a z ko­
lei możebyśmy i do większych przyszli. 
Karmić latem w południe, iesienią nać w a ­
rzy wrną i samo w arzyw o  zbywaiące bydłu 
oddawać, zimą sianem karm przetrząsać; 
lepiey mało trzymać bydelka, a dobrze do­
glądać, da większy pożytek,  niżeli wiele, 
a lada iako. Ocbędostwa także koniecznie 
postrzegać radzę, łatwiey zapewnicie zdro­
w ie  bydlęcia, i od zarazy ustrzeżecie. Pa- 
trzay matko, wszakto przed chlewami tyle 
błota, a i weśrzodku podobna nie lepiey —  
Nie mamy słomy do podesłania —  To  nie w y ­
m ó w k a ,  dobra gospodyni na wszystko prze­
myśli; opielać musisz nie raz z trawska 
ogrody, pszenicę, boby, kartofle; do czegóż 
te zielska niepożytecznie gnić maią? pozno­
sić ie, wysłać chlewy i zagrody, pomno­
żysz ztąd wedwóynasób nawozu, a zatem 
i chleba. Gdzieindziey gospodarze codzien 
dziedzińce i drogi zamiataią, wszędzie gdzie
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bydro gnóy zostawi doczysta go zbiorą i 
w  osobnych na to dołach zrozmaitem śmie­
ciem, pomyiami, słowem z tein wszyst- 
kiein co precz wyrzucamy, składaią; doły 
takowe są odkryte ,  dcscze, ciepło sfoneczne 
i sarno powietrze przetrawia tę mieszaninę 
i obraca w  gnóy nader użyteczny dla na­
wozu : s ło w e m , przezorny i rostropny go­
spodarz znaydzie, gdzie się obróci, gotowe 
do użytku  swoiego pomocy, które przemysł 
i pracę iego sowito nagrodzić potrafią; ocho­
ty tylko i pilności potrzeba, a człowiek 
ani się spostrzeże, iak wszystko w domu 
coraz iepiey póydzie.

Upał wielki dnia tego przeszkodził nam 
wcześnie wyjechać z popasu; do późna za­
tem wieczorem przeciągając podróż, sta­
nęliśmy w  godzin dwie po zachodzie słońca 
w e  wsi na nocleg. Ledwieśmy się do spo­
czynku zabrali, hałas i rozruch około nas 
przymusił do wstania. Obok naszey go­
spody zaięłasię ogniem chałupa wieśniacza 
i iuz dach zupełnie pra.wie był  obięty, nim 
się postrzeżono.

JNie tracił Pan Jan i chwili czasu; w o zy  
nasze w y p r a w iw s z y  w  pole ze służącym, za- 
krzątnąf się około pomocy niesczęśliwyrn. 
W o ł a ł  co siły na gospodarzy i czeladź, aby 
się do niego zebrali i przytomnie zaięli się 
ratowaniem; lecz to napróino było: każdy 
w  przestrachu własną tylko włóczył  rucho­
mość, nie myśląc o tem co daley nastąpić
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może, a kilka gospodarzy, zebrawszysię do 
iednego mieysca, ruszyfo w pole trzymaiąc 
ręce do góry podniesione. Pobiegł za nimi 
Pan Jan, i zapytał,  dla czego tak spokoynie 
odchodzą, zostawuiąc wieś całą na spło­
nienie? —  Przeciwnie (odpowiedział ieden) 
mamy każdy w ręku chleb święcony, nie' 
sieiny go w  pole, od czego ogień odwróci 
s’ę i póydzie za nami —  Doświadczyfżeś Lego 
k i e d y ? — iNie, ale tak ludzie powiadaią— 
A ia was upewniam, że bez przyłożenia się 
waszego, nic nie będzie. Bóg dobroczynny 
wówczas pracy naszey pomaga i błogosła­
w i ,  gdy się do niey sczerze przykładamy. 
Na to dał nam rozum i siłę, żebyśmy tych 
dobrodzieystw iego w  każderń używali  
zdarzeniu. Posłuchaycie mnie zatem, w r ó ć ­
cie się cożyw o,  uyrniycie się ratunku iaki 
wam wskażę, a ręczę, że pożar rychło 
ustanie.

Posłuchali przecię, a Pan Jan tak 
urządził obronę: dzieci i kobiety obrócił 
do noszenia wody, mężczyzn porozsadzał 
na bliższych pożaru domach, kazawszy 
ściany i dachy od strony ognia wodą za­
lewać; sam zaś z kilką ludzi zaiął się ro­
zebraniem naybliższey budowy dla przecię­
cia szerzenia się ognia. Sczęściem nie było 
wielkiego wiatru, pożar przeto skończył 
się na spłonieniu tego tylko domostwa, od 
którego się zaczął. G dy głównie i żarze- 
wia na pogorzelisku zalane należycie zo-
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stały,  Pan Jan do żebraney gromady tak 
mówił.

Moi ludzie! podziękuycie B o g u  miło- 
łosieirnemu, źe się na tak rtfałey skończy­
ło szkodzie. Pożar tert groził spłonieniem 
wi^kSżey połowy wsi waszcy;  bierzcie za- 
terrl z tego zdarzenia ńa przyszłość naukę, 
iak W podobnym przypadku postąpić ma­
cie. Żabobony* przez iakie chcieliście od­
wrócić w pole ogień* nic tu nie nadadzą: 
należy zawsze w z y w a ć  pomocy boiey:  d o­
bry iest chleb s'więtey Agaty* iako patronki 
od Ognia, ale przyteni i samym trzeba umieć 
ratować. Rzadkie iest zdarzenie, aby bu­
dowa* w  którey ogień dach ogarnął oca­
loną bydź mogła; całą więć usilność ku te­
mu zwrócić należy, aby przeszkodzić sze­
rzeniu się ognia; a na to naylepszy sposób 
rozerwać blizkie budynki,  osobliwie z tey 
strony, w  którą wiatr ogień pędzi: do tego 
potrzeba k r u k ó w  żelaznych, których kilka 
w e  wsi mieć nieodbicie należy. Jeden nie 
kosztuie więcey nad zł. 4 * żebyście Więc Ca­
łą wioską zsypali naprzykład pół beczki 
żyta i przedali; mielibyście za te pieniądze 
porządnych 4 , lub 5 k r u k ó w ,  które na dłu­
gich i mocnych żerdziach oSadzić potrzeba. 
Uwaźaycież  iak to rzecz mała, a wielkie 
przynosząca pożytki!  Nadto przy każdym 
domu powinna stać beczka, lub kadź wiel­
ka  nalana zawsze wodą, aby strzeż B o ż e  
ognia była na pogotowiu i na sprowadzenie
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jey zdaleka drogiego nie tracić czasu. Po 
wielkich miastach mają osobne pożarne na-, 
yzędzia, lecz wioska wystarczyć temu nio 
zdoła; opisane więc w y ż e y  sposoby, przy 
czułości i ostrożności mieszkańców, od nię- 
sczęścia ochronić zdolne będą.

Z  dwóch przyczyn nayczęściey pożary 
zaymuią się we wsiach; od łuczyw a,  któ- 
rera mieszkania w7asze oświecacie i z niem 
po wszystkich budowach iakby umyślnie 
dla podpalenia łazicie, > od pieców nędznie 
zbudowanych wosieciach, czyli suszarniach 
na zboże.

Palenie łuczywa z wielu względów na­
der iest niewygodne, a nawet i kosztowpe; 
naygładsza i naypiękniey  wzrastająca so­
sna szczepa się na łuczyw o,  z którey do­
statnie bierwiono, a nawet i belka bydź 
może. Ileż to tego przez rok ka^da wypo- 
trzebuie chata! Żeby się gospodarz porzą­
dny zastanowił nad tern, iak okropne w  le- 
sie czyni spustoszenie; sąmby się obwiniał 
o niebaczność. Daleko wygodniey i osczę- 

, dniey oświecić można dóm smojaczkami, 
które łupaią się z korzeni drzewa sosno­
wego i jodłowego; a iy niedostatku tych 
brzozov\7e drzewka sczepane cjeniuchno i 
wysuszone, palą się nader iasno i trwalsze 
są od smolaków. Około  Nieświża i daley 
na calem Polesiu nie znaią łuczywa;  brzo- 
zowe sczepki lub smolaczki mieysce iey 
zastępuią tym sposobem: z piecem z w y -
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czaynym gospodarskim muruią osobny 
przypiecek czyli małą kuchenkę, nad tą o 
łokci półtora w y ż e y  zawicszaią kosz, 
w kształcie komina z łozy wypleciony i 
gliną zewnątrz i wewnątrz  sczelnie olepio- 
ny, który aż nad dach wychodzi. D ym  
ze smolaków, lub d r e w e k , które po iednym 
k a w a łk u  przykładają ucieka przez komin, 
a taki ogień należycie izbę oświeca. Albo 
co iescze wygodniey, opisany w y ż e y  ło zo w y  
komin zawicszaią »we śrzodku izby, pod 
którym na dwóch żelaznych pręcikach 
przymocowywaią małą żelazną kratę i na 
niey niecą ogień, podstawuią ^eber lub kadkę 
wodą napełnioną, aby węgle do niey spa­
dały i gasły; zabierając się do spoczynku 
wygaszuią ogień i komin dla ciepła zatykaią. 
Ten sposób tak dobrze izbę oświeca, ze kil­
kanaście osób około siedzących wygodnie 
robotą zatrudniać się może. Życzę więc i 
w tych stronach podobny wprowadzić zw y-  
czay, będziecie mieli mieszkanie należycie 
oświecone, dym oczu nie wygryzie,  osczę- 
dzicie lasu i ścian łuczywem przypalać nie 
będziecie: z czego nayczęściey trafiaią się 
pożary. W y p a d a  częstokroć potrzeba w cza­
sie długich jesiennych i z imowych nocy 
póyśdz gospodarzowi z ogniem do szpichle- 
r z a , albo chlewu; użycie w  takim razie 
łuczywa ipst nayniebezpiecznieysze. Nayle- 
piey mieć latarnią ze szybami szklannemi i 
świecą: pół kopy świec foiowych wystar­
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czy na całą zimę,  a te więcey  nad dwa 
złote kosztować nie będą. Przyznaycie sami 
iak małą rzeczą od w ielkiego niebezpieczeń­
stwa ustrzedz się można. W  osieciach czyli 
suszarniach na zboże naywiększą ostro­
żność zachować należy, piece, iakie pospo­
licie w nich stawiacie, są niedorzeczy; piec 
powinien bydź z cegieł w ym u row any z do­
statnim kapturem, aby iskry na osieć w y ­
latywać nie mogły: za każdem postawie­
niem zboża do suszarni, należy czysto za­
mieść podłogę i słomę odgarnąć: póki zaś 
nie wypali się i ogień zupełnie nic w y g a ­
śnie, gospodarz lub kto zaufany iemu z cze­
ladzi, na krok ieden wychodzić ztamtąd 
nie powinien ; zwyczay więc nayniegodzi- 
wszy podpalania w  osieciach na noc, naza- 
wsze wyprowadzić radzę. .Przymuszeni czę­
stokroć iesteście dla królkośei dnia zimo­
wego młócić przede dniem przy ogniu: a 
chociaż naylopiey byłoby tego zaniechać, 
wszelako gdy w  gospodarce dziaćby się mu­
siało znaczne opóźnienie; więc naylepiey 
będzie w  toku osobny piecyk z kapturem 
dostatnim zbudować i smolaczkaini lub scze- 
pkami brzozoweini podobnie iak izby oświe­
cać. T a k  poslępuiąc mniey na przypadki 
ogniowre narażeni będziecie, pomniąc za- 
wsze na to przysłowie „Strzeżonego Pan 
B óg strzeże.“
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R O Z D Z I A Ł  II.

Kiermasz w Miadziole. Czarownica. Obchód 
Kalwaryi. Pan Jan upomina żebraków i nau­
cza o iałmuznie. Rozmowa ze Starcem.

Z  rana przebil iśmy do Miadzioła; Pan 
Jan wcześnie po południu wolnym iuź był  
od interesów handlowych, i resztę dnia po­
święciliśmy przechadzce, Bozmaite wypad­
ki kiermaszowe zdarzyło się nam tutay iak 
i gdzie indziey napotkać; sczególniey iednak. 
zastanowiła gromada wadzących się z sobą 
oboiey płci wieśniaków: krzyk z obu stron 
nieustanny nie dozwolił zrozumieć o co rzecz 
była ,  naresztę- gdy iuz do boiu przyszło, 
Pan Jan wmieszał się między zwaśnionych 
i wszelkiego u ży ł  starania do przywrócenia 
zgody,

Skoro  uciszyło się cokolwiek;  iedna 
z niewiast poczęła w z y w a ć  B o g a  i wszyst­
kich świętych, zaklinać się na zdrowie 'wła­
sne i dzieci. T a k  iest, tak (zawołała), do­
wiodę i dokażę ,  ze Mateuszowa iest czaror- 
wnicą, ze zamówiła mleko u k ró w  w  ca- 
łey wiosce, ze z iey nasłania Symonowa 
chora leży i B ó g  wie co się stanie, żeurze- - 
kła synka Jgnacowey, nieboraczek po iey 
odwiedzinach dostał dziecińca i we dw a 
dni umarł ,  a starszy Piotruczek tak schnie, 
aż straszno patrzeć, A cóż? albo nieprawda? 
W i e m  ia iescze i więcey rzeczy, ale milczę
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dla miłości Pana B o g a  —  A pókiż tego bę­
dzie? babo niegodziwa! (przerwał wieśniak 
zamierzając się znoWii do bicia) —  Panie 
gospodarzu, (rzekł Pan Jan) dozwól mnie 
tylko działać, zobaczysz, ze to na dobre 
wyydżie.  No! iakże niewiasto powiadasz, 
ze to wszystko p r a w d a ? —  NieinaczOy, na­
wet  sąsiadki przyświadczą — - Cóż w y  na 
t o ? —  BÓGŹe to wie (odezwała się iedna): 
prawda, że mleka mało mamy, cielęta w y -  
żdyćhały,  Bymonowa chora ■, a synek Tgna- 
cowey umarł:  ona powiada, źe to Mateu- 
Sżowey s p r a w k a ,  może to i nie tak; ale 
niesczęście w e  wsi ocżywiste —  Czemźe 
dowiedziesz tego? (obrócił się znowu Pan 
Jan do pierWSźey) —  Cźem dowiodę? Że­
byś waszeć był  w e  wsi naszey, tobyś się 
sam od razu przekonał. U  niey k r o w y  iak 
łanie, mleka codzień po wiedrze, cielęta aż 
milo spóyrzeć, a u nas wszystko ginie: zay- 
rzyy  waszeć do iey chaty* iak tain djabeł 
wszystko nosi* a u nas nędza wierutna —  
Eyże babo, zamkniey gębę! (przerwałzno­
w u  gospodarz) Patrz W P a n ,  to skaranie 
Boże! przyydzie prosić Pana, aby do inney 
wsi przenieść się pozwolił. Że pracuiemy 
k r w a w o ,  że pilnuiemy bezprzestannie na­
szey chudoby, B óg  nam z Opatrzności swo- 
iey świętey sczęścić raczy, a oni nazywaią 
to cźaramń U  nich k r o w y  latem włóczą 
się po gołym i zeschłym poparzę, a zimą 
słomę tylko prostą gryzą, i dziwią się, ^e
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mleka nie m a ią ; zona zaś moia dobra go­
spodyni,  pamięta o wszystkiem: latem by- 
delko i w  południu i na noc znayduie na- 
żętą t raw ę,  na zimę przysposabiamy wrze­
śnie siano, u nich nawet nayrnuiemy łąki, 
których przez hultaystwro sami nie koszą. 
Cielęta nasze iedzą siano przez rok cały i 
dla tego są rosłe i piękne; ich w kilka ty ­
godni po urodzeniu wypusczone na świeżą 
trawę dostaią biegunki i zdychaią.v I tożto 
czary? Zaw czo ray  moia Dorota dowie­
dziawszy się, ze u sąsiadki dziecko chore, 
poszła odwiedzić; znalazła ie słabe, pra­
wda ,*że nazaiutrz umarło, lecz cóż ona te­
mu winna? S ło w e m ,  mospanie, wszystko 
taka prawda. Ale nie ta iest przyczyna ich 
nienawiści; mamy się za łaską Bożą iako 
tako, i to kochanych sąsiadów do zazdro­
ści pobudza. IN ie bankieiuierny razem w  kar­
czmie, nie sprawuiemy iesienin, nie pilnti- 
iemy kiermaszów; dziś wprawdzie za in­
teresem przyjechałem i zaraz powrócę, a 
żona została w  domu przy gospodarstwie: 
ztąd niechęć, obm ow a,  prześladowanie; a 
m y zawsze im powiadamy: pracuycie, do- 
zoruycie,  staraycie się a będziecie równo 
z nami mieli; wszakże na iedney mieszka­
my roli. Ale oni na to nieuważaią;  usta- 
wne swary, przeklęćtwa i niema rady, tyl­
k o  wynieść się koniecznie musimy— No, 
cóż waszeć na to (zapytał Pan Jan niewia­
sty)?—  Co ia na to? W ia d o m o ,  że Mateusz
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ma dobry ię ży k ,  ze wszystkiego się w y ­
kręci; ia iednakże zawsze iedno dowodzić 
będę i przysięgnę, ieżeli potrzeba —  A któż 
przysiędze takiey wierzyć będzie (zawołał 
Pan Jan). Przysięga w  rzeczy naysłuszniey- 
szey straszną iest dla poczciwego człowie­
k a ,  a cóż dopiero tak płocha i potwarcza, 
gdzie kłamstwo iest oczywiste. „ N ie bę- 
„ dziesz brał imienia Pana Boga twego 
„ nadaremnie“ tak naucza Przykazanie Bo­
że. U w ażay  zatem iak ciężko wykraczasz 
przeciwko obowiązkom chrześcijańskim, 
płocho zabieraią'c się do przysięgi, w z y w a ­
jąc Imienia Pana B o g a , aby utwierdzić na 
niewinnych sąsiadów potwarzy, aby utrzy­
mywać fałsze przeciwne zdrowemu rozsąd-, 
kowi.  Słyszałaś dla czego dobrze p o w o ­
dzi się Mateuszom i ' b o  są pilni, pracowici 
irostropni, postępuyźe podobnie, ieżeli pra­
gniesz przyyśdź do ich mienia. Nie składay 
tego na czary, co iest próżniactwa, nie-; 
dbalstwa i ciemnoty twoiey skutkiem. - 
W ie sz  dobrze, że bliźniego swego kochać 
iak siebie sarnę powinnaś, a takążto świad­
czysz mu miłość ogaduiąc bezbożnie, mio­
tając potwarzy i kłamstwa obrzydliwe i nie­
rozsądne —  „JSTje sądźcie a nie będziecie 
„ sądzeni, albowiem iaką miarą mierzyć 
„b ęd ziecie , odmierzą w am “  pomniy za-, 
wsze na tę naukę Ewangelii świętey; a 
ieżeli się nie poprawisz, przepowiadam ci, 
ze staniesz się ohydą i pośmiewiskiem wio-
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ski całey. Niewinność, chociażby naybar- 
dziey spotwarzona, zawsze się oczyści i po­
zyska cześć od ludzi; ale kłamca obrzydły 
do tego nakoniec przyyśdź musi, że cho­
ciażby co prawdę powiedział, wiary nie 
znaydzie,  i nazawsze pogardzony zostanie.

Nazaiutrz z rana udaliśmy się pod prze­
wodnictwem kapłana do Kalwaryi. Gro­
mada ludu dopełniała wespół z nami tego 
pobożnego obchodu , rozpamiętywaiąc mę­
kę i śmierć Nayświętszego Odkupiciela na­
szego; wielu iednak z wczorajszego kier­
maszu niewytrzeżwionycK iescze, a może 
i nanowo podochoconych, zamiast m o­
dli twy ¿zbudowania, obrzydliwy sprawo- 

idok, a sczególniey żebracy, których 
przynaymniey w  nielepszym znay- 
się sianie. Gorszył się mocno z te­

go Pan Jan, co z poruszeń iego niespo- 
k o y n y c h  poznałem; ale szanuiąc świątość 
mieysca milczał.

Gdyśm y skończyli obchód, ubodzy za- 
' siadłszy ńa drodze, którą przechodzić trze­

ba było ,  śpiewaniem i wrzaskiem o iałmu- 
źnę upominali się; tu Pan Jan pilnie przy­
patrzywszy się żebrakom, tak mówił do

Eierwszego: m óy oycze! nie zdaiesz mi się 
ydz kalekim, ani zgrzybiałym iescze, dla 

czegóż wybrałeś się na żebranin a i nie pil- 
nuiesz swego rodzinnego m ieysca?— Nie 
mogę pracować, iestem ud uszli w y  —  D y­
chawica iest wprawdzie  ciężką chorobą,

wało w 
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wódka pogorszą ią i prowadzi r y c h le j  do 
grobu, a tey iak widzę nieskąpo używasz;  
żebyś porzucił piiaństwo, mógłbyś iescze 
k a w a ł  chleba zarobić: paść bydło, poma­
gać w  lżey szych gospodarskich robotach, 
strzedz wsi gdy inni pracą w  polu zaięci, a 
nie włóczyć się po żebraninie i hultaić. A ty  
człowiecze, (obrócił się do drugiego) czy dla 
tego próżnuiesz, że o kuli chodzisz? W sty d ź  
srę, w twoim w i e k u  maiąc zdrowe ręce po­
żytecznym iescze sobie i drugim bydź mo­
żna; dla czegóż nie wyuczysz  się rzemiosła 
wymagającego siedzenia, naprzykład szewie- 
ctw a,  rymarstwa, krawiectwa? A waszeć 
babulu,  poco ze zbiednioną minką wycią­
gasz rękę po groszyk ? owieszałaś się szka- 
plerzaini i koronką, dobrze to iest, ale dla 
tego można pracować, przędziwo, plewidło 
niewielkich sił potrzebuie, a za to pożywie­
nie i odzież znaydziesz bez żebraniny. Ciebie 
zaś chłopcze, natychmiast oddałbym do go­
spodarza pod dobry nadzór, abyśsię hultay- 
stwa oduczył;  nie w y m ó w k a  to, że ślepego 
dziadka prowadzisz, niech on z dalszemi pra­
wdziwie niedołężneini pilnuie parafiialnego 
kościoła lub c e r k w i ,  a ty póydi zaraz do 
roboty: bo wyrośniesz na ladaco, i sam po­
tem młodość na próżniactwie straconą gorz­
ko opłakiwać będziesz. I waszeć Panie koł- 
tunowaty wracay się natychmiast do domu, 
zaprzestań pić wódki do zbytku,  pracuy do 
potu, to ci się k r e w  wyczyści i zdrowiuteń-
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ki będziesz. Nie skończyłbym, każdemu 
z was osobne prawiąc kazanie; widzę, że 
większa was połowa iest do rozmaitych 
wieśniaczych robót zdatna, hultaystwo ty l­
ko przeszkadza. A w y  poczciwi ludzie! 
którzy uniesieni miłością chrześciiańską bez 
względu na proszących szafuiecie jałmużną; 
wiedzcie,  że przez to mnożycie liczbę pró­
ż n ia k ów ,  dostarczaiąc im łatwego chleba. 
W  dobroczynności, iąk i w  innych ch w a ­
lebnych uczyń karli ,  rostropną miarę zacho­
wać należy; każdy wprawdzie prosi w l m i e  
B o g a  o wspomożenie, ale nie każdy na nie 
zasfuguie: owszem bezwzględna ialmużna 
robi wielką k r z y w d ę  rzetelnie niesczęśli- 
w ym . Prawda, że nasz Bożki Nauczyciel 
uczynki miłosierne w  rzędzie nay pier­
wszych obow iązków chrześcijańskich mie­
ści; lecz to nie odnosi się do włóczących że­
b ra k ó w ,  natrętnie domagających się wspo­
możenia, których roie zalegaią wszystkie 
miasta i mieysca, gdzie się lud zgromadza. 
Jałmużna takowa nie iest ow ą  Ewangeli­
czną, iaką nam C h r y s t u s  Pan zaleca przez 
słowa: „G d y  czynisz iałm uznę, nie trąb 
„ p rzed  sobą, iako obłudnicy czynią w bo­
cznicach i  po u licach, aby byli czczeni 
„ o d  ludzi; zapraw dę powiadam w am , 
„ w zięli zapłatę swoię. j i le  gdy ty czynisz 
„  iałm uznę, niechay nie wie lewica twoia, 
„co  prawica twoia czyni; aby ialmużna 
„tw oia była w skrytosci, a Oyciec twóy,
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„który w idzi skrytości, odda tobie.i( Czy- 
nić iałmużnę w sk ry to ś c i ,  iest wspomódz 
prawdziwie rtfesczęśliwych, którym wstyd 
żebrać zabrania, a do pracy odięte są spo­
soby. Okropny pożar nisczy w  iednym 
dniu całe gospodarstwo rolnika, zaraza od­
biera dobytek, śmierć wydziera oyca do­
brym dzieciom, zoslawuiąo im tylko scho­
rzałą matkę, niemogącą chleba zarobić: bu­
rza okropna odbiera całoroczny urodzay; 
są to nader często trafiające się klęski ,  któ­
re dobroczynney wymagaią ręki: wspomódz 
podług możności podobnie niesczęśli wych, 
o! iakże iest słodką poczciwemu sercu ro- 

' skoszą! T o  są prawdziwie Ewangeliczni ubo­
dzy na naszę zasługujący litość; wszystkich 
zaś takich, którzy mogąc pracować żebrzą, 
uważać należy za prawdziwych próżnia­
k ó w ;  przestaną oni bydź takimi i pomyślą 
o stósownein do sił swoich zatrudnieniu, 
skoro im t}dko darów swych odmówicie, 

INie wiele tym razem dostali żebracy jał­
mużny po przemowie Pana Jana; rozeszli 
się wszyscy obecni i my za nimi do gospody. 
W t e m  starzec sędziwy zaszedł nam drogę, 
podnosząc z nieśmiałością rękę o wspomo­
żenie prosząc —  Z miny twoiey staruszku 
postrzegam, (rzekł Pan Jan) żeś się nieda­
wno na żebraninę puścił: iesteś wprawdzie 
wiekiem zwątlony, ale z tern wszystkiern 
nieochoczo, iak uważam , porzuciłeś wieś 
swoię —  T a k  iest (odpowiedział): mam
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dwóch sy n ó w ,  którym zdałem gospodar­
stwo, a sam z miłosierdzia bliźnich resztę 
w iek a  dopędzić przedsięwziąłem —  Uczy-  
niłżeś to dobrowolnie, czyli synowie zmusili 
cię do tego?—  T a k  właśnie iak dobrowol­
nie: niebogato się mamy, pracować niewifcle 
mogę, a synowie,  bardziey ich żony w y ­
mawiały  rai często, źe darmo chleb zjadam; 
nie chciałem bydź ciężarem i poleciwszy się 
B o g u  opuściłem chatę, w  którey z Opatrzno­
ści iego świętey lat 76 przeżyłem. (Tu się 
puściły łzy z oczu starca)—  Móy oycze! 
(zawołał Pan Jan) źafuię ciebie serdecznie, 
widzę, żeś człowiek poczciwy, opusczóny 
przez dzieci, skarżyć  się przecięź na ich nie 
chcesz, aby narzekania rodzicielskie nie spa­
dły na ich g łowy.  T o  po chrześciiańsku 
prawdziwie;  jednakże, gdyby oni nazad cię 
przyięli do domu, chciałżebyś powrócić?—  
Ach Mospanie, możnaż się oyca pytać, czyli 
chce bydź z dziećmi swoiemi? Jeślibym iuż 
na nic więcey przydatny nie był ,  kołysał­
bym przynaymniey parę małych wnucząt, 
których mi B óg  doczekać pozwolił —  Ja ci 
to przyrzekam cnotliwy oycze, i spodzie­
wam się za Bożą pomocą, źe dokażemy te­
go; ale wprzód musisz mi opowiedzieć 
w-szystkie okoliczności sw7oiego oddalenia 
się z domu —  Starzec po nieiakim iescze 
oporze, nalegany od Pana Jana, całe mu 
swoie opisał życie: iak po wydaniu córek 
za mąż i stracie żony potrzebując do chaty
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niewiast, ożenił synów: iak dwie młode 
gospodynie nie mogąc się z sobą pogodzić 
ustawneini swarami i przeklęctwy dom na­
pełniały ; mężowie nie umieiąc ie poskro­
mić, częstokroć każdy za swoię się uymo- 
w a ł ,  a ztąd między rodzeństwem do k łó ­
tni, a czasem i do kiia przychodziło: na­
pomnienia oycowskie nie wiele podobnież 
skutkowały,owszem złośliwe niewiasty gry­
zły  ustawnie starca wymawiaiąc,  ze nic nie 
robi,  i ze dla niego pracować muszą; po- 
dusczały do tego i m ę żów ,  a tak niesczę- 
śliwy oyciec nie chcąc pomnażać w  domu 
nicbłogosławieństwa bozkiego, pus'cił się 
na żebraninę w  zamiarze ty m ,  aby uzbie­
rawszy grosz iaki, zapomódz tern dzieci i 
skłonić ie do tego, aby mógł głowę swoię 
na ich ręku złożyć.

Rozczulił nas ten czci godny weteran, 
zaprosilis'my go na noc do gospody, a Pan 
Jan obiecał nazaiutrz z nim razem udadź 
się do wsi iego rodzinney.

R O Z D Z I A Ł  III.

Podział rodzeństwa. Part Jan godzi ie, i^Ufca* 
ca oyca na łono dzieci.

Za wiele przyrzekłem od razu (rzekł do 
mnie Pan Jan), gdys'my się zbliżali ,do wsi,

http://rcin.org.pl



244

w  którey dawniey miesźkal Piotr (to było 
imie owego starca), należy nam z wielką 
postępować ostrożnością, abyśmy dotrzy- ' 
mali słowa. Naylepiey będzie zostawić tym 
czasem staruszka w karczmie, a samym 
wyrozumieć pierwey, co się dzieie w  iego 
chałupie.

T a k  się stało: i pod. pozorem popasu, 
zaiechaliśmy na dziedziniec domostwa sy­
n ó w  Piotra. Zastaliśmy tylko niewiasty, 
które prosiliśmy o pozwolenie odpoczyn­
k u —  Bardzo chętnie, (odpowiedziała ie- 
dna) ale wcześnie przepraszamy W as p a -  
n ó w ,  źe u nas mało znaydziecie porządku, 
zabieramy się do podziału, a ztąd zamie­
szanie w  d o m u —  Nie byłoby żadnego za­
mieszania (rzekła druga), żeby się ty nie 
wdawrala; nic nie znasz, a wtrącasz się do 
wszystkiego: milczałabyś lepiey: właśnie
tobie gości p rzy y m ow ać— Czyto waszecina 
służąca (zapytał Pan Jan)?— Ey bratowa 
to niby. Jaki pan taki kram i mężulkowi 
ku b ek  w  kubek żoneczka; leniwi,  swar- 
l iw i ,  słowem piekło codzienne w  domu; 
czekam, iak zbawienia duszy tey godziny, 
kiedy się rozdzielimy —  Z  panem B o g i e m  
( r̂zecze pierwsza), chociaż trudno nam bę- 
cHłe w e dwoygu z małem dzieckiem zo­
stawszy i pańsczyznę odrobić i własne utrzy­
mać gospodarstwo; ale przynaymniey po- 
kóy  kupimy sobie, którego w  dzień i w no­
cy  żadney chwili nie mamy. Póki był  stary
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w  domu, miałaś na kim złość spędzie, gdy- 
raiąc go ustawicznie; lecz iako oyca w y ­
gryzłaś, teraz na nas k o l e y —  Chciał Pan 
Jan wmieszać się w  tę rozmowę,  ale nie 
dopuściły swarliwe niewiasty, przerywraiąc 
iedna drugiey tak prędko, i coraz bardziey 
wzaiemne łaiania i przeklęctwa powiększa- 
iąc; ze nie mogąc znieść dłużey, wyszliśmy 
z chałupy na dziedziniec, na którym spo­
tkaliśmy iednego z braci.

Uciekam z domu twoiego, gospodarzu! 
(rzekł Pan Jan) nie darmo stare powiada 
przysłowie, ze trzy rzeczy wypędzaią z do- 
inu „p iec  dymiący, dach ciekący i zona 
„ s w a r l i w a “ ale ostatnia podobno uaygor- 
sza —  Jesczeź moia, iak moia (odpowie­
dział gospodarz); ale starsza bratowa, niech 
Pan B óg  uchowa każdego dobrego —  Jeżeli 
mam rzec prawdę, obóm niczego: ale p o ­
wiedz mi gospodarzu: czy to iest prawda; 
co od niewiast słyszałem, że się rozdzielić 
macie? —  A t a k  iest, nieinaczey, niepodo­
bna dłużey bydi  razem; ani my, ani żony 
nasze, zgodzić się iakoś nie możemy:» co 
chce ieden, drugi zaprzeczy: gospodarstwo 
nisczeie, swary ustawne i B ó g  wie do cze­
go to nas doprowadzi —  Nadszedł i brat 
starszy, którego Pan Jan pozdrowiwszy opo­
wiedział rozmowę, na iaką trafił, dodaiąc: 
do Waszeci należy, Panie gospodarzu, iako 
do brata starszego, zapobiedz złemu: podział 
tak nieprzyzwoity pozbawiaiąc obudwóch
V vl9
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potrzebney do pracy ludności, zruynuie 
oba domy. Jesteś na mieyscu oyca, zara­
dzić zatem złemu niezwłocznie powinie­
neś—  Już to tak byd i  musi, (odpowiedział) 
darmo, nie poprawić tego, co się oddawna 
psuło: póki nie byliśmy żonaci i oyciec ra­
zem mieszkał; było komu i zarządzać i słu­
chać, a wszystko szło iak spłatka: ale teraz 
Pan brat ani w  tę stronę nie patrzy, i omal 
nam oczu nie wydrapią zeswoią żoneczką. 
Cokolw iek  się im wspomni o robocie, rób 
sam! cała odpowiedź: ostatnie to pożycie 
Mospanie, kiedy w  osobnych garnkach 
strawę sobie gotuiemy i przy iednym stole 
zasiadłszy osobno przecięć iadamy —  Cóż 
W as ze ć  na to? (zapytał Pan Jan młodsze­
go brata) — ■ Któż temu, ieśli nie on winien, 
(odpowiedział) postępuią z nami iak ze słu­
żącymi;  bratowa, ani zapaniebrać z moią 
żoną, paósczyznę ona sama odbyw ać musi, 
ustawne upomnienia i sw ary:  każda rzecz 
w ym ów ion a:  wszystko, cokolwiek robić 
chcemy k r z y w o  się w yd aie;  sami na stro­
nie 2 własnem dzieckiem zaiadaią przy­
sm aki,  a nam częstokroć, gdy powrócimy 
z roboty, i prostey strawy nie zostanie: sło­
wem niepodobna d łu ie y  wytrzymać —  
Gdzież iest wasz oyciec? czy iuż nieżyie?—  
Półroka temu, iak poszedł na w ę d r ó w k ę —  
Jakto na w ę d r ó w k ę ? —  A tak ,  stary nie 
mogąc w  chacie pracować, udał się na że­
braninę —  Dobrowolnie? Ht BÓGŻe go tam
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wie —  Któremuż z was zdał gospodar­
stw o ?—  Naturalnie mnie iako starszemu —  
Nieprawda (przerwał młodszy) nic o tern 
nie m ów ił ,  wychodził  z płaczem, bo go żo­
na twoia codziennym wrzaskiem i przy- 
mówkami wygnała -—  Ach twoja lepsza! 
czy mało i ona uprzykrzyła  się staremu! —  
Moi przyiaciele, przebaczcie, że wam  pra­
wdę p o w ie m ; obadway winni iesteście ie- 
dnostaynie prawie, i słusznie ściągnęliście 
na dom wasz niebłogosławieństwo Pana 
B o g a , iakiego widocznie doświadczacie. Nie 
szanowaliście starego oyca, nie słuchaliście rad 
iego, owszem przymusiliście opuścić dóm 
w  zgrzybiałym w i e k u :  dóm, w  którym 
was wyhodował  i pracą rąk swoich przez 
tyle lat ż y w i ł ,  odziewał, w e  wszystkie opa­
tryw ał  potrzeby; tak zatwardziwszy serce 
wasze, głuchemi staliście się na przykazanie 
Boże rodziców czcić nakazuiące. A ten w y ­
stępek okropny wprowadził  za sobą dal­
sze złe,  zasczepił nienawiść pomiędzy bra­
cią: bo kto starszych nie szanuie i nie słu­
cha, iakże potrafi zachować wzgląd pow in­
ny dla równego sobie? Patrząc na was 
któż powie, że iednego oyca dzieci ieste­
ście? źe was iedna matka w  swoich nosiła 
wnętrznościach? Ach przebóg! ieśli w a m  
dobro własne iest miłe ,  ieźeli dla dzieci 
waszych niesczęścia sprowadzić nie chcecie,  
i doczekać tego, aby oni podobnież z wam i 
iak w y  z oycern postąpili, i wzaiemnie sic-
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.bie  nienawidzieli; cofnijcie się iak nayry- 
chley z przepaści, w  którą dobrowolnie le­
cicie. Żony wasze przez was samych po­
psute zostały; postrzegłszy, źe niniey dba­
cie o oyca, rozumiały, ze im się .wolno 
gorzey iescze ze starym obchodzić: każda 
sądziła, ze pozbywszy się go zostanie panią 
w domu i wszystko podług upodobania czy­
nić będzie: każda podusczała swToiego męża 
do większey iescze nienawiści w  rodzeń­
stwie; a w y  pobłażaiąc temu, nie umieiąc 
pohamować w  początkach złych skłonno­
ści waszych, staliście się razem złymi sy­
nami, bracią, mężami i oycami własnych 
dzfeci. U ważcież, ile to razem w ys tęp kó w  
w m ó w iły  wam ż o n y : że stary niepotrze­
bny w  chacie, bo pracować nie może, że 
się bez niego łatwo obeydziecie; lecz z te- 
goto tylko w yszło ,  że nie mogąc znieść 
winnego dla oyca posłuszeństwa, tern bar- 
dziey względem siebie zachować miłości i 
zgody nie zdołacie. T o  was do rozdziału 
przymusza, chociaż przekonani jesteście, 
że po iednem osiadłszy-, ani osobnych grun­
tów uprawić,  ani panu powinności od­
służyć nie będziecie mogli. Lecz czyliź 
mniemacie, źe mieszkaiąc osobno znaydzie- 
cie spokoyność? Mylicie się niesczęśliwi! 
T e  same żony, których nie umieliście bydź 
mężami, nie ukróciliście ięzyka i własnym 
przykładem nie nauczyliście, iak żyć po­
winny,  nie dadzą wam pokoiu. B óg w e
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własnych dzieciach waszych odda w a m  po­
dobnie iak z oycem postąpiliście: słowem 
iednetti, zakończycie wiek niesczęśliwy 
w  zgryzocie i nędzy .—-p Okropne nain W a -  
span powiadasz rzeczy, (odezwa! się brat 
młodszy) ale na niesczęście podobno na­
der prawdziwe. W ie s z  co bracie! zaczniey- 
m y żyć inaczey, i wziąwszy Pana B o g a  na 
pomoc, prośmy o radę tego Pana; zdaie 
mi s ię , 'że  skoro tak dobrze mówi,  potrafi 
nas wyprowadzić  z tey biedy —  Z  całego 
serca, (powiedział brat starszy) posłuchamy 
W a s p a n a ;  ale razem chciey i żony nasze 
na drogę ich obowiązków naprowadzić —  
O nas nie turbuycie się, (przerwaia starsza 
wychodząc z bratową z chaty) słyszałyśmy 
wszystko i zaręczamy, ze za waszym póy- 
dziemy przykładem; niech tylko nam ten 
Pan wskaże co robić mamy, a chętnie zgo­
dzimy się na to —  Moi przyiaciele (rzekł 
Pan Jan), niech B ó g  was utwierdza w tak 
cnotliwem przedsięwzięciu, iakie dopiero 
natchnął w  serce wasze. Nikt bezkarnie 
gwałcić nie może praw iego świętych; zgry­
zota i kara idzie w  ślad za występkiem: a 
możeź bydi cięższy w  społeczności nad 
nienawiść wzaiemną w  rodzeństwie zwła- 
scza, które sama k re w  do ściśleyszey mi­
łości obowdązuie? Słuchaycie iak C h r y s t u s  

nasz Zbawiciel  zaleca w  Ewangelii świętey: 
„  Słyszeliście, iz rzeczona iest w starym 
„  zakonie, nie będziesz zabiiał, a ktoby
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„ z a b ił  będzie winien są d u , a ia wam  
„pow iadani: iz każdy, który się gniewa  
„n a  brata swego, będzie winien sądu.“  
„J e ś li  tedy ofiaruiesz dar twóy do ołta- 
„  rza , a tam wspomnisz, iz  brat twóy 
„m a  nieco przeciw  tobie; zostaw tam dar 
„sw óy p rzed  ołtarzem , a idź pierwey  
„  poiednac się z  bratem swoim , a tei lyp rzy-  
„ szedtszy, ofiaruiesz dar swóy.“  —  Ztąd 
jasno sami widzicie, źe gniew naysrozszą 
iest obrazą B o g a  ; nie przyymuie On i nie 
słucha modlitwy i żadney ofiary naszey, 
póki serce nasze gniewem paia przeciwko 
bliźniemu. W zaiem ne pomiędzy nami po­
życie bez pewnych przykrości bydź nie 
może; tak iak żaden człowiek bez pewnych 
przy w ar  iescze się nie urodził. Znosić ie 
należy, pomniąc, ze drudzy nasze znosić mu­
szą; ten iest naypewnieyszy sposób życia 
w  pokoiu i zgodzie. Pięknie o tey powin­
ności w* społeczeństwie powiada Nayświęt- 
szy nasz prawodawca:  „w id zisz  źdźbło 
„ w  oku brata swego, a belki w oku swo- 
„  iern nie widzisz. O błudniku! w yrzuć 
„p ierw ey  belkę z  oka swego, a wtedy 
„p rzey rzy sz, abyś w yrzucił źdźbło z  oka 
„brata twego“ — Bracie m ó y ! (zawołał brat 
starszy do młodszego) uciskaymy się i za- 
pomniymy sobie nawzaiem > uraz naszych; 
a w y  żony, ieśli nam kiedy do zw ady da­
cie przyczyuę,  niech przeklęctwo Bozkie 
spadnie na was —  Płacz serdeczny, scze-
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golnie niewiast, zakończył ten tk l iw y  wi­
dok. Dziękowali  wszyscy Panu Janowi, a 

• młodszy brat tak się odezwał: siuchay mię 
bracie, zgoda ta nie długo u nas trwać bę­
dzie, ieieli tak zostaniemy, iak jesteśmy; 
koniecznie nam oyca naszego poszukać trze­
ba: niech on rządzi całym domem, a my 
wszyscy czworo zaręczmy mu stale posłu­
szeństwo— Zgoda! (odezwali się) idźmy iak 
nayprędzey wyszukać starego, przeprosić 
za przykrości dotąd wyrządzane, i zaprosić 
do chaty —  JNie trzeba go daleko szukać 
(odpowiedział Pan Jan): czeka was z iedno- 
staynie przychylnem sercem, i pragnie iak 
nayrychley do oycowskiego przytulić ło- ’ 
n a — Tkl iw szy  iescze nastąpił widok,  sko­
ro Pan Jan przyprowadził cale rodzeństwo 
do karczmy, w  klórey  stary oczekiwał:  
łzy  wzaiemne długo słowa wyrzec nie 
dały ;  zaprowadzono oyca do d o m u , zarę­
czono mu posłuszeństwo i uszanowanie, 
zdano rząd gospodarstwa. Rozrzewniony 
starzec błogosławił  raz dzieci, drugi raz 
Pana Jana, życząc m u ,  aby z wlasnemi 
ciągle tey doświadczał słodyczy, iakiey mu 
w  tey chwili dał zakosztować.
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R O Z D Z I A Ł  IV.

Podróż do Mołodeczney. TJpiory. Okolica szla­
checka. Powieść o braciach nieiednosłaynie 
wychowanych.

Opuściliśmy dóm starego Piotra z pra­
w d ziw ą  wnętrzną pociechą, iaka po speł­
nieniu dobrego uczynku następować z w y ­
kła. W  dalszey do Mołodeczney podróży 
przypadł nam nocleg w  zaścianku, składa­
jącym się z iednego tylko wieśniaczego do­
mostwa. Gospodyni z ochotą gościnność 
oświadczyła, aie ostrzegła razem, ze noc 
nader niespokoyną mieć będziemy, oso­
bliwie, gdy Pan Jan niiarkuiąc sczupłość 
wieśniaczey izby, prosił o pozwolenie odry- 
ny, w  któreybyśmy w o zy  postawić i sami 
przespać się mogli— Z miłein sercem (rze­
kła niewiasta) proszę obrać nocleg, gdzie 
im samym naylepiey podobać się będzie; 
ale powinnam razem ostrzedz o niesczę- 
ściu, iakiego dóm nasz doświadcza. W  ca­
lem zabudowaniu, oprócz tey ,izby, gdzie 
iak mogąc gromadkę naszę mieścimy, cho­

d z ą  co noc upiory i znaczne tak w  zbozu, 
ogrodach,iako tez innych gospodarskich za­
pasach robią nam szkody.' Sprowadziliśmy 
xiędza komendarza, który raczył domo­
stwo całe poświęcić, zakupiliśmy mszy 

> święte za dusze zmarłych, ale nic nie po­
maga, i nawet przyczyny temu zdarzeniu
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naznaczać trudno. Przed dwiema laty umarł 
wprawdzie w  tym domu s t r y j  męża 1110- 
iego; ale to byl człowiek bogobojny i do­
bry chrześciianin, spowiada! się przed 
śmiercią, pogrzeb mu sprawiliśmy, iakie­
go sam żądał;  nie podobna więc,  aby bez 
żadney przyczyny chciał nam po śmierci 
dokuczać — - Nadszedł na tę rozmowę go­
spodarz z synem i potwierdził opowiadanie 
żony, dodaiąc, że nie raz zasiadali we 
dwóch pilnować, rozumieiąc, że to hulta- 
iów iakich sprawka;  ale zaw?sze za pier- 
wszem obaczeniem upiora strach ich ogar­
nął i przymusił uciekać do chaty, i ostatnim 
razem śyn z przelęknienia nawet przychoro- 
w a ł — Gdzieżeście go przecię naypierwey 
postrzegli? (zapytał Pan Jan) —  Za każdym 
razem w innem miejscu (odpowiedział go­
spodarz): raz nagle pokazał się z krzaków, 
które tam podle gumna rosną, chociaż ni­
kogo pierwey wchodzącego nie widzieli­
śmy, a noc dosyć światła była: drugi raz 
wyszedł  z ziemi: s łowem , ztamtąd przy­
chodzi, zkąd iemu podoba się, zwyczaynie 
iak duch —  Ale żona twoia powiada, że 
robią szkody, a przecięż duchy niczegoby 
potrzebować nie powinny —  T a k  iest nie 
inaczey, wynoszą zboże ze świrna, zabie- 
raią z izdebki więdlinę, sery, słowem co 
napadną; zawczora zwieźliśmy l y to do gu­
mna, i teyże nocy usłyszeliśmy iak młópili, 
anazaiutrz kopę żyta znaleźliśmy do sczętu
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wybitą —  Może to bydz wszystko gospo- 
darzu, ale iny dla tego w  odry nie nocować 
będziemy; a nuż uda się nam panów upio­
rów spolować, pozwólcie tylko niektóre 
porobić rozporządzenia—  T o  bydź nie mo­
że, piękniebyśmy gościa przyjęli! —  Owszem 
dogodzicie uaszey chęci, a to iest aaylepsze 
ugosczenie —  Powtarzało gospodarstwo pro­
śby, abyśmy się w  izbie mieścili; ale Pan 
Jan nie dal się nakłonić,  wozy i konie po­
stawił  w  tey samey odrynie,  w  którey no­
cleg obraliśmy: przykazał naywiększą ci­
chość, a przęd zmrokiem iuź tak wszystko 
urządzone b y ło ,  iakoby nikt obcy nie no­
cował.  Odchodząc na spoczynek Pan Jan 
wziął  strzelbę u gospodarza, powiadaiąc, 
że takich upiorów, iakich się spodziewa, 
k r z y ż  święty nie odstraszy. JNie rozbiera­
liśmy się obadw ay,  ale w  cichości doczekać 
przedsięwzięliśmy, co się stać miało. Około 
północy dało się słyszeć skrzypanie wrót 
w  gumnie, naprzeciwko odryny naszey leżą- 
cem ,  pow staliśmy z pościeli i przez sczeliny 
uważaliśmy pilnie. Po chwili wyszła z gu­
mna osoba w  białey długiey koszuli* z okry­
ciem nagłowie Wysokiem, i udała się dobliz- 
kich k r z a k ó w ;  powróciła niebawnie pro­
wadząc z sobą dwóch ludzi do gumna: zam­
knięto wrota, i niedługo młóćba rozpoczęła 
się. Daliśmy czas ubezpieczyć się hulta- 
ióm; nakoniec obudziwszy służących swo­
ich, wyszliśmy wszyscy z odrynv i pod-
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parli wrota w  gumnie z podwórza. Pobie­
głem obudzić gospodarstwo, a tym czasem 
Pan Jan ze służącymi strzegł pilnie, aby 
złapane ptaszki nie w y m k n ę ł y  się kędy. 
G d y  wszyscy iuż na mieyscu byli, Pan Jan 
wołać począł zapraszając du chów , aby się 
ukazać raczyli: zapewniał, ze są dobrze 
otoczeni, i ze żaden wybieg nie pomoże. 
Usłyszeliśmy ięk i ,  brzęk łańcuchów, ale 
to wszystko na próżno było. iNie stanie nam 
cierpliwości (wołał Pan Jan), wysadzimy 
wrota, a wówczas gorzey daleko obeydzie- 
iny się z w a m i : ieżeli zaś dobrowolnie 
poddacie się, ułagodzimy zasłużone ukara­
nie. Olworzono nakoniec: a ieden w z y -  
waiąc po imieniu gospodarza, błagał go 
pokornie o miłosierdzie —  Któż jesteście 
(zapytał gospodarz)?—  Sąsiedzi waszecine 
z blizkiey wioski:  iuż od trzech tygodni 
porzuciwszy domy nasze kryierny się od 
naboru rekruckiego:  potrzeba żywności
zmusza nas do tey swawoli;  przepraszamy 
W as ze ció w  naypokorniey za szkody, iakie 
im poczyniliśmy, i prosimy dla miłości Pana 
B o g a , abyście nas wypuścić raczyli —  T y i n  
czasem gospodyni przyniesła ognia z cha­
łupy, poznano wszystkich trzech chłopa­
k ó w ,  ze rzeczywiście byli synami gospoda­
rzy z blizkiey w i o s k i— Chłopcy! (zawołał 
Pan Jan) popełniliście przestępstwo godne 
srogiego ukarania,  ale musicie mieć wię-  
cey wspólników: w yznać  wszystko natych-
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. miast powinniście. Zawczora młóciliście ż y ­
to, dziś znowu po toż samo przyszliście; 
użyć tego na żywność  waszę, nie maiąc 
gdzie mleć ichlebaupiec nie możecie; gdzie- 
żeście ie podzieli? ostrzegam raz iescze, źe 
sama otwartość ocalić was może. —  Prze­
mienialiśmy na w ó dkę  i chleb (odpowie­
dzieli) —  Z  kim? —  Z.żydem nie daleko 

lesie przy drodze mieszkaiącym —  A to 
u M owszy (odezwał się gospodarz) —  Do­
brze i to wiedzieć: teraz zaś moie ptaszki 
uspokoycie się i przekonaycie sami, iak 
wielkiego dopuściliście się w ystępku ,  któ­
rego początkiem była iedna nierozmyślna 
czynność—  P o w tó rzy ł  Pan Jan wszystkie 
uwagi o służbie woyskowey,  iakie uczynił 
uprzednio chłopakowi, który sobie palec 
uciął; zakończył przełożeniem, iak wielki 
usczerbek zrobili rodzicom w  gospodar­
stwie,  opusczaiąc dom w  czasie tak robo­
czym : iak nadto narazili ich na odpowiedź 
d w o ro w i ,  a może i na karę, aby wyznali  
gdzie k ry ią  się ich dzieci. Postrzegłszy, że 
młodzieńcy okazuią żal prawdziwy za swo­
je postępki; radził im, aby niezwłocznie po­
wrócili do dom ów , zaięli się pracą, a los 
s w ó y  zdali na Opatrzność, przyymuiąc ocho­
czo z ręki Bożey co im przeznaczy. T a k  roz­
pustnie żyiąc (rzekł) wyydzieci© pewnie na 
łotrów, a dla tego nie unikniecie służby w o y ­
skowey, ieźeli los na was padnie: bo długo 
lubkrótko zawsze poścignieni będziecie;lecz
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poddaiąc się spokoynie,  iak uczciwemu, 
człowiekowi przystoi, i pełniąc pilnie obo­
wiązki swoie w  w o y s k u ,  pewni bydż mo­
żecie sczęśliwego tam bytu: gdy przeciwnie 
niecne postępki w  każdym stanie srogie 
kary  sprowadzaią, i nakoniec wieczney zgu­
by człowieka staią się przyczyną —  Ode­
szli młodzieńcy przyrzekając poprawę i po- 
wVot do chat niezwłoczny : pierwey zaś za­
spokoili ciekawość gospodarstwa, opowia­
dając iakim sposobem udawali  upiorów. 
Jeden, który to wym yśl i ł ,  zasiadał wcześnie 
w krzakach blizkich gumna, albo w  iamie 
do którey warzyw o na zimę chowano, ubie­
rał się w  koszulę długą i czapkę szydłowa- 
tą z białego papieru wykle ioną, łańcuchy 
któreini brząkał, były  pęta od koni z do­
mu pobrane. S ło w e m , wyłożyli  należycie 
to wszystko, co gospodarstwu tyle sprawia­
ło strachu. My resztę nocy przepędziliśmy 
spokoynie. INazaiutrz Pan Jan zaiechał do 
d w o r u ,  do którego owa karczma w  lesie 
należała, i iuż to trzeci żydek przez iego 
staranie utracił prawo zwodzenia i odzie­
rania biednych rolników.

W  godzinę popasu zajechaliśmy do 
wsi ,  czyli okolicy szlacheckiey, zamieszka- 
łey przez szlachtę na dziedziczney swey zie­
mi —  W inszuię  W P a n u  (rzekł Pan Jan, 
gdyśmy u iednego gospodę obrali) swobo­
dnego stanu, w  iakim żyiesz. Sczególniey- 
sza opieka Nayiaśnieyszego Monarchy za-
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- sczyca szlachtę: żadney służby, żadnego 
osobistego podatku: słowem, dziękować po­
winniście nieprzestannie B o g u  i prosić go o 
naydłuższy wiek łaskawego Monarchy, a 
sami starać się oświecać dzieci, oddawać 
ie do woyska,  aby stosownie do stanu swo- 
iego użytecznymi byłooyczyźnie— Ey!gdzie 
to nain do tego, Mospanie (odpowiedział 
gospodarz). Oyciec móy miał się nie źle, 
posiadał dziedziczne dwie  włoki ziemf; ale 
zostawił czterech synów; iakeśrny się po­
dzielili, ledwie po pół włoki na każdego 
przypadło. Z  biedą kawałek chleba zapra­
c ow ać  można. Mnie znowu B ó g  pobłogo­
sławił  trzema chłopczykami, dwóch iui 
podrasta i prawdziwie nie wiem co z nimi 
robić. Do w oyska  bez nauki ani myślić, 
przecięż to szlachecka k r e w ,  iakże się po­
bratać z chfopskiemi dziećmi, któremi po­
spolicie napełnione są półki. Żeby kto ra­
czył  wziąć na służbę, toby dobrze było; ale 
tego teraz nie słychać. Panowie zmienili 
dawny zwyczay, z trudnością wciśnie się 
gdzie biedny szlachcic. Pókiśmy należeli do 
se y m ik ów ,  szły rzeczy inaczey; ale teraz 
gdy więcey potrzebni nieiesteśiny, nie dba- 
ią o nas —  Po części słusznie robią (rzekł Pan 
JUm), gdyż do niczego zdatni nie iesteście. 
Nazwisko szlachcica mały człowiekowi na- 
daie szacunek, icżeli go inne przymioty nie 
zdobią. Przodkowie W P a n a  krwią  swoią 
i ciągłemi posługami oyczyźnie zdobyli ten
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kleynot,  którym się zasczycasz. Gdy wie­
kopomny Czarnecki własnem męstwem 
z prostego szlachcica wyuiósl się na w y ­
soki stopień, i miał nadane w  nagrodę zna­
mienitych zasług swoich znaczne dobra od 
rzeczypospolitey; dziwiącym się próżnia­
kom sczęściu iego odpowiedział: “  nie z so- 
„ l i ,  ani z roli, ale z tego co boli urosłem“ . 
T o  nader iasno wskazuie,  iaka iest powin­
ność szlachcica, ieśli chce zasłużyć na to 
szanowne imie. Hańbi ten dostoynych przod­
k ó w ,  niegodzien zasczycać się ich imieniem, 
kto w  gnuśnem próżnowaniu, nieużyte­
czny sobie i drugim, tern się tylko chce 
odróżnić, źe ród s w ó y  z kilkunastu poko­
leń w ykazać  może. Nie ma tego gdzie in- 
dziey, nie cierpią uprzywilejowanych pró­
żniaków; u nas ieżeli rząd łaskawy pobłaża 
do czasu, strzedzsię należy, ażeby nie sprzy­
krzyła się cierpliwość. Przodek W P a n a  
mieć musiał porządną maiętność albo w y ­
sługą w  oyczyźnie,  albo własną poczciwą 
pracą nabytą. Zostawił sy n ó w ,  ci trafiw­
szy na chleb gotowy pognuśnieli w  do­
mu; dzieci ich podzieliły się oyczystóścią: 
z tych działów, przez pokolenia powtarza­
nych, do tego przyszło, źe W P a n u  ledwie 
pół włoki dostało się ziemi; i sam iuź nie 
wiesz, iak puścizną iego dzieci rodzielić się 
będą mogły. Pomyśl zatem, co z tego za 
koniec: nic nie umieiąc, nie zdatni niko­
m u,  z własnego w y ż y ć  niemegący, trzeba
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będzie w  końcu zapomniawszy na szlache­
ctwo służyć gdzie u żyda za parobka: bo, 
próżniakowi nikt chleba nie da, a głód 
szlachectwa nie patrzy. Skargi W P a n a ,  
że nie należysz do s e y m ik ó w ,  a przeto ni­
kom u  potrzebny nie iesteś, bardzo są nie­
sprawiedliwe: kto się nie przykłada do cię­
żarów publicznych, kto nie iest zdolnym oso­
biście służyć kraiowi,  słusznie bardzo ma 
odebrane zasczyty, iakie iego czynni i po­
żyteczni oyczyżnie przodkowie posiadali. 
Wie ma więc inney rady, Mości Panie, 
iak odmienić tryb życia, chcąc dla dzieci 
pamiątkę zostawić szlachectwa; trzeba k o ­
niecznie starać się, iżby te naukę i dalsze 
przymioty zdobiące szlachcica posiadały. 
Trudno to wprawdzie przy ubóztwie,  ie- 
dnakże ze sczerą chęcią i staraniem nie iest 
niepodobna. Posłuchay W P a n  zdarzenia, 
iakie za moiey stało się pamięci.

Rolnicki, szlachcic podobnego Waspanu 
maiątku, miał synów czterech, których dla 
ubóztwa (iak powiadał) niczego uczyć nie 
chciał. Drugi z porządku imieniem Paweł,  
wziął z przyrodzenia iakoś do wszystkiego 
ciekawość; ż w a w y ,  rozsądny, grzeczny, 
przyjemny,  każdemu się podobał, kto go 
widział. Xiądz Pleban będąc raz po kolen- 
dzie u Rolnickiego, również polubił Pa­
w e łk a ;  tyle więc naleganiem swoiem u oy- 
ca dokazał, że mu pozwolił  go za chłopca. 
Nie wiele się tam czego mógł Pawełek
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nauczyć,  ale i to dosyć było na początek, 
który iak wiadomo zawsze iest trudny, a 
potem i cięższe rzeczy snadniey iakos' przy­
chodzą. W  półroku czytał iuż dobrze i 
pisał na tablicy, leoz co naywięcey czyniła
0 nim nadzieię, ze i chwili nie spróźnował; 
czas, zbywaiący  od posługi Panu, łożył na 
czytanie, pisanie i inne pożyteczne zatrudnie­
nia: nic nie uchodziło przed iego ciekawością
1 ochotą, lecz nie wiele było sposobów', prze- 
cięź przemyślny i pilny dzieciuch ze wszyst­
kiego potrafił korzystać. W d zięczn y  dobro­
czyńcy sw oiem u , za pierwsze oświecenie 
w  domu iego odebrane, tęsknił przecięż do 
dalszey nauki i przemyślał nad sposobem, 
iakby dostać się do szkoły. W y d a r z y ł  się 
sczęściem: niebawnie Xiądz Pleban, wziąw­
szy synowca na opiekę swoię,  dodał mu za 
chłopca Pawełka, oddał obudwóch do szkoły 
po wiato w e y ;  tam bardziey iescze rozwinęły 
się zdolności iego, nieustanną pilnością i pracą 
zaostrzane. Postępek znaczny, iaki w  nau­
kach czynił,  ściągnął dlań sczególnieyszą 
nauczycieli przychylność, tak dalece, ze 
nad przepisane godziny chętnie na każdą 
iego prośbę powtarzali mu w domu wszyst­
k o ,  i obiaśniali zachodzące trudności. Nie 
przestawał i na tern: czas zbyw aiący  od ‘ 
usługi i nauki własney, ło ży ł  na objaśnie­
nie lekcyi innym uczniom, co mu nawet 
acz sczupły przynosiło dochód; zbierał go 
skrzętnie, sposobiącsię zawczasu, aby miał
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iakowe opatrzenie, gdy samemu sobie zo­
stawiony będzie. T a k  upłynęło lat sześć 
szkolnych; P aw ełek  umiał to wszystko, cze­
go tylko w  powiatowey szkole nauczyć się 
można. Celuiąc w ięc  nad swoich rówien- 
ników i w  nauce i w obyczaiach,  za zale­
ceniem nauczycieli znalazł mieysce przy 
synach Pana Starosty, maiętnego obywatela, 
uczących się w  teyże szkole. T o  pomno­
żyło dochód iego, którego użył na podźwi- 
gnienie według możności rodzeństwa swo­
jego, P o zy sk aw szy  szacunek i ufność Pana 
Starosty, otrzymał zezwolenie wzięcia do 
usług paniczów naymłodszego brata swo­
jego Kazimierka, którego wychowaniem 
naystarowniey się zatrudnił. Synowie Pa­
na Starosty zakończywszy powiatowe szko­
ły ,  udal i  się na wyższe nauki do uniwer­
sytetu,  a z nimi ,i Pawełek z Kazimierkiem. 
Jednostaynie i na tern mieyscu odznaczył 
się pierwTszy; uczył  się sam przy paniczach, 
których nayczuley dozorował: starszego zaś 
tak sobie przyiaźń zyskać potrafił, że ta 
wzaiemnym szacunkiem ugruntowana, ro­
sła z nimi, i w  dalszem pożyciu nieroze- 
rwanąsię  stała. Po czteroletnim kursie nauk 
w  uniwersytecie,  P aw ełek  sposobiący się 
sczególnie w  oddziale prawnem , dostał 
stopnie akademickie; gdy śmierć Pana Sta­
rosty uczyniła starszego syna rządzcą całego 
maiątku, i opiekunem młodszego rodzeń­
stwa; doświadczona wierność i przviaźń.
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P a w e łk a ,  skłoniła nowego dziedzica, źe 
mu powierzył.; tak dóbr wszystkich, iako 
i interesów pełnowładne rządy. W  tym 
now ym  zawodzie okazał się podobnież go­
dnym zaufania. Urządził iak naylepiey 
folwarki ,  dochody znacznie pomnożył,  po­
winności rolników słusznym wymiarem 
określił , i tych do naylepszego doprowadził 
bytu:  s łowem, w  każdym sczególe pilno­
ścią, rządnością i przezornością dowiódł,  
źe człowiek gruntownie oświecony, cnotli­
w y  i obyczayny, wszędzie iest na swoiem 
inieyscu, i nabyte światło do każdego sta­
nu życia zastosować potrafi. G d y  potom­
stwo Starosty lat dorosło, i maiątkiem zna­
cznie zwiększonym rozdzielało się; P a w e ­
łek radą i śrzodkami przez się użytemi to 
sprawił,  iż rodzeństwo w  zgodzie i miłości 
wzaiemney dział uskuteczniło: a nagradza- 
iąc W'i er n ość i przychylność, folwark do­
statni dożywociem mu dało. Osiadłszy na 
swoiem, pracował znowu usilnie, i za bło­
gosławieństwem Bożem dobra coraz przy­
b yw ało;  ożenienie przyniesło mu kilkadzie­
siąt tysięcy złotych, któremi rządnie obra- 
caiąc, dzisiay w  rzędzie maiętnych liczyć się 
może. Ma parę własnych wiosek, summ y 
na procencie, posiada szacunek i ufność 
powszechną; piastował naypierwsze w  po­
wiecie urzędy, wszędzie zostawuiąc za so­
bą imię cnotliwego, bezstronnego i zdol­
nego obywatela.
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Kazimierek obrał stan w o js k o w y ,  a 
podobną bratu postępując drogą, doszedł 
iuz wysokich stopni, i u ż y w a  owoców 
własney pracy i zasługi, zwiększonych do- 
brodzieystwy hoynego Monarchy, nagra- 
dzaiącego męztwo i przymioty w  tym świe­
tnym zawodzie obywatelskim okazane.

Przeciwnie się  ̂ stało z dwoma synami 
Holnickiego, pozostałymi w  domu. Po śmier­
ci oycowskiey nie mogąc zgodzić się z sobą, 
rozdzielili k a w a ł  zienii, iaki im się został. 
Starszy naciągnął nałogu piiaństwa, i p r z y ­
szedł do nay większego ubóztwa; nie pomo­
gły świadczenia braci: bo te z łatwością 
nabyte,  łatwiey się iescze marnowafy: co 
gorsza, rozumiał, że to, co oni czynili z przy­
chylnego serca, było powinnością konie­
czną. Stał się zatem natrętem, domagaiąc 
się wspomożenia, które ciągle na piiaństwo 
obracał. Dumny z wyniesienia się braci, 
pogardzał równymi sobie; ztąd ustawiczne 
zwady ze sąsiadami. Na iednym kiermaszu 
nalawszy sobie głowę, podług zwyczaiu za­
czął z rodzeństwa swego wynosić się i przy- 
mawiać towarzyszom ochoty, nie podobało 
się to równie podchmielonym, od zw ady 
przyszło do czubów, z tego wpadł  w  gorą­
czkę:  k re w  rozogniona i popsuta, sprowa­
dziła rychło gangrenę, a za nią śmierć: o któ- 
rey dowiedziawszy się Paw ełek,  pozosta­
łego syna wziął na wychowanie.  Nie le- 
piey, ba gorzey iescze skończył drugi, po­
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zostały na części oyczystey braciszek: temu 
bez pracy zachciało się przyyśdź do lepsze­
go mienia; rozpoczął zatem handel cudzych 
koni,  z razu powiędło się iakoś, ale nie 
długo złapany na kradzieży, poszedł pod 
sąd, a przez ten sąd pozbawiony zasczytów 
szlachectwa, na Syberyą zesłany został.

T a k  nierówny los rodzeństwa zawisł  
powiększey części od sposobu wychowania 
każdego; nie ma pewnieyszey drogi do 
sczęścia własnego i szacunku współziom­
k ó w  nad oświecenie. T o  kształci umysł, 
prostuie serce, odkryw a szkodliwość po­
stępków , nałogów, i odwraca od nich 
przez zamiłowanie pracy. Życzę więc W a s -  
panu sczerze pomyślić o synach swoich, 
abyś mógł choć iednego przynaymniey na 
naukę oddadź; przy usilnem staraniu w y -  
naydzie się zręczność. Któż w ie ,  moie B óg 
dobry da mu los Pawrełka: może ten ie- 
den całe z czasem podniesie rodzeństwo i 
wróci domowi Waspana prawdziwe za- 
sczyty szlachectwa, z których teraz próżno 
się chlubisz, i zafuiesz straconego przywi- 
leiu seymikowania. Przyppinniy tylko, có- 
¿eś na nich przed laty z podobnymi sobie 
działał? Za cudzą pieczenię przedawałeś 
ślepo zdanie swoie,  stawałeś się niewolni­
kiem moznieyszego, krzyczałeś nie wiedząc 
dla czego, gdy on krzyczał,  i milczałeś gdy 
kazał. T o  piętno niewolnicze nie służy 
stanowi W as pa n a ,  pozbydi się go inaczey
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niem ożna,  tylko przez n aukę ,  która, ie- 
ieieli każdemu iest potrzebną, dla szlachci­
ca staie się konieczną.

i b 6

R O Z D Z I A Ł  V .
t ' * • * : _ ;  t ■ . -.f '

Kiermasz w Mołodeczne’y. Bielenie płótna. Roz­
mowa o podatkach skarbowych. fVęgrzyn 
z oleykami. •

Dobrze nadal się Panu Janowi kier* 
masz w  Mołodeczney, nie mało za towary ‘ 
utargowa!; iescze bawi! się przedażą, gdy 
wieśniaczka zapytaia czyli nie ma ałunu? —  
Jest (odpowiedział). Czy do farbowania ie- 
go potrzebuiesz? —  E y ! gdzie zaś rzekła,  to 
nie na nasz rozum; powiadaią, że spalony 
dobry iest do zasypywania dzikiego mięsa 
w  ranach —  Bydź to może: ale i farbier- 
s tw o ,  zwłascza z roślin, które się u nas 
rodzą, nie iest trudne i mało kosztuie. Lecz 
pierwey nim się tego nauczycie,  dobrze 
byłoby, żebyście wiedziały iak bielić nale­
życie płótno i nici. T o ,  które nosisz, nie 
iest grube, równe i gęsto w y tk a n e ,  ale si­
wizna oszpeca wszystko— T o  nadto wiole 
zachodu; widuię,  iak bielą we dwTorze: na 
tyle pracy czasu i rąk nam nie wystar­
czy —  di  może, że i we dworze chodzić 
około tego nie umieią ; ia cię nauczę bar-
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dzo łatwego i niekosztownego sposobu, ie- 
żeli mię cierpliwie posłuchasz: cała tru­
dność, że potrzeba koniecznie mieć kocio­
ł e k ,  co bydź może wam przyciężko— Ma­
m y  browar, i w  nim k oc ie ł : bo w  naszey 
wsi szynku d w ór  nie daie, kapsczyznę 
tylko płacimy —  T o  bardzo dobrze: u w a -  
zayże więc,  gospodyni, iak mas2 postąpić. 
Zrobić ług z popiołu wypalonego z drzewa 
łozowego, wierzbowego, albo brzozowego; 
drzewo przed spaleniem ma bydź z k«ry 
obrane: w  niedostatku w y ż e y  wyrażonego 
drzewa, można palić słomę, z którey w y ­
borny popiół na ług będzie. Moc ługu 
należyta poznaiesię,  wrzuciwszy w'eń iaie 

' surowe: ieżeli zupełnie nie tonie, ług iest 
dobry. T a k  maiąc ług przygotowany,  w y ­
pierzesz pierwey płótno dobrze, i wybiiesz 

' pralnikiem ze surowizny. Kocieł do warze­
nia płótna wyścieła się słomą kulową na 
dnie i na bokach, aby nie dotykało miedzi; 
to zrobiwszy, układa się płótno do kotła i 
ług póty na nie lać będziesz, aż zupełnie ie 
obeymie. Potem gotować płótno: gdy ług 

„ zagotuie się mocno, wygasisz ogień, a płó­
tno zostawisz w  kotle przez noc całą. Na- 
zaiutrz wyięte ,  płócze się (naylepiey na bie- 
gącey wodzie) do czysta, toiest póki w o ­
da bez żadnego brudu wychodzić z niego 
nie będzie. T o  skończywszy rozepniesz płó­
tno na k o łk i ,  na wolnem powietrzu, nay­
lepiey w  ogrodzie, aby od ptastwa walane
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nie było: ieśli trwa pogoda, należy często 
polewać płótno, aby nigdy nie wysychało: 
osobliwie drwa pierwszego nie dasz mu nay- 
mniey podsychać, bo od tego robią się pla­
my.  T a k  rozciągnięte płótno/nie zdeynmie 
się przez trzy dni,  descz i rosa naymniey 
mu nie szkodzą; po tym czasie przewraca 
się na drugą stronę, i znowu trzy dni tak 
zostaie polewane ciągle. Dnia siódmego zdey- 
miesz ie z k o ł k ó w ,  przepłóczesz znowu do 
czystey wody,  ułożysz w kotle sposobem 
p ow y ższy m , i nalawszy tymże samym łu­
giem, w  którym pierwey gotowało się, ie- 
dnostaynie postąpisz. Ugotowawszy prze- 
płóczesz. Daley przez drugie sześć dni na 
kołkach rozpięte polewać będziesz i prze­
wracać, znowu dnia siódmego po w y m y ­
ciu do kotła ułożysz, w  ługu tymże wygp- 
tuiesz, przez następne sześć dni (iak pierwey 
rozpięte) polewać i przewracać będziesz; 
naostatek, gotuie się w  kotle z mydłem, 
zamiast ługu biorąc półtora funta mydła 
na 60 łokci płótna. W y m y t e  do czysta, su­
szy się, magluie, i zdatne iest do użycia 
zupełnie białe i mocne. T ym że samym spo­
sobem i z nićmi postępować należy. U w a ­
żasz gospodyni! że tu nic trudnego nie ma, 
wszystko prawie w  domu rodzi się, pilno­
ści tylk o,  i to krótkiey potrzeba: bo we 
trzy tygodnie cały blech kończy się; nie tak 
iak dotąd czynicie, gnoiąc przez całe lato 
płótno, które przez to staie się nietrwałem
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do użycia —  Bardzo dziękuię Waspanu, 
(rzekła wieśniaczka); zaraz następney wio­
sny, iezeJiBÓG pozwoli doczekać, takim spo­
sobem bielić będę, i na przyszły kiermasz 
stawić się przyrzekam przed Waspanem 
w  bieluchnern odzieniu, iak iaka ieymość—  
Cieszyć się z tego będę: a iak się dobrze 
popiszesz, opowiem waszeci sposób farbo­
wania sukna i nici wełnianych i lnianych: 
gdyż ochota bierze uczyć, skoro uczniowie 
poyrnuią.

JNa tey rozmowie zakończył Pan Jan 
sprzedaż, złożył towary swoie, i udaliśmy 
się do gospody. Nie lubił on bydź samo­
tnym, i dlatego takie zawsze domy na mie­
szkania obierał, aby (iak mówił) było z kim 
pogawędzić. Ten raz podobnież znaleźli­
śmy nie mało wieśniaków rozmawiaiących 
z sobą. Pan Jan usiadł na stronie, i pilnie 

j przysłuchywał się o czem mówili: albo­
wiem mimo chętkę do wielomówstwa, nie 
w y r y w a ł  się nigdy, aż wprzód wysłu­
chawszy należycie o czem rzecz była. Po- 
trzeba (mawiał) bydź pierwey cierpliwym 
słuchaczem, aby potem stać się dobrym 
roz^ęawiaczem.

Rofcmowa toczyła się o podatkach skar­
bowych. Wieśniacy uskarżali się na ich 
uciążliwość, porównywaiąc  dawne sczę- 
śliwe czasy, g a ś n i c  prawie nie płacona; 
uważali niemożność całkowitego uisczenia 
się, przewiduiąc ztąd nędzę i wszelkie złe,

2*
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iakie za nią następuie —- Przy chacie mo- 
iey, (mówił ieden) pięć dusz iest do skazek 
zapisanych; z tey liczby oyciec iuż nie ży- 
ie, dzieci iescze małe,  słowem, we dwóch 
z bratem na całą ludność pracować, i za 
wszystkich płacić, to iest bardzo ciężko —  
Słusznie mówisz gospodarzu (odezwał się 
Pan Jan), źe to wydatek nie mały; ale za­
stanowiwszy się, nie będzie tak wielki,  iak 
się z początku zdaie. Prawda, źe lepiey 
byłoby mniey, albo wcale nic nie płacić; 
i dla tego słusznie na pozór chwalicie da­
wne czasy* Ale wówczas mieliście daleko % 
sroźsze niesczęścia, ani w  porównaniu z te- 
mi» na iakie się dziś uskarżacie* JNie było 
wprawdzie  podatków, ależ za to nie było 
i w o y s k a ,  któreby utrzymało wewnątrz  
kraiu porządek i spokoyność, a zewnątrz 
broniło granic iego od napaści sąsiedzkich. 
Nie iesleście przestarzali, a przecięż ledwie 
niekażdy z was pamięta nieustanne prze- 
chody i nayścia w-oysk obcych; brano 
wszystko, co znaleziono, i częstokroć w ie- 
dnym dniu biedny gospodarz to utracił, 
na co wiekiem całym pracował. Lepiey 
w ię c  cząstkę każdorocznego zarobku od- 

■ dadź do skarbu publicznego, a za to bydz 
p ew n y m , że pozostałości nikt tobie g w a ł­
townie nie wydrze, i tey podług woli swo- 

' iey użyć możesz. Uwaźaiąc ilość podatku 
prosto włościan obciążaiącego, wypada z du­
szy około rubla srebrnego na rok: nie iest
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to zatem nader uciążliwie, i nie tak trudno 
zebrać. T e n , który więcey osób ma w  cha­
cie, więcey wprawdzie płacić musi; ależ 
za to więcey ziemi zarobić i więcey z niey ze  ̂
brać może pożytków. W as ze ć ,  Paniegospo.- 
darzu, który pięć dusz w  swoim domu mas? 
zapisanych, nie potrzebuiesz naymować cze­
ladzi, sam z bratem odbywasz cięższe ro­
boty, a dziatki, chociaż małe, niedługo prze- 
cięź i te pomagać będą. Chłopczyk skoro 
się na nogi podniesie, za lat parę gotowy 
pastuszek, nie trzeba obcego szukać i ie- 
h i u  płacić; więc i ten podatek na siebie iuż 
zarobi. A z czasem dochowawszy się męż­
czyzn czterech, aby tylko pilnych i state­
cznych, naymniey w łó k ę  ziemi trzymać 
można będzie; podatek zaś nie podwyższy 
się przez to. Doczekasz w n u k ó w  i za tych 
nic nie zapłacisz: bo rewizya ledwie w  lat 
25 przypada, a zatem nowo przybyli  za­
robią łatwo na opłacenie za umarłych. U w a-  
żaycie z tego: że rząd ma na wszystko ba­
czność, i nikogo nad możność obarczać nie 
chce. Lecz ia wiem iescze sposób ieden 
nader skuteczny znmieyszenia każdemu 
opłaty podatkowey, tak dalece, że nie ru- 
sząc dobra chatniego, nie wiedzieć zkąd 
grosz znaydzie się zawsze na tę potrzebę«—  
Jakiż to iest (zawołali wszyscy)? "iekawi 
bardzo jesteśmy, i prosimy W P a n a ,  abyś 
nas nauczył —  Chętnie: proszę tylko tak 
postępować, a zaręczam za skutek —  .Na­

l 7 l
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przód w  iesieni po zbiorze zboża, gospo­
darz naypierwey na to uwagę zwrócić po­
winien, ze podatek dopiero w połowie, a 
na wiosnę resztę opłacić trzeba, i nigdy go 
nie odwlekać: bo to licho sporne, iak pu­
ścisz w  odkład, rośnie i rośnie naksztalt 
złey choroby, skoro iey z początku nie le­
czysz. W sze lkie  więc iesienne ucąly i wza­
jemne traktamenta póty zatrzymać, póki 
potrzebna ilość pieniędzy na podatek ze­
brana nie będzie. D obry  gospodarz nie 
zsamey łubki (iak mówią) ż y ie ; więc zboża 
na wiosnę i nieurodzay osczędzaiąc, prze­
mysłem kierować się należy. Ten iest roz­
maity, stosowny do okolicy w  iak iey mie­
szkacie. W  lasach naprzykfad: ileżto pra­
cowita ręka łatwych znaydzie pożytków ;  
wyrabianie drzewa handlowego, robienie 
k ó ł ,  sań, suszenie g rzy b ó w ,  chowanie 
psczół, znaczne korzyści przynoszą; w  bez­
leśnych okolicach sady, chmielniki, nay- 
ma w  zarobotki, i temu podobne sposoby, 
nie ty lko  podatkom wystarczą, lecz iescze 
i chatę zapomogą. S łowem, iak mówi stare 
przysłowie „potrzeba matką iest przerny- 
, ,ą lu : byle bieda pieniądze się znaydą.“  
Nie spusczać więc rąk ,  nie narzekać da­
remnie, ale wziąwszy Pana B o g a  na pomoc, 
z a n i e c h a szy piiaństwa i innych hultay- 
skich nałogów, uiąć się sczerze pracy, a ta 
wszystkiemu wystarczy. Spóyrzyycie na 
włościan rossyyskicb: lud zdrowy, silny,
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pracowity, zamożny; cóż rozumiecie, ze oni
mniey plącą lub roskoszniey żyią? Mylicie 
się: przemysł to utrzymuie ich w  tak k w i­
tnącym stanie. Jadą (iak mówią) w  kray 
świata szukaiąc zarobku: ten kopaniną, ów  
ciesielką, inny konowalstwem, s ło w em , - 
każdy coś umie, każdy się stara; a p ow ę­
drowawszy kilka miesięcy, pół seciny ru- 
bli i więcey czasem do domu niesie. W i -  
dzieliścieź ich kiedy piiących do zbytku, 
lub marnujących grosz zarobiony? Otoź 
dla tego maią na potrzebę i cieszą się siłą 
i zdrowiem, czego wszystkiego nam bra­
knie. U nas więc samych, dobrzy przy- 
iaciele, iest źrzódło niesczęścia i nędzy na- 
szey. Czy liż ieden z nas dostawszy grosz 
iaki,  nie pamięta bynaymniey, że podatek 
zapłacie potrzeba; lecz zaraz daley na hu­
lankę,  na kiermasz, nie dla tego, żebv na 
nim co sprzedał, zarobił, lecz aby pienią­
dze na gorzałkę lub niepotrzebne kuple 
zmarnotrawił. Postrzegani, że i waszeć na- 
kupowaliście różnych towarów: ten chu­
stkę kwiecistą, ów pas, tamten czapkę, a 
skarżycie się, że podatku nie ma czem opła­
cić. W strzy m a ć  się więc należy od tego, 
co koniecznie potrzebnern nie iest; zaspo­
koić pierwey skarb, pomnożyć w chacie 
dobytku, zapasić chleba na wiosnę, a po­
tem ieśli co zostanie, i zbytkom poświęcić 
można.

Gdy to mówił Pan Jan, wszedł W ę -

i ; 3
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grzyn z oleykami i różnemi lekarstwami, 
opowiadaiąc ich sczególniey pomocne i dzi­
wne skutki. Zaraz się znaleźli chorzy: ka­
żdy z przytomnych na cokolwiek uskarżać 
się począł,  a przemyślny oszust, rozłożyw­
szy flaszeczki i słoiki,  każdemu co innego 
gadał i doradzał. Jaki taki brał się iuź do 
kieszeni, gdy Pan Jan zawołał:  dla B o g a  
gospodarze! cóż się to w am  dzieie? Nikt  
nie ma pieniędzy na zapłacenie skarbowe­
go podatku, a lada oszust z taką łatwością 
was doi. U  ważcie sami: budowa ciała na­
szego, iak doskonałem iest dziełem przed- 
wieczney Mądrości; poznać więc iego czę­
ści, zrozumieć wzaiemne połączenie roz­
maitych naczyń, bieg k r w i ,  trawienie po­
k a r m ó w ,  i temu podobne rzeczy; iakiey 
to nauki,  czasu i doświadczenia pilnego w y ­
maga! a bez tego, znać dolegliwość chorych 
gruntownie, a zatem i stosownych lekarstw 
doradzić niepodobna. Czy liż ten prostak, 
czytania nawet nieświadomy,może to wszyst­
ko  umieć? Sami widzicie niepodobieństwo. 
Nie chciało się w  chacie pracować do potu, 
iak każdy wieśniak poczciwy musi; spra­
w i ł  więc sobie malowaną skrzynkę,  i złą­
czył  się z kupą podobnych próżniaków, 
Dauczył się od nich wiele śmiało i bez za­
lęknienia gadać, obiecywać wszystko, aby 
ńic nie dotrzymać; poiął łatwo iak zapra­
wiać wódkę różnemi kolorami, zbierać la­
da ziółka, suszyć ie, proszki robić, i temu

1 7 ^
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podobne przyprawiać niby lekarstwa. T a k  
usposobieni ruszaią wszędy, gdzie ich pu- 
sczą> szukać łatwowiernych i wyłudzać od 
nich pieniądze. Sąto rodzeni bracia ż y ­
dów  i cyganów; kusa suknia różni ich 
tylko od tamtych. Jak można bydż leka­
rzem bez nauki? Kaz iescze powtarzam: 
żeby zpośrzód was wybrać  śmiałego chło­
paka maiącego ięzyk w yp raw n y ,  przebrać 
po węgiersku i skrzyneczkę na plecach za­
wiesić;  czyliżbyście powierzyli mu zdro­
wie  wasze? a przecięż byłoby to wszystko 
iedno, bo i on iest równymże nieukiem. 
Strzeżcie się zatem podobnych zwodzicieli, 
ieżeli wam własne zdrowie iest miłe: nie 
marnuycie napróino pieniędzy, z których 
i podatek skarbowy, i czynsz pański zapła­
cić potrzeba: a ieżeli praca wasza dostar­
czy wam tyle, że od nieodbitych w ydatków 
pozostanie; staraycie się oświecać dziatki 
wasze i oddawać ie do szkół parafiialnych: 
tam gdy nauczą się czytać,  przyiaciele lu­
dzi dostarczą im rozmaitych pożytecznych 
xiąźek,  w* których, oprócz wielu potrze­
bnych wTiadomości,zuaydą nadto: iak zdro­
wie własne utrzymać, iak łatwieyszym i 
pod oko  podpadaiącym dolegliwościom za­
radzić; strzegąc się pilnie wszystkich bała­
m utów , którzy zle tylko pogorszyć i obe­
drzeć was z chudoby mogą.

T a  rozmowa przeszkodziła targować 
W ę g r z y n o w i ,  odszedł mrucząc, a Pan Jan,

' '17&
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uważaiąc spóźnioną porę, radził wieśnia­
k om , aby zakończyli kiermaszować, i uda­
li się do domów: co też rychło nastąpiło.

176

R O Z D Z I A Ł  V I.

Podrób do Radoszkowicz. Pan Jan gani ma- 
łkam sposób, iahiego uzywaią do usypiania 
małych dzieci. Nauka o śmierci pozorney. 
JVydatki i zwyczaie pogrzebowe.

\ x ’N; r- “ \ t . ■

Dalsza koley wędrów ki  Pana Jana była 
do Radoszkowicz; wyruszywszy  rano zM o-  
łodeCzney, inaiąc tylko cztery mile drogi, 
iechalis'my nader powoli,  a dla popasu za­
trzymaliśmy się w e  wsi na pół drogi po- 
łoźoney. * '

Gospodyni domostwa, gdzieśmy się za­
trzymali,  miała dziecko przy piersiach ie- 
scze, które usławicznem płaczem przeszka­
dzało iey w  robocie— Cóż to iest dziecię­
ciu twoiemu (zapytał Pan Jan), ze tak nie- 
przestannie k rzyczy ?  —  Sama nie wiem 
(odpowiedziała), zdarza się to iemu nader 
często; posłałam męża prosić sąsiadki, zna- 
iącey się na tern, aby doradziła—  Tym cza­
sem zaś miotała kołyską tak mocno, iż się 
zdawało, że dziecko z niey wypadnie. M a ­
tk o ,  to nie pomoże (mówił Pan Jan),o wszem 
pogorszy iescze cierpienie: tak gwałtowne
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kołysanie, sprawi niemowlęciu zawrót gło­
w y ,  ckliwość i womity, od czego ciężko 
chorować będzie: źle takie  robisz, źo ie 
spowiiasz tak mocno, a iescze wązkim  i 
twardym paskiem. Dziecko tak iest skrę­
powane, że oddychać ledwie może, paski 
wjadaią się w  ciało i zadaią ból; nie dziwno 
więc ,  źe plącze. W t e m  nadeszła doradzi- 
cielka; Pan Jan usiadł spokoynie, i pilnie 
przypatrywał się wszystkiemu. J\i> wiasta 
owa poszła do ogrodu, przyniosła główki 
niedoyrzałego maku, pokrąiała,  nalała mle­
kiem, i przystawiła do ognia— Czyli nie 
myślisz (zapytał Jan) daw ać  tego dziecię­
c i u ? —  A tak iest: rychło uspokoi się, i 
długo spać będzie— To prawda, ale czę­
ste powtarzanie takowego lekarstwa, nay- 
gorsze sprawi skutki,  i nakoniec dziecię o 
«mierć przyprawić może. M ak,  sczególniey 
niedoyrzały, ma własność odurzaiącą i osła­
biającą całą budowę człowieka; dziecko 
tein poione zrobi się ociężałe, ospałe, stra­
ci przyrodzone kolory, stanie się żółte, na- 
brzęk łe ,  i w  końcu wodna puchlina r y ­
chło ie zabiie; iestto prawdziwa i iadowita 
trucizna, którey nader wystrzegać się na­
leży. W idziałem bezbożne mamki kar­
miące cudze dzieci, które przez hultaystwo 
nie chcą w  nocy opatrywać niemowlęcia, 
poiły ie takowein mlekiem i o śmierć przy­
prawiały;  staiąc się przez to wyraineiui za- 
bóyczyniaini, których prawo Bozkie i iudz-
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kie potępia. Tem bardziey zatem matki, 
ieżeli im własny płód iest miły, wystrze­
gać się tak Szkodliwego sposobu powrinny. 
Cierpliwość i uwaga, są przymioty nay^po- 
trzebnieysze piasturącym dzieci. Biedne nie­
m ow lę ,  płaczem okazuie swoie cierpienie, 
pilnie zatem dawać baczność należy, zkąd 
to pochodzi. Gwałtowne kołysanie, i zby­
tnie krępowanie dziecięcia, zadaiąc iemu 
ból, |W)udza do płaczu; strzedz się więc 
tego potrzeba. Paski do spowiiania, nie tak 
wązkie r twarde bydź maią, iakich pospo­
licie używ acie:  bo te cisnąc członki dzie­
cinne, przeszkadzaią ich rozwiianiu się, i 
sprawuią cierpienie. Spowiiacze naylepiey 
uszyć z płótna iuż nieco podnoszonego, na 
trzy palce szerokie, i niemi zwolna dzie­
cię obwiiać. Daiąc piersi dziecięciu, nie na­
leży go okarmiać, lecz często raczey po­
wtarzać, niż, żeby za iednym razem ossać 
się miało. Ze zbytnie użytego pokarmu 
robią się w  żołądku k w a s y ,  któro poznać 

* łatwo z zepsutych i zielonych odchodów: 
złe to, niezapobieżone wcześnie, sprawuie 
dzieciom k o n w u ls y e ,  które zwyczaynie 
dziecińeem nazywacie; a za temi śmierć 
niedługo przychodzi. Ale postrzeżone w  po­
czątkach, łatwo leczy się magnezyą: do­
staniesz iey w  aptece, i za kilkanaście groszy 
na diugo wystarczy: proszek to iest biały 

j  le k k i ,  który powinna karmiąca nasypać 
sobie na.piersi, i tak dawać wysysać dzie-
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cięciu, dwa Jub trzy razy na dzień, póki 
odchody zw yczayney farby i postaci nie 
nabiorą. Zdaie się, źe i twoie dziecię toź 
samo cierpi. Dam waszeci rzeczonego pro­
szku,  u ży w a y  iak powiedziałem, a zarę­
czam za skutek naylepszy. W  niedostatku 
magnezyi, kamyki białe znayduiące się w e  
wnętrznościach r a k ó w ,  które oczkami ra- 
kowemi zowią, obmyć do czysta, ususzyć, 
utłuc i utrzeć miałko, a potem przez płó­
tno gęste wysiawszy,  zachować do po­
trzeby (*).

Ledw ie  zakończył Pan Jan powyższe do­
radzenie, gdy przybyła wieśniaczka opo­
wiedziała, źe sąsiad ich Łukasz ,  na drugim 
końcu wsi mieszkający, przed kilką go­
dzin umarł. Wybieral i  się wszyscy odwie­
dzić ciało; póydźmy i iny (rzekł do mnie 
Pan Jan) wypełnić  tę chrześcijańską powin­
ność. Zastaliśmy ciało iuź ubrane, lezące 
w  sieni domu; zebrany lud nawiedziwszy 
i e , zachodził wewnątrz chaty, i tam obii- 
cie wódką by ł  częstowany. Przy patrzy w-v 
szy się Pan Jan trupowi, zapytał, iak ry­
chło grześć myślą? —  Dzisiay (odpowiedział 
gospoda rz) iak tylko truna przygotowana 
będzie —  A z jak iey  choroby um arł?— Bóg- 
źe to wie. JNie chorował więcey  nad ty  ̂
dzień; skarżył się na bole w e w n ą t r z ,  ale

j 79

(*) Wyiątek z wyley przywiedzionych: Dzieurńka Zdrowia, i
y Dziennika Wileńskiego.
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co to było,  zgadnąć trudno —  Moi przyja­
ciele, bardzo mądre są zalecenia rządu, aby 
ciała umarłych do trzech dni grzebione nie 
b y ł y ,  w y ią w s z y  tylko zaraźliwe choroby, 
iako to: zgnite gorączki, ospę i odrę; w  ta­
kim przypadku natychmiast trupa nie ob­
mywając nawet  pochować potrzeba, aby się 
zaraza nie szerzyła. W  innych zaś wszel­
kich zdarzeniach ostrożność wielką zacho­
wać należy, aby żywego nie pogrześć.

Śmierć pozorna trałia się nayczęściey 
z mocnego uyścia k r w i ,  po zewnętrznych 
wielkich skaleczeniach i ranach, z ciągłych 
i gwałtownych bó lów ,  po cięźkiem poro­
dzeniu, w  mdłościach, przy gwaftownych 
wypróżnieniach, z womitów i laxy, w k u r ­
czach żołądkowych wielkich (któregryziein 
nazywacie), z choroby świętego W ale n te­
go, z uduszenia, z kaszlu mocnego i cią- 
gtego, z gwattowney radości lub gniewu, 
z przelęknienia, piiaństwa, w  dzieciach no­
wonarodzonych, zwłascza ieieli są zronio- 
ne, w  ostatnich dniach ciąży. W  sczegól- 
ności zaś niewiasty i dzieci, są naybardziey 
usposobione do mdłości, a ztąd do śmierci 
pozorney. Nie mniey i ci na wielką nader 
zasługuią u w a g ę ,  którzy będąc pierwey 
zd ro w ym i,  lub cierpiąc tylko matą iaką do­
legliwość, nagle pozbawieni zostaią znaków 
życia. W e  wszystkich tych przypadkach, 
w których zachodzi wątpliwość o prawdzi- 
w e y  śmierci, chociażby więcey niż trzy
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dni upłynęło, nie pierwey ciało pochować 
należy, aż póki zgnilizna nie okaże się; ale 
postąpić sposobem następującym.

iNie- wynosić ciafa z ciepfa na zimno, 
zpodgfowy nie w y y m o w a ć  poduszek, a pod- 
iąwszy nieco-głowę, zostawić ciało przy- 
nayinoiey przez całą dobę w Łeyże pościeli. 
Ust ,  ani nosa nie pod wiązywać;  po u pły-  
nieniu doby, wynieść ciało (ieżeli można) 
na inne mieysce, w  ktorem powietrze czy­
ste, i mierne ciepło bydź powinno. Często 
z uwagą opatrywać ciało, czyli się w nietn 
nie okazuią iakie odmiany lub znaki życia. 
Scżególniey zaś wątpić zupełnie nie można 
o pozostałem życiu, ieżeli się postrzega ruch 
w któreykolwick części ciała, chociażby ten 
był  naymnieyszym; na przykład ruch po­
w i e k ,  ściskanie się ust, lub ściąganie się 
twarzy, zwfascza kiedy skropi się zimną 
w odą,  lub kiedy kto nad uchem krzyczy:  
ieżeli źrzenica ściska się i zwęża za zbliże­
niem do oka palącey się świecy, a rozsze­
rza się za iey usunieniem: gdy puch lub 
płomień świecy do ust zbliżony ruszać się, 
lub woda w  postawioney na piersiach 
szklance wahać się zaczyua: ieżeli na poli­
czkach kolory występuią, a z otworzoney 
ży ły  k r e w  w y p ł y w a :  gdy dołk-i na oczach 
wyciśnione znowu się wypełniaią,  i ieżeli 
sczęka w  dół odciągniona znowu się pod­
nosi. W  zdarźeniu okazania się chociaż 
iednego z w y ż e y  powiedzianych znaków,
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należy cale ciało nacierać z początku lek­
k o ,  potem coraz mocniey, suknem lub sczo- 
tkami miękkiemi,  trzymać pod nosem ocet 
mocny, albo chrzan świeżo utarty: twarz 
i piersi skra piać wodą, wprowadzać przez 
usta powietrze ża pomocą rurki,  lub wła- 
snemi ustami: cale ciafo ogrzewać chustami 
cieplemi, lub takiemiż poduszkami i pierzy­
nami: w  gębie około gardła piórkiem ło­
skotać. Kiedy oddech powracać zacznie i 
chory będzie mógł przełknąć, wówczas po 
maley łyżce wlewać mu do ust ciepłych 
jakow ych  ziółek, zmieszanych z trochą 
w ó d k i ,  naprzykład herbaty, rumianku, 
Weroniki, ślazu, i zaraz starać się wezwać 
naybliższego lekarza, aby dalsze stosowne 
przedsięwziął śrzodki. Czuiecie zapewne, 
iak szlachetny pełnimy uczynek, i dow o­
dzimy prawdziwey bliźniego miłości, na­
de wszystko nam od B o g a  przykazaney, 
powracaiąc do życia podobnie niesczęśli- 
w y c h ;  nie można więc w takiem zdarze­
niu nakazać dosyć cierpliwości i uwagi:  
pogrzeb nie spóźni się nigdy, ażeby na kil­
k u  tysiącach pozornie umarłych ieden po­
wrócił  d o ży c ia ,  praca zawsze daremna nie 
będzie. Mieycie więc za ogólne prawidło 
i konieczny chrześcijański obownązek, nie 
pierw ey  grześć umarłych (wyiąw szy  iak 
w y ż e y  mówiłem choroby zaraźliwe), póki 
w  ciele nie^okaźą się znaki zgnilizny, które 
łatwo poznać: gdy na powierzchni ciała
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daią się widzieć planiy zielonawe, sine i 
czarna w e ,  gdy żołądek wzdyma się,  gdy 
z ust i nosa płynie smrodliwa ropa, gdy 
ciało staie się miękkie na kształt ciasta, gdy 
zewnętrzna skórka od ciała odstaie, gdy 
oczy stracą blask przyrodzony, więdnieią, a 
od przyciśnienia pozostaią na nich dołki 
lubmarsczki,  i gdy ciało sczególny swąd tru­
pa w yd aw ać  zaczyna. Po tych znakach, 
zwłascza skoro iedne po drugich uastępuią, 
nie ma żadney o śmierci wątpliwości. I to 
wiedzieć należy, że śmierć zawsze prawie 
prawdziwa b y w a ,  iezeli pochodzi ze suchot, 
z wodney puchliny, z biegunki krw aw o y,  
zzapalenia wnętrzności; naówczas po trzech 
dniach bezpiecznie umarłego pogrześć mo­
żna (*).

Gdy to kończył  Pan Jan, wśzedl brat 
gospodarza, przynosząc sporą baryłkę w^ód- 
k i ,  i doniósł, że za pogrzeb Xiądz Pleban 
nic nie żąda, spusczaiąc się na uwagę go­
spodarza, co za duszę niebosczyka przezna­
czyć mozc. Należy Łukasza uczciwie po­
chować, odezwał się ieden z gromady, i 
przynaymniey dadź wołu  za pogrzeb, zw ła­
scza, że sam iakoś przede mną namieniał —  
Nic mnie o tem zmarły nie mówił (ode­
zw ał  się gospodarz), a chata nie obeydzie 
się bez niego; stracimy od pary, i me bę­
dzie czego do iarzma zaprządz—  Jednako-

(*) W ypisano z instrukcyi nie raz p rzyw ied zion ej.
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woź dla duszy niebosczyka żałować nie w y ­
pada (przerwał inny, nalewaiąc sporą czar­
kę  wódki). Skoro taka wola była zmarłego, 
więc  nie ina co mówić,  do Waszeci Am ­
broży! Panie świeć nad duszą La kasza! —  
Obchodziła znowu rzęsista koley, przyszła 
i 0 o nas; w y m ó w i l i ś m y  się, że wódki nie 
piiemy: a pobożne zgromadzenie rozpo­
częło śpiewanie nad ciałem umarłego; nie­
wiasty zaś, i domowe i przybyłe lamento­
w a ły  przeraźliwie. JNie przeszkadzał Pan 
Jan, a niedługo ustało wszystko, i nano- 
w o  w ó d k ę  rozpoczęto —  Jak sądzicie, moi 
przyiaciele (rzekł po chwili Pan Jan), czy 
to wszystko, co czynicie, zgodne iest z obo­
wiązkiem chrześcijańskim grzebienia umar­
łych? albo czy dopomódz może duszy zmar­
łego? Umartwienie,  wstrzemięźliwość, po­
kuta,  czynią modlitwę naszę skuteczną, po­
dług nauki Kościoła świętego; a rny prze­
ciwnie wcale postępuiemy sobie. Przykład 
obecny śmierci nie ty lko  nie wstrzyinuie 
nas od złych nałogów, zdrowie przed cza­
sem wynisczaiących, lecz owszem iest po­
budką do ich odnowienia. Żadne smutne 
lub wesołe zdarzenie w chacie włościańskiey 
nie obeydzie się bez piiaństwa: co więcey, 
zachowuiąc iescze bałwochwalcze ciemne­
go pogaństwa obrządki,  zanosicie umarłym 
na mogiły w ó d k ę ,  iedzenie, i corocznie to 
powtarzacie, upiiaiącsię sami przy tern zda­
rzeniu bez pamięci. Naymuiecie niewiasty,
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aby głosiły i płakały  na pogrzebach, do 
czegóż to przydadź się może? iNie w y m ó w ­
ka , że tak przedtem bywało:  wiele iest 
rzeczy, które z czasem i oświeceniem ko­
niecznie odmienić należy. Żal po rodzi­
cach, krew n ych ,  iest wprawdzie długiem 
przyrodzenia; ale i ten, dobry chrześciia-

* nin, zgadzaiący się z wolą  Pana B o g a , zna- 
iący, że ten koniec każdego niechybnie spo­
tkać musi, umie miarkować;  pamięta ra- 
czey o duszy zmarłego, zakupi Mszy świę-

7 tych, podług możności, i pogrzebie po chrze­
ścijańsku; lecz nie dozwoli,  aby dla fał- 
szyw ey chluby, lub nie pewney nayczę- 
ściey woli umierającego, uprząż i dobytek 
z chaty za pogrzeb oddawać. W o l i  czę-

* ściey o duszy iego pamiętać, dadź corocznie 
złotówkę na Mszą za oyca lub matkę,  ale 
nie ogołaca domu i gospodarstwa z rzeczy 
nieodbicie potrzebnych. Bogoboyni i oświe­
ceni Plebani, z iakiey liczby i wasz iest 
zapewne, nie tylko nie wymagaią tego, 
lecz owszem ganią nadużycia podobne; a 
ukazy lmperatorskie zakreślaią cenę, ile 
od pogrzebu brać należy. Do tego więc 
stosować się radzę: nic pomnażać bez po­
trzeby w yd atków , aby na rzeczy ńieodbite 
chudoba wystarczyła; porzucić gusła, za­
bobony, które szpecą, i zawstydzać powin­
ny prawdziwą wiarą oświeconego człowie­
k a ;  a przy tćm wszystkiern poprawić i 
własne złe nałogi, sczególniey piiaństwo,

24
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iako całego nicscżęścia waszego naypier- 
wszą przyczynę. Czyliż miłość chrześcijań­
ska > i wzaiemna sąsiedzka przyjazna pomoc 
w ódką  tylko ma się n abyw ać?  W  zdarzę-? 
niu śmieręi w  chacie ubogiey, i ikt  do niey 
nie zayrzy, nikt ciała nie odwiedzi,  truny 
zrobić nie pomoże, póki gorzałki nie uyrzy. 
Spusczacie na tę wzmiankę oczy : tak iest, 
wstydzić się prawdziwie należy podobney 
ciemnoty i nikczemney chętki,  a odtąd po­
rzucić raz nazawsze niecne zwyczaie,  i 
wspólnie* w  trzeźwości a zgodzie, wzaie- 
mnie znosić zmartwienia,  i dawać niesczę- 
sl iwym chrześcijańską pomoc i pociechę.

R O Z D Z I A Ł  VII .

Przybycie do Racloszbowicz. Miesczanie* Ich stan.
Sądy. Rady zmierzaiące do lepszego bytu.

Zbliżaliśmy się do Radoszkowicz, gdy 
Pan Jan tak do mnie mówił :  Miasteqzko, do 
którego zaiechać mamy, licząc się w  rzę­
dzie skarbow ych,  ma nadane sobie wspól­
ne z innemi Cesarstwa miastami swobody, 
wolność handlu i przemysłu; ma ratusz, 
gdzie z w y b o ru  ich sędziowie zasiadaią, i 
wszelkie zdarzaiące się między miesczana- 
m i ,  iako też między szlachcicem a miescza- 
ninem sprawy sądzą, bez względu na wy-
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znania religijne, Chrześciianin, Ż y d ,  Tat&r, 
każdy kto dom dziedziczny posiada, należy 
do obywatelstwa miasteczka, i u ż y w a  ie- 
dnostaynego prawa. Głowa miasta z do­
danymi radzcami zawiaduie kass^ mieyską, 
przemyśla o wygodach,  pożytkach i bez­
pieczeństwie mieszkańców: słowem, dobro­
czynna opieka rządu, pragnąc stan prze­
m y sło w y  w  kraiu podnieść do należytego 
mu stopnia, niczego nie osczędzała ze swo- 
iey stropy ku  iego pomocy i pożytkowi. 
Pomyślność osad mieyskich nader wiele 
w p ł y w a  na dobry byt rolników; osiedli 
tutay rzemieślnicy* rękodzielnicy, kupcy,  i 
rozmaitego przemysłu ludzie, stanowią han­
del wnętrzny, i znamienicie przykładaią się 
do bogactwa kraiowego. JNie uprawuiąc 
roli, kupuią ód rolników wszelkie iey pło­
dy, do wyżywienia potrzebne, a wzaiemnie 
dostarczają tego wszystkiego, co ogólnie mó­
wiąc w  domu wieśniaczym rodzić się lub 
zrobionem bydź nie może. Ztąd wspólna,’ 
ważna nader w y p ł y w a  korzyść: obadwa 
stany znayduią blizko mieszkań swoich to 
wszystko, czego im do potrzeby i w y g o d y  
nie dostaie i wzaiemnie siebie utrzymuią. 
Lecz tak piękny porządek, iaki mądra pra­
w o d a w có w  usilność starała się w p r o w a ­
dzić, nisczy zupełnie nieoświecenie tych sta­
n ó w ,  nieznajomość obowiązków każdego, 
zagnieżdżona gnuśność, niewiara, i odraza 
do tego co nałóg, chociażby nayszkodliwszy,
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odmienia. Żydzi osobny stan w  narodzie 
składając, korzystać nayzręczniey umieją 
z ciemnoty miesczan i wieśniaków, przy­
sposobiwszy wcześnie młodzież swoię do 
oszukania chrześciian, zasczepiwszy w  ich 
sercach przeciw nim nienawiść religiyną, 
potrafili przemysł cały do siebie podgarnąć: 
wszystko ,  co kupić lub przedadź potrzeba, 
przez ich przechodzi ręce, i na każdy scze- 
gół sami stanowią cenę: iednem słowem, 
zupełnymi stali się właścicielami pracy i 
staranności cudzey: a co gorsza, że zapra­
wili lud nasz niesczęśliwy do piiaństwa, i 
ciągle go w obłąkaniu zmysłów utrzymu­
j ą c ,  robią sami, co się podoba.

i T a k  rozmawiaiąc,  zatrzymaliśmy się 
na r y n k u ,  i pierwszy dom zaiezdny obra­
liśmy na nocleg: lecz, źe daleko iescze do 
wieczora by ło ,  zwyczayna przechadzka zac­
ięła próżne godziny. Kupa ludzi przy ie- 
dnym domu, i głośny gwar rozmawiaiących, 
zwróciło nas w tę stronę; zbliżamy się i 
słuchamy następurącey rozmowy. —  Nie 
dokażesz swego (zawołał ieden dobrze na­
piły), i żeby mnie koszulę ostatnią stracić 
przyszło, póty z tobą prawować się będę, 
aż przyydziesz do torby —  A ty zginiesz 
pierwey (odpowiedział przeciwnik) niżeli 
doczekasz tego, abym ci ustąpił: iuź lat 
siedm, iak kłócimy się z sobą: Pan Pisarz 
ratuszowy tak ła skaw,  że mnie upewnił ,  
iż w  roku następnym oczywisty dekret mieć
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będziemy; ale, żeby i drugie lat siedm cze­
kać -przyapto, mnieysza o to: koniec wsze­
lako bydź nnisi, i moia praw'da na wierzch 
wyydzie. Móy patron, łaskawca, ręczy 
za to; a wiadomo iak on iest mądry i zna 
się na praw ie— A inóyże, nie toż samo po­
wiada? Ale mnieysza o niego, znaydzie się 
ktoś w y ż s z y . . . .  Z o b a czy m y , zobaczymy, 
Parł»* Marcinie; ia się nie chwalę,  ale W a -  
szeć poznasz po czasie, co ia umiem—  Moi 
Panowie (odezwał się Pan Jan) czyliby nie 
można wiedzieć,  co to iest takiego, czego 
W as p a  nowie nie pogodzicie, i tak zawzię­
cie prawuiąc się z sobą, przez lat siedm 
skończyć nie mogliście? —  Dochodzimy 
spadku po ciotce naszey niebosrzce Kata­
rzynie (powie ieden). Coż W aspan uporo­
w i poradzisz, ten pieniacz napiera się gw ał­
townie, po iey dziedzictwo, a ia rodzący 
się z brata niebosczki, iakże pozwolić da 
to mogę?—  A moiaż matka (przerwał dru ­
gi) czy liż nie była iey rodzoną siostrą? iak­
że więc chcesz wydrzeć moię własność? 
W s z a k  siostra po siestrze bierze spadek; 
tak i Pan Pisarz powiada— Ja tego ze wszyst- 

• kiém nie mówiłem (odezwał się trzeci, w y ­
chodzący z izby). Praw'a nasze nie iasno re- 
zolwuią te kazusy; B óg zgadnie, iak święta 
sprawiedliwość sądowi doradzi;  czekać iey 
należy cierpliwie, i nie przekręcać słów* 
urzędowych —  Jakto? (przerwał drugi) —  
Milczeć (krzyknął  Pisarz)! O badw ay pro-
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Stacy iesteście, i o Bożym świecie nie zna­
cie o co rzecz idzie: trzeba pierwey roz- 
trząsnąć dobrze powody, a potem decy­
dować;  trzeba wiedzieć, maiątek świę- 
tey pamięci Katarzyny z czego nastał? 
Z  oyczystosći, czy z macierzystości? Jak 
urósł, lub zmnieyszal się? Czy iey wola 
była,  i iaka? Czy są świadkowie? Gdzie? 
i iacy? T o  grunt rzeczy; to ściśle exkmi­
nować,  dochodzić i śledzić wypada;  nim 
z pewnością coś wyrzec można. Mamy 
Staitut, Konstytueye, U kazy,  Prawo magde­
burskie ,  któremi rządzimy się, ale na lem 
nie dosyć: g ło w y !  g łowy i pracy potrzeba, 
chcąc to wszystko pogodzić: strooom zaś, 
iak stare przysłowie powiada: „ w o r e k  Pil- 
„nośc i ,  a dwa pieniędzy mieć należy “ i 
cierpliwie,  z pokorą, około prawa chodzić, 
wiedząc, co, z kim i gdzie mówić, czynić 
i c 'harować; a tymczasem swoiego nie po- 
pnsezać i przeciwnika soczyć bezprzestan- 
ni ?. W  ugodach zaś iescze ostroznieyszym 
bydź radzę: nie sztuka pogodzić się i utra­
cić rzecz słusznie nam spadaiącą; ale za ta­
kie  marnotrawstwo sukcessorórn na wet od­
powiedzieć należy: bo to ich dola; spadek 
na sczątki idzie, a więc niech święta spra­
wiedliwość  stanowi komu się ma dostać. 
Ależ u Waspana, Panie Marcinie, na ogro­
dzie ięczmień iak ściana, B o g u  dzięki! az 
milo patrzeć: sczęśliwyś, ie  dla siebie pra­
cow ać  mozesz; nie tak iak ia,  który pil-
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utiiąc cudzych interesów, o własnych za- 
v pomnieć zupełnie muszę. Do zobaczyska, 

czekaią na mnie u L e y b y ,  muszę się spie­
szyć. A. W a s p a n ,  Panie Stefanie, nie za- 
pomniy co miafo b y d ź . w  niedzielę. Spra­
w a  spraw y nie tamuie; a pokłonami szu­
b y  nie podszyiesz.

Odszedł przecię nudny gaduła; Pan Jan 
l nie dosłuchał go i połowy. Bozmawiaiąc 

na stronie z iednyin miesczaninem, w y w i e ­
dział się wszystkich okoliczności, iakie Mar­
cina ze Stefanem różniły. G d y  odszedł Pi­
sarz, ci d w ay  przeciwnicy znowu z sobą 
kłócić się i obelgi miotać poczęli. D ał  się 
im wygadać Pan Jan, a nakoniec uprosi­
w sz y  cierpliwego słuchania, tak mówił:  
Patrzeć na tak zaciętą nienawiść między 
obcymi iest boleśuie, tem bardziey zaś, 
tak blizkie pokrewieństwo ieieli nienawi­
dzi siebie wzaieinnic, dowód oczywisty,  ze 
ie błogosławieństwo B o ż e  opuściło. Czło­
wiek chrześciiański, znaiący zasadę świętey 

s religii naszey, nigdy tak daleko zachodzić
nie powinien: chociażby i naybardziey zo­
stał od bliźniego pokrzywdzony. Znamię 
prawowiernego, iest miłość wzaiemna: to 
tak wyraźne prawo iadney nie podpada

' oboiętności; a wszelkie uczynki dobre, przy
nienawiści względem brata czynione,  są 
B o g u  obmierzłe, i zadney nienadaią zasłu­
gi: bo Nayświętszy nasz Nauczyciel w y ­
raźnie w  Ewangelii mówi: '„S ły sze liśc ie ,
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}, iz  pow iedziano: będziesz m iłow ał bli­
czniego tw ego , a będziesz m iał w niena- 
„w is c i nieprzyiaciela twego. A  ia wam  
„ pow iadam : m iłu jcie  n iep rzyia cio łj wa- 
„sze , dóbr'ze czyńcie tym , którzy was ma- 
„ i ą  w  nienaw iści, a modtcie się za p rze- 
„ ś/adaiące, i  potwarzaiące w as, abyście 
„ byli synami oyca waszego, który iest 
„  w JSHebiesiech; który czyni, ze słońce 
„  iego w schodzi na dobre i  z łe , i  spuscza  
„d escz  na sprawiedliwe i  niespra w iedli- 
„w e.“  Jakąż ważną macie przyczynę do 
tak zacięłey nienawiści? żadney w istocie. 
Obłudni doradziciele, chcąc z waszey kłó­
tni ciągnąć dla siebie korzyść,  podżegaią 
was do prawa o rzecz, którą w  domu za 
godzinę skończyćby ipożna. Spadek po 
ciotce bezdzielney, podług przyrodzonego 

 ̂ porządku,  należy dzieciom tak z brata, ia- 
ko i z siostry rodzący(n się, po rówmey czę­
ści; obadw ay  więc podzielić się nim powin­
niście. Dowiedziałem się od sąsiada, że ten 
nie b y ł  większy nad 3 k r o w y ,  nieco dro­
biu, i zwyczayna kobieca ruchomość; a 
domostwo w  którem mieszkała, dostało się 
k r e w n y m  mężowskim: o c ó ż s ię  było k łó­
cić? W a s z e ć ,  Panie Marcinie, niesłusznie 
bardzo postąpiłeś, żeś wszystko do siebie 
zabrał,  nie dawszy nic ciotecznemu bra­
t u —  T a k  mi doradzono (odpowiedział),  
zaręczaiąc, że cały spadek do mnie należy: 
oprócz tego, kosztował mi pogrzeb niebo-
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sczki,  do którego on bynaymniey się nie 
przy łozy f —  Kłamiesz! (odpowiedział Ste­
fan) ia dołożyłem rubla,  i wszystko po 
ciotce obiąć powinienem: gdyż ia rodzę się 
ze siostry, a ty z brata; rozumiesz? a więc 
siostra po siestrze zawsze bierze —  A ia do­
każę (przerwał  Marcin), ze ti nic nie na­
leży; rozum iesz?—  Moi Panowie (rzekł  
daley Pan Jan), nim tę wątpliwość rozwią­
żecie, powiedzcie mi pierwey, wiele ka­
żdemu dotąd prawo kosztuie?—  (N a to 
Marcin) Dowiodę sądownie moie wydatki,  
i on mi wszystkie zwrócić powinien —  T o  
nierychło nastąpi; a tymczasem, czyliby 
nie można wiedzieć ilości?*— -Co komu do 
tego (rzekł rozdąsany Marcin) —  Ja za nich 
odpowiem (odezwał się ieden sędziwy z gro­
mady). Jestem ich k r e w n y ,  i z boleścią pa­
trzę na nienawiść braterską, która ich ni- 
sczy zupełnie. O b a d w a y  do ubóztwa przy­
szli, i nie inną polepszenia doli maią nadzie­
ję ,  iak ten niesczęśliwy spadek po ciotce, 
którego iuż dawno nie ma: wszystko pie- 
niactwo zjadło, a chociaż ieden i w yg ra ,  
c ie k aw y  iestem, co znaydzie do odebrania? 
Niedługo o badw ay  chleba iebrzeć będą; nic 
nie robią, tylko wadzą się albo traktują 
swoich doradzicieli, przy których i sami 
rozpili się i rozhultaili: słowem, prawdzi­
wa kara Pana B o g a  na nieb spadła t— Co 
to do was należy? (przerw ał  Stefan). K a­
żdy ma sw ó y  rozum , i rządzi się iak iernu
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podoba; ia u W a ś c i ,  Panie Filipie , chleba 
nie prosiłem, rozumiesz? L e p ie j  milczeć,  
niżeli bez potrżeby w trącać się w  fcudze spra- 
w j  —  W s ze la k o  źa dobrą radę gniewać się 
rozsądny człowiek nie powinien (powiedział 
Pan Jan). , W e  własnem dziele ślepi czę­
stokroć ieSteŚmy; uprzedzenie, nienawiść, 
chęć postawienia n a s w o ie m ,  żadaleko nas 
unosi, osobliwie w  prawnictwie: gdy sami 
nie znaiąc iego;, spusczamy się na osoby, 
które z ciidżey kłótni żyią; tacy częstokroć 
stronie, która ich u ży w a  a sama nie zna 
praW^a, złote góry  na przeciwniku obiecu­
ją ,  lecz w  końcu i ołowianych nie będzie, 
i z własney chudoby Wyzuć się potrzeba, 
sięgaiąć po cudze. JNie dla tego to mówię» 
abym W as ze c ió w  chciał godzić, gdy sami 
nie żądacie tego; wprawdzie miłość bliźnie­
go każdemu dobrze życzyć radzi i ale pdy 
kto upornie przy swoiem stoi, zostawić go 
własnemu doświadczeniu należy.

Chciałbym racźey zastanowić was w szy­
stkich UWagę nad ich stanem, iaki w naro­
dzie składacie. Miasta zasczycone są oso- 
bnemi przywileiami; te poznać i umieć 
z nich korzystać iest konieczną waszą po­
trzebą: tego zaś dokażać bez oświecenia nie­
podobna. Miesczanin nie iest do roli prze­
znaczony, handel, rzemiosła, przemysł,  sta­
nowią iego zatrudnienie, a temi zaiąć się 
bez nauki nie można. Czyliż to nie iest 
Wstyd prawrdzivvy, nie znać tego, do czego
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się kto urodził? i z czego życie swoie utrzy­
m y w a ć  powinien? Spóyrzyycie na Ż y d ó w  
składających część waszey ludności: zabrali 
wam to wszystko co do was należy: nie 
ma handlu, przemysłu, fabryki ,  dostawki, 
słowem żadnego zysk obiecuiącego przed­
miotu, gdzieby pierwszego nie zaięli micy- 
sca; gdy w y  tym czasem, nadęci czczem 
nazwiskiem miesczan, w  gnuśności, cie­
mnocie i ubóztwie nędzne pędzicie ż y ­
cie, i na kłótniach niepożytecznych czas 
trwonicie. JNie raz skarżycie się, że wszyst­
k o  przez ręce żydowskie  idzie: lecz pra­
w d ę  powiedziawszy,  sami tego iesteście 
przyczyną;  nie staraiąc się poznać tego, co 
stanowi mieyskiemu iest właściwem. \ V  ra­
tuszach waszych złożone są ustawy Monar­
sze, nadaiącc miastom swobody;  cóż potem, 
gdy ani czytać ich, ani znać nie umiecie. 
Czemuż nie brać przykładu z iednego krą* 
iu mieszkańców? Widzicie  prawie codzien­
nie przemysł ,  pracowitość i trzezwośę 
mieszkańców głębszych guberniy rossyy- 
skich, iak obszerny ich handel, iak daleko 
sięgaią z towarami swoiemi, nie ma pra­
w ie  krain, w  któryrnby kupiectwo rossyy- 
skie znaiome nie byfo; ile to rękodzieł 
w  domu, ile wyrobionych ich pracą to­
w a r ó w ,  rozchodzi się po całym świecie— - 
Gdzież to nam zdobydźsię na podobne spo­
soby i dostatki, iakie oni maią (przerwał  
ieden). T e  nie razem przyszły, móy Panie.

' 1 9 5  .
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T e n ,  który dzisiay kilkadziesiąt w ozów  
z tow arami posyła , zaczął może łykami han­
del, albo na kupiwszy drobnych rzeczy ob ­
chodził zkro b e czk ą  okolice; przestawał na 
małym z y s k u ,  zbierał grosz do grosza, nie 
przepiiał7nie marnowały aż za czasem, pra­
cą i cierpliwością, zakupione rupiecie nie 
mieściły się w  krobeczce; kupił  konika i 
Wóz naładować by ł  wstanie, z iednego przy­
szło do dziesięciu, aż nakoniec nim siwego 
doczekał włosa, uyrzał  się panem znaczne­
go handlu. Osczędność i praca, do iakich 
n a w y k ł ,  nie odstąpiły go i podówczas; ie- 
dnostayną drogą prowadził  dzieci swoie,  
ćwiczył  ie w  wiadomościach, stanowi ich 
właściw ych;  a te koleyno na znamienitszych 
iescze wyszły  kupców. Zysk p raw dziw y 
przedaiącego nie na tein zawisł, aby o d r a ­
za  wieje  zarobić, ale owszem na mafetn 
przestawać należy, staraiąc się wsławić 
przez rzetelność i poczciwość; cała sztuka; 
aby grosz do handlu włożony, iak nayczę- 
ściey acz z małą' korzyścią powracał,  a 
w  przeciągu roku, bez zdzierstwa i oszuka­
nia, znaczne przyniesie zyski,  osobliwie, 
ieżeli wydatek na utrzymanie się własne 
iest m ały ,  i część tylko czystego zarobku 
na to się obraca. T a k  i Żydzi postępuią: 
tydzień cały przebędzie iak Bóg dał,  a na 
szabas lubo więcey pozwoli sobie, wszela­
ko bankietów,  piiatyki,  i wszelkiego ro~ 
dzaiu zbytków  nie znaydziesz u nich póty,
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póki prawdziwie nie zapomogą się i do zna­
cznych nie przyydą dostatków. Miara i 
waga naysprawiedłiwsze bydź powinny; 
towar każdy niezłałszowany, i przyzwoi- 
tey sobie dobroci. Nie długo ten cieszyęsię 
będzie, kto na oszukaniu pomyślność han­
dlu zakłada;  odbiegną rychło takiego, a 
grosz niesprawiedliwie nabyty i własną 
chudobę z domu wywlecze.  Handel o i y -  
wiaią rękodzieła i rzemiosła: tych uczyć się 
koniecznie miesczanoin należy; lecz nie tak 
iak dotąd czynicie. Oddaiecie wprawdzie  
czasem dzieci wasze do rzemieślników; ale 
tam więcey próżnowania i złych nałogów, 
a mianowicie pijaństwa, niż rzemiosła się 
uczą. Aby szydło, lub hebel umiał wziąć 
w  rękę ,  iuz się maystrern n a zy w a ,  kończy 
naukę, î  własny zakłada warstat; obiegaią 
rychło nieumieiętnego i zawodnego rzemieśl­
nika, i pospolicie wiek w nędzy kończy. 
Wierna tego gdzie indziey: uczeń koniecznie 
pev^ne lata u maystra w y b y d i  musi; od 
niego udaie się na w ę d r ó w k ę ,  do mieysea 
gdzie rzemiosło iego naywięcey kwitnie,  
służy tam, pracuie, i ledwie w lat kilka do 
domu się w raca ,  opatrzony świadectwami 
cechów, gdzie przebywał.  T a k  wydosko­
nalony znaydzie zawsze robotę i w ygodny 
sposób życia. U nas przeciwnie: trudno 
nader o dobrego rzemieślnika, i często przy­
chodzi omiiać w  sąsiedztwie będących, szu- 
kaiąc w  potrzebie o mil kilkanaście lepsze­
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go majstra. Nie ma więc sposobu, przy­
jaciele moi, chcąc dóyśdż do dobrego roie-. 
nia, iak pracować przyzwoicie do stanu, 
w  iakim iestęście, porzucić terainieyszy 
sposób życia,  ciemnotę i złe nąłogi, osczę- 
dzać dochody mieyskie od niepotrzebnych 
w y d a t k ó w ,  założyć z nich szkółkę dlą dzie-= 
ci, uczyć ie czytać, pisać i liczby , ła tw ie j  
potem przyydzie oświecić się w  t e m , cq 
powołaniu ich, iest właściwe. Samym zaś, 
ile możności, uiąć się godziwego przemy­
słu i zarpbotku, w ydźw igać  się z pod opie­
ki ż y d o w s k ie j ,  i nje dozwolić, aby wszyst­
ko przez ich ręce przechodziło. Początki 
będą wpraw dzie  trudne, ale przy ochocie 
i cierpliwości, iak się wdrożycie ,  póydzie 
daley snadnie, a przy trzeźwości i staraniu 
B óg  dobrym zamiarom dopomoże. Ją qie 
urodziłem się miesczaninem, ani kupiectwo 
było mojem w  młodości zatrudnieniem: na­
przód sługa w e  dworze, żołnierz potem, na- 
koniec oźeni(em się i osiadłem ną roli: a 
doczekawszy się dziatek, gdy te iuż praco­
w ać  m o g ły ,  a samemu sił do cięźszey ro­
boty u byw ało ,  pornyśliłem sobie, że nie go­
dzi się d^rmo chleba ziadać; daley więc do 
przemysłu: zacząłem handelek ze trzydziestą 
rubli,  teraz zaś mam tow arów  w  dzie­
sięcioro fey s q m m y ,  i corocznie kilkadzie­
siąt r u b elk ó w  dzieciom na polepszenie go* 
spodarstwa przywlokę.
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Podróż do Rakoïva. Rozmow'a z wieśniakiem 
O uprawie roli. -W dalszey podróży Pan Jan j  
poznaie w gospodarzu dawnego kolegę bro­
ni: len Opowiada życie swoie i sposób, przez 

iaki do dobrego przyszedł mienia.

Nic więćey  sczególnieyszego nie przy­
trafiło się Panu Janowi na kiermaszu w l f a -  
doszkowiczach : w o ła ł ,  iak wszędzie, na 
opilstwo w ieśn iaków , na oszustostwo ży­
d ó w  ; wszystko iednakże szło po staremu: 
a skutek dobrych rad iego czas poźniey- 
sży chyba przyniesie* Nazaiutrz w  dalszą 
ruszyliśmy podróż, zmierzaiąc do P a k o w a ,  
na kiermasz tam następujący. Żadnego razu 
(rzekł Pan Jan) nie widziałem tych okolic;  
pospolicie z Kadoszkowicz na Mińsk ie- 
chałem do R a k o w a :  aże teraz nie mam do 
tego miasta zadney potrzeby, dobrze iest, iż 
mil kilka drogi w yrzucim y.

Piękny gay blizko gościńca , a przy nim 
skoszona ł ą k a , przerżnięta strumieniem czy- 
stey wody, skłoniły  nas, że to mieysce obra­
liśmy dla popasu; nim konie należycie po­
siliły się, przeszliśmy przez gay, a na dru- 
giey iego stronie znalazłszy wieśniaka orzą­
cego rolą , Pan Jan wdał  się z nim w  roz­
m o w ę : —  Sczęśc B o ż e ! Panie gospodarzu, 
orzecie powtórnie rolą na żyto, ale tu zie­
mia, lubo z rodzaiu swego iest dobra, tak
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przecięż Uprawiana nie nagrodzi przyzwoi­
cie pracy waszey: osobliwie, gdy wiosna 
powolnie śniegi pędzić będzie, zboże odmo- 
knie,  i więcey miotły, niżeli ¿yta w y d a —  * 
P i a w d ę  W  Pan mówisz (odpowiedział go­
spodarz). Często nader przydarza się to u 
nas; w e  dworze grunt iest podobny, prze­
kopano rowy, ale i te niewiele pomagają-— 
Kopać row y umiejętnie należy, chcąc, aby 
wodę należycie sprowadzały, częstokroć się 
zdarza, że zamiast pomocy większą iescze 
przynoszą szkodę,  naprzód: ieżeli są dane 
nie do spadu wody : powtóre, ieżeli (iak po­
spolicie bywa) ziemia z nich na obie w y ­
rzucana strony, otacza rów  nakształt grobli; 
w o d y  więc  zbiegające na wiosnę po roli, 
zatrzymuią się przy takowey tamie, i roz- 
Jewaią szeroko póki w  ziemię nie wsię- 
kną:  w  takich mieyscach żyto niezawodnie 
odmoknie, i nawet nasienia nie powróci. 
3Nay!epiey iest dawać ro w y ,  przcymuiąc 
(że tak powiem) w odę,  toiest: ieżeli pochy­
łość ziemi nader iest powolna, i ciągnie się 
długo do mieysca znacznie niższego; kopać 
należy r o w y  wpoprzek spadu, wysypując  
ziemię na stronę niższą: a od wyższey tak 
urządzając,  aby socha aż do brzegu ro w u  
dochodzić mogła : ziemia z niższey strony 
rozrzuca się z ukosa, i podobnież orana 
b y d i  może, ufatwiaiąc tern samem spad 
wody. Jeżeli takowego gruntu, aż do miey­
sca znacznieysżego spadu, iest duża prze-
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strzeń, należy podobnych r o w ó w  kilka w y ­
kopać i połączyć ie vy nayniższem położeniu 
obszernieyszym podłużnym kanałem, aby 
wszystka woda do niego spływać mogła. 
JNie można nawet w  każdym czasie na­
znaczyć mieysc na ziemi pfaskiey, przez 
które r o w y  przeprowadzać należy; lecz 
wiosną uważać pilnie, którędy spada woda: 
te w ytk n ąć ,  i na nich r o w y  kopać; maiąc 
za pierwsze prawidło, aby ziemia z r o w ó w  
dobyta nigdzie nie zatrzymywała wody. 
Lecz i ten sposób, acz naystarowniey i zna­
cznym nakładem wykonany, nie ochroni 

\ całkowicie zboża od w ym oknienia ,  ieżeli 
do tego uprawa roli nie będzie stosowna 
do nizkiego i płaskiego położenia gruntu, 
iakim iest Waszecin. Oranie twoim spo­
sobem nie podnosi bynaymniey ziemi, a 
lubo po zasianiu i wybronowaniu gęste 
porobisz brózdy czyli (iak nazywacie) po- 
hranisz wdłuż i wpoprzek;  to iednak nie 
podniesie gruntu, ani przeszkodzi, aby w o ­
da na nim nie stała. Odmienić w ięc  nale­
ży oranie tym sposobem: gdy pierwszy 
raz orzesz ziemię, składay ia w  zagony nie 
szersze, iak po cztery skiby z każdey strony, 
toiest po ośrn na cały zagon. Orząc zaś 
powtórnie,  nie rozrywać pierwszych skła­
d ó w ,  Jecz na te same zn o w u  ziemię obra­
cać, robiąc brózdy tam, gdzie przy pierw- 
szem oraniu by\y. T y m  sposobem podnie­
sione zagony uabiorą kształtu okrągławego,

http://rcin.org.pl



202

i znacznie wyższe od brózd będą. Po zasianiu 
izabronowaniu żyta brózdowae, albo wago- 
wać rolą czyli leszyć po brózdach tam i nazad 
przerzynaiąc sochą: co bardziey icscże pod- 
wyższy  zagony; wszystka woda zbiegać z nich 
będzie do brózd, a w  mokre lato, lubo 
się tam miotła urodzi, zagony przecięi w y ­
dadzą żyto ezyste,  i nagrodzą sowicie, co 
w  brózdach utracisz. Jeżeli do tego ziemia 

-porznięta iest rowami,  należy brózdy aż do 
nich doprowadzić: aże sochą dokładnie tego 
zrobić nie podobna; w ięc  w  poiney iesieni 
rydlem wszystkie rozory poprawić , aby 
w o d a  bez przeszkody spadała i toż powtó­
rzyć  i na wiosnę, jeśliby się gdzie zatrzy­
m yw ała .  Uręczam z własnego doświad­
czenia * że pilność około  tego, i zachowanie 

- podanych teraz prawideł,  stokrotnym opła­
ci się pożytkiem.

Jechaliśmy daley: iu i  słońce zachodziło, 
gdy blizko drogi postrzegliśmy zabudowa- 

; nie wieśniacze, kształtnie nader i porządnie 
Urządzone: ogrodzenie było  równe i mo­
cne, z k o łó w  oplecionych łozą, tak ozdo­
bnie i sczelnie, ze się w yd aw ało  iednym 
ogromnym kos2em, około którego klony 
zrzadka osadzone otaczały całą budowę. 
Dóm gospodarski stał na śrzodkn, w  miey- 
scu nieco wzniośleyszem: okna spore, ścia­
n y  kamieniem podmurowane, komin nad 
dach w yprow adzony,  d a w a ły  m u  postać 
porządnego fo lw arku :  dalsza budowa po-
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dobniei n ie w y k w in tn ie , lecz trwale i na 
v miejscu przyzwoitem postawiona była. 

Między gumniskiem a domem rozciągał się 
sad, a z drugiey strony chmielnik, oddzie­
lał ogrody w arzyw n e .  W t e m  bydło z po-*

- la powracaiące miiało nas powoli Jadących,
N i zwróciło się k u  domostwu; k ró w  rosłych 

i pięknych kilkanaście, a owiec i świń pic- 
l mało składało tę trzodę —r Moy kochany 

(zapytał Pan Jan pastuszka) do kogo należy 
to domostwo? —  Do Józefa (odpowiedział)—  
Któż on iest?—  Maiętny i poczciwy gospo­
darz--- Szlachcic? -—  O  tern mi nie powie­
dział. W i e m  ty lk o ,  że płaci Panu czynsz, 
i żyie sobie przy łasce Pana B o g a  porzą­
dnie. —  T a k ą  rzeczą nie wypada minąć 
Józefa, (rzekł do mnie Pan Jan) i zaięęha- 
liśmy na pod worze.

, W y s z e d ł  przeciwko nam podżyły,  a le  
czerstwy mężczyzna: twarz rumianą i w y -  N 
pogodzoną szpeciła tylko nie mała blizna 
na praw ym  policzku, dla którey usta z tey 
strony miał nieco skrzywione. Ledwie  przy­
stąpił do Pana Jana, obadway sjarcy, za­
miast przywitania się, patrzali na się przez 
chwilę z wlepionym wzrokiem. Wie my- 
ląż mię oczy moie! T yżeś  to kochany Janie? 
(zawołał gospodarz) —  A  to w y !  wierny 
przyiacielu i towarzyszu Józefie! (wrzasnął 
rozczulony Pan Jan). T u  wzaiemne nastąpiły 
u c isk i , i  można powiedzieć, że się obadway 
nacieszyć się z sobą nie mogli —  lakiernie
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sczęśliWein zdarzeniem znayduię ciebie na 
tem m ie jscu ?  iako? włócząc się tyle lat ' 
w  tę i ow ę  stronę kraiu , teraz raz pierwr- 
szy po tak długim przeciągu Bóg miło­
sierny dozwoli ł  mi oglądać ciebie? —  Od 
l a t 25ciu (odpowiedział Józef) iak tutay mie­
szkam, pilnuię ciągle roli i domu, i rzadko t 
się do miasta, chyba dla potrzeb gospodar­
skich, oddalam —  Mospanie (rzekł do mnie \ 
Pan Jan) przepraszamy obadway W P a n a ,  
żeśmy go tak długo samego zostawili: na 
widok starego przyiaciela o wśzystkiem za­
pomniałem. Patrz W  Pan! ktoby się spo­
dziewał,  żeon zyie? gdy mu powiem, gdzie­
śmy się z sobą rozstali. Oto w czasie w oy-  
ny Kościuszkowskiey na Pradze, służąc w  ie- 
dnym regimencie, kochaliśmy się iak bracia 
rodzeni: vv ow ym  dniu zatracenia staliśmy 
obok siebie, biliśmy się razem, lecz wszyst­
k o  poszło na cztery wdatry; ia przypad- * 
kiem sczęśliwym przebrałem się w p ł a w  
do W a r s z a w y ,  a ty Józefie —  ? A  ia (odpo­
wiedział  skazuiąc na twarz) byłem raniony, 
i dostałem się w  niewolą.

Na tę rozmowę nadeszła zona Józefa;
Pan Jan uprzeymie ią przywitał,  i weszli­
śmy wszyscy do izby: zebrały się i dzieci 
Józefa, trzech synów’ , i dwie córki. Pan 
Jan ściskał każde serdecznie: starszy chło­
pak sczególniey go zaiął,  podobny był  do 
oyca, i zdawało 'mu się, że widział odmło­
dzonego przyiaciela swoiego. W ie c z ó r  cały
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zeszedł na wzaiemnem przygód woiennych 
opowiadaniu. Pan Jan dodał do tego kró­
tkie życia swoiego opisanie. G d y  to się 
skończyło: powiedzże nam teraz (rzekł)
kochany Józefie, co się z tobą działo, iak 
porzuciłeś w o ysk o w ą służbę? U w ażam , 
że Bóg opatrzny dał ci wygodny k aw ał  
chleba, a to przypadkiem zrobić się nie mo­
gło; c iekawy więc iestem wiedzieć wszyst­
k o ,  od deski do deski: bo co się tycze 
przyiaciela moiego, nic dla mnie oboiętnem 
b y d i  nie może —  Dzisiay iuż poźno (odpo­
wiedział Józef), potrzebuiecie spoczynki* 
po drodze: a dzień iutrzeyszy poświęcimy 
na obeyrżenie gospodarki moiey; z nią po­
łączona iest całego życia moiego wiadomość: 
nie doświadczyłem przy łasce Bożey żadnych 
sczególnych przypadków; i od owego czasu, 
iak przestałem bydź żołnierzem, ta chata iest 
ciągiem moiem pomieszkaniem.

JNazaiutrz uprzedził wszystkich Pan Jan, 
i nie przeszkadzając Józefowi urządzeń go­
spodarskich, obszedł całe zabudowanie, 
ogrody i bliższe pola. Powróciwszy rzekł  
do mnie: zdaie mi się Mości Panie,  źe w ę ­
drowałem po cudzych kraiach, nie podobna 
żądać porządnieyszey kmiotkargospodarki; 
w  każdym kącie przemysł i praca w y p r o ­
wadziły  obfitość wszystkiego, i hoynie na­
grodziły nakłady. Poczciwy Józef, bardziey 
go iescze kocham, niż przedtem. Ale pomi­
mo wszystkie starania iego, widać, żeisczę-
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śliwę iakoweś zdarzenie nie mało przyło­
żyła się do uskutecznienia iego usilności, 
JNic sczególnego nie zaszło (odpowiedział 
na to wchodzący Jfó̂ eF). Oto iest cała hi- 
stor * ^

w  niewolą woienną, prowadzony byłem do 
granic Rossyi; ranny i znużony podróżą, nie 
długo iey wytrzymać mogłem. Dostałem o * 
kropney gorączki,  i w  tym stanie porzuco- 
ny byłem w  domu, gdzie i teraz mieszkam. 
Poczciwy Antoni, oyciec żony moiey, (niech 
litościwy Bóg da odpoczynek duszy iego). 
przyiął  mię z prawdziwie chrzcściiańską 
miłością, j podeymował koszty, ile możność 
dozwalała. Felczer d w o r n y ,  którego do­
broczynny tego mieysca dziedzic dla wło­
ścian swoich u trzy m y w ał ,  opatrywał  mię 
często; a za iego staraniem w  kilka tygodni 
powróciłem do zupełnego zdrowia, Grani­
ca kraiu rozdzielonego odcięła wieś rnoię 
rodzinną w  obcą posiadłość, nie chciało 
się pusczać na los niepewny, wolałem prze­
to zostać u Antoniego; przyiął mię za pa­
robka;  pracowałem sczerze, a on mię po 
niejakim czasie bardziey za syna, niżeli za 
sługę uważać zaczął. Kiedy gospodarz mi- 
łem okiem pogląda na pracę czeladzi s w o ­
j e j ,  oehoczey się zawsze robi,  i sporzey 
wszystko idzie. Kontent był  ze mtije coraz 
bardziey Antoni, ale i ia (nie chwaląc się) 
zasługiwałem na to,  i starałem się usilnie,
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iak dla siebie samego. U w aża łe m ,  ie  go­
spodarstwo Antoniego nie tak szło, iakby 
należało. Żadnego przemysłu, iak grosz 
poczciwie zarobić> i opędzić potrzeby do­
m o w e :  Uprawa roli ladaśaka: zdawał  się 
zupełnie na Opatrzność Bożą, która zesczo- 
drobliwości swoiey świętey nikogo pra­
wda nieopuscza, ale bez własnego starania 
pieczonych gołąbków przed tobą nie posta­
wi. W  iesieni iak przyszło i skarbowe i 
dworne płacić podatki, wszystko z łubki a 
2 łubki załatwiać musiał: na nagrodę cze­

l a d z i  podobnież łubka pokutowała, tak da­
lece, że na wiosnę zabrakło chleba, i usie- 
w u  iarzynnego skąpo było. Zle tak, pcr- 
myśliłem sobie: nie długo tym sposobem 
gospodarzyć m ożna: a broń B o ż e  iescze 
upadek na uprząż i dobytek, niesczęśliwy 
rolnik, nie inaiąc za co nowego kupić, r z u ­
cić musi chatę,  i rozpuściwszy dzieci na 
włóczęgę, sam za niemi ruszyć po żebra­
ninie. Oy! nie, Panie Antoni (rzekłem sam 
do siebie) wcześnie teinu zan.dzić trzeba. 
Człowiek był  iakoś c iekaw y:  lubiłem za­
bierać znaiomość, ale nie po karczmach i 
kiermaszach, n ie . . .  lecz takie,  z których 
czegoś nauczyć się można. Dzień święty  
nawet nie schodził u mnie napróżno: to 
uczyłem się od sąsiadów sposobu obchodze­
nia się z psczolami, to zaznaiomiwszy się 
z ogrodnikiem d w orn y m  przypatrywałem 
się sczepieniu, i innym sposobom rozmna-

207
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iania drzew o w o c o w y c h ,  utrzymywania  
chmie lników, tytuniu, i temu podobnych 
rzeczy: czasem wyszedłszy w  pole, mię­
dzy zboża, pilnie przypatrywałem się ich 
wzrostowi,  dochodziłem przyczyn, iakie 
urodzaiowi przeszkadzaią: myśliłem, czy- 
by tego tak lub o w a k  poprawić nie można, 
i zaraz podługjnoiego widzimi się, bez d o ­
łożenia się nawet gospodarza, maleńkie czy­
niłem próbki. Lecz to nie sporo iśdź mo­
gło, a tu chciało się przecięź z czetnsiś po­
pisać, i pokazać, że Józef nie darmo myśl ił. 
Naytrudniey było,  od czego miałem zacząć. 
Już w  ogrodzie nakopane przeze mnie dzi­
czki rzędem siedziały, sczepić ie miałem na 
wiosnę: ale cóż z tego, ow oc  nie zaraz w y ­
dadzą, a tu chciało się rycbleyszego s k u ­
t k u ,  zwlascza, że ieden z sąsiadów widząc, 
iak włóczyłem płonki z lasu i mozoliłem 
się w  ogrodzie, (rzekł  z przygryzkiem) 
Panie Józefie sczepisz na cudzym, chyba 
dla tego, że iak chleba nie stanie, kwaśnem 
jabłkiem przysłużysz się gospodarzowi. 
Masz sobie, pomyśliłem, ale cierpliwość: 
początek wszystkiego iest trudny. Rok się 
skończył ,  ia poleciwszy się Panu B o g u ,  za 
wysłużone pieniądze kupiłem cztery ule 
psczół, przywiozłem ie do ogrodu, i rze­
kłem do gospodarza: Panie Antoni,  zapra­
szam W aspan a  do wspófki,  aby się lepiey 
sczęściło. Jakoż pobłogosławił  Bóg dobry: 
na przyszłą wiosnę ze czterech zrobiło się
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dziesięć, a iesienią z połow y przedanego 
miodu poczciwy Antoni zapłacił Monarsze 
podatki; przyszedł dz iękować mi serde­
cznie: zapłakałem z radości, i nie pamię­
tam, abym kiedy w życiu  moiem drugi raz 
podobnie był kontent. Juz i sczepki moie 
przyięły się i b u j n o  wzrastały,  psczołek. 
przybyło zn ow u ,  a następnej wiosny pod­
niósł się chmielniczek porządnie zasadzony; 
z tego i z owego zebrało się rubelków ze 20 
na moię dolą: a móy kochany Antoni, nie 
tylko za powyższe drobiazgi i ze skarbem 
i z panem rozpłacił się; lecz naweL ze zby­
wających pieniędzy beczkę soli do chaty 
przywiózł:  ia zaś kupiłem k ró w  parę, 11- 
prosiwszy gospodarza, aby z iego bydeł- 
kiem razem się h o d o w a ły ,  i rząd nad nie­
mi zdałem Anulce, teraz kocbaney żenie 
moiey, do którey ,  prawdę rzekłszy,  od 
pierwszego poznania miałem serce, osobli­
wie za to, ze mię naytroskliwiey dozierała 
w  chorobie. T a k  upłynęło lat siedm, w  cią­
gu których psezoły, sad, chmiel, tytuń,  
wszystko w  połowie z gospodarzem rnoitn 
u trzy m y w ane,  znacznie iego za pomogły, i 
mnie iako tako na nogach postawiły. ,Lecz 
nie sądźcie, abyśmy przy tych pożytecznych 
zabawach o roli zapomnieli; oy! nie: tam­
te b y ły  ty lko  w ypoczynkiem , a tey upra­
w a ,  a zatem i pożytki,  sczególniey z po­
mnożeniem bydełka, podobnież rosły: przy- , 
szło do tego, ze gdzie dawniey gryka  ledwie

, * *7
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się utrzymywała, tam buiała pszenica: bo 
ziemia zasilona częstym nawozem, uprawio­
na należycie* zasiana w  przyzwoitym czasie, 
przemieniła się zupełnie. W t e m  podrośli 
synowie Antoniego; było zatem i rąk wię- 
cey  do pracy* a przy tęy i przy statku, a- 
niśmy się postrzegli, iak coraz w  w iększy  
dostatek chatka wzrastała*

Poczuwszy się na sile założenia własne­
go gospodarstwa, prosiłem Antoniego ocór-  
k ę ,  zezwolił  z ochotą, i pobłogosławił nas. 
Pożenili się i szwagrowie moi; ciasno więc 
było na iedney roli* a mnie naysłuszniey 
wypadało  szukać nowey siedziby: lecz
stary oyciec nie zezwolił na to. Móy k o ­
chany Józefie, rzekł  do mnie, popełniłbym 
naywiększą niesprawiedliwość, pozwalaiąc 
tobie opuścić ten dom, który twoim prze­
mysłem i pracą urósł. W s z y s t k o ,  co z O -  
patrzności Bożey mamy, twoiein prawie iest 
dziełem; słusznie w ięc ,  aby następne po­
żytki do ciebie i dzieci twoich należały. Nie 
s k r z y w d z ę  przez to syn ó w  moich, mamy 
tyle* że każdemu na zamożne wystarczy 
gospodarstwo. Gruntu dla nich dostanie­
my U Pana, zaprowadzimy pierwey wspól- 
nemi siłami dla każdego to wszystko, co 
się tutay znayduie; a wówczas wezw aw szy  
błogosławieństwa Bozkiego* podzielimy się 
na osobne dom y:  ia z żoną przy lobie zo­
stanę, i na tern mieyscu, gdzie Bóg dobro­
t l iw y  urodzić się mi dozwoli ł ,  g łowę rnoię /"

f  JO
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położę. Przyznali słuszność o jcow skiego  
postanowienia synowie Antoniego, upłynę­
ło drugie lat siedm, nim dla każdego nale­
żyte zaprowadziło się gospodarstwo. JNie 
przepomniałem i i a z moiey strony o psczo- 
łach i dalszych przydatkach, zabudowania 
nawet  iednostayne stanęły: słowem, zdało 
się każdemu, że w e  własnym pozostał do­
mu. Sczęściła Opatrzność poczciwcy usil- 
nośei, każdy nauczony za młodu pracy, o- 
sczędności i przemysłu, zaprowadził  ie do 
własney zagrody; trzymając się tey nay- 
potrzebnieyszey w  stanie naszym nauki: że 
wszystko, bez czego przystoynie obeyśdźsię 
można, lest zbytkiem, i nigdy w chacie wie- 
śniaczey znaleźć się nie powinno: że pier- 
w e y  myślić i starać się należy o w yp e ł­
nienie przyjętych powinności, a potem o 
własnych potrzebach. Podatki skarbowe, 
czynsz i robola pańska, opłata czeladzi, są- 
to długi rolnika, te wprzód zaspokoić na­
leży:  a co się zostanie, to tylko prawdzi­
wie iest własnością iego. Pamiętając za­
wsze o tern, przyszlimy do stanu w iakim nas 
widzicie, i nic nie pomieszało sczęśliwości 
naszey, prócz straty ukochanych rodziców, 
która nam zawsze wyciska łzy dzieciriney 
czułości.

Skończył Pan Józef, i poprowadził nas 
około gospodarstwa swego: widząc w  kaź-  
dem mieyscu porządek, i należyte obeyście 
się, użyte proste, lecz trafne sposoby, które
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się sczęśliwie udały; ciekawy byłem liczyć 
się wszystkiego, mianowicie obchodzenia 
się z psczoiaini, utrzymania sadów, hodo­
wli bydfa, stawiania trwafcy i wygódney 
wieśniaczey budowy. Z  ochotą udzielał Pan 
Józef wiadomości doświadczeniem stwier­
dzonych, a przez trzydniowy w domu iego 
pobyt,  spisywałem waznieysze sczegóły, 
inąiąc poźniey zamiar przysłużyć się niemi 
wieśniakom naszym, skoro, się upowsze­
chnią parafiialne szkoły,  i będą w stanie 
czytać przeznaczone dla nich wiązki.

R O Z D Z I A Ł  IX '.

Kiermasz w Rakowie. Ratunek przy duszonych 

od czadu.

Rozstaliśmy się nie bez żalu z rodziną 
Jozefa; przyrzekł  on odwiedzić zimą Pana 
Jana: a cała podróż do Hakowa zeszła nam 
na rozm ow ach,  stosownych do przedmiotu, 
iakiśmy opuścili.

T a k ,  Mości Panie (odczwałsię nakoniec 
Pan Jan), stan rolniczy nie iest tak przy­
k r y ,  iak się z początku wydaie.  Ciemnota, 
i z niey powstałe złe nałogi, ponizaią go 
j do nędzy prowadzą: pierwszą znieść ko­
niecznie należy starannieyszem w y c h o w a ­
niem młodzieży;  zatem upadną koniecznie
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drugie: bo niepodobna, aby ęzłowiek nau­
czony o b o w ią z k ó w ,  do i a kich go prawo 
Boże i ustawy społeczności prowadzą, nie 
zasmakował ich na koniec, nie przekonał 
się gruntownie, ze nie ma prawdziwego 
sczęśeia, tylko w  życiu cnolliwem: a w y ­
stępki poniżające nas w  oczach drugich, pro­
wadzą do wszelkich niesczęść, na iakie po- 
źniey próżno się uskarżamy. T a k  iest: z nas 
samych w y p ł y w a  po większey części nie­
dola nasza. Rzadko znajdziesz tak nieludz­
kiego właściciela ziemi, któryby na ucisku 
km io tków  zakładał byt własny;  baczna 
opieka rządu hamuie złego serca popędy: 
każdy raczey do tego dąży, aby rolników 
swoich w  naylepszym oglądał stanie. JNie 
ięden w y k ła d a  znaczne pieniądze na ich 
zapomożenie; lecz o! iak często skutek nie 
odpowiada usilnośei. Kto z dzieciństwa wi­
dział w domu rodzicielskim gorszące przy- 
kłady.piiaństwa, kradzieży, oszukania, swa- 
r ó w ,  przeklęctw, i temu podobnych w y ­
stępków :  komu wcześnie wm ówiono, że 
praca około roli poniża go i zawstydza, 
a ten tylko sezęśliwy kto próżnować, i chleb 
cudzy pożyw7ać może; taki albo się nigdy 
poprawić nie da, albo trzeba nader scze- 
gólnych wypadków 7, aby lepszym został. 
Pora więc,  aby spółbracia nasi rolnicy ko­
rzystali ze wspaniałych zamiarów wielkie- 

• go Monarchy, iakie do ulepszenia ich stanu 
przedsiębierze: aby w  oświeceniu szukali
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w ła s n e j  doli poprawy, aby się nauczyli, że 
ich powołanie,  ich rolnicze prace, składaiąc 
nay waźnieyszy kraiowego bogactwa przed­
miot, im samym rzetelny zasczyt i pożytek 
przynoszą: ze ta ziemia, z którey właścicie­
lowi słuszną wysługę i opłatę czynić powin­
ni, starannie uprawiona, ich samych razem 
wzbogacić iest wstanie: ze podniesiony prze­
m ysł ,  a z nim dostatki, postawić ich z cza­
sem zdolne będą w  rzędzie prawdziwie sza­
cownych obywateli kraiowych.

Stanęliśmy w  R ak o w ie ;  Pan Jan po­
dług zwyczaiu przedawał zrana swoie to­
w ary.  Dzień słotny niedługo dozwolił ba­
wić  na kiermaszu przybyłym :  nie mogliśmy 
podług zwyczaiu  przechadzać się po targu 
i przypatrywać się rozmaitym zdarzeniom; 
wcześnie zatem powróciliśmy do gospody. 
Żydzi w  niey zamieszkali, chroniąc się od 
zimna i wilgoci, napalili piec nad miarę, 
z czego czad wielki,  iescze przed zasłonie- 
niem go, napełniał izbę. Kadził  Pan Jan, 
aby natychmiast wygasić ogień i okna otwo­
rz y ć ;  lecz nie zgodził się na to gospodarz, 
powiadaiąc,  ze drwa kupnie,  a zatem pie- 
pła darmo wypusczać nie myśli. JNic nie 
pomogły ostrzeżenia, że to złe skutki na 
zdrowiu sprawi,  i życia nawet kosztować 
może. R z e k ł  więc do mnie Pan Jan: bez- 
pioczniey będzie, abyśmy ńoc w  stodole 
na wozach przepędzili: bo lepiey iest znieść 
zimno, od którego dobrem nakryciem ochro-
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nic się można, niżeli w  tak zaczadzoney izbie 
na wyraźne narażać się niebezpieczeństwo. 
Usłuchałem rady i eg o , i gdyśmy iuż sma­
czno spali na wozach, ięk w  stodole prze­
budzi! naypierwey Pana Jana. JNie mogąc 
dopytać się przyczyny, a miarkując,  źe ktos 
slaby ratunku potr2ebuie; wstał rychło , 
rozniecił ogień z zarzewia na kuchni bę­
dącego, i zbliżył się do ięczącey osoby. By- 
łato gospodyni półumarła prawie. JN ie mó­
wiłem (zaw'ołał Pan Jan), źe ci ludzie ocza- 
dzieć koniecznie muszą. T a  przecię żyie ie- 
scze,  ale Bóg w i e , co się z innymi stało. 
INiezwłocznie więc oblałiązimną wodą; po 
czem udał się do izby. Przybyłem w  po­
moc, i znaleźliśmy wszystkich w  stanie 
okropnym: ci, którzy leżeli na ziemi, w y ­
wleczeni do stodoły, i oblani zimną wodą, 
rychley przyszli do siebie; lecz gospodarz 
spoczywający w  łó ż k u ,  zdawał  się bydź 
zupełnie u m arły m ,  i żadnego nie okazy­
w a ł  czucia.

Tego naypierwey ratować należy (za­
woła ł  Pan Jan). W ynieś l iśm y go do sto­
doły,  obnażyli, i wodą zimną z oclem cia­
ło skropiono; po czem Pan Jan podniósłszy 
ie nieco od ziemi, kazał lać zimną wodę na 
głowę.  JN ie skutkowało to iescze , naciera­
nie więc suknem,, i dalsze obeyście się po­
dobne iak z utopionymi, powróciło nako- 
niec żyda do zmysłów. Lecz twarz iego 
nabrzękała i czerwona b y ła ,  a ocięźałos'ć
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żbyteczna nie opusozała go ciągle. Zalecił 
więc Pan Jan, aby niezwłocznie krew 2 rę­
ki upusrzono. Dalsze zaś osoby od skro­
pienia zimną wodą po razy k i lk a ,  powró­
ciły do zdrowia. Dziękowali  nam uprzey- 
mie , a gospodarz się przyznał, iż nie tylko 
nie słuchał rady Pana jana, i okien nie 
o tworzył ,  lecz nadto osczędzaiąc ciepło, 
zamknął blachę w piecu, i spać się poło­
żył:  co się daley stało nie pamiętał —  Ł a­
two temu wierzę (odpowiedział Pan Jan) 
i bez naszey pomocy nie wstałbyś więcey 
z pościeli. JNicch to służy za naukę: iz kto 
czego nie zna, powinien słuchać rady do- 
świadczeńszych, aby przez upór ciężkiey nie 
poniósł szkody, i nie żałował po czasie (*).

R O Z D Z I A Ł  X .

Podróż do M ira• Pan Jan popasuie z gromadą 
ludzi udaiących się na leki do wsławionego 
Anlośka. Rada dla zmrożonych.

Dalsza podróż nasza zmierzała do Mi­
ra: popas przypadł w obszórney karcz mię, 
na gościńcu, gdzie znaleźliśmy różnego sta-V 
nu podróżnych: poiazdy pańskie i bryczKi

i*) W ypisano z nieraz p rzy w ie d zio n y ch , t. i. Instrnkcyi i D ziennika 

W ileń skiego.
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zayrnowały stodołę, włościańskie wózki i 
piesze w ędrów ce mieściły się około kar 
czmy. Cóżby zjazd ten miał znaczyć? (mó­
wił do mnie Pan Jan). JNie sądziłbym, aby 
następny w  Mirze kiermasz taką gromadę 
sprowadzał ludzi? Lecz, czy uważasz W P a n ,  
ie  pomiędzy nimi niemałą liczbę widać 
kalekich i chorych? A ponieważ do sto­
doły zaiechać trudno, i państwu przeszka­
dzać nie wypada;  każmy tutay wyprządz 
nasze konie,  i dowiedzmy się tym czasem 
o przyczynie takiego zgromadzenia.

 ̂ JNie długo Pan Jan był w  oboiętności, i 
skoro zbliżył się doiednego podżylego czło­
w iek a  siedzącego na wozie z g łową obwią­
zaną; ten go zaraz zapytał, czyli i on do 
Antośka iedzie—  JNie, móy przyiacielu, ia- 
dę na kiermasz do Mira, a do Antośka ża­
dnego nie mam interesu. Słyszałem nieco 
o tym pastuszku, cudownie na doktora prze­
robionym: ale że cuda prawdziwe iedne- 
mu tylko B o g u  są właściwe; dla tego ich 
między ludźmi, a iescze nieoświeconymi 
szukać nie zw y k łe m ,  i nikomu nie radzę —  
JNie m ów  tego, móy Panie, dziękuy raczey 

¿ B o g u ,  że nie potrzebuies'z doktora: lecz ż<v 
byś miał chorować, radzę udadź się do An­
t o s ia ,  to iedyny ęzłowieje* Bóg go obda­
rzył  sczególnieyszą łaską, odrazu zgadnie 
chorobę, i pomoże natychmiast— Doświad- 
czyłżeś tego przyiacielu?— N>e iescze, d o­
piero ledwie  do niego iadę. Od roku czuię

2-8
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Szum w głowie,  żadne leki nie pomogły, a 
on, p ew ny iesteni, że da ra d ę — W ś r z ó d  
tey r o z m o w y ,  otoczyło nas wielu ludzi,

' k a ż d y  oAntosku dziwne opowiadał rzeczy, # 
każdy był  pewny, ze uzdrowiony powróci: 
ale żadnego n ie b y ło ,  któryby iuż z rąk ie- 
go w y s ze d ł ,  i pomoc spodziewaną odebrał. 
Zakrzyczano rana Jana, gdy ten żw yczay-  
ne swoie U Wagi o trudności sztuki lekar- 
skiey powtarzał;  przychodziło do tego, że 
Pan Jan, mimo dobrze w y  prawny ięzyk, 
zamilknąć nareSztę musiał. O dy kilka wie­
śniaczych wozów, iadących od Mira postrze­
żono, krzyknęli  wszyscy: od Antośka! od 
Antośka! i otoczyli p rzy b y lc ó w ,  upewnia­
jąc, że od niego powracać muszą. T a k  ieSt, 
(odpowiedział ieden)—  Ach móy Panie! 
(wrzasnęło kilkanaście głosów) zaspokóyże 
naszę ciekawość, wszak pewnie iesteś zdro*- 
w i u t e ń k i ? — -Nie iescze, zaledwie powróci­
wszy do domu leczyć się zacznę* Antosiek 
nikomu na inieyscti nie pomaga, lekarstw 
nawet nie daie, mało gada, a mniey iescze 
pyta się o wypadkach choroby, nie pozwoli 
ci nawet  w y m ó w i ć  wszystkiego, co cier­
pisz; lecz posłuchawszy trochę, zaraz radzi% 
lekarstwo, a sam ucieka: drudzy czekaią- 
cy łapać go muszą, i ledwie nie przymusić, 
aby i ich chwilkę posłuchał. A lekarstwa 
iakże osobliwsze! Mnie corocznie w' iesieni 
puchnie prawa noga, ból 2 czerwonością 
dokucza bardzo: wiecież co poradził? Do

i
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kw a rty  mleka wlać pół funta rozkwarzone-« 
go starego sadła, i to co ranek pić naczczo—  
JNie wielka sztuka, ze ty zdrów będziesz (ode­
zw ał  się ktoś z drugiego w o zu ) ,  ale ieśli 
mnie pomoże, wówczas powiem* że doktor. 
Przeszłey zimy miałem przypadek okropny: 
powracając w  nocy z kiermaszu w  czasie 
srogiego mrozu zwiatrenj ,  zasnąłem jakoś, 
i odmroziłem palce na nogach: obiecał mię 
uzdrowić,  i kazał nogi trzymać w  kreto- 
winach świeżo w ykopan y ch ,  icdnę w  je«- . 
dney,  a drugą w  drugiey.—  Będziesz miał 
cokolwiek  pracy, (rzekł Pan Jan) a zwla- 
scza z ehoreini Dogami, póki wynaydziesz 
dw a kopce kretowe tak blizko położone'—
A i W P a n  tu, Panie Janie (zawołał inny, 
zbliźaiącsię do niego): Jak się miewasz sta­
ry  przyjacielu? i W P a n  do Antośka iedziesz? 
Przecięż sam będąc doktorem, nie p o w i­
nien byś radzić się innych —  Cieszę się, i e  
waszeci, Panie Stanisławie, w  dobrem zdro­
wiu  widzę (odpowiedział Pan Jan): ale
mylisz się, przyiacielu, nazywając mię leka- '  
rzem. Przez całe życie moie nigdy się w  to 
nie w d aw ałe m ,  czego nie umiem, i każde­
go, kto inaczey postępuie, mam za\ bała­
m u t a —  Ba i bardzo! (znowu Stanisław) 
Do czego ta niepotrzebna skromność? Albo- 
żeś zapomniał, jak moiego syna do śmierci 
prawie zmrożonego uleczyłeś tak, że w  kil­
ka godzin nie tylko życie, ale i zdrowie od­
z y s k a ł ? —  A dobrodzieiu ła s k a w y ,  (ode-

http://rcin.org.pl



220I

zwal  się ów z przemrożonemi nogami) zmi- 
łuy  się! dayże mi radę, a przynaymniey 
powiedz czyli kretowiska pomogą?— I mnie 
chciey W  Pan z laski swoiey doradzić — A  

• i mię wysfuęhay.  Króeiuchno opowiem 
moię chorobę — JNierhźe i ia będę tak sczę- 
śliwy, z e . . . T u  wsczął się tak wielki hałas, 
ciżba ludzi coraz się powiększała, a Pan Jan, 
tłoczony ze wszystkich stron, dobrał się 
przecię do iednego w o zu ,  i stanąwszy na 
nim, wzniośleyszyin odezwał się głosem —  
Ludzie niebaczni i łatwowierni , pókiż prze­
sądom i zakorzenioney ciemnocie ułudzać 
się dopuścicie! Poświęcacie nierozważni 
najdroższą własność waszę, toiest zdrowie, 
oddaiąc ie na oślep każdemu, komu się po­
doba nazwać lekarzem. U ważcie tylko: 
ieżeli wam  w  domu zepsuie się sprzęt ia- 
k o w y  trudnieyszy do napraw y,  na przy­
kład zamek lub strzelba, czyliż nie stara­
cie się oddadź doskonałemu rzemieślniko­
w i ,  aby go należycie poprawił? a nie zna- 
iąc w blizkośri takiego, czyliż się nie w y ­
pytujecie pierwey o nauce tego, któremu 
macie własność waszę powierzyć? Toż u 
was  zdrowie i żyrie wasze miiiey iest sza­
cow n e,  niżeli te rzeczy, których nie wiel-* 
kim kosztem nabydź można? Cóż iest ła­
twiejszego każdemu, iak oszukać was na­
zwawszy się lekarzem? Lada cygan, W ę ­
grzyn,  baba, pastuch: s łowem, aby wam 
nieznajomy, zyskuie od razu wiarę; odda-
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iecie mu ślepo was samych, i w ys uw acie  
się częstokroć zostatniey chudoby, aby sta­
rania iego nagrodzić. Zabiia on bezkarnie, 
lecz i to was nie odstrasza; zwłascza, gdy 
choć ieden odzyscze zdrowie, któreby prę- 
dzey bez lekarstw iego miał powrócone. Co 
gorsza: unikacie nawet umiejętnych leka­
rzy. Na próżno rząd dobroczynny w y k ł a ­
da znaczne corok summy na usposobienie 

v doskonałych w  tey sztuce ludzi: na próżno 
rozsyła wyuczonych po kraiu, aby każde­
mu ułatwił  sposobność zaradzenia się w  cho­
robie; uciekacie od nich, i owszem z po­
gardą odrzucacie, gdy wam zalecaią wstrze­
mięźliwość w pokarmach i napoiach: gdy 
wam każą wstrzymać się od zabóyczey wód- 
k i:  gdy przepisuią ciągłe i regularne użycie 
lekarstw. W ie lu  dobroczynnych Panów 
waszych własnym kosztem utrzymuie dla 
was lekarzy i lekarstwa: lecz pogardzacie 

; tern wszystkiem, i na złość zdrowemu roz­
sądkowi szukacie sarni szarlatanów i oszu­
stów, aby was żabiiali, Z  opowiadania 
przybyłych od Antośka słyszycie r że nie 
pomógł nikomu: że każdego z dziwacznetn 

f\ śmiechu gnduem doradzeniem odprawił 
nazad; toż czynią i wszyscy iemu podobni 
bałamuci. A przecięź nie słuchacie świad­
k ó w  oczywistych, nie odmieniacie waszego 
uporu, i wędruiecie szukać tego, czego 
nikt nie znalazł, i pod fug zdrowego rozsąd­
k u  znaleźć nigdy nie może. G d y  to rnó-
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wił ,  wyruszać zaczęły z karczmy poiazdy ' 
pańskie: co postrzegłszy jeden ze słuchaczy 
(zaw o ła ł) :  jednakowoż Antosiek qie lada ' * 
doktor bydź musi, kiedy i Pauowie rozu- 
mnieysi od nas, a może i od W P a n a ,  je­
żdżą do niego— Móy bracie, (odpowiedział 
Pan Jan) zapatrywać się naqi na Panów 
w  tey mierze nie należy, oni maią dosyć 
pieniędzy i czasu; jeździć zatem mogą, gdzie 
się im tylko podoba. Ich może więcey cie­
k a w o ś ć ,  niżeli poratowanie zdrowia pro­
wadzi.  Ale nam wieśniakom, u których 
czasu mało a grosza mniey iescze, wystrze­
gać się należy daremney włóczęgi: żyć skro­
mnie, trzezvyo, pracowicie,  cnotliwie, to 
nas od wielu ochroni chorób, przedłuży ż y ­
cie i siły ,  i uwolni od lekarzy,  a zwłascza 
takich, którzy prędzey zaszkodzić niżeli po- 
módz potrafią.—  Ale iak sobie tam chce! 
z tern wszystkjem (odezwał  się znow u 
z przemarzlemi nogami) W  Pan przecięż 
bądź ła s k a w  i poratuy moie biedne nogi—  
Zapoźno chcesz się u mnie leczyć, przyiacie- 
lu ,  raz powiedziałem i wierzyć proszę, że 
nie iestein lekarzem; cała rzecz,  że czytać 
umiem, a zatem korzystając z xiążek do­
broczynnych, jakie z rozkazu rządu i z g o r -  
Jiwości uczonych m ężów  wychodzą,  nau­
czyłem się ratować ludzi w nagłych przy­
padkach,  gdzie częstokroć nie ma dosyć 
czasu w e zw a ć  lekarza, iakoto: utonionych, 
uduszónych czadem, uderzonych od pióru-

<
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h u ,  przemrożonych, j temu podobnych. 
Źałuię wielce,  iż wówczas, gdy waszcć no­
gi przemroziłeś, nie bylein obecny, możeby 
się udało powrócić ie do dawney mocy. Za 
tytuł wszakże lekarza, iakim mnie uczcili­
ście, pragnąc wam wyw dzięczyć  się, opo­
wiem sposób* iak należy zmrożonych ludzi 
ratować* abyście* strzeż B oże podobnego 
nieśczęścia, umieli dadź pomoc cierpiącemu.

Ciało zmrożone wnieść do zimney izby, 
nigdy zaś niekłaśdź w  cieple, a tern gorzey 
przy piecu lub przy ogniu. JN a nieść dużo 
śniegu i ciało tak na nim położyć* aby gło­
w a  była w y ż e y  od innych części; obłożyć 
śniegiem całe ciało oprócz twarzy,  sczelnie 
i grubo przynaymniey na ćwierć łokcia o- 
koło. W  niedostatku śniegu, nacierać na­
leży zimną wodą z lodem* lub (co lepiey 
iescze) w ło ży ć  ciało po szyię do wanny, 
zimną wodą z lodem nalaney; a w  miarę 
odmiękćzania się ciała, dolewać należy po 
trochę w od y  gorącey, aby stopniami po­
mnażać ciepło. T o  wszystko robić póty, 
póki ciało cokolwiek się nie ogrzeie, i człon­
ki nie nabiorą giętkości. Gdy tak ciało o- 
deydzie, położyć ie w.ciepłey pościeli* od­
mieniając coraz ogrzane poduszki, aby cie­
pło stopniami wzbudzać; nakryć  przeście­
radłem * i nacierać nieprzestannie suknem 
lub sczotkami miękkiemi, z początku zwol­
na, a potem coraz mocniey. Do nosa zbli­
żać mocny ocet lub spirytus, i łoskotać
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w  gardle piórkiem zmoczonem w  oliwie : 
można także cladź ciepłą enemę: a ieżeli po 
tein wszystkiem znaki iycia iescze nie oka­
żą się; trzeba nadymać w płuca powietrze 
za pomocą rureOzłb, lub gdyby to niesku­
teczne 'było ,  przyłożeniem ust własnych i 
dęciem wolnem obudzić w  ciele oddycha­
nie. Skoro chory będzie w stanie połykać, 
dawać często po trochę herbaty albo r u ­
mianku, z odrobiną wódki zmieszanego. 
IJdało się mi ki lku  tym sposobem urato­
w a ć ,  życzę z serca uczyć się i wam podo­
bnych rzeczy, abyście w zdarzeniu pomo­
cnymi bliźnim waszym byd i  mogli (*).

2 -24.

R O Z D Z I A Ł  XI.

Kiermasz iv Mirze. Oszustostwa żydów. TJha- 

ranie złoczyńcy. Nauki z tego względu dane 
obecnym przez Pana Jana. Zakończenie.

„S ło d k i  dym własney zagrody“  powia­
da stare przysłowie, doświadczył tego Pan 
Jan przybywszy do Mira: a lubo iescze mil 
kilkanaście był od domu swoiego oddalony; 
cieszył się przecięż oglądaniem tutay kilku 
sąsiadów swoich. Jeden przywiózł mu list

'(*) W yp isan o z ty lo k ro tn ie  p rzyw ied zio n ych : In s tru k c ji i D zien­
nika w ileńskiego.
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od syna, w  którym doniósł: ze żniwa te­
goroczne wybornie się udały: że cała ro­
dzina iest zdrowa, i z niecierpliwością przy­
bycia iego oczekuie,  nakoniec: że towary  
z W i l n a  i innych mieysc zapisane do na­
stępnego handlu iuż przybyły.  W s zy s tk o  
mię w z y w a  do przyśpieszenia powrotu 
(rzeki Pan Jan); smucę się ty lko,  ze się 
z W aspan em  rozstać muszę, z którym mi­
łego towarzystwa zażyć przez tak długi 
czas miałem ukontentowanie. T aka  iest ko- 
ley życia ludzkiego, że wszystko kończyć 
się musi! a naypierwsza powinność poczci­
wego człowieka, dopełnić obow iązków 
swoiego stanu i poświęcić wszelką przyje­
mność, gdy te oderwać się od niey każą.

Po skończeniu przedaży towarów w  Mi­
rze,  Pan Jan siedząc ze mną i k i lką  znaio- 
mych przy gospodzie, przypatrywał  się kier­
maszowi. Blizko nas wieśniak ieden w porzą- 
dney kapocie targował się z żydami o prze­
mianę czapki, i nie zgodziwszy się o cenę, 
wsiadał iuż do wozu maiąc do domu po­
wracać. Ostąpili go znowu żydzi kusznierze 
roztrącaiąc ieden drugiego, i każdy w ła ­
sny zalecał towar. W ieśn iak  upierał się 
przy swoiey cenie; nakoniec,  żyd zgadza- 
iąc się na przydatek, odebrał mu iego cza­
p k ę ,  a wybraną przez wieśniaka maiąc 
w  r ę k u ,  sam ią wkładał  mu na głowę za- 
lecaiąc, ze bardzo do tw arzy  przypadła; 
lecz zamiast tęy, w ło ży ł  inną z prostego su­

2 9

http://rcin.org.pl



226

kna kożuchem obłożoną. W ie ś n i a k ,  iedną 
rę k ą  trzyinaiąc konia, a w  drugiey w o rek  
z pieniędzmi, nie mógł sarn widzieć naby- 
tey czapki. Już żydek w y m y k a ł  się gład­
ko  z ciżby, gdy Pan Jan schwyci ł  go za 
k a r k ,  i zawołał na wieśniaka, żeiest oszu­
kany.  Rzucili się żydzi do obrony kamrata, 
ale widząc nas k i lk u ,  nie śmieli nic przed­
sięwziąć. Odebrano nazad czapkę wieśnia­
ka i przydatek; Pan Jan upominał go, aby 
na drugi raz by ł  ostrożnieyszyrn, dodaiąc, 
że na wierze« tych oszustów polegać nigdy 
nie należy, i że nienawiść względem chrze­
ścijan z młodości w nich zasczepiona, sta­
le się niejako religiyną ustawą dozwalaiącą 
oszukiwać bez obrazy sumnieuia.

O !  kiedyż (zawołał) spełnią się nako- 
niec mądre łaskawego Cesarza naszego usta­
w y ,  rozkazuiące przesiedlać żydó w  w  po­
łudniowo prowincye państwa. Okolice na­
sze oczysczone z tey prawdziw ey zarazy 
z a k w it ły b y  nanowo, przemysł nikczemnie­
jący w  ich zdradliwych rękach, przeniesiony 
do iniesezan i rolników naszych, w y d ż w i-  
gnąłby ich z ciemnoty i nędzy, staliby się 
n iedłu go  podobnymi wieśniakom głębszych 
p row in cyy  rossyyskich, na których handel, 
r ęk o d z ie ła , rzemiosła i przemyślną o zysk 
godziwy staranność, zapatrujemy się z po- 
dziwieniem. Ich pracowitość, czerstwość 
zdrow ia ,  zręczność i siła, są skutkiem trze-
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zwego i wolnego od innych złych nałogów 
życia. Nie brakłoby i naszym na łych za­
l e t a c h ,  żebyśmy się pozbyli ż y d ó w ,  a z ni­
mi zaehęm do opilstwa, z którego strata 
sil, niechęć do pracy, i niedbalstwo o vyła- 
sne mienie coraz bardziey pokolenia na­
sze ogarnia, i gorszych nadal każe się oba­
wiać skutków.

Przedłużał się kiermasz w  Mirze iesrze 
przez dzień następny: z raną, gdy Pan Jan 
wychodzić  miał do kramu, postrzępiony 
w inow aycę  prowadzonego na rynek dla 
otrzymania kary, dekretem wskazaney, za 
popełnione zbrodnie. T łu m  ludu szedł za 
nim przy patrywać się okropnemu widowi­
sku. Nie mogę bydź świadkiem podobnych 
zdarzeń (rzekł do mnie Pan Jan), nie dla 
tego, iżbym żałował przestępcy, ze karę za­
służoną odbierze: iest to owszem należna 
zbrodni zapłata, która im sroższą będzie, 
tym bardziey od w ystępkó w  wstrzymywać 
musi; lecz k r e w  i męczarnie winnego nie­
znośne są dla mnie: ubolewam nad nim, 
nie dla tego, że cierpi, lecz że na to zasłu­
żył.  VV godzinę skończyła się exekucya,  
ludzie powracaiący zatrzymali się przy kra­
mach, między tymi znaiomi Panu Janowi 
opowiedzieli mu rzecz całą. W i n o w a y c a  
b y ł  człowiek młody, lat 5o ledwie maiący, 
urodzony w e  wsi blizkiey, nie rad praco­
wać zamlodu, opuścił dom rodzicielski-, i
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żydom w  miasteczku usługiwał. Próżno go 
oyciec do chaty zwrócić usiłował: próżno 
w z y w łał pomocy d w o r u ,  aby go do posłu­
szeństwa skłonić. Zasmakował zepsutemu 
młodzianowi chleb hultayski, a piiaństwo 
było naymilszem zatrudnieniem. Z  iednego 
w y s tę p ku  łatwo się przechodzi do innych, 
a próżnowanie matką iest wszystkich: od 
piiaństwa przyszło do kradzieży; poścignię- 
ty na małey, oddany b y ł  do sądu, a w y ­
rokiem iego ukarany publicznie smaganiem, 
i znowu do chaty powrócony. JNie długo 
w  niey przebywał:  kara acz dosyć sroga, 
nie poprawiła go; straciwszy raz wstyd, ce­
chę każdego poczciwego człowieka, mniey 
dbał na urągowiska sąsiadów, i na gorsze 
iescze puścił się zbrodnie. JNie cierpieli go 
znaiomi, w  miasteczku nawet nie znalazł 
dla siebie przy tułku ,  zniknął nakoniec i 
przez kilka miesięcy żadney wiadomości 
o nim nie było. T y m  czasem dowiedziano 
s ię , iżłotrowieiacyśzabil i  tuteyszego kupca 
iadącego po towary;  poścignięto niektórych, 
a między nimi znalazł się i ów  niesczęśli- 
w y .  JNie długo zapierałsię tey zbrodni, ska­
zany został na kn uty ,  i dziś pod ich razami 
bezbożnego dokonał życia. Sposobiony 
przez kapłana do śmierci, wyznał:  iż za­
przyjaźniwszy się z iednym  hultaiem w t e m  
miasteczku, piiąc z nim często, b y ł  przez 
niego namawiany do kradzieży; wahał  się 
z początku, ale raz zasmakovyaws*y, prze­
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szedł potem w  zbrodniach bezecnego nau­
czyciela.

Patrzcież dobrzy przyiaciele! (zawołał 
Pan Jan) iak okropne są złego przykładu 
skutki!  Jak w y  młodzi sczególnie baczny­
mi bydź macie w zabieraniu ścisley znaio-  ̂
mości z ludźmi, których sposób życia i oby- 
czaie nie są wam  dostatecznie wiadome. 
Bóg nie przeznaczył człowieka do złego, 
rzucił owszem w  serce iego nasiona wszel­
kich cnót, iakie mu w  życiu społecznem 
nieodbicie są potrzebne; i ztąd to pochodzi 
ów  wstręt i odraza, iakie na widok zbro­
dni czuiemy: ztąd ó w  upór, iakiego dozna- 
ie każdy, gdy go zepsuty towarzysz do nie­
cnego namawia c zyn u :  ztąd zgryzoty su- 
mnienia, po każdem wykroczeniu dręczące 
pierwiastkowych przestępców, i ztąd ow a  
nie w ym ow n a radość, po spełnieniu cnotli­
wego uczynku następująca. Ach! nie trać­
cie w  calem życiu wTaszem tego znamienia 
cnoty, od dobroczynney Opatrzności nam da­
nego! Pornniycie, że praca i pełnienie obo­
w i ą z k ó w  stanu, w  iakim zrodziliście się, 
są wam od Boga samego przykazane, Obia- 
śniaycie wasz umysł  pożyteczqemi wiado­
mościami, a tak zawsze zaięci, nie przy­
puścicie nawet do myśli waszey występku. 
Pornniycie naostatek: że cnota ozdabia samo 
u bóztw o,  którego przy zamiłowaniu pracy 
lękać się nigdy nie należy: przeciwnie zaś 
występek kazi inisczy wszystko, strąca bo­
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gacza w  nędzę n a jo k ro p n ie js z ą , i haniebny 
oniec prędzej czy później niezawodnie 

i ,rz v  wodzi.
T a k ,  przjiaeiele moi, cnota iest wszjst- 

, a reszta p rz jd atk iem , rneinaiącjm 
‘teinej wartości, Dobrze o tein nauczał 
• »oinity o j c z j s l j  ryniotworca Jan Ko­

chanowski w  następjuiącjch wierszach;

„ C n <  a s ka i’b  w i e c z n y ,  C n o t a  k l e y n o t  d r o g i ,

T  n i e  w y d r z e  n i e p r z y j a c i e l  s r o g i ;

IV ig o g i e ń ,  nie  z«it)ierze w o d a ,

JNrtd w s? 1 kiem inuetp panuie p rzyg o d a .“

£ j f  EC części D R U G I E Y .
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